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Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte w olne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się . 20 gr.

Ceny ogłoszeń:
Zt 1 wiertz milimetr, cm. n er .) w z* jk lych  ogl^sie- 
niacH e r . 30, w nadcsłancm i w r.ckrologacrt gr . 50, 
w kromca, repertuar, dział gospoćaiczy, i.sski w icksci?  
er* T l, pod nagłówkiem  na pierwszej s .ran ie  z ł .  V - *  Za 
jedno s łow o w drobnych ogios^cmacb g r .  TO, Kupno 
i sprzedaż s-ło^o gr* 13, inaii-yrwDii.iinc. koruspor/Jen.^e 
prywatne s łow o gr. 31, d la  poszukujących^»rocy gr. 5. 
Z  yastuoieńieni m iw s. 23 ort. Zn& sr/r.j, v Sj l i* .

ROKOWANIA Z PRZESZKODAMI
W szystko zdaw ało  sic zapowiadać, 

® stosunki polsko -  gdańskie w eszły  
1 fazę pojednawcza. W październiku 
°ku bieżącego rozpoczął p ryw atne  

n°2m0w y prezydent senatu gdańskie- 
^  dr. Ziehm z członkami delegacji 
’ okk.cj w  Genewie a rozm ow y te 
njaly doprow adzić do uzgodnienia po- 

j^du  czynników poiskicli i gdańskich 
i?  sposób likwidacji przyw ilejów  
H ańsku, speciaIn c w kw estii obrotu 
^lachetn iajuceg-.' i kontyngentów . 
Jó re to  przyw ileje zostały G dańsko- 
'•  czasowo przyznane w Izw. uino- 

id!° VVarsza\\ skiei z dnia 2-1 paździer
zu  192] roku. -obecnie zaś s t a n o w i l i  

^W ażua przeszkodę w rozwoju poi- 
i/broiu tow arow ego w ew nątrz 

Jaskiego terytorium  cslncgo, co oczy

nicnie ze strony  Gdańska w szystkie-’ stiżowe. Tc br-óżażenia stw orzy ły  ba-
go, oo było możliwe by w ow ych 
ciężkich dla nas dniach lata 1920 toku 
amunicja angielska nie przedostała sic 
do radzyniińskieh okopów. N astały po 
(cm czasy codziennych bróżdżeii o 
rzeczy wielkie : małe. żyw otne i pre-

seny portow e i betonow e łamacze fal 
u progów  gdyńskiego portu.

Ale przysz.-dł czas, gdy wreszcie 
Gdańszczanin, ten praw dziw y, mc im
portow any. uw ierzył bo uw ierzyć już 
teraz musiał w trw ałość „Saison-

Japoński pian rozbrojeniow y
(Telcicmem od naszego k oresponden ta ) .

kie
liii!

także uicmiiic na banhicie odbijii s'e
rdanskim.
dniu 1 listopada tjzp eczę ly  sicW

'tcszci w tych Si>r.i\\ ach oficjalne 
\y: ' attia poisko-gciańske w W uraza-

, 'e; Rzad polski świadom ie w yzna- 
I jG i  na miejsce rokowaij W arszaw ę. 
a jy zdała « d ‘ mieisc-ąwycli gdańskich 
;Ulstrojćwv.
M czlw

x  atm osierze obiekty w uej 
i w ości można rozpatrzeć spraw o 

znaleźć rozw iązanie poszczególnych 
'dsaćtiieTi.

\ j : ,
estety, od początku roitowań owa- 

^  się. że delegacja gdańska odbic- 
** <Jd rozmów genew skich. Trudności 
;T trzy ły  sic na każdym  kroku, pić- 
l,rzVlit K  delegacja gdańska i wkoiict: 
L° ‘ść mus a?u do przerw ania rokowań.

W arszaw a, 19 listopada. IG> 7. Lem- ; 
dyn u donoszą: ..Daily Mail" informtiie. i 
że Japończycy na konferencji rozbro- [ 
.cniowei przedłożą w przyszłym  ty 
godniu daleko idące propCr/yc.ię, tycza- ! 
ce sic ograu cz.enia zbrojeń morskich. 1 
Plan ten ma zapewnić trw ały  pokój na i 
Oceanie Spokojni m. 1

Ten krok Japonii wespół z porożu- t

mienieni frantusko-w  łoskieni w dzie
dzinie zbrojeń morskich w yw rzeć mo
że rozstrzygający w pływ  na powodze 
i;.ie pruć konferencji rozbrojetiuw ej.

Z Genew y donoszą, że dowódca par 
t> zam ów  chińskich przesłał depesze 
do Ligi N arodów . protestując przeciw  
metodom walk. stosow anym  przez 
wojska japońskie w Mandżurii.

He z względu no to. czy rokowania
i-pojeie zostm ia z pow rotem  w cza-s:t

I ;zszyni CZy późniejszym, stw iet- 
że bezpośrednim pow o-tm C ‘,a' L'ży, 

ń ich
S; .

te

Vcli.
Dńim

stała 
,'dzy

a Rz; ceni po-l.skhn 
•(u sp raw i' przyznania Gdańskowi 
lalnych kont i  ngentów  przyw ozo- 

W Genewie pan Ziehm poro
sić z  delegacja polska co do 

obie strony  dążyć będa do

m i e g d a j s / e j  p r z o r w y  
,j j, O s a d n i c z a  r ó ż n e a  z d a ń  n 

€Kacja. g d a ń s k a

''I 
w

(Telefonem od n a szeg o ' korespondenta.)

W arszaw a, 1.9 listopada. (G) Z Kairu 
donoszą, że, w edług otrzym anych tam 
doniesień z Arabii, w ybuchło pow sta
nie przeciw  królowi Hedżasu i Nedże- 
dtt — Ibn Saudowi. Rząd Hedżasu

Nowa przysięga faszystów .
Charakterystyczne zmiany w statucie partji.

ń !>: 
Jt!

,, o, ze _  ____ ^
ow ego znoszenia tych kontyu 

ttow j zastąpieniu ich ogól nenii prze 
cclnemi. Tym czasem  delegacja 

J ‘u,|'ska uietyiko zażądała utrzym ania 
i ^ " 'y k s z r n in  km nyugentów  dla ob- 
SL ' LI cemego W olnego M iasta Gdań- 
d ,‘ i .. a ' c ponadto przyznania Gdań- 

,'Vl 1’rzeg Rzgd polski gw arancyj. 
bęj! Ua Przyszłość kontyngenty  takie 
p jjj ' pćańskow i ' udzielane w miarę 
yAl _Zfc'°y. Żądanie to przckresl ło odra 

Porozumień a osiągnięte w  
*: i zniw eczyło m ożliwość o - 

Zuk *Lfe:‘a szybkiego i pozytywji&go 
w a °^ CZCl1 a rokow ań. Rów nież spra- 
g j , erncgo obrotu uszlachctiiiaja.ee- 
]t gaaasi,wnła duże trudności, gd^ż de- 
J.JJ1.0.1 Sdańscy nie chcieli żadna n ra- 
S k - ^ z l ć  sic na najsłuszniejsze pol- 
to\v ?f-dan:'«. aby  p rzyrost w a rto ść  
v. y (f r°.Vl"' Puchodzącycii z tego obrotu 
ńetn ei. ,la Polsklom terytorjuni cej- 

P.;

Rzym, 19 listapada. Opublikowanie 
now ago sta tu tu  partji faszystow skiej 
dało okazje do kom entarzy na tem at 
w prow adzonych zmian. Jedna z  naj
ciekaw szych jest modyfikacją formuły 
przysięgi, w której każdy faszysta obo 
w ązttje  się do słuchania rozkazów  il 
Duce bez dyskusji. Obecnie dodatek 
t&n został zniesiony.

Nowy statut nakłada przeciwnie na

sekretarza generalnego partji obow ią
zek zw oływ ania co roku ogólnych ze
brań dyskusyjnych.

Now’y  .statut przynosi silne zaakcen
tow anie hierarchii i dyscypliny, w raz  
z wziiiocmenieni kontroli góry  do dołu 
w  zakresie u trzym ania charakteru  mi
licji cywilnej na służbie Duce i pań
stw a faszystow skiego. (RAT)

Powstanie przeciw królowi Hedżasu.
tw ierdzi, że ruch pow stańczy jest bez i 
znaczenia. W iadomości jednak z ni- | 
nycli źródeł mówią, o  pow ażnem  po
wstaniu, k tóre przybiera groźny cha
rak ter.

serii swych 
stosunkach

Procent.
Kszc^6' 0’* G dańsk w  tym  w ypadku 
i ^  ieduo z długiej 
z p < i  f 1’1’ dokonanych w 
Lidu; ’ P ierw szym  jego błędem za- 
1 k tóry zaciążył na całych
■ luti • ' 0SacP G dańska, by ła  jego 
H-en p ’(jw ’aTn w trw ałość odrodzę- 
Do _ , lsHvu, z któ/em  W olne M a- 
sejj^ oi£ip?vł trak ta t w ersalski. Kon- 

*icią teg0 pobłądzenia by ło  uczy

Min. Beck w drodze do Genewy.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 19 listopada. (Sch.) Dziś i z Wicemici. iśzembekiem. z którym  od- 
o godz. I2'30 w południe p. Min. Deck [ będzie dalsza podróż do G enew y, 
w tow arzystw ie szefa gabinetu M. S. | Na dw orcu żegnali odjeżdżającego 
Z. Dębickiego i sekretarza osobistego j M inistra am basador francuski p. La- 
p. F rydrycha wyjechał do G enew y na i mclie, radca am basady włos*kie.j p. j 
sesję Rutu Lig Narodów, rozpoczy- I Petrncci. podsekretarz  stanu p. T ade- 1 
ra jącą  się 21 btn. i’ . Min. Deck 'przy- j tasz L edni cki, m inister Schaetzel, dy r. { 
będzie do  G enew y w  niedzielę wieczo L*pski, r. Sokołowski o raz  przedstaw i- i 
rem . [ de le  prasy.

W Berlinie spotka się p. Min. Deck I

Apel ochotników włoskich do ministra Betka.
Rzym, 19 listopada. -La \o io m a  ( Pism,* podkreśla, że ochotnicy w ło-

cy, którzy mają zaszczyt- osobiścieddtaiia", organ  zw: ązku ochotników 
włoskich zam ieszcza fotograf ę Mini
stra  Spraw  /agram cznych  Decka, d ru 
kując jego deklaracje, w -praw ie ko»- 
t ytiuo w unia do ty cii czas owej poi li y k : 
•zagraniem e Dolsk'.

I znać min.. Decka, oczekują od niego 
1 zintensyfikow ania stosunków  polskp- 
i włuskieh (PAT)

staattt". 1 p rzyznać trzeba, że radlij 
on teraz w ydagnął ku nam chętna uo 
w spółpracy rękę. Ale tu ma do prze
zw yciężenia d ężk a  przeszkodę. Do 
ów praw dziw y  Gdańszczanin nic jest 
czynnikiem decydującym  w swem mie
ście. >a h in ..bronzowe koszule", kto 
tycli na terytorium  gdańskiom ma być 
coś okuło 15,000. i a  tym czynnikiem 
decydującym  w ysocy urzędnicy gdań
scy, pow oływ ani z poza G dańska a 
nabyw ający praw o obyw atelstw a 
przez sam fakt objęcia urzędu. Jednym  
z nici) by! p ierw szy  p rezydent senatu 
gdańskiego dr. tśalim. obecny uadbur- 
n rs trz  D trliua.

\ \ ’'adomuść o przerw aniu rokow ań 
w yw ołała w pow ażnych kołach gdań
skich dcpiwmujace w rażenie. W ysokt 
Komisarz Ligi Narodów  zainicjował 
już w czoraj próbę oalszycli rozm ów 
i rozm ow y te naw et zostały  podjęte 
przez K m trsarza Generalnego R z e c z 
pospolite i w Gdańsku dr. Pappee oraz 
prezydenta senatu gdańskiego d ra  
Żiclmia. Oczywiście stanowisko Rządu 
polskiego w tych dalszych rokow a
niach zależeć będzie od tego. by  p ra
wne podstaw y rokow ań, przyjęte raz 
w  rozm ow ach geitaw skch  b y ły  w re 
szcie ustalone i aby nie pow racać 
w dyskusji do m artw ych punktów 
w obec k tórych  G dańszczanie z  taka 
zmiennością poglądów slaia na stano
wiskach nieustępliwych. W szelkie ugo
dowe porozumienie musi być oparte 
na dobrej woli i skłonności do kom 
prom isowego załatw ienia spraw y. Na
tomiast w  rokow aniach dotychczaso
w ych zaznaczyła s ;e tego rodzaju n ie
ustępliwość ze strony delegacji gdań
skiej, iż próby poroznm ieira sta ły  się 
iiuzorycznenii.

W ierzym y, że dalsze rokowani? 
przyniosą jednak pew ne rcziil.aty. Nic 
m ożna się jednak oprzeć w rażciru . żc 
z rokow ań dotychczasow ych wynika, 
że  czynniki urzędow e gdańskie nic ro
złam ały potrzub gospodarczych swe; 
w łasnej ludności. Jęst mcwątpliwem. 
Iż to antygospodarcze nastaw ienie 
Gdańska jest wynikiem  stuletniej poli
tyki -w kul,z pruskich, która usidliła 
G dańsk węzłami ciasnej. J z ś  już zu
pełnie nieaktualnej polityki.

Nasze stanow isko w ibec Gdańsk:, 
jest niezm ienne: łństorja w łożyła na 
nas nrs-ę w stosunku do Gdańska. N . 
'eży  w tradycjach Narodu polski:.:'.

;dybać tia cudzą narodow ość, wiar.- 
kulturę. 1 <> też po praw a Gdańska > 
tej dziedzinie, irk t w Polsce ręki ; . 
w yciąga i w yciagać nie myśli. C ud/c. 
k rzyw dy  nie chcem y, ale do swt.-.k 
nic. dopuścinija . Pam iętać, musimy > 
tein. czerń ma być w edług traktatu  p< ■ 
Kojowego Gdańsk dla Polski i spac-wć 
tej jego w łaściw e j roli ani właściw 
stosunku do Rzeczypospolitej nie pt - 
zwolirny. Ułożyć się z Gdańskiem g o 
towi jesteśm y każde.i chwili. a ’o w y 
zyskać s e  nie dam y. „W olne rniasio 
może być jednym z kon aró w 'n a  d rze
wne gospodarstw  Rzeczypospoktei. nie 
może być jednak .ienrołą. w y s js a ją c ; :  
z tego drzew a soki4' —, jak to .p o w ie 
dział przed 'kilku du-ami z okazji o b 
chodu święta w sknnpzcnia  Państw a 
lkJsk lcgó  K onńsar/ generalny 'Rzeczy- 
posoołiPei p. dr. Papiiee
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Cudowna maszynka ostrzy kamieniem i 
wygtadza skóra nożyki do brzytew.

P. T .
,,0d trzech lat już używam Allegro  
i od tego czasu zużyłem  zaledwie 
dwa ostrza. Jednam z nich, ktAre 
zna duje się w doskonałym  stanie, 
posługuję się jeszcze teraz.

Z poważaniem 
E. A. C. R., Buenos A ires."

8 d n i p r ó b y .
S p rzed aż  odbywa sm  we wszystkich m a
gazynach przyborow’ nożowniczych, per- 
fumerjach etc. 32u4

Oksyd. zł. 25'—  
Nikl. „ 30'—

W yiączne p rzedstaw icielstw o: D / H .  (, P A K Y Ż " W A R S Z A W A “  
F u K s & I  1 8 ,  w  W a r s z a w i e .

Orztczenie sadu klubowego SBVJ.l
w sprawie senatora M. Wyrostka.

W arszawa 19 listopada. (Sch.) Dziś 
ogłoszone zosm to orzeczenie sądu klu
bowego B B W ly v- spraw ie zarzutów  
przeciw  sen. Michałow i W yrostkow i.

W  skład sadu wchodzili: p rzew od
niczący sen. A. Dubiecki i członkow ie 
sen. J .  Sypniewski, p o s . W ł. S tarzak 
i pos. Zb. Madejski. Sąd P o  ustaleniu, 
żc przedm iotem  postępow ania sądo
w ego są zarzu ty  staw iane w  prasie i 
opozycyjnej sen. M. W yrostkow i, ja
koby będąc adw okatem , rów nocześnie 
i senatorem  Rzplitej, reprezentow ał 
in teresy  księcia Pszczyńskiego w obec 
Skarbu P ań stw a  ze szkodą dla in tere
sów P aństw a  i w  zam iarze ciągnięcia 

i osobistych korzy śei, oraz. żc w ystę-

( Telefonem od naszego korespondenta).
pując jako senator, czynił nacs*  >ia 
Rząd w interesie ks. F i zezy oskiego z'e 
szkoda dla i itereśów  skarbu, wyz?"

c n a  (orskie-
»oskująe sw e stanow isko

DZISIEJSZE UROCZYSTOŚCI KU 
CZCI ŚW . ALBERTA WIELKIEGO

Lwów, 20 lisiopada.
O godi,. 7: U roczysta Prym ar.ia;

godz. 8 : Msza św. S tow arzyszeń;
godz. 8.30: M sza św . Trzeciego Zako
nu Św . O. Dominika; godz. 10.30: Uro
czystą Sumę celebrow ać będzie ks. Me 
napoiita  dr. T w a rd ó w k i, k azano  w y 
głosi ks. d r. B om baj; godz. 3‘30 Uro
czyste N ieszpory odprawi ks. M etrop- 
uolitu dr. Tw ardow ski, kazanie: P . O. 
iu p e rio r  OO. Jezu tó w  K ałuża; po 
kazaniu uroczysta procesja po kruż
gankach klasztornych.

W ieczorem  dnia 20 b. ni. o god^. 6 
w auli U niw ersytetu J. K. U roczysta 
Akadtemja. W stęp  na Akademię za za
proszeniam i.

N o w y  {gmachCollegium 
pnarm aceuticurn.

Lwów, 20 listopada. 
U niw ersytet lw ow ski zyskał nową* 

pożyteczną i piękną placówkę, której 
urcczyste o tw arcie  odbyło się w czo
raj w  południe: ..Collegium plntrma-

aticiuu* Przy ul. Piekarskiej 52. 
Siuujunt farm aceutyczne reak ty w o 

w ane zosiaio  obecnie przez M inistęr- 
Gwo W . iR. i O. P.. a now y budynek 
t'a "jego użytek wzniesiono- staraniom  
-■ ■■ec.iaincgo kom itetu ■/. in icjatyw y pro 
esora P ą rn asa  .przy udziale izby ap- 

te-ka^kiei.
W sali w ydz. lekarskiego przy ul. 

P iek a rsk a  i cdbyia  się uroczystość 
liauguracii nowego zakładu p rzy  u- 
dziaie praedsraw icieli w ładz, sierr 
naukow ych i św iata aptekarskiego. 
Do o łJłŁ yclt przem ów ił dziekan w y 
działu lek. U. J. K. prof. d r. Koskow- 
*kj, następnie w y g a s ili  przem ów ie
nia >i iz . Izby aptek. Ehrbar, im. T ow . 
aptek. dr. Rorat;, ński, w zust. p. w o
je-. xl;. u i. M ajewski, obejmując w  po 
Siadanie gmacii imieniem Rządu, da- 
lej za Lu a 1 glos naez. w ydz. szk. w yż. 
Min. V . R. > O. P. Stypiński, rektor 
ks. dr. G crsim ann, prez. Dro.ianowski 
im. miasta, dziekan prof. P arn as , prof. 
i.stre lener im. Unnv. Jag., apt. Muller 
im. P d .  i'o\v. fannaceul,, intieniem 
'..irCmłUin ai r-.katzy k. ik. p. Dawid, 
mgr. W ohnun im. Zw . zaw . prac. far- 
iikiL.

Utia^ęiisie do gmaclut Collegium, 
obudowanego w edług projektów  arch. 
Awina i Rotha. Pośw ięcił budynek ks. 
biskup Lisowski, poczem podejm owano 
gości śniadaniem.

O&fcw y na słada w ilKujy.
Wilno, 19 listopada. W pólnocno- 

wmchoJniej części w ojew ództw a no- 
wogrodzk ego pojaw iły się cale  stada 
mjików. Które w y z ą d z a ją  duże szko
dy. W  zaŚL-anku Tułowicze w  pobliżu 
l\v ńca wilki porw ały  kilkanaście 
sztuk bydła j kilka koni. W obec zna
czne i ilości wilków, grasujących na te 
renie powiatu W oiożyńskitgo, u rządzo 
no ostatniu kilka obław , w  czasie któ
rych zastrzelono 12  sztuk. (PAT)

Intensywna akcja zniżania cen.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 19 listopada. (G» W Mi- j dzie obejmuje wobec rozpoczynajęce- 
n isterstw ie P rzem ysłu  i Handlu trw ają ; g o  się z w iosna nowego sezonu budo- 
— jak już donosiliśmy - -  intensywnie j w lanego takie artykuły , jak żelazo, cc- 
prace w  kierunku uzyskania obniżki j menć j wapno. Ponadto chodzi o zniż-
cen artykułów  przem ysłu skartelizo- 
wanegu.

W chodzą tu w grę zarów no arty k u 
ły. których ceny nie uległy zniżce wo- 
góle, jak artykuły , których ceny ule-

kę cen węgla.
W arszaw a, 19 listopada. Cścli) Dnia 

29 li. m. odbędzie się posiedzenie Rady 
Cctitropapieru. na którem  m. in. um a
wiana będzie spraw a możliwości zui-

g ly  zniżce, ale w  wysokości niedosta- , żenią cen niektórych gatunków  paplfc-
tecznej.

Akc.ia zniżkowa w pierw ozym rzę- I ru, a zw łaszcza papieru pakowego.

Co oświadczył p. ministe
delegacji urzędników

(Tefefotiein od n a s i e g o  fr&tespondenta.)

W arszaw a, 19 listopada. O-ch.) M:m- 
sier Śkarbtt prof. Zawadzki przyiąf de
legację Stow arzyszenia Urzędników 
Skarbow ych, która przedstaw iła mu 
aktuainc bolączki urz*uu"--:ów tai dzic- 
dz ny życia  państw owego, a w  szcze
gólności sp raw y: zakazu przyjm uw a-

w:ania w anasow  i u ranów  tń na stałe, 
powiększenia funduszu rcinuneracyj- 
iicgoj dodatkow ych w ynagrodzeń dla 
urzędników  celnych itd.

P . Min ster w ysłuchał z zaintereso
waniem  wyw-odów delegacji i ośw iad-

Afera walutowa żony urzędnika
poselstwa polskiego w e W iedniu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 19 iistopada. (Sch.) Dzi
siejsze dzienniki w iedeńskie donoszą, 
że w  < Imund na granicy ausirjackc- 
czechoslow ackiej przeprow adzm  o  

przed  dw om a dniami rew izję osobistą 
u żon> referenta prasow ego posel
stw a polskiego w  W iedniu dr. Edm un
da P arnesa, .

I  p. Parnesow ej znaleziono 195.000 
dzyl., ukrytych, o raz  inne w alu ty  za
graniczne. Zaznaczyć nałoży, że p. 
P arnesow a posiadała paszport zw y- 
kłv, a nie dyplom atyczny. Pieniądze 
skonfiskowano, a raport przesłano do 
U rz da kanclerskiego w  Wiedniu.

Dr. P a n u s  z ubił się d>. posła 
polskiego w Wiedniu p. imikasiewicza

IM I

Dr.  J A N  H O Ł U B
i  n i .  r a d c a  O K r ę g o w r g o  U r z ę d u  G ó r n i c z e g o  w  D r o h o b y c z u  
zm arł nagle dnia <7 listopada 133. r. łg r z e 5 odbył s ę w dn.u 19 listopa

da c. r. w Gronoayczu.
Nibożefistwo żałobne odoęd ie się dnia 22 I sto^ada b. r. o godz. S'3J rano 

w kościele paraiiainym w Dro.ioayczu. o ezeui zaw iad im aą w smutKu pogrążeni 
3107 Żona, Syn i Rodz na.

c&jrł, że Jo w iększości postulatów  o d 
nosi sio z życzuw ością. O ziiaey.nei- 
szfm  powiększeniu kadr urzędniczych 
trudno jest jednakże m ów :ć. ze wzglę
du na sytuację budżetow ą P aństw a 
o raz  ze względu na zbyt liczną admi- 
n stracie. Zapewnienie urzędnikom skar

ma now ycii pracow m ków . w strzym y- ? bow ym  nonnalnych w arunków  pracy
zam ierza p. M inisier osiągnąć drogą 
up roszczena przepisów,! P. M inister 
obiecał realizację innych postu latów  w 
m 'arę możliwości finansow ych i p ra 
wnych.

z  prośba o w szczęcie przeciw  sobie 
dochodzeń dyscyplinarnych. P . min. 
Łukasiew icz zaw iesił w  urzędow aniu 
dr. Paruesa, a ak ta jego sp raw y prze- 
słał do centrali M. S. Z. w M 'arszaw ie.

POLACY W KONGRESACH STANO- 
MYCH U. S. A.

Nowy Jork, 19 listopada. W  obec
nych w yborach P olacy  zdobyli nieby
w ały  dotąd sukces.

Oprócz pięc;ą kongresm anów , Pola
cy  otrzym ali rów nież liczne m andaty 
do stanow'ycli kongresów  w  stanach 
Michigan. Illinois, Detroit. Skarbnikiem  
w D etrok został Polak Smneradzki, 
zaś lekarzem  dr. KnobWcli. (PAT)

rozpatrzy ł spraw ę, k tó ra  w szczęta 
sta ła  aa  podstaw ie regulaminu kiub,J 
BBWR. przez P r e z e s a  tego Klubu ż iril 
Ci a ty w y sen. W yrostka.

Sad odbył dwu ;x 'ricd 'U i:a . na któ
rych zbada! całokształt spraw y, p o 
słuchał św iadków  i rzeczoziiawoft
oraz z .muz ad się ze zbźoiicm i doku
mentami.

P o  przytoczeniu obszernych nioD* 
w ów. sąd urzeka, że sen. Wyrostek  
me nadużył sw ego stanow iska sena
torskiego i nie pupci 'ił nic. coby ^  
stanow iska senatora i obyw atela było 
niegodne. O rzeczenie powzięte 
s ta ło  jednomyślnie.

K o z i r w o m ł  k i l k a s e t  t y s ! $ c y

2 lO /g C t i .
Oelciontin oa uuszego koresporidŁ.ita.)

W arszaw a. 19 listopada. (G) Lekar2 
w arsz. dr. Tadeusz Ster:mov>ski sta« 
się bohaterem  afery, która w  kolaob 
lekarskich wywadaia duże porusze
nie. Dr, Steiancw ski specj. reuiitge- 
noicg. macow-af jako lekarz Kasy 
ciicryeli. p .i/tnem  prow adził pod S'vC> 

nazw ickiciM zakład rofiitgenoloSt**!W! ,vat-c /n y  i imał szeroka jrraktykę pr\ vvi 
na

Gd rew i: ego czasu do Kasy Cho
rych poczęły zgłaszać się rozm ai^ 
osoby z żądam eni zw rotu  pewnY^" 
sum, Pożyczonych p rzez dr. btefanO'v 
skiego. P retensje zgłaszali chory, le
karze i osoby trzecie.

R ;.zpcczcto dochodzenia. Tytiiczz* 
sem rodzina dr. Stefanowskiego złoży 
la  w  sądzie w niosek o  ubezwłasnowo* 
idenie lekarka, tw ierdząc, że jest Pn 
um ysłow o ch o ry  i nie odpowiada 
sw e czyny. W  ciągu ostatnich dwóe*1 
lut zdążył zm arnotraw ić kilkaset 
sięcy złotych. W ładze odbiorą pra'v" 
dopodobuie d r. Stefa:iowskicm u Prił' 
wo praktyki lekarskiej do chwili 
kończenia jego procesu.

Zagadkow a spraw a.
(T eleionem  od naszego korespondenta .)

W arszawa. 19 listopada. (G) Z ^  
kopanego donoszą o  zagadkowej aIe* 
rze  w  pensjonacie „O stoja“.

D o m iszkającej tam  p. M akijewsk ''--1 
przyby ła  z Nicei córka jej żk>fja- ^  
Późnej nocy obie panie ro z m a w ia łyM ak o w sk a  

iważyD'sypialni. G dy p. Zofja 
Wróciła do sw ego pokoju, zauv 

z  w alizy  jej skradziono 
drogocenny zegarek, 200  z ł. i  1-300 fr. 
istm eją przypuszczenia , że  P. Maki- 
Jewska padła o fiarą  m iędzynarodo
w ych złodzieji kolejow ych, k tó rzy  śle 
dzili ju w  czasie p o d ró ży  i  ostatnia 
nocy dokonali kradzieży.

P rze d  p m e s e m  E . Bodo.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszaw a, 19 listopada. (G) Proces 
ak to ra  Eugeniusza Bodo-Junoda w  
zw iązku z  katastrofą  pod Ł ow iczem  — 
(zginął w  niej, jak  wiadomo, ak to r Je
rz y  Roland Konopka) —  odbędzie sic 
dm a 7 grudnia b. r . Na rozpraw ie ro z
patrywane będzie odwołanie prokura
to ra  oraz apelacja obrony  od w yroku 
I-ej instancji. Bodo w  I-ej instancji ska 
zany został na 6  m iesięcy więzienia z 
zaw ieszeniem  kary .

P o ża r 3-piętrow ego młyna.
Łódź, 19 ł stopada. W czoraj wieczo

rem  spłonął trzyp ię trow y  m łyn paro*
Wy przy  ni. Jakóba.

S tra ty  w edług prow izorycznych obli 
czeń sięgają 750.000 zł. P rzyczyna PO- 
ż a rą  dotychczas nie została  ustalona.



ta:
W

N iezw ykły w ypadek.
aszyiiRtor., 19 listopada. W  czasie 

nipanji w yborczej zaginał pulkow- 
!vk Robins. osobisty przyjaciel prez. 
rj°overa. k tóry  w czacie akcji w ybor
n i  odegrał w ybiiiią role. Z początku 
W ypuszczano. żc Robins porw any zo 
stał p rz :z  butlcgw ów  i rzucony cło 
11Qrza.

Obecnie odnaleziono go w pewnej 
Opadłej miejscowości Karoliny pół- 
5J°cnej. .gdzie błąkał sic od dłuższego 
-2asu. Lekarze stwierdzili, że Robins
-'erPi na zanik pamięci. 'PA T)

i

tderpiący na rosm/owe
p o w in n i w e  w ła s n y m  in te re s ie  w y p r ó b o w a ć  to b łe lW  
T o g a l . T o g a l  u i m le r z a  b ó l e . N ie s z k o d liw y  d ia  s e rc a , 
z o t a d k a  I In n ych  o r g a n ó w . S o ió b u lc le  I p r z e k o n a j
cie  sle  s a m i, te c z  2 a d a id e  w e  w ła s n y m  In te re s ie  

ty lk o  o r y g i n a l n y c h  ta b le te k  r o g a l .
O o  n a b y c ia  w e  w szystk ic h  a p te k a c h

(3

Hitler -  von Schleicher -  Gessler.
Kto stanie na czele rządu R ze s zy ?

Warszawa, 19 listopada. (G) Z Ber- 
taa  donoszą: W  Berlinie krąży po
l s k a ,  że Hitier podczas konferencji 
c gen. von Schieiclierem zgodzi! się na 
°bjęcie stanow iska kanclerza orzez 
KeQ. Schleichera.

Hitler u Hindenburga.
Berlin, 19 listopada. Dziś o godzinie 

11-30 prezydent Hindenburg przyjął na 
9rzeszło półtoragodzinnej audjencji 
Hitlera. Rozmowa miała początkowo 
charakter poufny i odbywała się w 
j-ztery oczy między Hindenburgiem a J 
Hitlerem. Dopiero polem zaproszony i 
-ostał sek re ta rz  sianu M eissner.

Komunikat oficjalny donosi, że roko
wania kontynuowane będą w ciągu naj 
bliższych dni.

Z kól narodow o-socjalistycznych do 
loszą, że Hitler zażądać miał oddania 
^bie teki kanclerza.

W iadomość o przyjęciu Hitlera przez 
Hindenburga zelek tryzow ała  tłum y 
iVi'olenników Hitlera, które od w cze- 
A'Oych godzin rannych grom adziły się 
Drzed gmachem na W ilhelm strasse. 
^Puszczającego gmach H itlera tłum y 
®°witały ow acyjnem i okrzykam i, od
prowadzając jego samochód do hotelu.

Możliwość koalicji centrum 
z  hitlerowcami.

R rasa donosi, żc zbliżenie mioetzy 
^n tru m  i narodow ym i socjalistam i po 
s;TPiło tak znacznie naprzód, że mówi

o podjęciu w kró tce  wspólnej akcji
uregulowania sytuacji w R rusach i 

^Vboru nowego prem iera w  ciągu naj
niższego posiedzenia sejniu pruskiego.

W edle  informacji prasy, po przyję
ciu Hitlera przez  Hindcoburga nawią
ż e  zostaną bezpośrednie rokowania 
Między centrum a narodowymi socjali- 
stami. (PAT;

Gdyby Gessler zo stał 
kanclerzem

Berlin, 19 listopada. W ym ieniany | 
jtaecnie jako kandydat na stanow isko 
tanclerza R zeszy li. m inister G essier 
g ło s i ł  w „Borsen Ztg.“ artykuł o po- 
llVce Niemiec. Na czoło zagadnień 

bolitykj niemieckiej w najbliższej przy- | 
Włości — piszo G essler — w ysuw a I 
‘S(? walka o rewizje postanow ień tery- 
°rjakiych trak tatów  pokojowych, o 

■Avy kreślenie znpłnycli granic ,m 
'Schodzie i-o  utw orzenie związku nie 
^'ieekicli państw  środkow ej Europy11. 
J tss]er ubolewa, że rząd niemiecki nie 

Wykorzysta! ruchów narodow ościo
wych za granicą mimo. że przew ażnie 
*jr.2(-z Niemcy prow adzona organizacja 
^Kdzynarodowa w ystępow ała z  odpo 
'  cdnia inicjatywą. (PAT)

Rewelacje o planach 
•I. m ię d zyn a ro d ó w k i.

Berlin. 19 listopada. Ubiegłej nocy 
v różnych dzielnicach robotniczych 

<I°-zło w- 13erlinie do demcuistracyj ko 
tr,lh>istyczjiycli Policia kilkakrotnie i

(Telefonem od naszego korespondenta.)

in terw enjow ała. (rozpędzając dem on
strantów .

Rozruchy te łączą się z srożąccm  
zaostrzeniem  się kursu polityki w ra
zie dojścia hitlerow ców  do rządu.

P a rtja  kom unistyczna ogłosiła w  
. Rotlie Talme" odezwę, w zyw ającą 
do jednolitego frontu proletariackiego.

Równocześnie „Kólnische Z tg .” o- 
głasza doniosłe rew elacje o terory- 
stycznyni planie kom unistów niemiec
kich. jaki miał być rozw ażany na po
siedzeniu moskiewskiego Politbiura w 
sierpniu li. r.:

Przedstaw iciel Iii. m iędzynarodów 
ki Manuilski.i w referacie >> sytuacji po 
litycznej w Niemczech wskazał w ów 
czas .na wielkie niebezpieczeństwo, ja 
kie p rzedstaw ia dla komunistów doj

ście Uo skutku koalicji m iędzy naro
dowymi socjalistami a centrum .

P rzyw ódca m iędzynarodów ki rew o
hicyjiiyeh zw iązków  zaw odow ych Uo 
sowskii poruszył kw cstję w ykorzysta 
nia momentu osłabienia aparatu rządo 
w ego przez komunistów dla roboty- 
w y w roto w ej w Niemczech przez o r
ganizowanie strajków , aktów  sabota
żu oraz droga teroru m asow ego i indy 
widuaiuego. Dalej wspomniał ó  możli
wości w ykorzystania pewnych ele
mentów Stniiliicirmi oraz w oddziałach 
służby pracy, na rzecz komuuizrhi:. 
Pożarem ustalona miała być lista osób 
wobec których stosow ałoby  te rro r w 
Pierw szym  okresie walki rew olucyj
nej. p rzycza ił szczególna uwagę zw ró 
couoby na przyw ódców  ceutram .

(PAT)

Ograniczenie okresu zasiłkowego
ju ż od Now ego R o ku ?

(Telefonem od naszego korespondcntx)

Warszawa, 19 listopada. (Sch) Do
wiadujem y się, że w ładze Z. U. P . U. 
w W arszaw ie rozpatrzeć mają projekt 
ograniczenia okresu zasiłkowego dla 
wszystkich bezrobotnych pracowni
ków umysłowych z 9 miesięcy do 6 
miesięcy.

D ekret P rezydenta  Rzplitej o ubez
pieczeniu pracow ników  um ysłow ych 
ustanaw iał w zasadzie 6-iniesięczny 
okres zasiłkow y, ale rów nocześnie da
w a ł w ładzom  Z. U. P . U. praw o prze
dłużenia tego okresu na 9 miesięcy dla 
pracow ników  zabezpieczonych przez 
czas d łuższy.

K orzystając z tego przepisu, w ładze 
Z. U. P. U. zastosow ały  9-miiesięczny 
okres zasiłkow y dla pracow ników , któ 
rzy  byli ubezpieczeni conajmtiiej dw a 
lata. W skutek kryzysu, liczba pracow 

ników, którzy po 2-letuiem opłacaniu 
w kładek uzy skali p raw o do 9-miesięcz 
nego okresu zasiłkowego, stanow i o- 
beenie w iększość korzystających z za
siłków.

Z powodu braku funduszów pow stał 
projekt ograniczenia okresu  zasiłkow e
go do ustaw ow ych 6 m iesięcy dla 
w szystk ich  ubezpieczonych pracow ni
ków  um ysłowych. W ładze Z. U. P. U. 
spodziewają się, że przyniesie im to 
25 prc. oszczędności w dotychczaso
w ych w ydatkach na w ypłatę  zasiłków

Ograniczenie okresu zasiłkow ego na 
siąpiłoby w drodze uchw ały w ładz 
Z. U. P . li., zatw ierdzonej przez Mini
sterstw o Opieki Społecznej. Istnieje 
tendencja, by ograniczenie okresu za
siłkowego weszło w życie już od No. 
wego Roku.

Zacieśnienie stosunków przyjaźni
m iędzy Polską i Ju g o sła w ią .

Białogród, 19 listopada. Senat jugo
słowiański w  obecności posła Rzplitej 
ratyfikow ał umowo pomiędzy Polską 
a Jugosław ią, dotyczącą stosunków  
kulturalnych i szkolnictw a. Podobnie' 
jak w  skupczyróe ratyfikacja ta  za
mieniła się. w manifestację przyjaźni 
uą rzecz Polski. Pozą ministrem oświa 
ty  przem aw iało 5 senatorów , dając 
w yraz  pragnień u Jugosław ii zacieśnić 
nia jak najeiślcjszcgo w ęzłów  ducho
wych i politycznych z Polską. Umowę 
ratyfikow ano po do baiie, jak w Skup- 
czynię przez aklam ację. Do senatu pol
skiego w ysłano depeszę z pozdrow ie
niami w imię braterskiej przyjaźni.

(PAT)
W arszaw a, 19 listopada. W  związku 

z ratyfikacją przez sktipVzyne polsko-

jugosłowiańskiej umowy w  spraw ie 
stosunków  kultura lny cli i naukow ych 
odbyła się wym iana serdecznych de
pesz między prezesem  skupczyny Ku- 
mundim a M arszałkiem  Sejmu Rzplite1 
dr. Świtalskhii.

Drożyński we Wronkach.
W arszaw a. 19 listopada. Zabójca 

tancerki Igi Korczyńskiej, Drożyński, 
któremu Sad apelacyjny zmniejszył 
karę z 8 na 6 lat. przew ieziony został 
w raz z partia  innych więźniów z w ię
zienia M okotowskiego, gdzie dotych
czas przebyw a!, do więzienia we 
W ronkach

Koncert Paderewskiego 
w  Mediolanie.

Medjolan. 19 listopada. Koncert lgną 
cego P aderew skiego zgrom adził ol
brzym ie tłumy publiczności. Wie
le w ybitnych osób przybyło  z po
za MedcOijiUi. ni. in. żona następcy 
tronu i kilka osób z rodźmy królew 
skiej. S-wieiny pianista byI przyjm o
w any owacyjnie przez publiczność. 
Na uhcacn zgromadziły się olbrzym ie 
tłum y, które oczekiw ały na pow raca-' 
jącego z konserw atorium  do hotelu 
artystę . (PAT)

Uroczystości 
szczypiórm artskie.

(Telefonem od naszego korespondent?.)
W arszaw a, 19 listopada. (G) Dono

szą z Kalisza: Dnia 20 listopa 'a r. b. 
odbędzie się uroczysta eksiiumac.-i 
zw łok legionistów na cm entarzu w 
Szczypiórnie. Prochy legionistów spra 
w adzone będą do Kalisza, gdzie z ł o 
żone zostaną na katafalku w  kaścieio 
Św. Józefa. Następnego dnia w obec
ności P rezydenta Rzplitej i członków 
Rządu odbędzie s io  uroczyste złożenie 
prochów legionistów w specjalnie zbu- 
dowatiem mauzoleum na cm entarzu 
kaliskim.

Unieruchomienie fabryK 
Stheiblera i Grohmana.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a r s z a w a .  | 9  i i s m p a d a .  ( ( i ) .  Z a k J a 

d y  S c h c ib l e r a  i G r o i m i a n ą  w Ł o d z i  
z o s t a ń  d z i ś  l u u ę r u c h y n r u u e .  B e z  p r a 
ce p t / - . s t a ł o  k i ik u s e t  u r z ę d n ik ó w '  i 
ńOOO r e b o i i a k ó w .  Z a r z ą d  f a b r y k ;  t w i e r  
u z i .  że  p r z e r w a  w  p r a c y  z a l e ż y  o d  
od w yc .ik i i  s t a r a i i  w  spTftw iu  u z y s k a 
li a u lg  w s | ) l a c : e  i ia leż ii  )śc: 7. ty tu l l !  
ś w i a d c z e ń  s o c j a l n y c h .  W Ł o d z i  u w a 
ż a j ą  1111 i c ' 11 e 11:: 111 i c u i e* Ki b r y k i  za  m a 
n e w r  z a r z ą d u  s k i e r o w a n y  n a  z a s z a 
c h o w a n i e  c z y n n i k ó w  . ; 0 k t ó r y c h  f a 
b r y k a  s p  idzie  w ;> >ie u s n  p s t w .

Gd ffiedaficji,
Z  powodów technicznych zmu

szeń' byliśmy przerwać na po
czątku listopada druk powieści 
A. Donalda p. t. „Krew, dyna
mit i miłość“ . Pragnąc wywią
zać się z obowiązku dostarcze
nia naszym prenumeratorom ca
łości tej powieści, kazaliśmy wy
drukować dalszy je j  ciąg na 0- 
sobnych arkuszach i arkusze tc 
będziemy dołączać do numerów 
„Gazety Lwowskiej '.

Kto wygrał na loterii 1
(Telcioiicni od nasaego korespondenta.)

Warszawa. 19 listopada. (U) 19 bm 
w trzecim  dniu ciągnienia 1. klasy Pol. 
i.o terji Klasowej padły w ugrane na tu  
stępujące- num ery:

10.000 zł. na nr. 5779, 
po 5000 zł. na nry  115010. 71105. 
pij 1000 z.l. na nry 97927. H7275

.‘■9-178. 75947. 14190.3, 554,?U, 
po 500 zł. na ary I5T892. 709śl:. 

1 15548. 78821. 130815, 95080.
po -400- zł. 11.1 nry 5 49.32, 155525 

14,-05. 110049. 74200. 140970. 2.3471
52375. 127042. 112308. 0038. 59M \
10355i. 6029

po 200 zł. na nry 45102. 12995-. 
80580. 63834. 01926. 02371 95155,
122514. 83440, 102597, 04116. 129982
114081, 23487. 134270, 6001. 37-194 
25087, 01690. 62190, 55658.

Dla o c z y s z c z e n i a  krw i.  pijcie rairo prze,  
kiika dni z rzędu szk lankę  aamrrihic.i wód.,  
gorzkiej  , F r a n c i s / k o  .  J ó z e i a " .  Do nab y
cia  w e  w ^ y s t k i c l i  ap te kac h  i Urogcr.kwl 
047-



4 Nr. z  cin:a -•! i. sto pa cl a 1932.

Hindenburg rozstrzygną spór
m iędzy dw om a rządam i P ru s.

Berliu, 19 iistupada. Ogłoszono de- j leziono sztylet. Na rozpraw ie ośw iad- 
kre i prezydenta R zeszy, zarządzający | czy ta  ona. że należy do partji socjal- 
ścisic rozgraniczenie kompetencji mię i dem okratycznej a chciała zmusić P a - 
dzy kom isarycznym  rządem  pruskim  j pena do zm iany obecnego kursu  poli- 
a gabinetem  Brauna. Rządow i korni- J tyki. (PAT)

Londyńska City rzuca groźby
pod adresem now ojorskiej Wallstreet-

sarycztiem u przysługiw ać będzie m. 
i i. praw o decydow ania w  spraw ach 
budżetow ych kraju, prow adzenie roko 
wań z rządem  R zeszy oraz uczestni-
czenic w jego posiedzeniach. Rów nież 
praw o am nestii należy do kom isary
cznego rządu. R eprezentację P ru s  , \v 
Reichstagu, w  Redzie P ań stw a  R ze
szy i w sejmie Pruskim zatrzym uje 
nadał gabinet B rauna. P ra sa  republi
kańska podkreśla, żt’ dekret ten ma na 
celu ugruntow anie stanow iska Pape- 
iu jako kom isarza Prus. (PAT)

Konferencja u Hindenburga.
Berlin, to listopada. Konferencje 

i iisiucnburga z przedstaw icielam i 
stronnictw  rozpoczęły  się 18 listopada 
w południc. H indenburg przy jął Mu- 
gtciborga. potem kolejno p ra ła ta  Kaasa 
i Llingtldeya. H tler p rzyby ł do Berli- 
1 a w  tow arzystw ie szefa sztabu 
'z m rin  jw ek 1) tlerowskich kpr. Roehna 

raz posła Frieka.
Grupa w pływ ow y eh przedstaw icieli 

ciężkiego przem ysłu zw róciła się do 
Ikndenburga z m em oriałem , zalecają
cym pow olaire  H tlera na czoło gab:- ! 
netu. Za udziałem narodow ych socja
listów w  gabinecie w ypow iada się z 
naciskiem rów nież m u . Sciileicher.

Londyn, 19 listopada. Na g ie łd zo  
londyńskiej panow ało w  piątek silne 
rozgoryczenie w skutek  pesym istycz
nych wiadom ości z Am eryki w sp ra
w ie długów w ojennych. Funt spadł do 
najniższego w tym  roku poziomu 3.27

Amy Johnson pobiła rekord m ęża.
Kapsztad, 19 listopada. S łynna letni

czka angielska Amy Jolmson-Mollisoii 
p rzybyła  tu o  godz. 13.30 w edług cza
su Greenwich, bijąc rekord sw ego 
męża, lotnika Mollisona, o 1  godzinę. 
W  czasie lotu Amy Jonhson dała do
w ody niesłychanej odw agi i spraw no
ści technicznej. Obecny lot jej. podob

nie jak jej lot do Australii w  maju 1930 
stanow i w ażny  etap w  historii lotni
ctw a. Amy Johnson odbyw ała swój 
lot na aparacie angielskiej konstrukcji, 
m arki Pussm oth. Lotniczka w y ru szy 
ła z Lym pne o św icie w  dniu 14 b. m. 
i pobiła rekord  Mollisona, przelatując 
dziennie średnio 1400 mil ang. (PAT)

300-
do-

doł. za 1 it. P o p o łudn iu  w skutek 
terw encji Banku Angielskiego nastaP1* 
la popraw a. P rz y  zamknięciu ^ X  
funt notow any był w  w ysokości 3-30 
i pół doi. za 1 ft. Zw łaszcza angielski® 
papiery  obligacyjne, a głów nie 
miljoinowa pożyczka konw ersyjna 
znały deprecjacji. Cena zło ta wzro- 
sła  o 8 ł pół pensa do 123 szył. 7 PenS‘ 
za  uncję.

W  C ity  panuje zniecierpliwienie 1 
rozgoryczenie z  powodu stanowiska 
Ameryki. Dają się w  C ity  słyszeć %ł° 
sy  pełne gróźb pod adresem  Ameryki- 
że o ile nie zgodzi się na odroczenie 
płatności długów, przypadających na 
15 grudnia b. r„ to w ogóle nic nie o- 
trzym a. (PAT)

■ o------

W ielka paryska afera lotnicza.
Minister Painleve udziela wyjaśnień Izbie Deputowanych.

N eutfały zamach na Papena.
Berlin, 19 listopada. Dopiero w pią

tek, dzięki rozpraw ie sądowej, ujaw
niony został 'lieudały  zamach, przygo 
iow yw any na kanclerza Papena przed 
kilku dniami.

Sędzia skaza! na 3  miesiące w ięzie
nni żonę inspektora poczty Buddo, k tó  
a w darła Się do gmachu k u iicJarji 

R zeszy, chcąc dostać się do gabinetu 
Papena. W  ostatniej chwili służba o- 
bczw iadniia Buddo, p rzy  której zna-

l  narad rozbrojeniow ych.
Genewa. 19 listopada. W  pruzydjum  

konferencji rozbrojeniow ej dyskutow u 
:ia 18 bm. raport kom itetu do regiam eu 
tacji handlu i fabrykacji broni. R aport 
w ygotow ał delegat Polski p. Koniar- 
uicki. Przedłożony przez spraw ozdaw  
cę raport spotkał się z przychylnem  
przyjęciem  ńrezydjum . które pow ie
rzyło P. K oniam ickiem u przygotow a
nie dokumentu, reasum ującego debaty  
prezydium . (PAT)

Otwarcie w y s ta w y  lotniczej 
w  P aryżu .

P cryż, 19 b. m. nastąpiło  tu o tw ar
cie XIII. M iędzynarodow ej w y staw y  ! 
iotniczcj. O tw arcie odbyło się w  obec- | 
ności p rezydenta Lcbruua. oraz najw y i 
bilniejszycii osobistości ze św iata  po- j 
iityeznego, dyplom atycznego i a rty - 
Myezuego P aryża .

Obecny był rówmuż am basador R- ; 
P. Chłapowski. (PAT)

Austria o trzym a pożyczkę 1
W iedeń, 19 listopada. Nieoficjalny 

kom unikat rządu austriackiego donosi 
;> pom yślnym  w yniku rokow ań londyń 
sktch w  spraw ie Zakładu K redytow e
go. P ra sa  podkreśla doniosłe znacze
nie rozm ów  londyńskich, dla p rzyw ro  
cenią kredy tów  zagranicznych Austrji. 
Na drodze do sfinalizowania pożyczki 
londyńskiej i pożyczki w ew nętrznej 
nic stoi nic na przeszkodzie. (PAT)

Paryż, 19 listopada. W  Izbie Depu
tow anych rozpoczęła się w  piątek 
dyskusja nad aferą A eropostale. Do 
głosu zapisało się trzech m ówców. 
W edług pogłosek, socjalista Renaudet 
miał udzielić rew elacyjnych informa- 
cyj i w ystąp ić  ponownie z w nioskam i 
utw orzenia ikoinis-ji ankietow ej. M n. 
lotnictw a P ain levc miał odpowiedzieć 
na interpelacje.

W adom ość, żo  Renaudel ma W ystą
pić z now em i rew elacjam i, zgrom adzi
ła na galerjach Izby liczne rzeszę pu
bliczności. Rów nież w kuluarach roz
p raw iało  &ie z ożyw ieniem  o  in terpe
lacjach w  głośnym  skandalu aw jacyj- 
nym .

Iscotnic po o tw arciu  posiedzenia Iz
by  o godz. 15‘10 zabrał głos Renaudel, 
k tó ry  zaznaczył, że dy rek to r A eropo
stale Bouilloux-Lafont zw rócił się w 
swoitrt czasie do socjalistycznego

dziennika „Le Popularne"1 z prośbą o 
opublikowaniu dokum entów  w  spra
wie afery lotniczej, chcąc w  ten spo
sób zrzucić z siebie odpowiedzialność 
na dziennik.

Socjaliści woleli uprzednio zasięgnąć 
dokładnych inform acyj. M ówca przy
pom ną, że Bouilloux .  Lafont, uzyska 
w szy  audiencję u m inistra lotnictw a, 
nie zgodził się na pozostaw ienie mu 
w  tej spraw ie jakichkolwiek dokumen
tów.

M inister lo tnictw a Pain leye odpo
w iada ze sw ego miejsca, że podczas 
w izy ty  Bouiiloux -  Lafonta zapytał go 
czy m oże pozostaw  ć teczkę, lecz 
otrzym a! odpow iedź przeczącą, z  pod
kreśleniem , że dokum enty są tajne. 
Na propozycję m inistra oddania spra
w y  prokuratorow i, skoro  dokum enty 
są autentyczne, Bouilloux .  Lafont od 
rzekł, że spraw a zainteresuje raczej

Jeszcze jedna koepenikjada.
Berlin, 19 listopada. Z Koźla dono

szą  o  tragikom icznym  incydencie, 
przypom inającym  ży w o  afere  „kapita 
na z  K5penick“ . W  czw artek  przed 
południem zjaw ił się w  gmachu rządo 
wym  nieznany osobnik, żądając au
diencji u  prezyden ta  prow incji.

W prow adzony do gabinetu p rezy 

denta, nieznajom y przedstaw ił sic ja
ko  a jen t policyjny i ośw iadczył, że o- 
trzym ał polecenie aresztow ania  prezy 
den ta  za  udział w  przem ytnictw ie. 
W ezw ana policja a resz tow ała  natręta, 
k tórym  jest w ydalony  ze służby u- 
rzędnik krym inalny. (PAT)

Wściekły pies pokasał dziecko.
Lw ów , 19 listopada. kąsał ją w lewą łydkę. Na pomoc 

W czoraj na ul. Snopkowskiej, koło dziew czynie rzucit s ę  W ładysław  
domu nr, 61 na idącą tam tędy 13-lctmą Bujak i zabił psa w idłam i. D ziew czy- 
uczenicę Stefanię Ząbków nę (Kozlelui- nę odesłano zaraz do Fizykatu miej- 
cka 104) rzucił się znienacka pies sk e g o  celem zbadania, 
zdradzający objaw y w ścieklizny, i po-

P o je d yn e k  zło d zie js k i.
W czoraj w Zboiskaeh znany zło

dziej, z Zniesienia. P io tr Sułtanów  spot- 
kat kolegę po fachu 16-letuicgo Stani
sław a W irgę. Poniew aż obaj m.eii ze 
sobą porachunki złodziejskie, w szczęli 
bójkę. W yjęli rew olw ery  i poczęli się 
■ostrzeliwać. W irga został trafiony ku
lą w  pachw inę koto brzucha. Sułta
nów  zaś w rękę. Kontuzja W irgi jest 
bardzo ciężka. Odwieziono go do 
szpitala.

Sam obójstw o poborcy.
W czoraj wieczorem o godzinie 

18-tej w  kamieni cy  przy ul. W ołyń
skiej 3 rozegrała s ię  tragiczna scena. 
W  m ieszkaniu na i piętrze mieszka! 
z rodzina om. poborca akcyzow y Jan

Gilewski. Cierpiał on na raka i ta  nie
uleczalna choroba m artw iła go stale i 
doprow adzał do desperacji. W czoraj 
w ieczorem  znaleziono jego zwłoki 
ostygłe, wiszące na klamce okiennej. 
N eszczęśliw y poborca zada! sobie 
śmierć. Zwłoki jego odstaw iono do in
stytutu M edycyny Sądow ej. •

P o ża r w  piw nicy.
W czoraj przy ul. Łyczakow skiej 22 

w ybuchł w piw nicy wielki pożar. Lo
katorka Karolina FI arow a zostaw iła w 
piwnicy palącą się świecę. Od św iecy 

l zajęła się d rew nam i ścianka a w kró t- 
1 ce 'w  szystkie przepierzenia s tanęły  w 

ogniu. W ezw ana straż  pożarna po d!u 
g id  akcji z trudem  stłumiła pożar.

„Oddział II.“, Na to m inister radził 
odesłać spraw ę gen. W eygandow i.

Renaudel, zabierając ponownie 
stw ierdza, że  teczkę z fałszyw em i do
kumentami o trzym ał gen. W eygana. 
k tó ry  je potem  odesłał do Oddziału 
II. do spraw dzenia. D opiero dnia 37 
kpea Painleve zażądał ich od  S6D‘ 
Wm ganda, polecając przesłać akta 
m inisterstw a lotnictw a. W edług R®" 
naudelu w tajnej teczce znajdowały  
się dokumenty, w skazujące że W a lR f 
dyrek to r finny  „Gnom e“ poczyń I roZ 
m aitc w ypła ty  poszczególnym  deputo
wanym  i dziennikarzom . M ówca ^ '  
mieni! niektóre nazw iska.

Dep. Renaudel gw ałtow nie prote
stuje, stw ierdzając ostro , iż dowiedział 
się z dzienników, o nadużyw aniu jego 
nazw iska w zw ązk u  z pow yższą afe
rą, dow odząc, że padł ty lko  ofiarą 
zem sty za to, że z trybuny w ykazaj 
pew ne sp raw ki Boiiloux - Lafonta 1 
barona Nicaize‘a.

W  zw iązku z aferą korupcji funkcjo* 
narjuszów , dep. La Lorraine wyraża 
żal, że rek  ny lo tnictw a nie w ahaja ^  
przed użyciem niskich sposobów7, a^y 
ty lko pochwycić w sw e ręce broń 
przeciw ko konkurencji. (PAT)

L e k a r z  — k rze w c ie ! 
m o rfin izm u .

Poznań , 18 b. m. w sądzie apelacyj
nym  w Poznaniu został ogłoszony w y 
rok przeciw ko dr. med. Gęsikowskie- 
mu, skazanem u przez sąd okręgow y 
za dostarczanie  pacjentom za wyso* 
kiemi opłatam i morfiny. Sąd apelacyj
ny  obniżył w ym iar kary  do 1 roku 
więzienia, z czego poiow ę darowa'-o 
mu na podsflw ie  am nestji, w y k o n a tii-  
zaś drugiej im Iow y zaw ieszono rta 
trz y  lala. Pozatem  odebrano Gęsikow- 
skiernu p raw o upraw iania praktyki le
karskiej na przeciąg trzech lat. (PAT)

B o m b y w  staw ie .
W iedeń, 19 l i s t o p a d a .  Z  G tacu dono-

Rotertmati wsz;
S tyrii znaleziono w7 
staw u znaczną iiośc

że w  m iejscowości  ___
szlam ie pewnego 

bomb. D o t y c h 

c z a s  w ydobyto  17. Jeszcze pewna 
ilość bomb znajduje się vv staw ie. Żan
d a r m e r i a  prow adzi energiczne śledz
tw o. (PAT)

K re w c y  po słow ie .
Białogród, 19 listopada. VV gmachu 

parlam entu w  czasie p rze rw y  w  o b ra 
dach doszło do gw ałtow nego starcia 
m iędzy deputow anym  Nikiczem, przy  
w ódcu jugosłow iańskiej grupy w ło
ścian, a  dep. słow eńskim  ‘lererem . 
C ere r uderzy ł Nikicza w  twarz. Po
słow ie  rozdzielili w alczących. (PAT)
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**oiak zagranica w ydaje dużo,
cudzoziemiec w  Polsce — maj o.

t a " ejs*a 
1 ostatni

r. 1950.
rów rreż ilość cu-

| u
^'eic,.. y t y z z h y  skutkiem k ry l^ su  

z każdym  rokiem. Ponic 
io u nas znaczę 

Paszportów  zagrań cz- 
pi reHc - ' lośa w yjazdów  uległa 

Wan0 J! > -u ż  bowiem w  r. 1931 
^  Q'e \ aSapor"Hv na w yjazd zagra
cać. mn-V. Ce'ach zarobkow ych o 24 
C2v tJ; an'żeli w

^ 0Ziett^ niejSZy
p a r a f o  W, P l“i'-,?ż ^ ń ( c y c h  do nas'.-'
■ 1 Don. •lU.dno jeszcze o tem są- 

j].1.6^’3  ̂ brak danych co do o- 
S*c D la ^ 0' Nvi-z. 'yydanych przez na- 
C *e Ws-'u) bousidarnc za ostatni rok, 
itracjj c można sadzić z re j--
ru%tiz ą Cł-. Urząd S tatystyczny

^"r’cc J-,'v kilkunastu m ostach , ilość 
^^■łszJ? -,0 cudzoziem ców
^Itlad  niewątpl wie. Tak na-

Ul), ^  ^  c;qgu drug:ego kw artału  
;’ ll9 c m iastach zarejestrow ano 
?e tzasj- ^^ iu .có w . a w r. b. w tym  
-o  i9 n w -5 nPastach tylko 17.910, 
,Ve , * Prc. mniej.

nie t° | )V u  t e ;n  tlic s z c z e g ó ln e g o -  
a dawpt °  m y - nle ■ z a &T a n  ca s f e -  
t ^ :6m z a m o ż n :e is :*t m u s i a ł y  s ic
(̂ 0(i .  P rz e s i le ń  a i u s z c z u p l o n y c h  

Ir' ^  Ch ° S r a n  C /y ć  w  s w y c h  w y d a -  
^  inn n a t o m i a s t  o  to .  że  c a ł -  

c*ny, s , y  c h a r a k t e r  m a  r u c h  t u r y s t y 1' 
żttPctt1je ie r° W a n y  od n a s  -" f r a i r c ę .  a 
^s. j u* ^ P j p e n n y  —  z z a g r a n i c y  d o  
Meać,

w a n y  do znanych w kraju uzd row sk , 
kapeiisk  itp., jest nader nikły. W ów 
czas bowiem, gdy w  ciągu ostatm ch 
paru lat W arszaw ę odw iedza około 
24—25 tys. cudzoziem ców rocznie, 
Łódź — 6—7 tys., K atow ce, 7— 8 tys., 
to Krynice w  ciągu 1931 r. odwiedzdo 
tylko 5J2 cudzoz:emc;ów, Zakopane 
887, inne mniej znane i reklam ow ane 
m iejscowości og lądały  gość' zagrani
cznych w  znacznie niniejszej ilości.

Zupełnie inny charak ter ma ruch tu
rystyczny , skierow any od nas zagra
nicę. I od nas pew na dość osób w y- 
jeżdża dla załatw ienia różnych intere
sów, lecz paszporty  handlowe stano
w ią ty 'ko  13.1 prc. ogólnej ilości pasz
portów  zagranicznych, głów ny nato
miast kontyngent w yjeżdżających sta 
nowią kuracjusze, studiująca m fodzeż, 
udający s:e dla rozryw k 5 itp. P oby t 
ich trw a  zazw yczai miesiące całe, a 
naw et łata (np. otudenterja).

Jednem  słow em  do nas przybyw ają 
cudzoziem cy przew ażnie dla załatw ia
li a interesów , a w ięc na krótko, wów - 
czas gdy m y udajem y się zag ran ce  
przew ażnie w celach kuracyjnych, dla 
studjów  lub rozryw ki, a  stosunkowo 
rzadko w celach handlow ych. T o  też 
gcly my baw im y zagranicą przez dłuż
szy  czas, cudzoziem cy spędzają u nas 
najw yżej kilka dni.

Tern się w yłączn  e tłóm aczy niezro- 
zun ra le  i dziw ne na pierw szy rzut 
oku zjawisko, że jakkolwiek ilość od 
w iedzających n as  tu rystów  jest w ;ę- 
kszą, an żeli udających się od nas za
granicę, jednak turyści ci zostaw iają 
u nas znacznie mniej potliędzy, aniżeli 
niy w ydajem y w  obcych krajach.

W y u k a  to z następujących zesta
wień. Porów nując cy fry  dotyczące cu- 
dzozTm ców  obyw ateli polskich, uda- 
jących się zagranicę, przekonam y się, 
ze w r. 1927 do nas przyjechało

^aŻ Kri-Jw c m  na p 'erw szy  rzut oka

mie sk ;ch. jak 
K atow ce. Kraków,

UiCejąjl6 rUch cudzoz em ców do nas 
,'1;k,ks7vnUj e się Prawic w y łącz tre  w 
b 9rSza r,środkacli

i m
H  mZcz 'td. Jak k o lw ck  każde z 
' 'Bz\y-a^  ma Pexvr|e osobliwości go- 
kWyCża!edZ0n’a’ -iliJnak Parodniow y za 
^ż ^  Pobyt w ystarcza  i tu rysta  

«]„ę raCa do domu. bądź w yjeżdża 
\  drf° 'la a s â - gdz:e znów spędza

0 -K ly m  sposobem jedna i ta 
s°ba może być zarejestrow ana

1 Zy- ‘leszcze w iększa jest i lo ść  
Ssta f° re Przyjeżdżają do danego 
6iy  ̂ ylko celetn z a ła tw ie n i in tere-

P-o w ystarczy parę dni. po-

i

Ciejn
bPszczają Polskę. Natomiast 

■Wy runi, d , . skiero-

Wy starcza 
z a ją

ruch turystyczny.

Kasprzycki
d e n ty sta  

uie s ta le  o s o b iś c ie
ttł* c *  R o m  i n o  w i c z a  1. 3 . 

u * ® n łe  u l .  A K a d e m i c K i e j .

DRZEWOM PRZY DRODZE.
Ż yjem y obok siebie —  rośmemy obok siebie 
ja  i wy, gałęziami proszące się po niebie.
Poprzez szerokość drogi mówimy Wzajem do się, 
jednego chcące: stońca u Boga się deprosić...

Przetrwamy razem jesień i zimę przeżyjem y; 
przebolejemy ciemność, samotność i zwątpienie — 
pobróżażą nas Izy szarug, otrzęsą wichry z  Liścia —* 
dla was i dla mnie wtedy nie będzie z  boiu wyiścia...

Wrośnięte korzeniami w biegnącą w bezkres diogę 
uciec z  niei nie możecie — i ja stąd pójść nie mogę...
L itu jm yż się nad sobą, kochajmyż drzewa siostry,
W len  c h ió a  śm ie r te ln y  z im y  —  W ten  c za s  n ied o li o sc h łe j...

...Dopiero kiedy w cher i płacz jesiennej pary 
ostatni liść odedrą z  bolesnej serca kory —

dopiero kiedy mróz się, zbratany z  a r ' boleścią, 
dobierze do ko cen i « samą targnie treścią —

dop iero  g d y  W na s ty le  w śm ie r te ln e j s k r z e p n ie  c is zy ,  

ż e  d rze w o  j u ż  w  c z ło w ie k u  s k o w y tu  m e  d o s ły s z y  —

d o p iero  w te d y  s ta n ie m , z d z iw io n e  sobą  w z a je m ,  

ja i  W y, d r z e w a  z  d ro g i, o lęw itłe  ś w ie ż y m  m a je m  - ■

d o p iero  w le d y  —  sercem  i  ro z śp ie w a n y m  liśc iem  

p ó jd z ie m y  w sp ó ln ą  drogą  n a  no W ej W io sn y  p r z y jś c ie . ,,

J A D W IG A  C A M S K A -Ł E M P 1 C K A .

155.090 osób. od nas w yjechało zagra- 
n cę 65.567, w r. 1928 — 135.313 1 
86.446. w r. 1929 — 137.445 i 87.428, w  
r. 1930 — 198.000 ; 114-246 itd. Nato
m iast w bilansach płatniczych Polski: 
w  ruoryce „ tu ry sty k a*1 znajduje się 
suma przychodu i rozchodu, w  r. 1927 
— 71 i 122 mdi. zł„ w  r. 1928 — 98 
i 169 milj., w r. 1929 — 167 : 165 milj., 
w r. 1930 — 158 i 245 mili. zł. itd.

Z liczb tych w ynika, że poszczegól
n y  cudzoz emiec w y d ał u nas w  t .  
1927 457.7 zł., a Polak zagranicą —
1860.7 zł., w r. 1928 — 724.2 : 1955 z l ,  
w  r. 1929 — 1215.0 i 1887.3 zł., w  r. 
1930 — 798.0 i 2.144.5 z l. itd. Nadmie
rne przytem  należy, że w liczbach po
w yższych nie w zięto całk :em pod u- 
w agę cudzoziemców, pos:adających wi 
zy przejazdow e, k tóre stanow ią około 
40 prc. ogólnej ilości wiz. a któi'ę nie 
dają praw a dłuższego .pobytu u nas, 
gdyby bow :em i tych cudzoziemców 
w łączyć do liczby ogólnej, to w ydatek  
na jednostkę w ypa łłb y  n remal dw u
krotnie niższy. Cudzoziemiec w ydał 
zatem  w ciągu tych czterech lat u nas
798.7 zł., a Polak zagranicą zostaw ił 
p rzecię ttre  1961.9 zł. O znaczając w y
datek cudzoziem ca u nas Iczbą  100, 
o trzym am y dla Polaka cyfrę 245.6 t! 
prawie, dwa i pół raza w ięcej. I nauka 
zatem , po którą jeździmy, i kuracja i 
rozryw ki, których s/ukam y zagranica, 
kosztują nas dosyć drogo.

Z. Z.

ZA JEONO ŚNIADANKO
z przyjaciółmi, nabyć m ożna apa
rat radjowy, który spraw i k ażd e
mu codzienne praw dziw e b iesiady  

duchow e.

Kto nie ma jeszczr aparatu radio
wego, winien bezzw łocznie zg ło 
sić się do najbliższego Urzędu P o
cztow ego lub do .DETEFONU", 
W arszawa, Zielna 30, gdzie bez
płatnie otrzym a w szelkie infor

m acje
3zOC

Albertus Magnus.
śr-duiuw iecze w cułym  

rc>°ZXVdJU kulturalnym  nie w yka 
'dachu i pędu życiow ego w 

<feDs£eń1? tcchn c znyoli w ynalazków , 
•^dcz  ,lnecV n ic z :y c h . czy nauk do- 
y to jednak na polu nauk
'■ ż y ^ ^ n y c h . iilozofji. teologii, sztu 

P fy  - . W awiio-społecztiego może 
k r ^  s '9 takiemi wynikam i jak 

Ck °i'a ępeka w  dziełach ludzko-

|UcZy w. życie ogólno-spolecziw 
nic w ykazując szer- 

acyj czy  dążności. D opiew
W y  W  cwolnu. 
bę . asPir;

„Vni° %  Jawach krzyżow ych, które 
i i. ^  życiu religijnego, spolecz- 

afc Pier,v- turalnego Luropy przeboga- 
rabski-lastki cyw ilizacji helleńsko- 

^  o lej’ tempo
S e  > > ^ ł o

rozw oj u ntepcim er- 
Nowe w artości kul- 

silnyni
im, ' ' “1V w vw o

ao ąSająo v'e dążności i postulaty, 
j. Doljtv na areine życia publicznego, 
,pier!>Ze lvJjznŁSo iako też i religijnego, 
s°y'c jj: arstw y społeczeństw a. Te 
f c N o m ^ t k i  m ogły być zarów no 
j adu spMtn' budow y, jako też i roz- 

i na* ^ z e ń s tw a . tak religijnego,

i S k i S ^  się niezw ykle silnyjr 
v ałv , tl1, budziły całe życie, w ywcW  V lin,.

woy-ego. D latego ootrzeba

było ludzi niepoślednich, ażeby w iel
kie poryw y ducha ów czesnego skiero 
w ać na odpow iednie to ry .

P ierw szym , ^córy w yzyskał p rzeło
m ow y moment czasu był w łaś fm  Al
bert W ielki. Kto to  był i czem zdołał 
zasłużyć sobie na zaszczytne nazw y: 
„Wielkiego**, „Świętego* i „D oktora 
Kościoła**?

Albert W ielki urodził się około roku 
1266 w  Lauingen, mieście baw arskiem , 
ze znakom itej rodziny hrabiów  z Boll- 
stiidt, będącej w bliskich stosunkach 
yj cesarzem  T ryderykieni II.

Jako student un iw ersy tetu  w P a 
dwie. pekonaw szy trudności ze s tro 
ny ra iltm ij, wstępuje do św ieżo po
w stałego zakonu D om inika’ów, pocia- 
gnięt\ jego naukowością i duchem a- 
postalskim. P o  ukończeniu studjów fi
lozoficznych i teologicznych, zostaje 
duchownym  i lo zp o cz jn a  tak olbrzy
mią i w szechstronna pracę, że ludz
kość obdarzyła go przydom kiem  
„W ielki". Pow szechnie zna się Alber
ta  W ielkiego może w yłącznie ze stro 
ny naukowej (siedzącego stale nad 
księguim). Bo był on istotnie czIowie 
kiem nauki niepospolitej, rzadko spo
tykanej w  dziejach ludzkości; rów no

cześnie atoli okazał wiele zdolności 
na polu praktycznem , w  dziedzinie pra 
cy zew nętrznej. Pracov.'ał jako kazno 
dzieją, profesor w kolegjaeh zakon
nych, kilkakrotnie m ianowany lega
tem papieskim ; jest rozjem cą między 
powaśnionemi stronam i, z tego też ty 
tułu Bulla kanonizacyjna z gru
dnia 1931 r „In thesauris sapientiae** 
— nazyw a go — „arb iter pacis“ — 
patronem  pokoju, polecając go jako 
w zór dla w spółczesnego św iata, tak 
tęskniącego i szukającego tego pokoju.

W ystępuje zkolei A lbert W . jako 
prow incjał dominikanów niemieckich. 
Na tern odpowiedziałnem stanow isku, 
powierzonym mu za nam ow ą bisku
pów, przebiega olbrzym i szm at ziemi 
od Renu po Odrę, od Alu aż do morza 
Północnego, głosząc słow o Boże, 
zw alczając błędy, zakładając klaszto
ry. W  1260 r. rządzi jako biskup, die
cezją R atyzbony, lecz składa tę go
dność, aby tern łatw iej móc oddać się 
pracy. Jeszcze raz  tylko w ystępuje 
jako legat papieski w  1264 r„ organi
zując krucjatę. W  1274 r. w idzimy go 
’a soborze łiońskini.

H istoryczne znaczenie i w ielkość 
Alberta tna jednak źródło gdzieindziej. 
Jeśli i ego osobistość olbrzym io w yro 
sła w  XIII w. i zagórow ała nad calem 
średniov łączem, a naw et do naszych 
dni nie. strac iła  nic ze swojej w ielko

ści, to głów na p rzyczyna tego leży 
w jego uczoności ponad zw ykłą  mia
rę, w jego w szechstronności o ra z  w 
w pro wadzeniu i odnowieniu nauk przy 
rcdniezych. A lbert W ielki objął swym 
ger.jainytn um ysłem  całokszta łt w ie
dzy i prądów  um ysłow ych s ta ro ży 
tnego i ówmzesnego św ia ta  naukow e
go. Do jego czasów  na Zachodzie-pa
nowali p raw ie niepodzielnie P laton i 
Augustyn, teraz  zaczyna wywńerać 
coraz w iększy wpływ Arystoteles, 
N eo-rlatom cy, jużto w prost, jużtc 
przez filozofów arabskich: Awicennę. 
A verrccsa, Alkindiego, Allarabiego. 
A!gazfc'a i inn., w ytw orzyli now y sy
stem tzw . averoizm  łaciński. Do tego 
dołączają się system y filozofów ż y 
dow skich: M aim onidesa A yicebru a.
I tn  G ebirrla i inn. T eraz  przychodzi 
znowu do głosu Ojcowie Kościoła i 
dorobek scholastyki od IX. w ieku.

Albert Wielki potratił opanow ać ten 
olbrzym i m aterjał, tak częstokroć cha 
otyczoy, sprzeczny, pom ieszany: o- 
czyścit go od różnych błędów  i nale
ciałości. Zajął się szczególnie A rysto
telesem, dając mu pierw szeństw o w  
dziedzinie filozoficznej. W szystko  to  
przekazał nam jednak raczej encyklo
pedycznie. nie zdołał już ująć m eto
dycznie w pewien głębiej przem yśla
ny i uporządkow any system , bodący 
podkładem  nauki chrześcijańskiej a



Nr. y. dlii i -'I iU o p r u a  ’

l is to p a d a
1 9 3 2
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Wschód stońca 7 '05 
Zachód słońca 15 38

Dzień 22 listopada 1932 r.

TEATR WIELKI.
Niedziela 20 XI godz. 12 w pot. ..Pino

kio" bajka dla dzieci.
Niedziela 20 b. m.. gedz. 3"30: „M arjusz" 

(ceny zniżone).
Niedziela 20 b. m.. godz. 7‘30: ..Zbyt

p raw d z iw e ,  żeby było dobre" ,  (ab o n a 
ment .3).

Poniedzia łek .  21 b. ni., godz. 7‘30 w iecz . :  
. .Cavalcrin R ust icana"  o ra z  kon cer t  arji  
o p e ro w y ch  i pieśni (Alfred P iccaver) .

W to re k  22 XI godz. 7.30 ..Zbyt p raw d z i 
we ,  a b y  b y ło  dobre" .  (Abonam ent 3.)

Ś ro d a  23 XI godz. 7,30 „Zbyt p raw d z i 
we, a b y  by ło  dobre" .  P rzed s taw ien ie  sprze
dane.

C z w a r te k  24 XI godz. 7.30 „Zby t  p r a w 
dziwe. aby  byfo dobre".  (Abonam ent 3.)

P ią tek  25 XI godz. 7.30 Opera.
(robota 26 XI godz. 7.30 „Zbyt p ra w d z i 

we, aby  by ło  dobre".  (Abonam ent 3.)

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela 20  b. m.. godz .  3‘30: ..Olimpia" 

(ceny  zniżone, ab onam en t  2 ).
Niedziela 20 b. m„ godz. 7‘30: „Pocału 

nek p rzcu  b is trem ",  (abonam en t  3).
Poniedzia łek  21 XI godz. 7.30 „Olimpia'1. 

P rzed s taw ien ie  sprzedane .
W to re k  22 XI godz. 7.30 . .Pocałunek 

p rzed  lu s t rem " . (Abonam ent 3.)
Ś ro d a  23 XI godz. 7.30 „ P ocałunek  i

p rzed  lustrom". (Abonam ent 3.)
C z w a r te k  24 XI godz. 7.30 „Pocałunek  

przed lustrem ".  (A bonam ent 3.)
P i? ie k  25 XI godz. 8.15 Leo Fuksa,  re 

cytacje .  monologi, piosenki.
Sobo ta  26 XI godz. 7.50 „Pocałunek

przed  lus trem ".  (Abonam ent 3.)

Sala Colosseum. F ilm: Sam otni" .  Re-
w ju :  , ,Tceza nad L w ow em ".

KINOTEATRY

A DR JA: ...MeiOuja serc".
A P O L L O :  „Niepotrzebna".
ATLANTIC: „Pieśń uocy".
CAŚlNU: „Pieśń 'l.wy"
CHIMERA: ..Kapitan W aolau".
GRAŻYNA: „Ułani, U łan " .
KOPERNIK: Harold Lloyd „Kino- 

mnnjak".
MARYSIEŃKA: Harold Lloyd „KU 

r.omanjak".
OAZ A: „Ul ca potęp'onych dusz"*
PAŁACE: „Musisz być moja".
PAN: „Przeżycia jednej nocy".
PASAŻ: „Tajemnicza szóstka"
PROM IEŃ: „C zterech z Legii".
R A J : .Księżna Łowicka".
STYLOW Y: „Rok 1905. w ygnańcy".
ŚW IT: „Tragedia na M ontblanc".
UCIECHA: „Najeźdźcy

Na inurach m iasta pojaw iła się na
stępująca odezw a:

W  dniu 22 listopada 1932 r. Święcić 
będą m ieszkańcy Lwowa 14-tą roczni 
cę oswobodzenia m iasta. Lw ów , któ
ry  czynem  zam anifestow ał sw ą przy
należność do M acierzy, ma szczególne 
pow ody do uzew nętrznienia w  tym  
dniu sw ych radosnych uczuć.

Komitet O byw atelski zw raca się do 
patrjofycznego społeczeństw a w e Lwro 
wie z gorąca prośbą, aby  dzień osw o 
bodzenia L w ow a godnie uczciło i od
dało  hołd poległym w  jego obronie.

Program uroczystości:
Niedziela 20. XI. 1932: godz. 10.30 

odsłonięcie pomnika ku czci poległych 
w  obronie Lw ow a w Rzęśnie Polskiej 
poprzedzone uroczystcm  nabożeń
stw em  w  kościele parafialnym.

Wtorek 22. XI. 1932: godz. 8.45 u- 
roczyste  podniesienie flagi państw , na 
w ieży ratuszow ej; godz. 9 uroczyste 
nabożeństw o w  Bazylice Arclukat. 
rzym .-kat.; godz. 10.30 złożenie w ień
ców na cm entarzu Obrońców Lwowa.

Prezydium honorowe Komitetu:
W acław  Drojanowski, prezydent mia
sta, gen. dyw . Juljusz Rómmel, insp. 
Armii. gen. Bryg. Bolesław  Popowicz, 
D-ca OK. VI. W ojciech lir. Go ł u chow- 
s-ki. prezes Federacji, dr. Konrad Zie
liński, prezes Sądu apel., ks. dr. Adam 
Gefstm an. rek to r Uniw. J. K„ dr. inż. 
Kazimierz Zipscr. rektor politechniki, 
dr. B ronisław  Janow ski, rektor Akad. 
w et., dr. August Zierhofter, rektor 
WSHZ.. Je rzy  Gadomski, kurator Okr. 

szk. Lwów,

Za Komitet w ykonaw czy :
L r. Zdzisław  Stroński. w iceprez. mia
sta, Franciszek lrzyk, w iceprez. m„ 
dr. Aleksander D oinas/cw icz, poseł na 
Sejm, inż. Konrad Lisowski, prezes I

Związku Obr. Lw ow a, d r. Norbert 
Huth. prezes MSO., Kazimiera Neu- 
ntanuowa, przew odu. S traży  Mogił 
Pol. boh., B ronisław  Laskowmcki, 
prez. Syn®. Dziennik., dr. H enryk Ló- 
w enherz, senator, W łodzim ierz K ry
nicki, sekr Federacji, M arian Dzię 
dzielewicz, sekr. Komitetu, Mr, T

D rw ę9ki, sekr. Komitetu.
• *  •

Nalepki w  cenie po 10  gr.. z których 
dochód przeznaczony jest na fundusz 
cm entarza Obrońców  Lw ow a, do na
bycia w  kioskach i sklepach.

* * *
—  Zarząd Związku O brońców L w ow a

z l is topada 1918 r. z ap ra sz a  ca le  spo łeczeń
s tw o  polskie i w szys tk ich  o b ro ń có w  L w o 
w a  na  n ab o że ń s tw o  żałobne  za  poległych i 
z m ar łych  o b ro ń có w  II. Odcinka, k tó re  od 
będzie się  dnia 21 lis topada  1932 r„ o  go
dzinie 9-tej w  kościele św .  Marii M a g d a 
leny.

— Zarząd Z w it k u  O brońców L w ow a
z l is topada 1918 r„  z ap ra sz a  niniejszem 
przedstawicie li  w ład z  w o jsk o w y ch  i c y 
w ilnych  Oiaz p rzedstaw icie li  w szys tk ich  
Z w iązk ó w  i S to w a rz y sze ń ,  tudzież  w s z y s t 
kich obrońców L w o w a  na  U ro c zy s te  Na
b ożeńs tw o  Dziękczynne ,  k tóre  odbędzie  się 
w  B azylice  Arch ikatcdra lnei  w  rocznicę 
osw obodzen ia  L w o w a  w e w to re k ,  dnia  22 
lis topada  1932, o godz. 9 rano. Po  nabo
żeńs tw ie  z ap ra sz a  się w szy s tk ich  do w z ię 
cia udziału w  pochodzie  tia cm en tarz  
Obrońców' L w o w a ,  ceiem złożenia  w ieńca  
i oddania  hołdu poległym  i zm a r ły m  
Obrońcom.

—  Zarząd F  O. W. w z y w a  sw y ch  człon 
k ó w  do wzięcia  udziału w' nabożeństw ie ,  
k tóre  sie odbędzie  w  Ka ted rze  łacińskiej , 
w  dniu 22 b. ni. o godz. S‘30 rano. poezem 
nastąpi  w y m a r s z  na  cm en tarz  O b rońców  
Lwowa.

— R ozkaz  M. S. O. C złonkow ie  M ało
polskiej S t r a ż y  O b yw ate lsk ie j  jaw ią  się 
w e  w torek ,  dnia 22 l is topada 1932 r„ o 
godz. <S* 15 rano  w  Ickalu przy  ul. H a 
lickiej 20, II. p„ skąd udadzą się  n a  n abo
żeńs tw o  do A rch ika ted ry  łacińskiej.  Po  na 
bożeńs tw ie  nas tąp i  w y m a rsz  na cm en tarz  
Obrońców L w ow a.

Przyjaciel samotni^
M ówiono, że s t ry j  Karol z.dz‘̂ igdzie ^  

jest nudny i sw ar l iw y .  ż e  się . j zrz6' 
pokazuje,  że od w szy stk ich  3L  .„.je strJ’ 
dzi, p r z y  lada okazji.  A v . , ni- r°' 
Karol b y ł  tylko sam o tn y  -7 . 1 wy t* afZa’ 
zumiano. Pus tka  ezterecli  ścian ; skrt>'

-........ •,CZi ’czy^°i0
wienie  w a rg ,  k tó re  odpychało
ła  w  nim tei: ferment

nie sy m p a ty czn y m .  . -awol^f"
b t a r a  M arjanna, gospodyni . pri.v- 

napróżno  biedziła się w  kuchni1 zad0' 
.smakami, k tóre  w y w o ła ły  . u*‘ 0staw'i°rlL' 
w o len ia  na tw a rz y  pana. Naw"e raZu le' 
ko łduny  litewskie nic zmienil i 
go tw a rzy .

P rz e c ież  dawniej było  hiaczei- . ^  i»
- -  Jak  żyła  n ieboszczka P3?""; kon- 

M arjanna  w y c ie ra ła  nos hałasu . ^  
c zy la  w  m y ś lach :  —  Musie 
tak  gnębi i sam otność  dokucza.• ^  ki

l a k  upłynęło  kilka lat. ' v 1 0 o sfa”
w an o  g łow am i 1 powoi; zap°nlintf' 
rym  dziwaku. tyanw

Kiedyś jednak m łoda  bratanica, ^ g j i i i  
w p a d ła  do s t ry ja  wiedziona ^ arjań' 
daw nej  sympatii .  O tw o rz y ła  drz 
na. jakaś  odśw ię tna ,  uradowana.

—  Co się Mariannie s ta ło ?  Pa'
— Nic p roszę  panienki, ale Dłew

macie eości-
taktu

— T ea tr  Wielki. ..Zb.st p raw dziw e ,  żeby 
było dobre",  kazan ia  sceniczne w  3 aktach 
G. B. Strawa, zdo b y ły  sobie w e  L w ow ie  
og rom ne  uznanie. Zdarc ie  maski z  dnia 
dzisiejszego, obnażenie  duszy  w sp ó łc z esn e 
go, pow ojennego  cz łow ieka ,  u ra s ta  w  sz tu 
ce genialnego Anglika do trafnej c h a ra k te 
ry s ty k i  współczesności .  S z tuka  ta  g rana  
będzie  dziś godz. 7.30 wiecz.  o raz  w  dnie 
nas tępne ,  z w y ją tk iem  dni o pe row ych .

—  Teatr R ozm aitości. Dziś i codziennie 
sen sa cy jn a  sz tu k a  L. F o d o ra  p. t. „ P o c a 
łunek przed  lustrem ".  S p ra w a  t ró jk a ta  
m ałżeńsk iego  jest w  niej p o t r a k to w a n a  nie 
z w y k le  oryginalnie p rzez  p o w ta rzan ie  się 
tych  sam y ch  w y d a rz e ń ,  p ro w a d zą c y ch  na 
ślad z d ra d y  żo n y  niejako w  d w u  w y d a 
niach. Św ie tn ie  za inscen izow ana  ro z p ra w a  
s ą d o w a  t r z y m a  w id z ó w  w  n ieus ti tm em  n a 
pięciu.

— D zisiejsze popoluduiówki w  Teatrach  
Miejskich po cenach popularnych. T ea tr

nieuka pozwoli do pana.
—  Kto w  pokoju gwiżdże,
— Nie, to pan sobie  tak... 00 

zaśm ia ła  się  M arianna . „.lała ó°‘
—  Do t a k tu ? !  -  W a n d a  r 0 lZ Z .  

ra z  mniej w ch o d ząc  do pokoju stD
— Ach to ty. W a n d o ?  Dobrze ^  

odwiedza jąc  mnie, s ta rego ,  choc
ra z  nie nudzę. ^  jak*s

W an d a  p a trzy  w  tw a rz  str iJ*’ 
młodszą,  jaśn ie jszą?  . ,

— S t ry j  się te raz  lepiej czuje- p^et)
—  Doskonale, w y o b ra ź  sobie, 

chwilą śmiałem się do łez, ten A „prZJ' 
jest bezkonkurency jny!  Znasz to ”yn v '. 
rzekaio  się. umierało się  —■ . ducl^f
Ha! ha! Ale wdasz, radziłbym  utyci11* 
o d czy tó w  kobiecych, wiele
rad  mogą ci udzielić przed  m a p wCx<>raJ 
■nawet M arianna  dowiedzia ła  .s^-.gybó*'1 
o n o w y m  sposobie m arynow an ia  S (u(;łisć

— S łuchać?  Aież s try jku, gdtuc

kota)? ł  też ja ie;Ja k to  kogo?  -  Radia. Ze ct
steni taki ro z trzepany ,  zaponT  fflo. ^ v
powiedzieć,  żc mam rad.jo w  “°  „ńębió
możność przesta ła  mnie zupełnie o
N aw et nic mam do w a s  żalu- ;e je*
mnie zapomnieli.  Ody radio mant. ■ j j (fi
stein sam!

i Wielki g ra  o godz. 3.30 znakom itą  komedię 
| M. Pag n o la  p. i. „Marjusz".  Egzo tyczna  

dla nas a tm osfe ra  dalekich mórz,  poezja  
w ę d ró w e k  n ta ty n a rz y  po w szys tk ich  m o
rzach św ia ta ,  uśmiechnięci południowi lu
dzie, ł ączący  t rad y c y jn y ,  spokojny żyw ot ,  
z  jak ą ś  n ieokreś loną  tęsk n o tą  za  da lą  i 
p rzy g o d ą  — w s z y s tk o  to dzia ła  :ta w idza  
jak św ieży ,  o rzeźw ia jący  powiew .

T e a t r  Rozm airości  w y s ta w ia  o godz. 3.39 
św ie tn ą  sz tu k ę  p. t. „Olinipja". Dowcip, . 
hum or,  w dzięk ,  c z a r  życ ia  w ysok ich  kJas I 
daw nej c. k. Austrii sk ła d a  się  na  pogodną, j 
obfitująca  w  cudownie  p om yślane  sy tuacje  
i  p rz e z a b a w n e  ty p y  komedię.

Bile ty do n a b y c ia  w  kasacli  T e a tró w  
Miejskich o r a z  w  kasie b i le towej b iura  
ABO (ul. Rutow'skiego 2, f i rma „Anoda"),

— Ostatni w ystęp  P iccayera. S zczegó l
nie w y p e łn io n y  w c zo ra j  T e a t r  Wielki 
h u rag an o w em i w p r o s t  oklaskaj tli w y -  1

nagrodził  Alfreda P i c c a r t r u .  dajsw.- ’ pa; 
sw emu entuzjazmow i i zadowoleń* ' jenii

il.i zyrrlnrłorm OS*.dobitych t łum ów  nic oglądano oS™0i>fZe 
laty  w  tea trze  lwowskim. Niemn^* jmcD' 
zapow iada  się os tam i w y s tę p  PJ,. u. ń’ 
k tó ry  się odbędzie  w poniedziałek y  ęg (V  
Nu całość  tego w ieczoru  z łożą sie- ^perd' 
ieria Rusticana" .  o raz  k o n c e r t  a r ' l ej n i <' 
w y c h  i pieśni. U s ły szy m y  sze reg  P1 do- 
w y k o n a 11i.11 1' i c c a ' e r a .  k tó re  mog»f‘ c/>' 
ląd s łuchać z p ły t  gram oiouowJ -  ^.3ni' 
g łośników rad iow ych .  Z a n t e r ®5 .g już 
tym  spek tak lem  olbrzym ie. Nieli**_ jjC'  
b ile ty  są  do nabycia  w Małop. A)e.V, k*1̂ 1

tnowei. ui. C h o rą żc zy n y  7 1 ' ^ n ic t^  aw
UCZCSt!te a t ru  Wielkiego. K arty  

w ażne .  i ia d
—  K asyno  i Koło L ite racko-Art>s yj93?- 

w e  Lwowie .  W to re k  dnia 22 listop3 g!-a- 
P ó c z ą tek  o godz. 19‘50. „ Z a ja z d ,p ; pf0z>") 
zitrn ko p y tem " (W ieczór  poczi1 
m  siołem Henryk Balk, Leon c, _

zw łaszcza teologji, co było  jego ce- 1 
łom. To przekraczało  już siły  jednego i 
człow ieka, naw et tak niepospolitego i 
genialnego um ysłu, uwzględniw szy do j 
lego jego działalność społeczną. W kil | 
ka łat później zdobył się dopiero na tę j 
areypracę jego um iłowany uczeń, i 
św . Tom asz z Akwinu, mając m ateriał 
Li zez m istrza przygotow any, częścio
w o obrobiony, i cel w ytknięty.

A lbert W ielki pozostaw ił nam ogó
łem 75 dzieł (ukolo 40 tomów in folio) 
z najróżnorodniejszych dziedzin w ie
dzy. Z zakresu  teologji: Komentarz do 
Rbnm  św.. do Pscudo-D jcuizego, do 
P io tra  Lombardu, dwie „Sum y" i c a 
ły  szereg pism ascetycznych.

Filozofji podporządkowuje całą w ie
dzę ogólnie pojętą, a więc niotylko 
m etafizykę, logikę, etykę, psycholo
gię, ale ped tym sam ym  kątem  w idze
nia pisze o wielu zagadnieniach natu
ralnych. jak o astronomii, astrologii, 
a ry tm etyce , chemji, botanice, zoolo
gii, mechanice, antropologii, m ineralo
gii, klimatologii i wielu innych. T o te ż  
słusznie powiedziano, że chociażby 
jakimś przypadkiem  zaginęła c a ła ś re  
dniowieczna w iedza, możnaby ją od
tw orzyć  z sam ych ty lko  dzieł Alberta 
W ielkiego. Ponadto Albert, tak 00 do 
formy, jak i co  do treści, sięga daleko 
naprzód, p rzerasta  nietylko współcze
snych. ale iest uczo-nvim nowożytnym . |

Ł ączy  w sobie ca łą  w iedzę, niczego 
nie w yklucza, począw szy od teologji a 
skończyw szy na upraw ie roli, o czem 
św iadczą katalogi jego dzieł.

Lecz i to jeszcze nie w szystko. Al
bert W . jest przyrodnikiem , badaczem, 
prow adzi prace doświadczalne ze 
w spaniaiem i wynikami, jak na ów cze 
sne czasy , zw łaszcza, gdy uwzględni
my brak wszelkich przyrządów . Tak 
ztp. Mcrtling stw ierdza, że Albert 
w prow adza terminologie o  cheinicz- 
netn pokrew ieństw ie m aterji. Inni 
■przypisują mu odkrycie arszeniku ja
ko pierw iastka.

W zoologii uwzględnia, w  przeci
w ieństw ie do A rystotelesa, człow ieka 
nn rierw sztun miejsca. Podkreśla zna
czenie centralne stosu pacierzowego, 
do czego dopiero później nauka dooho 
dzi. Jego wyniki w dziedzinie freno- 
iogii i botaniki są cenione naw et w 
dzisiejszych czasach, w edług zdania 
przyrodników . W edle zapisków archi 
w alnych, Kolumb w swej podróży, kie 
row ał się w skazów kam i z dzieł Al
berta o  nawigacji, a naw et — jak w ie
lu przypuszcza — jego kompasem ma
gnetycznym . W iele też kursow ało 
dzieł i anegdotek, opowiadających o 
jego odkryciach mechanicznych, jak 
np. o automacie człowieczym , lub ró
żnych sztukach magicznych, na pod
staw ie czego Tritem ius oparł sw e zda

nie: „Atberfrus niagrms in magia, maior 
irt Phiiosophia, m axim as in theologia".

Jakkolw iek Albert W . zajm ował się 
w szystkiem i dziedzinami w iedzy, to 
jednakże nigdy nie były one dla nie
go celem, tylko podstaw ą, drogą, wio 
dącą do tern lepszego poznania Boga, 
do teologji. Teologia jest, jego zda
niem, nauką najw yższą ze w zględu na 
swój przedmiot, w obec czego inne 
nauki w inny być jej podporządkow a
ne, bo św iatło  rozumu podlega św ia
tłu w iary  i Boga. Tak rozstrzygnął 
w iecznie palącą kw estję stosunku wia 
ry  do w iedzy. Z tego taż  względu 
Papież, w  bulli kanonizacyjnej, staw ia 
go za w zór dzisiejszemu św iatu  nau
kowemu, błąkającem u się nieraz 
w śród sprzeczności i wahań.

Dzisiaj oczy św iata naukowego 
zwrócone sa znów na średniow iecze, j 
nietylko na myśl religijną tej ogro- ’ 
mnej epoki, ale także i na jej myśl fi
lozoficzna i społeczną. W raca sie czę
sto do niej po wielu kryzysach, zała
maniach i błędach. Bo była  to epoka, 
kiedy czysty  rozum, ośw iecony w ia
rą. usiłował rozw iązać w szystkie za- 

I gadnienia i stw orzyć jeden, potężny 
1 zw arty  system , ów „tomizm", k tóre

go ojcem jest w łaśnie Albert Wielki, 
a twórcą jego uczeń, św. Tom asz, |

! obaj Dominikanie. O ruchu tym  mówi 1 
1 nam dzisiaj przebogata literatura; np. 1

. kiika-
o Albercie Wielkim inaniY .
dzieł i rozpraw , mnożących ^  urZą- 
żdym dniem, a liczne akadc111-10 
dzane su ku jego czci. . . .  j 33- 

Jeśli drogie są nam painia ,v„ ejCtU' 
bytki z dziedziny sztuki i pD'
ry średniowiecznej, k tóre 1  c chr;l 
czołowitością przechowujemy 1 nego- 
uianiy. jako coś niezwykle ju d ’3 
to czyż mniej winniśmy czew 
wielkich ludzi lej epoki, auke 
tnę ich życia? Kto widział ^ ‘ate 1̂ ., u 
lońską, slaie w niemym wH
przecież wielu przypisuje jej P a ‘ „-1- 
śnie Albertowi Wielkiemu. Ale 
ko słabe odbicie wielkości 

Św. Albert Wielki. D o k t o r  
la, przez sw oi" naukowe dzie u 
w yrazem  pot?

sw oje naukowe — 0_
średniowiecza N "A,.

le, a myśli s c h o l a s t y c z n c j  w  

ności. Chociaż o wieki całe 
śnty od tych czasów, od tor0"1'' „
tych um ysłow cści i wzlotów 
cjucita, z  podziwem patrzym y na 3
na w iedzy i pracy, na badacza 
nyoh a tajemnych dziedzin Prz* %vy
na niestrudzonego pisarz*. NattK" 
niosła go na piedestał. Kościół na sj|
je ołtarze. Zakon Dominikanów a 
nic zw iązany z Polską, słusznie 
Żu go za jedną z chlub swoich.

«. M-



W|J^ j .
j F^yoa. W łodz im ierz  ■ L ew ik ,  Mie- 

^ i s ł a «  Hewicz’ Anna i J e r z y  Kowalscy , 
Aii(kZei D "a5"k°wski.  B e a ta  O b e r ty ń sk a ,  
Jo j j j  L ibicki,  T y m o n  Terleck i ,  Bilety 
LiLĄrt ycia w  kance lar i i  K asyna  i Koła

yteraę?w ®r iv stw °  G eograficzne I K asyno 
kode ri®. • A rtystyczne w e L w ow ie. We
udz , Q a 23 l is topada 1932. P o c z ą te k  o 

Prof. dr.  nugeniu&z R om er,  
n’e“ On zy* p- - .Ameryka i A m e ry -  

^  Prze-: m  Tedzie i lu s t ro w an y  liczne-
cplarii v r° Czami. Bile ty  do n a b y c ia  w  kan-  

-  J j s y n ą  j Koła Lit. .  Art.
•to. K0iv!sk1.c T o w arzystw o  Przyrodników
feda b ^ ^ i k a .  W e  w to rek ,  dnia 22 'isto- 
%tutu' r;: 0  ffodz. 18-tej w  sali w y k ł .  h -  

' t a s z  °*a S1cz.ne.2:o U. J.  K. p rzy  ul. 
> k o w? 8 . ouuędzie  się  posiedzenie  
^ W s k j o ?  refe r a tem prof. dr. J a n a  Cz-e-
lad so, p. t . : „Ogólne wynik i  badańSv*t \V.Vtlll\l UdUdll
^idzlaj, B’ką c z ło w iek a '1. Goście  mile

T ow arzystw o  Politechniczne
-Jziaięj. I? 1,a sw y ch  członków, że  w  ponie- 

Mzie c- L m - PI4n‘kt. o godz. 18,30 od- 
^  sa!i j P°s 'c ńzenie Sekcji  m echan ików  
k^nilcj a^ o r a tor.iMm m aszy n o w eg o  Poli-  
^etrny Przy llk Ujejskiego 5. Na p o rządku  
3 Probk ,refe r a t inż. S am olew icza  p. t.

beztł l1"'6 b ezk o rb o w e j  s i ln iko-sprężar-  
Czł'Crnka, 0 w eJ• Goście w p ro w ad z en i  przez  
, -  mile d z i a n i .
■ K. we i 'C)a M ariańska  Studentek Uniw. 

dziojg gT L w ow ie. Z ebran ie  ogólne w  nie- 
?6branin , • m ’ M sza  Mv- °  Rodz. 8.30. Na 
krat D ks- di prof. K lawek w yg łos i  re- 
StarŁcr' i  .,Obce w p ły w y  na  religijność 

&0 T e s t 'm e n tu “,

R U Ż Y C K A
g n i e w u  s o lo w e g o  u l i c a  

' r|» « c K ie g o  4 ' J .  32C5

f,bsje J 0vv-lr  z y s t w o N aukow e w«
^ 'y d z ia łu  n n te m u iy  

n, -So o d b ęd zie  s ie  w  nnnie

-O-------

w e L w ow ie.
... .. czno-przy- 

. Pl.-rT̂ 0 °dbędzie sie w poniedziałek 21 
 ̂ wiecz. w Instytucie Zoolo- 

l lęPuia7  ^  l!k -AAikołaia 4. z na-  
IWłocair Porządkiem dziennym: 1) Pro i .  
> k«ade brzcdste.wi pracę własną p. t. 
‘dowkńnzac^ Tytanu w polu cichych \vy- 
Pf2etł t F^MrycznycIi. 2) Prof. Żyliński 
^Alemn'V‘ Prace własną p. t. O układach 
tyjce . e,rTi- 3) Prof. Weigl przedstawi
"  s - - «=-■-. 5zka tytu<u

nauko-

„ i 01 1 IU1. ilCigl pi.
- l ?  P-  T  B i o l o g j a  z a r a z k ;

^ e tti |  n ę k i c / G .  P o  p o s i e d z e n i u   .......
“ f d z r e  s i ę  p o s i e d z e n i e  a d m i n k t t r a -

kej , .rośb;; m ieszkańców ui. Zamkcr-
j. c S2rit:t n Cv  u l  Z a m k o w e j ,  po 

W ;od  k  Iku  lat b o z s k u t e c z n e  w no- 
'i ją . IK J ^ c l i  do M a g i s t r a t u ,  z w r a  

ôrąc“ ? m  naszcm  Pośrednictwem  z 
?iwj ^  aPc,cm o zainstalowanie mo
le; „f; Przyzw oitego

Nieoczekiwana odzyskanie
brylantowych k o lc zyk ó w .

W  domu L aury  W urm ow cj (G roae- 
cka 59), rozwiedzionej żony lekarza, 
panow ało w  czerw cu br. wielkie za
m ieszan i. Um arł jej ojciec i wskutek 
tego przez m ieszkanie jej przew inęło 
się wiele ludzi. P o  pogrzebie W urrno- 
w a zauw ażyła brak drogocennych kol
czyków  brylantow ych, w artości 310 
doi. Z aw iadonrła o zgubie policję, któ
ra zaraz  w szczęła dochodzenia; Zło
dzieja kolczyków  nie znalezicno, po
dejrzenie tylko padło na sąsiadkę W ur 
mowej, kraw czym ę Genię Pfati, która 
w  czasie pogrzebu szczególnie często

zacłmdzTa do mieszkania żałoby. 
S praw a kolczyków  zdawała się już 

przegrana, gdy przed kilku dnlim i po
licja lw ow ska c trzy m a 'a  w adonm ść, 
że kolczyki ma ciotka Pfauow ej w  
Krakowie, gdzie zatrrerza je sprzedać 
za 230 doi. N atychm iast w ysłano  w y
w iadow cę do Krakowa, gdzie w  osta
tniej chwili zdołał zapobiec sprzedaży 
kolczyków . Skonfiskował oczywiście 
drogocenny łup i przyw iózł go do 
Lw ow a, gdzie zwrócono go ucieszonej 
żunie lekarza.

Kryzysowy hazard w o n e '  kawiarni
W czorajszej nocy W ałam i Hetniań- 

skiemi szedł patrol policj' śledcząj z 
obcerem  na czele. G dy przechodzono 
koło ul. Łukasm skiego, oficer polecił 
jednemu z w y w :adow ców  zaglądnąć 
przez okienn ee do w nętrza małej ka
w iarenki „Muzeum*. Jest to  znane 
miejsce zb:orow e złodziejskiego św ia
ta. Lokal ten wśród przestępczej ei ty 
nos: w ym ow ną nazwę ,,W yryw ąj“.

W y w ad o w cą  zauw ażył, że we
w nątrz lokalu siedzą przy  stolikach 
jacyś goście, m mo. że kaw larm a ofi
cjalnie była już zamkn ęta. P atro l po

licyjny w kroczył w 'ęc  do środka. Na 
widok w yw iadow ców  goście kaw iar
niani porwali s ę w  popłochu do ucie
c zk i ale zagrodzono :m drogę. O ka
zało się. że w łaśnie „odchodził*1 ha
zard. Była to j«dnak gra -yybitnie kry 
zysow a. tak małemi staw kam i opero
wano. W  ..hanlnt** było aż 28 zt.. p rzy  
graczach zaś t ich „k b c ach “ znale
ziono n tew ele  Tosiwa. Całe tow a
rzystw o spro\vad7m o  do W ydziału 
śledczego, skąd po spisan u protokołu 
puszczono w szystk  ch wolno, dwóch 
ty :ko zatrzym ując w .a re szc 'e .

L] y]. ........  - -  ̂  w _ -----  .. _  
MąCo.Cy- Przynarmniei w czcści stano- 

Trz.oWużcnie ul:cy Stnerekowe] 
r,Av- kl 'Cs- św  a tło gazo we) do mu- 

Bazylianów, 
się , rzęba tak :ego św iatła okazuje 
A’fci .^^cznością już n;e tyle ze 
1 ’Zj,1 estetycznych, ile raczej ze

ośw 'etlem a na

VU, | lv  '1 USZWJ ^
kao-M- w bezpieczeństw a, gdyż przy 

obecnie jej ośw  etlen:u 
2 lam py naftow e) często je

steśm y narażani na nam’dv różnych 
szumowin ciągle po Zamku w ałęsa
jących się, k;óre karzysta.ą z ciemno
ści w ieczne tu panującej. Równocze- 
śn e proszą m ieszkańcy o zaomek'?- 
wanie s :ę tym  odcnkienT naszej drogi, 
która rów n:eż pozostawia wiele do 
życzenia, urągając swym  wyglądem  
najprym ityw niejszym  zasadom  higje- 
ny.

— Zmiana przystanków tramwajo
wych. D yrekcja Miejsk. Kolei Elektr. 
zawiadam ia, iż z dniem dzisiejszym  
zmienia się przystanki na Placu Cto- 
wym  dla iinji „1“ i „8“ jak następuje: 
P rzystanek  dla Iinji „1“ w kierunku 
na Ł yczaków  naprzeciw  bram y Od
działu kablowego i p rzystanek  dla li- 
nji „8“ w kierunku na Ł yczaków  w  ul. 
Czarnieckiego znosi się. Na miejsce 
zniesionych Przystanków  ustanaw ia 
sie w spólny przystanek  dla Iinji „1“ t 
„8“ w kierunku na Łyczaków  obok 
wysepki u w ylotu ul. Łyczakow skiej.

— Z życia Czechów w e Lwowie. 
„Czeska Beseda*1, grupująca czeska

! kolonję we Lw ow ie, u r7ad"itn n-zed 
, k Iku dn'ami w salach restauratf.il Szko 
i wron-Kafkn p^lcną uroC/ysf^^ć z po

wodu roc7n 'cy cz- c ^ s h w a c k c g o  
św ię-a nn^^h.rrw ego. Na u roczysk  ści 
tej p. dr. W. T. W is ^ c k l  kustę.sz Os- 
scTn^um., prezes KMm oohk^-czecho- 
s low ackego  w e T,wowre, wvgłosT 
dłuższa i nador za :mitlaca p re 'ekci‘e o 
„P  on eMch ktdtury w ę ZC-
chach“. podnosząc m. in. zastim} zna- 
kormtych pęirrKnE]i.\s STfuięo łoi nka 
i K vapla . Zcbran; d łu c o k w a łe m i okla 
skam ’ wyrazili prelegentow i u z n a ł c 
za jego cenny wgicfcd.

 o —

EComu zło fizle i2 
ukradli futro?

PPZEGLAO ODEBRANYCH 7ŁO- 
DZ1EJO.M PRZEDMIOTÓW.

W czoraj p o le  a podczas rew izj5 u 
paserów  zn 'a>Hi kilkanaście skór fu
trzanych. W taśd'w ie by y to p dbicia 
płaszczów , oderw ano tylko od mch 
pokrycie i podszewkę, by utrudnić po
znanie skradzionych futer Ci w ec, 
którym  w ostatn ch czasach p o k ra d ło  
no futra, oow iini zgłaszać się w W7y- 
dz 'a 'e  śledczym PP. 0 ’i z m  Wota 
30, I. p.), gdzie owe skóry oderw ane 
od płaszczów  sa zhż-Yie.

P-zed kilku dniam ; pew en post "•lin
kow y w pociągu do Pusfom yt fcialazt 
w jednym z przedziałów  leżący na >»- 
wce p e rśd o ń  z brylantem  war:-iści 
10 doi. P 'erścicń  ten. którog0 w ł^ śc -  
c:el jest n :eznany. porzucił rflłwtptpJi- 
w ie z łodżej w pocągu , zląkłszy s ę 
policjanta.

Biidynek po g im i. Kró owej
wiol prze^mu;e

— Walka z nieoficjalnym nferządem.
Poliq'a przeprow adziła w czoraj w  

i śródmieściu obław ę w poszukiwaniu 
nierejestrow anych dziew cząt u 1 cz- 
nych.

— Kradzież brylantów. Dr. Arnold 
H erschendorfer (Kościuszki 16) doniósł 
policji, że kto§ sk rad ł m u % m ieszkania 
3 pierścionki z brylantam i, w artości 
15D0 zł.

Jak wiad i:o ińc-ó:,'^ ock gimnaz.um 
Król. Jadw',g: z e LWowic k iure mie
ściło sie Pi zez s /e reg  iat w budynku 
przy ul. Akaueniickiej. przeniosło się 
do nowego nowoczesnego gmachu 
na ul. Potockiego. W obec opróżiienia 
budynku przy ul. Akademickiej, po
w s ta li kw estja dalszego użycia togo 
budynku.

D cw iadujuny sie. że w  łonie czynni 
ków rządow ych w W arszaw ie zapa
dła już z a s a d n  eza decyzja, aby buay- 
nek ten o d d a ć  ia w łasność gm iny m. 
Lwowa. Z a l i  eg gin nv erwały czas 
dłuższy, a szereg razy w imieniu mia
sta in tcrw .m ow al w W aiszaw ie wice 
prez. dr. Strońs-ki. O sta łecznie zapa
dła decyzja oddania tego budynku 
m.asfu w zanńa i za św iadczenia gmi
ny m. Lw ow a a mianowicie za udzie
lenie terenów  pod budynki gimnazjum 
Król. Jadw igi Przy ul. Potockiego i 
gimnazjum przy ul. D w ernickiego.

Jak  się dowiadujem y. M agistrat zu
żytkuje budynek przy ul. Akademi
ckiej na pomieszczenie szeregu biur. 
pracujących dotychczas w  w arunkach 
niehigienicznych i trudnych. M. in. 
ma być przeniesiony miejski W ydział 
op;eki społecznej, w ydział szkolny itd.

POPIERAJMY CELE TOWA- 
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

TEATRU r o z m a it o ś c i

Pocałunek przed lustrem,
S ztu k a  La s zlo  Fo d o ra ,

skię!J ^  s'ę ta nowa sztuka w ęg!er- 
lyni autora — na dość prym  tyw - 
r-icnv!)araMIizniie‘ W  dwu zaprzyjaź- 
e*1atie ^ ;rodziliac'i dwie w zorow e, „ko- 

r kochające1* żony zdradzaja mę- 
k6rii' Jeden z nich odkryw a p rzypad
ł y  2 'V‘arołoinstw-o i — przydybaw - 
bija w garsonierze kochanka za- 
°br0£ -  Dri,£i — ad wokal z zawodu i 

^  biorućrcy — idąc po śladzie 
« łu 'yyznań. stw ierdza to samo. P o 
ty przed lustrem : taiei pocałunek, 
jpWą!? ^ 111 W dzi s'e tw arz  osoby ca- 
« i a ^ e*’ Pocałunek odarty  z iluzyi, z 

= wa, zdem askow any w praw dzie
^ d y S Motywem, łączącym  dw a kon- 
lą* uczuciowe. Jest tym  m otywem , 
MoSu ^  sposób szczególny kształtuje 
chocj2.e obrońcy do oskarżonego. Do- 
bi:eil 1 m iędzy nim' do  pełnego zroz-u- 

* Poro-zumienia. Obrońca iden- 
feu] 1 - s 'ę w  losie, znajduje się w  
doij ] atlleiri miei-scu geograficznem nie 
H o j n e j .  co — żonobójca. Jest zo- 

j jCA — możliwym.
^Oś/11.2aczyna się dość dziw aczna, 
^ ■ c p j/^ s rab n a  ekw '!ibrystyka kome- 
aJiai f ^ rza, k tóry  usiłuje się zabaw iać 
Iji §2., Psycholog czną. Autor „Dr. Ju- 

a °" > „M yszy k-oście’nej“ staW a 
<Jai ^ ryzykow ną tezę, że niema zbro- 

^ekcie. sa tylko tei które ko

ci-óks określa, iako — „dokonane z pre- 
m edytacją“. Obrońca zasugerow ał czy 
udowodni} tę tezę swem u klientowi 
na nim sam ym  i postępuje w sposób 
więcej, niż osobliwy. W brew  przeko
naniu chce go uwolnić od winy i kary , 
a  dla siebie obm yśla plan — zgladze- 
n a niew iernej żony po zapadnięciu 
w yroku, Fndor nie szczędzi nam pró
bek w yszukanego sadyzmu męskiego, 
gdy  adw okat broniąc przyjaciela i — 
siebie skierow uje rew olw er w stronę 
żony obecnej na sali rozpraw , gdy 
■potem w  momencie czytama w yroku 
zaw iesza nad nią w ykonanie groźby. 
T rzym a rew olw er nad kobieciną, k tóra  

■rozpacza: „poco ty ś  o tern się dowie- 
dziat?...“ T e sp ięca  n by  dram atyczne, 
niby w ypełnione treśc-ą uczuciową są 
ty lko  — taniemi afektami z rekw izy
torni teatralno-ohrończej adw. Hofmo- 
kila-Ostrowskiego. W reszcie jego sobo
w tó r z  komedji Fodora nie -zabije swo
jej żony. Nie jest nam  łaskaw  w yjaś- 
n 6 dlaozego. Mówi tylko jakiś wznio
sły  frazes o  tem, że mężczyźni sami 
dźw igają swo-ie niedole i winy. Sztuka 
robi się praw ie manifestacją an ty fenr- 
nistyoz.ną z czerwonem i j odpowiednio 
głupiehi' transparentam i. W idzowi sce
ptycznem u pozostają tylko jedna supo
zycja  ̂ i e  instynkt zem sty  nasycono w

sposób mniej ryzykow ny, a bardziej — 
skuteczny. A dwokatowi zostało  jeszcze 
na  dokładkę uczucie łaskaw ego w ła
dcy, k tó ry  niewolnikowi niewiernem u 
— darow ał życie.

C ała problem atyka zazdrości seksu
alnej jest w  tej sztuce bardzo dęta 1 
bardzo w czorajsza. N aw et — przed
w czorajsza. Jest to  zagadnienie może 
■skomplikowane i niedajace się rozciąć 
z miejsca. T rudne do generalizow ania. 
Zdaje s ‘ę jednak nie ulegać kwestji. że 
przeżyw am y ewolucję w  odm es'eniu 
do zazdn ś c  jako — k^nw m ansu  oby
czajowego i jako przyw ileju płci. To 
w  tern uczuciu, co gruntow ało sie na 
instynkcie posiadania i to, co  leg ty - 
niowało się praw em  odw etu  — coraz 
bardziej traci rację bytu. I w ogóle te 
■sprawy straciły  sw ą patetyczna grozę. 
W ydzielen e z nich p rzez  sceptycyzm  
w spółczesny średniow ieczyzny i ro
mantyki — nie przesadziło copraw da 
istnienia negatyw nego odruchu uczu
ciowego, ale odebrało mu konw enan
sow e form y przciawiama. W  miarę 
w zrostu  praw dy, szczerości, intelektu
alnej i etycznej kontroli wolności obu
stronnej i tolerancji w  stosunkach mię
dzy płciami _  ginie ten zabytek zw y- 
czajow ości rycerskiej, k tóra nakazy
w ała zabijać zdratozynię. Dowcipnie 
pow iedziała mi na premierze pew na 
bardzo rozum na kobieta, że jeśli już 
koniecznie k rew  ma rozw iązyw ać te 
konflk ty , na 'eżaioby  żądać, w prow a
dzić w  p raw o zwyczajowe, aby to  
była krew  — zdradzanych, nie zdra
dzających, Byłaby w tem wyższa, bio

logiczna konsekwencja, gdyby wycho
dzili z życ ;a, ci k tórzy  jego rację  s tra 
cili, u :e ci, k tórzy  ją posiadają.

Sztukę Fodora n iezbyt finezyjnie 
sk 'econa sposobem  fotom ontażowym , 
niezbyt spoistą — reżyserow ał W asi
lewski, usiłując nadać jei tem po, u trzy  
m ać napęc ie  W w ykonaniu a k for- 
skfcm Chodecki dal kreację głęboko 
autentyczną, ggdną widzenia dla niej 
samej. T rag icm e akcenty  duszy zła- 
manei powikłanej, skłóconej mają za
w sze u tego a r ty s ty  przejm ującą gTo- 
zę praw dy. Marja M alanowicz miała 
wdzięk duży, ale n e zdołała  udow o
dnić przypisyw anego jąi p rzez autora 
demonizmu. Również W asilew ski w 
roli adw okata mimo r zetelnego w ysił
ku me mógł przełam ać niepraw dopo
dobieństw a postaci. Pogodnv duet mi
łosny pięknie odegrali: Bonacka i Po- 
bóg. Pełna w yrazu : N iczew ska: dobre 
epizody: Ratscliki i Gołaszewskiego. 
D ekoracje Rexa dość niejednolite w 
poziomie i stylu. Najbardziej szczęśli
w e te, które operują przejrzystemu, o- 
świetlonemi płaszczyznam i.

Jest w  tei sztuce: i sensacyjna ro z
praw ą i sala sądow a na widowni t 
mowa obrońcy i palpitująca ękwJR o- 
ozekiw ania w yroku, splata ja ca ę z 
groźbą nowej zbrodni. I bilew  w ^ep u  
można dostać — bez trudności Nawet 
z udogodnianiami: przez ABO. NMeży 
oczekiw ać natłoku byw alców  sądo
w ych. żądnych w zruszeń?

Tymon Terlecki.
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Zjazd Powiatowy BBW R. w Dolinie.
W  dniu 13 listopada br. odbył sic w 

Dolinie wielki pow iatow y Zjazd Bez
partyjnego Bloku W spółpracy z R zą
dem pjvy w spółudziale posłów : dra
\\b ie ieebow sk  vgo Bronisława i W oj
towicza W ładysław a i opiekuna po
wiatu dra Sokola Kazimierza. W  po- 
iudnic odbył się w przepełnionej salt 
Sokoła w 'ec. na kióry w niebywałe] 
dotychczas liczbie (około 600 osób) 
przy byli przedstaw iciele w szystkich 
Was społecznych, w yznań ; narodow o
ści tak z Doliny, iakotoż z powiatu.

Przybyli liczni p rz e d s ta w ic ie  urze- 
d iw . inteligencji z .powiatu, zw łaszcza 
inżynierów leśnictwa i leśniczych.

Posłow ie: dr. W ojciechowski i W oj
towicz, sk ładając spraw ozdania posel
skie, poruszyli w  pięknych i po ryw a
jących siła przekonania mowach w szy 
stkie najw ażniejsze problem y państw o 
we i społeczne; nieodpartem i argu
mentami usunęT wątpliwości. sprosto
wali niektóre jednostronne poglądy 1 
wlali w serca słuchaczy otuchę oraz 
prześw iadczenie, żc o ile w ysiłkom  
Rządu dotrzym a kroku karne społe
czeństwo, w tedy Państw o musi w yjść 
zw yc:ęsko z obecnej ciężk!ej sytuacji 
gospodarczej.

Po skończonej dyskusji pose! dr. 
W ojciechowski podziękow ał dotych
czasow em u prazesow i R ady pow iato
wej BBW R. p. J. Yoelplowc k tó ry  z 
powodu objęcia urzędu kom isarza mia 
sta w  Bolecliow :e zmuszonym by? zło
żyć godność irczesa. za jego ow ocną 
prace społeczna.

Rezolucję, w yrażającą pclne zaufa
nie Rządowi i Klubowi parlam entar
nemu BBW R., przyjęto  jednomyślnie.

Po wiecu spożyto w  p:cknej salj Ka
sy Chorych w bardzn miłym i harm o
nijnym nastroju obiad, w  którym  u- 
ezcstniczyli posłowie, starosta  pow ia
tow y Czesław' R rzostyński. członko- 
v c i m ężowie zaufania R ady Pow . 
BBWR., oraz zaproszeni naczelnicy u- 
r/ędów  — azem około 100 osób.

W  czasio obiadu przem aw iali: w i
ceprezes dr. Zabiega, posłow ie, s ta ro 
sta pow iatow y, A. Rutkow ski imieniem 
Z. S.. wójt Czerw oniuk imieniem lud
ności rusk :ei i M. Zweirdling ■ tndniem  
społeczeństw a żydow skiego.

O godz. 17 o tw o rzy ł w iceprezes dr. 
Zabieg'’ posiedzenie pełnej R ady po
wiatowej BBW R. przy  obecności 50 
członków, w  którem  uczestm czył tak-

Śp. prof. M. Christof.
W dniu 18 bm. odbył się pogrzeb 

•śp. prof. Christofa znanqgo w  szero- 
■Icich kołach Lw ow a pedagoga i dzia- 
jłaeza społecznego. Jako w y raz  uzna- 
łiia  <jla jego p rac  i zasług by ły  ow e 
tysiączne rzesze  starszych  i młodzie
ży , k tóre w zięty  udział w  ostatniej po 
słudze. P rz y  w yprow adzeniu  zw łok z 
k ryp ty  kościoła OO. B ernardynów  od 
śpb w ał chór P aństw . Szkoły ekono- 
m iczno-hardlow ej ..Requiem aeter- 
na trif poczem dyrektor dr. K. Sanccki 
pożegnał w  gorących i serdecznych 
słow ach imieniem kolegów i zakładu, 
w którym  śp. Christof p rzez la t 30 prą 
co w ał i którem u nailepsze sw e siły 
poświecił. Mówca podnosi, że w  ciągu 
.b ie rn ie j  p racy  w ychow aw czuj był śp. 
Zm arły serdecznym  przyjacielem , p ra 
wdziw ym  ojcem m łodzieży, której spie 
s ty ł zaw sze z pomocą, a czynił to 
pocichu i skromnie. P rócz p iacy  nau
czycielskiej zasłużył się śp. Zm arły i 
w innych dziedzinach. W iele ustytu- 
cyj państw ow ych, banków, spółdzielni 
zaw dzdcza mu uproszczenie admini- 
straci i uporządkow anie księgowości. 
Z licznych prac literackich napisanych 
no po’sku i niemiecku w ym ienił dyr. 
Sanocki pracę w ydaną w  Colowcu 
,.Das B ankw esen, e ne volksw irtschaf- 
liche S tudieb

Nad o tw arta mogiłą przemówili po 
niemiecku . dy rek to r ewangelickiego 
K.mnaziium i przedstaw icie! klubu spor 
towogo „Vis“. Liczne w ieńce i kw iaty  
nokrvłv  św ieżą mogile.

że poscl dr. Sokol K., jako opiekun 
powiatu.

Po złożeniu spraw ozdania z działal
ności Rady Pow iatow ej BBW R. przez 
sekretarza p. Jana Bruno oraz sp ra
w ozdania kasow ego przez SKarbn ka 
p. A. Łagana, w ybrano  prezydium 
R ady Pow atowoi BBW R. w następu
jącym  składzie: P rezes: już. Antoni
Paw łow ski, I. w icaprczcs: Albin Za
w istow ski. II. w iceprezes: dr. Tadeusz 
Zabiega, -sekretarz: .Tan Bruno, skarb- 
n 'k : Fuganjusz Gołębiowski.

Ustępującem u skarbnikow i p. A. La- 
ganow i podziękow ał przew odniczący 
d r. Zabiega za jego ofiarną pracę.

Z kolei w ygłosił now o w ybrany  
prezes Rady Pow iatow ej BBW R. Tiż. 
Antoni Paw łow ski nteresujaey i 
w szechstronnie opracow any reforat pt. 
„Zadania Bloku Bezpartyjnego w po- 
wiecie“. W  ożywpoiiei dyskusi; po re
feracie najw ięcej om aw ąno sprawo 
objrwatelskiego vi ychow ania młodzie- 
ży w duchu państw ow ym  oraz skie
row yw ania dojrzałej m łodzieży do ..Lc 
gjonu M łodych11.

Na tem zakończono obrady  Z.iazdu, 
k tó ry  zapoczątkow ał now y etap pracy 
organizacyjnej i społecznej B ezparty j
nego Bloku w powiecie dolińskim.

Stygmatycy a medycyna współczesna-
N esłubnące od lat kilku zaintereso

w anie opinji publicznej stygm atyczką 
Teresa Ncumamt z Konnersreuth p rzy 
bra ło  znowu na sile na wieść, żc T e
resa Neumann podda się badaniu kli
nicznemu na jednym 7, niemieckich łą
ki; Itet ów lekarskich. W yirków  tego ba 
dania będzie oczekiwał z niemafein za
interesow aniem  św iat naukow y. Wo- 
dlug danych h storycznyeh liczba sty - 
ginatyltow znanych w cit|gu w ieków  
wynosi ponad 300 osób.

S tygm aty  w ystępujące u tei wiel
kiej liczby stygm atyków ' b y ty  bardzo 
różnorodne. U jednych zaznaczyły  s.ę 
one iako bóle, trw ale  lub ustępujące, 
be,z znaków' zew nętrznych, u innych 
w \ stepow ały rany, czasami krw aw ią
ce, utrzym ujące s ę  stale, lub znikają
ce, a czasem  zostaw iające dehkatnc 
blizny P ierw szym  zanotow anym  przez 
historie stygm atykiem  był św . Franci
szek z Assyżu, u którego stygm aty 
w ystąpiły  w' 43 roku życia. 17 w rze
śnia 1334 roku. S tygm aty  na głowie, 
rękach i nogach w ystąpiły  u Niemki, 
K rystyny von Stumbeln, żyjącej w  
X 111. w. Do stygm atyków  należała W io 
szka, św. K atarzyną ze Sjenny (w iek 
XIV), Holenderka — Lidwina z Schi-

Poprzednicy wielkich wynalazców.
P rzysłow ie : „nic nowego pod słoń

cem 11 nie -może być chyba w stosunku 
do żadnej dziedziny tak trafnie użyte, 
jak w odniesieniu do historii kultury 
ludzkości, a mianowicie .wynalazków 
technicznych. Kiedy ia dokładnie stu
diujemy. okazuje się. żc rozmaite wy 
nalazki w y ste ro w ały  już w tej czy 
innej iorrnie w czasach minionych, 
znajdując mniejsze lub w iększe zasto
sowanie.

D ruga potow a wieku XIX. stoi pod 
znakiem pojazdów bez kuni, które cał 
kowicie zrew olucjonizow ały życie 
miast, nadajac mu inny charak ter. Je

brotach cial niebieskich; zabrakło  mu 
w praw dzie odwagi, b y  ją opubliko
wać, jednakże rękopisy jego zachow a 
ty się do dni dzisiejszych. Dw a w yna 
lazki wielkiego Edisona — żarów ka 
clekiryc/.na i gramofon — zrodziły  się 
przedtem  w głowacli Anglika Grove i 
Francuza Crosse, jednakże francuska 
akadem ia umiejętności nie chciała im 
pośw;ifcić dość uwagi.

P rzedhistoryczne wykopaliska d o 
wodzą. że przed 15.000 lat dokom, wa 
la chirurgja operacyj czaszki. System  
krążenia krw i znany by ł na 3 tysiące 
lat pi zed jego odkryw cą Galionem, po

dcam (XV w.), iliszpanka —
Burgos (XV w ek). . s2a-

W spółczesna medycyna, nuno ^  
cunku. jaki żyw i dla n io # y k ^  • aty- 
rżadko świętych postaci ^  naufc0'  
ków. nic cofa się jednak _PrŁ , 
wą analizą zjawisk, stojący^3 2a- 
na pograniczu cudu. wychodzi azer- 
łożeii:a. że dopóki nie zostaną '  ^
p la c  wszelkie stojące dzisiaj 
pozycji środki badana , d o p ó t/ .* ^  
dzie można w ydać w  tej Sif>râ a(jriastld 
tocznego sadu. Są lekarze, Je 
bardzo nieliczne, k tórzy  sa
m atów sprow adzają do l a f 11̂ .1' . ń.je* 
oni, którzy  stoją na stanowus ^  ^

gunowo przeciw nem , d o p a t r u j  ^  
w ystępow aniu stygm atów  f,u ,ej|arzy 
gronm a jednak większość 
zw raca uw agę na pewne WSP0® 
ww, w ystępujące w  życiu %vŝ  s’nuj4 
stygm atyków  j na ich podąta^ ' ^ a -  
oni szereg przypuszczeń. -est i i -  
-1 akterystycznyrn  szczególną 1 j lugo 
chow y wanie przez s-ty&inatj^kąjw 
trw ałych  postów, a naw et p 0® 
W iadomo z doświadczenia, że u ^  
długo poszczących lub vVO~^d;?pR‘ł 
przyjm ujących pokarmów, '9T̂ 7atrU- 
po pew nym  czasie objawmy sam° , 
Ha. a dalej inne ro z m ^ s z c z e n te ^ .^  
w  organizm ie, kruchość naczirl j j .  
nośnycn i łatw'e ich -pękanie. s p flSty, 
tw e pow staw anie krwawień. 
w zględno głodówki siyginntjw p' ^  
łyby  więc czynnikiem usposabiaj 
do zjaw iania s :ę stygm atów . V^njeż 
tego czynnika w ysuw ane sa .r° zW|ą- 
iniic przypuszczeń a. tyczące ste 
szcza system u nerw ow ego. . ^ e

W badnniu T eresy Neum ana ^jjż- 
przeprow adzone zostanie w Tl3' yjl 
sz\ nt c/asic. zastosują lekarze W .. 

zasad wszelkie m etody 3113
p. entgena-

tych
m e  w y t a c z a j ą c  p r o m ie n i

alt-

dla 50
w — *

nauczyteh w Rzeszowa
Kurs w ychow aw czy

Jnakże  histtorja ntówi, że już w H. stu j w-oinach punickich używ ano protez.
leciu po Chr. ces. rzym ski Conirnuo-d 
posiadał w ehikuł bez zaprzęgu, poru
szany  ząpo-mecą skom plikow anego mc 
chanizm u kołow ego. W  starożytnej 
Aleksandrii zbudow ano naw et w ó z  po 
pędzany  parą , k tó ry  był protoplastą 
-naszej lokom otyw y.

D rugą zdobycz techniki, k tó rą  chlu
bi się cyw ilizacja naszych czasów  — 
to opanow anie ster pow ietrznych. Jest 
to  jednak now ość o  tyle ty lko, o ile 
chodzi o  w ydoskonalenie w ynalazku 
do tego  stopnia, by m ógł on służyć 
w  szerokiej m ierze celotn p rak tycz
nym. Natom iast w XiU. w', uczony 
mnich R oger Bacon w ykonał model 
apara tu  loóuczego, k tó ry  w znosił się 
w  pow ietrze nie zapom ocą mottoru, 
lecz p rzy  użyciu siły  fizycznej lotni
ka. Nad tym  samym projektem  łam ał 
sobie g łow ę nieco później L eonardo 
da Vinci, jednakże praktycznych re
zultatów  -nie uzyskał.

W ynalazek szyn  pochodzi, jak tw icr 
dzi ogólnie uznana h istoria cywilizacji, 
z r.

egipscy lekarze stosow ali -narkozę.
C yw ilL acja św ia ta  postępow ałaby 

niezawodnie żyw szem  tempem, gdy
b y  w szystkie odkrycia i w y na la 'k i 
byw ały  w porę zużytkow ane. N ieste
ty  ludzkość wiele zapomina, wiele za
traca  przez niedocenianie tw ó rczy ch  
myśli, a często i sam  w ynalazca nic 
może znaleźć drogi do praktycznego 
ioh zastosow ania.

:al'ek 'il b. m. o tw « .- 5I’0  i ( lc  

w R /cs  zowie
.■altyw

d z ie
wyclBJw aw c/y ru« 00 naucz* w,w”,,i(jc- 

| cho-dnic! części Kuratorium Iwo" ^ :n l

10- dniowy zar
iow aw czy fl a 50 n a u c z vcicli 2

. udz'3 
g o .  W  o tw  arciu kursu w c z i m e  .

G a d ( i in > k i .  d e l e g a t  MiJ1! ^ a .kurator  ............ ..... ...........
sw a V .. R. i O. P. nacz. G a ł e c k ą  
czch-ik Jus i inni. Kurs pro^'3  _ z0. 
bcJzie w II. ginui. państw, w 
wie.

Z SAL] SADOWEJ.

Potworny mord na Zniesieniu.
TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY O ZAMORDOWANIE

BERÓW.
RODZINY GRLt'

W  czasie w czorj.sze i rozp/aw y prze chrowicz aspirant stiaiży wtczzieittb

P r z e m y : ..Brygidck Kazslu; dozorca „D ry s‘u“- u iz 
m 'erz Moor Wł. Kuszlik futlCKM

śled-b t y g a d y  b a n d y c k i e j  Wycfzlału ślcdcz <
g o , kom Szw afc b. kier. \Vydz_Zeznali

ciwko trziem oskarżonym  o potrójny 
mord na Zniesień 1 zdarzy! się n ie 
zw yk ły  incydent. O iruńca  dr. Taen- 
zer, k tóry  nte przybył na rozpraw ę,

&U-1IUC usnaiid c^-wiii^ucji, , został w ezw anj7 teleionicznic i obcią- ? w y w iad o w ca  pulicji Rysiecki hro*
1793 i jest zasługą angielskiego | żony grzyw ną w w ysokości 50 zł. za I ojn, żc n g u łsk i p rzyznał się

inżyniera Utrama. Zapomniano bo- spóźnienie. W ystępow ał 011 dotycli- .dni, a naw et (lnk-lminie opisał wy. i . 
wiem. że w starożytnych  A tenach ist- ; czas jako zastępca dr. Szew czuka, któ
niały  już szyny  żelazne, a w w iekach fy  w yjechał jako obrońca na sad do

raźny w  Jawo-rowie. N astępnie do
puszczono dio ław y  obrońców  dr.
Szew czuka.

średnich skonstruow ano w  Alpach 
zw rotnicę w  celu przesuw ania w ozów  
na inny tor. Podręczniki szkolne po
wiadają, że wy-na'azca grom ochronu 
jest Branklin. A jednak za panow ania . 
Ram zesa III., 1500 lat przed C hrystu- I 
sem strzeg ły  brani Teb przed pioruna 
mi przew odniki elektryczności..

W  A leksandrii jeszcze przed inwazją 
rzym ską istniały autom aty, z których 
po w rzuceniu pew nej m onety w ypły
w ała kurkiem określona ilość wody. 
Ną w yspie Krecie na 10 tysięcy lat 
przed C-hr. zaopatryw ały  pałace w  
w odę w spaniale wodociągi, jakich nie 
jedno dzisiejsze m iasto m ogłoby poza- 
zdroiśdć.

Grecki astronom Aristarch wpadł w  
IIJ. stuleciu przed Chr. na ideę, na któ 
rei Kopernik ocurł swoja teorie o  o*

Jako św iadkow ie zeznaw ali A. Maj-

-1-  22 miljony bezrobotnych na ca
łym  świecie. M iędzynarodow e Biuro 
P racy  stw ierdziło na podstawiei obli
czeń, iż ogółcin cyfra  bczrobotnydi 
na całym  św iecie w ynosi obecnie 22 
miljony osób oboj,ga płci. P ierw sze 
miejsce zajmują pod t jm  w zględem  
S tany  Zjednoczono z  11.4 mtlj. bezro
botnych, -u-rugie _  Niemcy z  5,3 mil]., 
trzecie — W . B rytania z  3 milionami. 
Francja posiada ty lko  300.000 bezro
botnych, Czechosłow acja — o-koło 
500.000. m ala Austria za ś  — 266.000.

a  naw et dokładnie opi= ,
i w ym iary m łotka, którym  J’eJ °jja- 
Świadkowie zaprzeczyli, jakoby °- 
rźony miał być bity. , . ,j.

Figurski, skonfrontow any za  
kami, zaprzeczył ich zeznaniom.

Zeznaw ali -następnie su^ ^ v ^ ° / r v. 
Mikulaka — Leon i Karolina Do l̂in - 
Opowiedzieli oni o przebiegu 
Zeznania ich nie zgadzały się z t® ’ 
mówili w  śledztw-ie, i mocno obe 1 
ły  Figurskiego. Dolińska stvvicr  ̂
że pokazany jej grzebień widząa 
Mikulaka, a  rękawiczki u Piwonia.

Również obciążające były zezna ‘ 
św . Prochackięgo, z którym  oskarżeń 
w szczęli kłótnię w  sali sądowe;.

Sw . w yw iadow ca Jan Hirny 
miejsce z b ro d n i'i stwidfdził ze r i*  
ski przygnał się do niej po areszto^ 3 
niu go.

Dalszy ciiąg rozprawy w bRF 
łek o  godz. 9 rauo.
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'kdynym Środkiem  do od?ysk««f»  

* > c h o w a n ia  z d r o w i a ,  jest 

vomaltyna. bogata w witaminy. 

,n *rgjotwdrcza odżywka,

* s|tutek m i ł e g o  sm aku, każdy  

* Prawdziwą p r z y j e m n o ś c i ą  

‘ Pożywa filiżanką O v o m a l t y n y .  

tfr* y s w a j a j ą c  s o b i e  tę Ilość  
Substancji o d ż y w c z y c h ,  którą 

n*uka o p o ż y w i e n i u  uważa za

Odpowiednią. -
R|iżanka O V O M A L T Y N Y  —  to 

w*paniały napój, k tórego nie może  

brakować przy żadnym posiłku  i 

0 V O M A L T Y N A  sk ła d a  się  z jaj, 

•"•eka, s ł  o d u  i k a k a o ,  zawiera  

dlsstazę I lecytynę; jest przytem  

’*kkostrawna i ł a t w a  do przy

pędzania. -

C«ny: puszka 125 gr. Zł 2 50.
250 grl Zł 4~30, 500 gr. Zł 7 80.

Fabryka Chemicano • Parmateuiyetfc.
Dr. A. W A N D  ER,  Sp. A k c

KRAKÓW
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Kultura ciała.
to  w  d o c z n e  

p r a w  p r z y r o d y
1 Cłiortroa _

■ higj ‘ ^ r^ k r . o « e i i ł : i  
^ " '0  n '  k o i ł ' e t a .  n a w e t  z u w o -
"J'cti r a c t t jąca  i ż y j ą c a  w  o g r a u i c z o -  
■tb fjtJ U<̂ l ly c ' 1 w a r u n k a c h  r u d z M i iy c h .  
 ̂ k'jltłJ 1So'v Vw!i, m o ż e  i p o w i n n a  d b a ć  

c iŁ1bi i z a c h o w a n i e  z d r o w i a .
> \ v

°C2ll
ie z a p c w n  a n i e z r ó w n a n ys

- ' t o i n ^ 1' ’ ;-"ość c e r y .  n a t u r a l n y  
îiy ,* ^ ' ą r g .  z j r o w e  , ę b \  _  po& o- 

f,“ ■ 0 r - B r a k  z d r o w  a g a s i  s p c j -^ii'e
^ l O W a u z a  z o i la Cwi\’. i f ^ z c z y

\fc l’ j', 2t‘hy. Di. tredtiwłja uważam:
c h o r o b y

V 0Picro *
. .z a  2 u iiicHu k n i o -  

r a z i e  z a c h o r o w a ń  a
?.n.c: ś r o d k i  i .b r o n . i c  z c l t ly fn  z t t -

" ' a r i o ś c :  J o k a r p t w  i z a -

A y 'C ' 1'. U
*łN';i.i zaś d z 1 eki psstę-pojn 

b'-.-:/ *"'-.teiuy zapobiegać sam ym  
> ; i ' 1 V! C U -_rr (Ji!;.

*ż';. Kłady uje potrzeba daleko

Cę j  ba::ssi kosztów .
V a n j l n ^ • r u .a i a ; ; .  ; .  '.-:gu : eh”  l i g o
6̂’y M kosztów własnych przewo

d y  ki^ . I5. K. P .  n iw -o rzo n a  z o s t a ł a  
;<ł baV i1 .^ tfy tw ic  Komunikach -nr- 

^ ' ‘•iąu'!‘l!a k u sz - tó w  w d ó w e k .  O b r a -  
*d>v, ' ^ s z t ó w  w '  ' . m y c h  n r o

V „ " h ' " ’ '
S - s i !? ? 0  P r z e z
Dry,:A ego.1. w\\ \„t

|  s i ę g a ć ,  p o n i e w a ż  p o ż y w i e i u e .  o d z ie ż ,  
i t. d .  n a s t r ę c z a  ich m n ó s t w o .  T a k  
w i ę c ,  n a p r z y k ł a d ,  w s z y s c y  j u ż  w i e m y ,  
j a k  d u ż y m  w y k r o c z e n i e m  p r z e e w k o  
h i g j e n i e  j e s t  p a ó e i r c  p a p i e r o s ó w ,  z w a 
n y c h  „ S z w a r c ó w  k a m i " .  A  i r c m o ż u a  
t u t a j  p o m n ą c  n a l e ż e n i e m  f a k tu ,  ż c  
n i e d a w n o  j e s z c z e  n a s z e  p a i f c  p y s z n i 
ł y  s ie  S z w a r c ó w  k a m i  w  k o l o r o w y c h  
g i l z a c h ,  k t ó r e  m c i i i a  b y k u  d o b i e r a ć  n a 
w e t  d o  k o l o r u  s u k n i .  N a  s z c z ę ś c i e  
s z y b k o  ta  m o d a  m in e l a .  p o n i e w a ż  p a 
t k ę  s ic  z o r i e n t o w a ł y ,  ż e  . . S z w a r c ó w k  *’ 
te ,  t. j. p a p i e r o s y  i t l e i n o n o p o t o w e g o  
p o c h o d z e i k a  s ą  g r o ź n y m i  r o z s a ć m k a -  
ini n a j g o r s z y c h  c h o r ó b .

N a tę  ich  s t r a s z l i w ą  w a d ę  w p i y w a  
o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  w y r ą b a n e -  s ą  o n e  r ę 
c z n i e  z  e a l k o w i t e m  p o n u  i ę c i e m  n a j 
p r o s t s z y c h  n a k a z ó w  h i g i e n y .  B r u m ie ,  
m o k r e  o d  p o t u  r ę c e ,  t r g ć i y  n ic  m y t y  
s t ó ł ,  z a p o w i e t r z o n a  i z b a  —- o to  n a j 
c z ę s t s z e  a k c e s o r i a  p r o d u k c . r  „ s z w a - r -  
c ó w e k " .  D o d a j m y  d o  t e g o  o b r z y d l i w y  
z w y c z a j  z w i l ż a n i a  p a p e r o s ó w  ś l i n ą ,  
c o  m a  je  z a b e z p i e c z y ć  p r z e d  w y s y p y 
w a n i e m  s :c t y t o n i u ,  a  m a n t y  m n ie j  
W ę c e j  k o m p l e t n y  o b r a z  te j  f a b r y k a c j i .  
T o t e ż  n ie  n a l e ż y  s i ę  c !z \v jć ,  ż e  p a p i e 
r o s y  tc  z a w i e r a j ą  m n ó s t w o  b a k t e r y j  
z a k a ź n y c h ,  g r o ż ą c y c h  l e k k o m y ś l n y m  
k o n s u m e n t o m  u t r a t ą  z d r o w i a .

O t o  j e s z c z e  j e d n a  p r z y c z y n a ,  k t ó r a  
a s i  s p o j r z e n m ,  s p r o w a d z a  ż ó ł t ą  c ę -  

ę. n i s z c z y  w ł o s y  i z ę b y “ .

M . M.

M S S S f ®

Z apow iada codzienn ie tyte ciekuw ycli 
audycyj tadjow ychl M usicie jakuaj- 

rzybciej kupić sob ie aparat radiow y, 
tw ia szcza , że kosztuje tak n iew iele! 
MoT.na go m ieć kosztem  za ledw ie k il

ku zlolycia m iesi^cznieł

Pfckly i szczegółowe informacje w każ- 
Urzę^zie Pocztowym lub w Wydziale 
T E F O N ” Warszawa* Zielna 30.

Notowania giełdowe.
TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁ

DOWY.
L w ów , 19 l is topada 1932.

O b ro ty  w w a lu tach  i dew izach  nadal  
sk rom ne,  s łużą  do p okryc ia  lokalnego za 
po trzebow an ia .  N o to w an o  p rzec ię tn ie :  do
lar S.89'75. N. dork 8.91‘60, L ondyn  29.40, 
Berlin 211.75, P a r y ż  34.97, Z u ry ch  171.70, 
W iedeń 105.

P a p ie ry  p a ń s tw o w e  b j ł y  częśc iow o  po
szukiw ane,  p rz y  silniejszej tendencji .  
Z w łaszcza  ku p o w an o  liczniej d o la ró w k ę
(pow yżej  51 zt.) i in w e s ty cy jn ą  (około 
10U z!.). Po za te in  płacono z a :  p o ży czk ę
bu dow lana  około  40 zł., k o n w e rsy jn ą  42 
zł., C prc. d o larow ą  zł. 58.

Dla p ap ie ró w  d y w id e n d o w y ch  zupełny  
b ra k  za in te resow an ia .  Ogólną niechęć do 
zak u p n a  pap ie rów  d y w id e n d o w y ch  p o w o 
dują u c h w a ły  n iek tórych  z a rz ą d ó w  spó łek  
akcy jnych ,  k tó re  w p ro w a d z a ją  s topn iow o
w  m odę uchw alan ie  d y w id e n d y  w  pew n ej  
w yso k o śc i  z późniejszym , częs to  bliżej nie
ok re ś lo n y m  term inem  płatności.  W  p ra k 
tyce  w ięc  tego rodzaju  lo k a ta  kapita łu  nie 
p rzynosi  żadnych  zgoła  ko rzyśc i ,  a lbo
wiem w p ra w d z ie  cedu ta  g ie łd o w a  podaje  
w  ru b ry ce  „d y w id en d a  w y s o k o ść  u c h w a 
lonej s taw k i ,  ale z dosyć  p ro b lem aty c zn ą  
gw arancja  w.\ p ła ty  tejże. W in teres ie  w ięc  
sam y ch  spółek akcy jnych  leży  porzucen ie  
d o ty ch c za so w eg o ,  nic b a rd zo  zac h ęc a ją ce 
go sys tem u .

Na G iełdzie zbożow e j  z ak u p y w a n o  jed y 
nie ż y to  i owies dla In ten d en tu r  w o jsk o 
wych .  P o za tem  ruch b a rd z o  słaby.  C en y  
u t r z y m y w a ły  się p rzew ażn ie  na  n iezm ie
nionym  poziomie i .wynosiły  z końcetn  t y 
godniu za  100 kg loco L w ó w :  pszen ica
740 g'l  27 .75-28.25 d w o rsk a  s t a n d a r to w a  
2l3.25--26.75, z b io ro w a  24.75—25.25, ż y to  
jednolite  17.25— 17.75, zb iorow e 16.25—  
10.75, owies d w o rsk i  b iały  18.75— 19.25, 
d w orsk i  z ad eszczo n y  17.50— 18, zb io ro w y  
ze.deszczuny 10.50- 17. m ęk a  pszenna  luk
su so w a  50—51, 50 prc. ,.00“ 49— 49.50,
ży tn ia  55 prc. 30.50—31, o t ręb y  pszenne 
0.9.50, żytn ie  7—7.50.

Ł  a r ty k u łó w  ek sp o r to w y ch  in te reso w an a  
się  w  d a ls zy m  c iągu fasola, p rz y  nieznar 
cznych  w a h an ia ch  cen.

Naogół usposobienie  w  handlu  zbożo
w y m  spokojne ;  tendencja  dla wszystk ich  
a r ty k u łó w  u t rzy m an a .  E. 1 .

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszaw a, 19 listopada. (G)
Dew izy (transakcje);

Belgia 123.69. Londyn 29.34—29.30 
Nowy Jork  kabel 8.923, P a ry ż  34.95 
P rag a  26.40, Szw ajcaria 171.60, Gdańs'-
173.35, W iochy 45.70.

O broty mniejsze, tendencja niejedno 
lita. Banknoty dolarow e w  obrotach 
pozagiełdow ych 8.903. Rubel złoty 
4-61—4.60*50. M arki niemieckie bank
noty  w  obrotach p ryw atnych  211.40—
211.35.

Papiery procentowe:
5 prc. pożyczka konw ersyjna 4 i.

6 prc. poż. dolarow a 57.25—57.50
7 prc. poż. stabilizacyjna 55.13—55.75— 
55.25, 7 prc. listy zastaw ne BGK 83.25, 
7 prc. obligacje BGK 8325, 7 prc. listy 
Banku Rolnego S3.25, 7 prc. listy zast 
ziem. dolarow e 49, 8 prc. listy zast.

f m. W arszaw y 57.25—57.50—5725, 8 
j P r c .  listy zast. BGK 94 (161.68), 8 prc. 
j obligacje BGK 94, 8 prc. listy zast.
! Banku Rolnego 94. Bank Polski 89— 

8825
Tendencja dla pożyczek państw o

w ych słabsza, dla listów  zastaw nych 
przew ażnie mocniejsza. O broty  papie
rami procentow em i bardzo małe. obro 
ty  akcjami minimalne.

c h r o n i  w a s z e  o c zy.

„ P R Ą D O Ż E R C A "
p ę k a  z e  i  miech  u.

J e s t  sy ty  i zadow olony. O b ia rł s ię  prą
dem, płaconym  przez p an ią  domu, któ
ra  tam ie so b ie  g ło w ą  nad w ysokim  
rachunkiem  za  św ia tło . N iem a w  tern 
nic dziw nego: to „p rą d o ż e rc a 11, p a - 
so rz y tu ją cy  w t. zw. „tan ich “  ż a r ó w  
kach  p o żarł je j p ien iądze. Ten m ały   ̂
p otw orek  kryje  sią  w  każd ej t. zw . 
„ta n ie j11 ż a ró w ce , ch ciw ie  p ooh łan ia  
prąd  i podnosi cy fry  W aszeg o  lioznika 
do zaw ro tn ej w yso ko ści.

Z a p rz e s ta ń c ie  m arn otraw stw a! U ż y  
w a jc ie  tylko dobrych żaró w ek o w yso
kiej ja k o śc i i 08zczqdnem  zużyciu prądu.

P H IL IP S A
w a s z a  k i e s z e ń £

Konkurs na najpiękniejsze tango.
D yrekcja teatru  ,,M orskie Oko** o- 

glosiła konkurs na najpiękniejsze tan
go sezonu 1932-33. Z pom iędzy nade
słanych na konkurs u tw orów  dyrek
cja teatru  zakwalifikuje trzy  najlepsze 
tanga, poczerń odbędzie się plebiscyt 
publiczności. W yróżnione tanga w yko 
nyw ane będą codziennie w  następnej 
rewji „M orskiego Oka“, publiczność 
zaś glosow ać będzie przy  pomocy ku 
jxmów. dołączanych do biletów w ej
ścia.

Utwór, k tóry  uzyska najw iększą 
ilość głosów, o trzym a nagrodę w  w y 
sokości zł. 300. Niezależnie od tego 
nagrodzone tango w ystaw ione będzie 
na scenie „M orskiego Oka“ oraz w y 
dane w nutach i uagrane na płytach. 
Term in nadsyłania kom pozycyj upły
w a z dniem 1 grudnia br. Kompozyto
rzy  polscy, pragnący w ziąć udział w  
konkursie, powinni przesiać sw e utwo 
ry. opatrzone godłem. do dyrekcji 
„M orskiego Oka** (W arszaw a, Jasna 
nr. 3); w  zam kniętej kopercie, opa
trzonej tem sam em  godłem załączyć

należy imię i nazwisko, oraz adres 
kom pozytora.

Harcerska konferencja 
ze g ia rs k a .

W  najbliższym czasie odbędzie się 
w  W arszaw ie 5-ta harcerska konfe
rencja żeglarska.

Na konferencji tej omówione zosta
ną dotychczasow e prace drużyn ż e 
glarskich, oraz program  harcerstw a
żeglarskiego na najbliższy okres.

Żeglarskie jednostki harcerskie (drn 
żyny lub zastępy) poza zwykłem i
dziedzinami p racy  harcerskiej u p ra 
wiają rów nież sporty  wodne, jak że
glarstw o. w ioślarstw o i pływanie.
W  ciągu ostatnich dwóch lat harcer
stw o wodne w Polsce rozszerzyło  zna 
cznie zakres swej działalności. P o d 
czas gdy w  roku 1930 liczyło ono ty I 
ko 400 harcerzy , obecnie marny w  Po! 
sce około 4.000 harcerzy  w odnych,
zgrupow anych w 120-tu  jednostkach.
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Dw a nowe czasopisma 
lw ow skie.

„Rodzina W o jsk o w a" .  L w o w sk ie  Koto 
R odziny  W o jsk o w e j  pod w p ły w e m  potrze
b y  zadzierzgn ięcia  si lnie jszych w ę z łó w  po 
m iędzy  sw em i członkiniami,  w y k a z a ło  w  
obecnych  k r y z y s o w y c h  czasa ch  wielk i  w y 
siłek tw ó rc z y ,  podejm ując  w łasne  w y 
d a w n ic tw o  — miesięcznik p. t . :  „Rodzina 
Wo.iskow a P i s m o  to  jest  n a  z e w n ą t rz  
wykładn ik iem  ce ló w  i dążeń z rzeszen ia  
żon w o jsk o w y ch  polskich, w skaźn ik iem  in- 
tenzyw ności  p oczynań  to w a rz y s tw a ,  jako- 
też  p ro b ie rzem  zdolności o rg a n iz a to r 
skich członkiń, g dyż  s tanę ło  o w ła sn y ch
zasobach  i si łach tak m ateria lnych,  jak i 
au torskich .  Zasięgiem s w y c h  z a in te re so 
wań  obejmuje n o w y  miesięcznik ca ło 
ksz ta ł t  życia  społecznego i politycznego  
widz iany l i tc rack iem  okiem  sw y ch  człon
kiń. k tó ry  w ype łn ia ją  jego łam y  d o w o d a 
mi p rzem yślal i  w szy s tk ich  k w e s ty j ,  jak ie  
nasuw a bieg życia .  W  k ierunku  spo łecz 
nym  pismo propaguje  idea ły  p o s tę p o w e  —  
p o p ra w y  w a r u n k ó w  by tu  ludzkości — w  
k ierunku p o l i tycznym  jest p o n ad p a r ty jn e  1 
s taw ia  n a d ew s zy s tk o  in te re s  P a ń s t w a  i
si lnego rządu.

O b a  n urnę w sm a,  p a źd z ie rn ik o w y  i li
s to p ad o w y .  i; . już opuśc i ły  p ra sę  d ru 
k a rsk ą .  sam;, u; sw y m  w y g ląd em  n ad er  
e s te ty cz n y m  dają  chlubne św ia d e c tw o  k o 
biecej prac> redak to rsk ie j  i są  odbiciem 
zd arzeń  i myśli  regionalnej. W i ta m y  z r a 
dością to now e  w y d a w n ic tw o ,  jako dow ód  
wielkiej ży w o tn o śc i  „R odziny W o jsk o w e j1’ 
: n iez m o rd o w an e j  dzia łalności jei p r z e w o 
dniczącej g e n era ło w ej  Popow iczowej.  P r z e  
z w y c ię ż y w sz y  b ierność  kobiecą,  w y s tą p i 
ło pismo na sz e rszą  a renę ,  s t a n o w iąc  n a 
bawieniem sw ein  ujęciem prob lem ów , 
tąkże  a t ra k c ję  dla ogółu kobiecego,  p o z b a 
wionego m ie jscow ego  pism a ku ltu ra lnego  
kobiecego, odkąd  . .Świat Kobiecy" ,  mimo 
su k c e só w  m o ra ln y ch  z p o w o d ó w  m ate r ia l 
n ych  zaw ies i ł  sw e  w y d a w n ic tw o .

„Knltura L w ow a", m iesięcznik pośw ięco 
n y  życiu, k u l tu rze  i sz tuce.  T o m  I.. z e szy t  
I„ paźdz ie rn ik  1932. P o d  re d ak c ją  dr. Ka
z im ierza  L ew an d o w sk ie g o  i k ie ro w n ic tw em  
a r ty s ty c z n e m  prof. Antoniego M a rk o w s k ie 
go  u k aza ł  się  p ie rw szy  zeszycik  osob l iw e
go pisemku. T y tu ł  piękny, n iezap rzecze-  
nie i w y k w in tn a  sza ta  z e w n ę t r z n a  p o z w a 
lają  jednak' spodz iew ać  się  po ctiem czegoś 
w ięcej,  niż m ętnie  i bez ładn ie  choć z w i
g o re m  napisanego  a r ty k u łu  k r y ty c z n e g o  
na tem a t  p ro jek tu  pomnika S łow ack iego  
we L w o w ie ,  h u m o ry s ty c z n e g o  w ie r s z y k a  
Libicocco:  „Niemcy o Po lsce" ,  t łum aczen ie  
n a  język w łoski  i niemiecki S ło w a c k ie g o :  
„Sm utno  mi B o że11, historii  zak ładu  św . 
Ł a z a r z a  i so c z y s ty ch  w  doborze  w y r a z ó w  
u ty sk iw ań  na  pan ieńską  ortografję. ..  C z e 
goś. co  m o g łoby  is to tn ie  re p re z en to w a ć  
ku ltu rę  L w o w a .  S y m p a ty c z n ie  w y ró ż n ia  
się g łębok i  i s i lny  w  w y ra z ie  w ie r sz  Jó 
zefa  Jed l icza  „Śm ierć  są s iad k a11. P r z e p la ta  
t e k s t  kilka i lus tracy j,  n iezby t  szczęśl iw ie  
dobranych ,  z zak ładem  św. Ł a z a r z a  na  
T arc ie  ty tu łow ej.  (m)

Program rc IJo w y.
Niedziela, 30 l is topaJa .

L w ów . (381). Godz. 10: T ran s ,  z k ośc io 
ła 0 0 .  Domini m ów, u roczyste j  sum y ce 
leb ro w an e j  p rz ez  J, fi. arc.  B o 1. T w a r d o w 
skiego. Kazanie  w ygiosi  ks. m ajor  Bom bas .  
H '4 5 :  M u z y k a  z p ły t  gramof.  11‘58: S y g n a ł  
czasu  z  O b s e rw a to r iu m  Astronom icznego  
w  W a rsz a w ie ,  hejnał  z W ieży  M a r ia 
ckiej w  K rakow ie .  12T0: Urz.  kom P a ń -  
s tw o w e g o  Insty t .  M eteo r .  12*15: P o ra n e k  
sym fon iczny  z  F ilharmonji  W arsz . ,  p o św ię 
c o n y  tw ó rczo śc i  P io t r a  C zajkow skiego ,  
w  w y k .  o rk ie s t ry  filharmonicznej.  14: „P o 
r a d y  w e te r y n a r y jn e 11 w y g ł .  prof. L. D o 
brzańsk i .  14*20. Pieśni ludowe w  w y k .  
k w a r t e tu  w oka lnego  z o rk ies trą ,  pod dyr.  
T a d e u sz a  S e redyńsk iego .  14M0: O d c z y t :  
„O d z ie rżaw ach  m ało ro ln y ch "  w ygł .  inż 
W. Chmielecki.  15: P ieśn i  ludow e.  16: P r o 
g r a m  dla m ło d z ieży :  a) „Co się  dzie je  na  
św iec ie11, b) „ P ie rw sz a  w y p r a w a  S a m b y "  
o pow iadan ie  p. K. G iżyckiego.  16.25: M u
z y k a  z p ły t  gramof.  16.35: S k rz y n k a  clla 
ch o ry ch  ks. M. R ęk asa .  10.45: „Kącik ję
z y k o w y 11 p re leg en t  prof. S. Słoński.  17: 
K oncert  so l is tów. W p r z e r w ie :  „Opieka
nad dzieckiem 11 w y g i .  prof. K. Króliński.  
17.55: O d c z j  tan ie  p ro g ram u  na  dzień n a 
stępny .  1 8 : M u z y k a  lenka  z Kaw. Z iem iań
skiej. W  p r z e r w ie :  T ransn i .  z auli Uni
w e r s y t e tu  J. K. A kadem ja  ku  czci św . Al
b e r ta  W ie lk iego  z Z akonu  0 0 .  Dominika
nów. i9.u5: R ozm aitości  i p ły ty  gramof.  
19.25: S łu ch o w isk o :  „ M a rc o w y  k a w a le r "
Józefa  bhzińsKiego. 20—20.40: Recital  śpie
w a c z y  Liny L lubera-Prokofie ff .  20 40: 
T ran sm .  z W iedn ia :  „M ist rzow ie  opere tk i  
w ied eń sk ie j11. W  p rz e rw ie :  W iadom ości
spo r tow e .  22.45: M uzyka  lekka i tan eczn a  
z „ B ag a te l i '1 w o L w ow ie .  22.55: Komuni
k a ty .  23— 24: M u z y k a  tan eczn a  z  „ B ag a 
teli" w e L w ow ie .

Poniedzia łek ,  21 lis topada.
L w ów . (381). Godz. 11*40: C odzienny

P rz e g lą d  P r a s y  Polskiej.  11‘5 0 : Komunikat 
m eteo r.  Gł.  W ojsk . St.  M eteo r ,  dla k o m u 
nikacji lotniczej.  11‘5 8 : S y g n a ł  czasu
z O b s e rw a to r iu m  Astronom , w  W arsz a w ie ,  
he jna ł  z W ieży  M ariack ie j  w Krakowie.  
12TU: M u zy k a  z p ły t  g ram ofonow ych .
13'2U: Urz.  Kom. P a ń s tw .  Insty t .  M eteo r .  
13‘2 5 - 15‘40: Pr.zerwa. 15‘40: Komunikat
gospo d a rczy .  1550 :  M u z y k a  z p ły t g ran io-  
inw y ch .  16: „O g inących  zab y tk ac h  L w o 
w a "  w y g ł .  inż.  M a rk o w sk i .  16 15: Lekcja  
ję z y k a  francusk iego  (kurs  e lem en tarny) .  
16‘3t): M u z y k a  z p ły t  g ram of.  16‘40: „Co 
w id z ą  oczy  nasze  w  świecie,  a  czego  w i
dzieć  nie m o g ą ? 11 w y g ł .  p. J.  W ojnicz-Sia-  
nożęck i.  17: U tw o ry  fo r tep ianow e Apoli
n a reg o  S z e lu ty  w w y k .  k o m p o zy to ra .  
W  p rz e rw ie  k o n c e r tu :  „O rlę ta  lw o w sk ie 11 
w  opr.  cioci Ady. 17‘55: O d c zy ta n ie  p ro
g ra m u  na dzień n as tęp n y .  18: M u z y k a  lek 
k a  z k a w .  „ I ta l ia" .  „ S ta ry  k a w a le r  na 
cenzurowaniem 11, w y g ło s i  p. K onstanc ja

ł lojnucka. 19: „Kolórttwy cud" (rzecz o 
tw ó rczo śc i  Zofji S , r y ju is k ie i ' \  z okazu 
w y s t a w y  jej p rac)  w y g i .  p. St.  M achaie-  
wicz. 19‘ 15: Rozmaitości.  l9 '?0 :  „Na v 
dn o k rę g u 11. 19*45: P r a s o w y  Dziennik R a 
diowy. 20: O p e ra  z płyt „Curii ien".  O. B - 
ze ta ,  w  w y k .  zespołu O p e ry  paryskiej.  
W  p rz e rw ie :  W iadom ości  sp o r to w e  i dod. 

| do  P ra s .  Dziennika Rad.i. 22*30: T rz y  p y 
tajniki ( ? ? ? ) .  w opr. p. M ariusza  Nowiny. 

• 22*45: Kom unikaty .  22'50—24: M uzyka ta- 
; n eczn a  z W a r s z a w y .

O G Ł O S Z E N IA  P R Y W A T N E J

czys illł! > i i  (I■90.

u rzuty bro-

NADESLANE.

N ajnow sze Krawat} z najlepszych m ateria, 
tów  m ożna tyiKO nabyć w e  firmie

H A U E K ,  p l a c  t i a i i c K i  1 2 .
.. jednolitej cen ie zl. 1*10, zł 1*75 i HAND- 
WERKER, ul. K azlm ierzow sua 51. 5722-6

Z  w ysta w y fotograficznej.
Kom itet VI. M iędzynarodow ego Sa

lonu Fotograficznego w e  Lw ow ie obli 
czy ł w yniki plebiscytu, którego celem 
było  w yznaczenie najcelniejszych 
p rac  tegorocznego Salonu. Na p ier
w szych  10  miejscach uplasow ały się 
fotogram y nr.: 131, 135 57, 68. 77, 158. 
27, 172. 106 i 115. W ynikł plebiscytu 
uwidocznił S ek re taria t T ow arzystw a 
P rzyjaciół Sztuk Pięknych na w y s ta 
wne.

FIRANKI KiodiY t’ , / ' . ,, ,,,
J ) ł d r v  od z i. '/&>. ' " vVrtwór.ii»
k u ;  v  n a i m n i c i  s p r z e u . ' .  „ 0

F R E IL 1CHA Lwów. SjJwlu-__________ -

~  . 1 r Jóse ia
DNIA 1. p;iźuziv:s-ir<u D w ° ł .

b ro w s k a ,  zaai. w Drohu ; jT| kolei0'  
G łów ny,  / a a  -izi w * * ' ^ 4  
wytn k\"mą zł- y  . ,u)ta zdcp° 
ilz.ieści złoivcii . która. < „jjąlta 0 ri1* 
nowalią  icst w ĄV.(g»ist''ae‘'- jlwotł
hobyczai. W iaścioiC' -ic tU“

n odbiór
7os tafli?111U ZUSUi_ _

zgłosić  się może '  
w  p rzec iągu  Ttliieco i-  _

K R E M  A L 0 M A  LIBERTI
Jedyn ie  KRLM Al OMA LibefU

c zynna  su b s ta n c ję  radl k^wygl**1
daje tw a .  y sw teży  jS a rszc* * *
i powoduie  M opm ow t / a i iy / 1 ; pr z>'  
i s ta ld o w ań  skóry .  nie „  nl ALOM^ 
tein skutków uboczu} eh- .„.ro.cli. chr0'  
pos iada  poza f u  w y tw o ru  10, j e r> '^ '  
ni c e rę  od ujemnyth zmlJ" „ a

;ii i u su w a  wszelk ie  Pr.v ;fL;L- podM *;uk(l W.SIlUCfllO 34.ę,l>(J
pod puder.

■nycli i u suw a  
cześnie  służy

B Ó L E  CtOW V

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA G IM N A Z J U M  P O L S K IE

w BYT u MUS

jgrub iohą jKOre i b rodaw ki 
u łu w a  o a z  b ó lu  1 o ez  • 
powrotnie m on y  o d  Vi wieku

K L A W I O L
AA8RYKA CHEM.-FAKMAieuTYCZMA

..AP.KOWALuKI", waoszawłJ 4321

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E

E. II. 1743/31. —  E d y k t  l icy tacy jn y  o ra z  
W ezw anie  do zg łoszen ia  w ierzyte lności.  
S t r o n a  z o b o w iąz an a  Ja n in a  K limuwiczowa, 
niel. M ieczysła \v  Jo ze i  i Adam Marjcn Kli
m o w icz  w e  L w o w ie ,  P ie k a r s k a  53, 2 i e  
p r z e z  K u ra to ra  Albina C hm ie lew skiego .  Na 
w n io se k  Galicyjskiej  K asy  O szczędnośc i  
w e  L w o w ie  p rz ez  Adw . p o k o rn e g o  s t rony  
eg zek w u jące j  odbędzie  się  unia 21 grudnia  
1932, o godz. 9-tej p rzed  południem  w  biu
rze  Nr. 11., na  zasad z ie  z a tw ie rd z o n y c h  
w a r j t tk ó w  l icy tac ja  n a s tęp u jąc y c h  re a ln o 
śc i :  k s ięga  g ru n to w a  dziel.  IV. gminy 
L w o w a  whl. 313. O znaczen ie  realnośc i  ka
mienica  jednop ię trow a ,  m ieszkalno-czyn-  
Bzowa. po łożona  p rz y  ul. P iekarsk ie j  53. 
W ar to ść  sz a cu n k o w a  w raz  z przynależ .  
114.200 zł. Najniższa o ie r ta  57.100 zł. Do 
realnośc i  whl. 313 dz. IV. ks.  gr.  gminy 
L w o w a  na leżą  nas tępu jące  p rz j  na leżności:  
22 sz tuk  okien. 6  k r a t  okiennych, 3 drzwi,  
4 m usz le  w odoc iągow e ,  1 w an n a .  1 Diec 
łaz ien k o w y ,  12 lam p zn iszczonych ,  1 s tu 
dnia pom pow a.  1 k r a ta  k an a ło w a ,  d rzew k o  
iabtoni, p łacząca  a k a c ja  i 9 krzew ów ' róż 
o sz a co w a n e  na 1.900 zł. Poniżej  najniższej 
o fe r ty  sp rzed aż  nie nastąpi .

Sąd Grodzki,  miejski O ddział  II. 6448-3
Lwów , dnia  12 paźdz ie rn ika  1932.

\i. H. 9683/31. L d y k t  l icy tacy jny  oraz  
w ezw  mię do zgłoszenia  w ie rzy te lnośc i .  
S t ro n a  z o b o w iązan a  C y la  Meise ies  w e  
L wowie ,  Ł ok ie tka  16. Na w niosek  Miejskiej 
Komunalnej Kasy O szczędnośc i  w e  L w o 
wie s trony  egzekw ujące j  p rzez  a d w o k a ta  
dra  B ro n is ław a  O s ta szew sk ieg o ,  L w ó w , 
R i t tow skiego  7, odbędzie  się dnia 21 g ru 
dnia 1932, o godz. 11 p rz ed  południem 
w 1 iurze Nr. I ł . na  zasadzie  już z a tw ie r 
dzonych w a ru n k ó w  licytac ja  nas tępu jących  
realności:  Księga g ru n to w a  O III. dz. gnt. 
tn. Lwmwa whl. 1002. O znaczen ie  rea ln o 
ś c i : d w a  dotny  m ieszkalne  p a r te ro w e ,  po
łożone przy  ul. Gran icznej  11 A., Łokię tka  
ió W ar to ść  sz a cu n k o w a  w ra z  z p rzynależ .  
39.560 zł. N liniższa o fe rta  19.780 zł. Do 
•ealności whl. 1002 ks. grunt.  III. gm. Lw’o- 
1 a  należą  nas tępu jące  p rzy n a leż n o śc i :

10. 1. mb. pa rk an u  2  m. w y so k ie g o  zbitego 
z  desek, b ram a ,  3 kom órk i  kuchenne .  11 
okien  w e w n ę t r z n y c h  4-ro  sk rz y d ło w y ch  
i  dw ie  k r a ty  okienne, o sz a co w a n e  na  493 
zł. Poniżej  ctajniższe.i o fe r ty  sp rzed aż  nie 
■nastąpi. b449-3

S ą d  Grodzki ,  miejski Oddział  II..
L w ó w ,  ttnia 11 p aźd z ie rn ik a  1932.

E. 8710/31/5. E d y k t  l icy tacy jny .  Dnia 21 
grudnia  1932. godzina 9 rano, o d będzie  s ię  
w  podpinanym  S ą  cizie, b iuro  51, lic j tac ja  
jedyuas tu  sze śćdz ies ią t  c z w a r ty c h  części  
realności whl. 374. gm iny D aw idkow ce .  
C en a  sz a cu n k o w a  483 zt. 82 gr. Najniższa  
o fe r ta  323 zl. W aru n k i  do prze jrzen ia  
w  Sądzie .

Sąd  Grodzki,  O ddział  V.
C zo r tk ó w ,  20  paźdz ie rn ika  1932. 6476

E 8974/31/9. Edykl l icy tacy jny .  Dnia 21 
grudn ia  1932, godzina  9 rano, odbędzie  się 
w  podpisanym  Sądzie ,  biuro 51. l icy tacja  
realności whl. 854, g m iny  R o in aszó w k a .  f 
C ena  s z a cu n k o w a  534 zł. Najniższa  o fe rta  ( 
356 zł. W aru n k i  do p rzejrzen iu  w  Sądzie . 

Sąd Grodzki ,  O ddział  V.
C zo r tk ó w ,  19 paźdz ie rn ika  1932. 6477

E. 1611/31. E d y k t  l icy tacy jny  i w e z w a 
nie do zg łoszen ia  w ie rzy te lnośc i .  N a  wnio 
sek 1) D m y t ra  Milana, 2) D r m t r a  Gitnonn 
w  M oszczańcu ,  odbędzie  się dnia 20 g r u 
dnia  1932. o godzinie 9 rano, w  tu te jszym  
Sądzie  l icytacja  realności whl. 26 księgi 
g run towej,  gm iny  M oszczan iec  objętej. 
W a r to ść  szacu n k o w a  w y n o s i  8673 zł., n.aj- j 
n iższa  z aś  o ie r ta  5.782 zł. R z ec zo w o  ł 
uprawnieni  du pow yższej  realności  m ają  I 
sw e p r a w a  zgłosić  najpóźniej w dniu licy- J 
tacii Pod rygorem  ich pominięcia. 6478 

Sąd Grodzki,  Oddział II.
B ukowsko ,  dnia 27 październ ika  1932 r.

E. 7057/30. E d y k t  l icy tacy jny .  Dnia 21 
grudn ia  1932, o godz. 9, w biurze  Nr. 19 
odbędzie  się  licytacja  realności obi. whl. 
3698 ks. gr.  gminy H orodenka ,  o  w a r to śc i  
szacunkow ej  3.545 zł. Najniższa o fe rta  w y 
nosi 1.964 zł. 16 gr„  poniżej k tórej  sp rz e 
daż nie nastąpi.

S ą d  Grodzki,  Oddział  IV.
I H orodenka ,  dnia 17 l is topada 1932. 6479

E. 1503/32. L d y k t  l icy tacy jny .  Dnia 23 
g ru d n ia  1932, o godz. 10. w  biurze  Nr.  19, 
odbędzie  się  l icy tac ja  realności b rak .  obi. 
whl. 146, o  w a r to śc i  sz a cu n k o w e j  1.083 zł. 
Najniższa  ofe rta  w ynos i  k w o tę  700 z!„ p o 
niżej k tó re j  sp rz ed a ż  nie nastąpi .  6430

S ą d  Grodzki,  Oddział  IV.
H orodenka ,  dnia  25 paźdz ie rn ika  1932.

E. 2534/30. E d y k t  l icy tacy jny  oraz  w e 
zw an ie  do zgłoszenia  w ie rzy te lnośc i .  Na 
■wniosek Jó z e fy  G ry ch o w sk ie j  z  L eża jsk a  
odbędzie  się  dnia 20 grudn ia  1932, godzina 
9 rano. b iuro  Nr. 17, l icy tac ja  całej realno
ści  hvh. 1968, o sz a co w a n e i  na 2.560 zl.. 
o ra z  1(4 Iwh. 1969, o szaco w an e j  na 125 zł., 
obie gm iny G rodz isko  dolne. Najniższa 
o fe rta  1790 zl. Pon iże j  najniższej oferty 
sp rzed aż  nie nastąpi.

Sąd  Grodzki,  Oddział  111.
Leżajsk .  17 l is topada  1932. 0481

E. 10744/31/6. E d y k t  l icy tacy jny .  Dnia 30 
g rudn ia  1932 godzina 9 rano  odbędzie  się  
w' podpisanym  S ądz ie  biuro 51 licytac ja  
rea ln o śc i  whl. 55 gm iny Jag ie ln ica  s ta ra ,  
ocenionej na 630 zł. Najniższa  o fe r t a  420 zł. 
W arunk i  do prze jrzen ia  w  Sądzie .

Sąd G rodzki  Oddział  V.
C zo r tk ó w ,  22 w rz eśn ia  1932. 0485

E. 8696/31/6. E d y k t  l icy tacy jny .  Dnia 30 
grudn ia  1932 godzina  9 ra n o  odbędzie  się  
w  p o d p isan y m  Sadzie  biuro 51 licytacja 
realnośc i  whl.  1149 gm iny P o low ce ,  o ce 
nionej na  735 zl. Najniższa o fe r ta  490 zł. 
W aru n k i  do p rze jrzen ia  w  Sądzie .

S ąd  G rodzki  Oddział V.
C zo r tk ó w ,  19 paźdz ie rn ika  1932. 6486

E. 4813/30. W  sp raw ie  egzekucyjne j  inż. 
Filipa Zilza w K rak o w ie  przeciw’ Je t t i  J a -  
k ó b  w  M uszyn ie  odbędzie  się  dn ia  30 g ru 
dnia 1932 godz. 9-ta  w  Sądz ie  Grodzkim 
w  M uszynie  l icytacja  7/8 częśc i  realności 
lwdt. 10 gm. M uszyna. W a r to ś ć  szacu n k o 
w a  12.324 zł. 39 gr. Najniższa  o fe r ta  6.162 
zł. 20 gr. W aru n k i  l icy tacyjne  można p rze j
rzeć  p rzed  licytac ją  w  Sadzie .  6487

Sąd  Grodzki  Oddział  IV.
M uszyna ,  dnia 20 październ ika  1932.

. j„v Duji
E. l i '7_M 31. E.lmw uc; t . - W  • •.,  n u -

Łrudnia  19.Ć2 o godz. j - ')o lu , %  c 
jtrze Nr. 62 odbędzie się licy iw ‘ Rr3*
realności  Iwh. 277 its. gr, 3'J]' x parć? '1

■ ków - P , U g o r z e ,  skład ijyce .1 sio;
icidowlanei II.. 2 '7 .  N i .r e ‘ n | [.
dom p ię t ro w y  /. T i io y n an ń  l, r f- . ' ,vvtte-'!
sktej 1/ 7 . W Jr tóść  s z a e t n i K ^ ,  y , i ,  
zl. 57.270 gr. 63. Nuinitsza. o!l • j o k - '  

Igr. 32. Wurffnki kcYia. > 1 . ' / 3 Cizje w
m en ty  m ożna  nrz/r ;!ądac w "  ^
godzinach G rzędow ych biuro N • ‘akoxVjC.

Sąd  G ro d zk i  na  Podgórzu  w 134/.'
dniu 14 listopada. 1932.

2268;3I. Ed>ktE. XI.i.. Al. i .u .ou  0
30 l is topada 1932 .o g o d z g •- |.-cyraCJJ 
■Sądzie biuro Nr. 26 odWdffl- w h‘|. 60-
całej  .eal.  whl. 119 ' . J;4, /  / . . a J u n k o # 1-'.
, in  K r jp iw .i ik .  \vartości poniż-'!
2292 najniższa o ierta  p -  
k tórci sp rzedaż  nie nastąpi-

S ąd  Grodzki  O. XI- ,)4;0
Kałusz, dnia 26 w rześnia 19;

AMORTYZACJE.
cip r r s i a d a - 7'.

T N c. 421/32/2.  W z y w a  się 1-
zaginionego weksla ,  „r  opieW3'
miu 2 m aja  1932 na 147 zf; 0 i „ T v  skie 'P
,ącego. przez Władysław Naiowićż;‘
wystawionego. ifYez wekse! (!11
żyrowartego, by okazał Są<ro ^ uZia
dnia 25 grudnia  1932, maczet
weksel za umorzony. 64»'żC«*ci za umuiiwu.

O św ięc im ,  dnia 17 l is topada 1932.

U P A D Ł O Ś C I
Sa 55/32. E d y k t  ugodow y. O tw arc ie  P1/  

s t ęp o w an ia  ugodow ego  do  m ają tku  LnnJ 
! L u d w ik a  H en ry k u  O p p e r  o raz  do  zat'1'  
testrowanej f i rm y  Leon O p p e r  w  Z io c y ~  
wie. Komisarz u g o d o w y  S. S.  O. Jako  
Dywer w  Złoczow ie .  Z arząd ca  ugodo"! 
Dr. Gustawr Katz. a d w .  w  Złoczow-/1'- 
Audiencja do z a w a r c ia  ugody u  >?dz: 
Okręgowym w  Złoczowie,  dnia  U  grud»ia 
1932. o  godz. 10 rano. C zaso k re s  do  ZS*0/  
szenia w ie rzy te lnośc i  do  29 l is topada 193-• 
w  Sądz ie  O k rę g o w y m  w  Złoczowie. 

O k rę g o w y

Odoowiedzlaluy redaktor: Juilao Berna diuk. 7  dr*iVorni „S fO W ą P n łsk Je i{ 0 '
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Krew, dynamit i miłość.
ukłon  sierżanta odpow iedział 

rti ' ■
by usiadł.

Powieść strasznie sensacyjna.

h o ro b y  duszy, nie m ożem y uleczyć 
poprosił | ciała; aby zło zw alczyć, m usim y je 

; w pierw  poznać, to  też czy tam  te wy- 
Przeszkodziłem  oanu dok to ro w i j P0 , ^ .  psychopatów  -  pow iedział

iM oory w ieczór

. ^ a n i u  jakiejś ksiązkTnTeTycźnej? 1 dob itn ie  w skazując palcem  na książkę. 
- ZlP y ta łK icrżan t, robiąc n iew inną, ii ’ Z^ y,WT f!?' ^ n a m y  sl^
f ^ ł c ą  o  w ybaczenie, m inę. Był r0 j " a tem  “  m yslał. Lu a; ~  ”N o ’ no! 

)«go s trony  szelm ow ski chwyT: i Po tajem nie upraw ia lek tu rę  ero tycz- 
SZlk już w pierw szej chw il, b y stry m  n ^": on , ta k  znany  z chrześcijańskiego

życia, hm  i m ow i, ze to  z obow iąz
ku... T rzeb a  go w ziąć na spy tk i w 
k rzyżow y  ogień p y tań , jak m ów ią re
p o rte rzy ..." .

— H o  — rzek ł głośno, zw racając 
oczy nabożnie w sufit —  w ielka i b ło
gosław iona jest praca lekarza, k tó ry  
uzdraw ia  ciało, pop rzez  duszę, p raca 
tak  p o trzeb n a  ludzkości, te raz  szcze
gólnie, p o  w ojnie, k tó ra  zniosła wszel
kie granice m iędzy dobrem  i złem . 
O! ta w ojna, ta  w ojna! — kiw ał gło
wą. W estchnąw szy  głęboko, dodał: 
— O  u p ad k u  m oralności publicznej, 
szanow ny panie, to  i ja m ógłbym  coś 
pow iedzieć, w szak pracuję w  policji. 
D op iero  m y w idzim y, jakie org je  co- 
dzień obchodzi grzech, w yuzdanie... —

l Ok t e m o d k ry ł, iż książka, k tó rą  
u y tń r trz y m a  w bladej ręce m a o- 
jjj *ę, ozdobioną postacią nagiej ko- 
„ z napisem u góry : „P ittig rilli"

■kokaina’' u dołu.
Lekarz drgnął, poczerw ieniał, zmie-*al Sl? i zaczął tłum aczyć: 

n- C zy tam  te  o h y d n e  w y tw o ry  
^ o ^d z iw y ch  ludzi, k tó rz y  z swejjo 
N o b liw e g o  w yuzdania  czynią to w ar 

j Wy’ ak)y żerow ać na zgniliźnie

. Mowi i pow oli, Lufie zdaw ało  się, 
e ckliw ie.

żtta,7~ N am , lekarzom  ciał, należy 
c i ch o ro b y  duszy błądzącej trz o - 

y ludzkiej, gdyż nie znając n ieraz

uw ażnie w p a try w ał się w oczy d o k 
tora .

T en , unikając w z ro k u  sierżanta, 
p a trzy ł w okno.

— Ale, najsm utniejsze, proszę pa
na, jest to  — zastaw iał sieci — że, 
n ieste ty  — w estchnął — że w śród 
zb ro d n ia rzy  nie brak  ludz" z w yższych 
sfer, ludzi, k tó rz y  pow inni stać na 
św ieczniku społeczeństw a, jak n a p rz y  
k lad: adw okatów , oficerów , sędziów, 
a naw et... — mała, um yślna p rzerw a 
i bystre  spojrzenie — ...a naw et leka
rzy...

D o k tó r  drgnął nieznacznie, m ach
nął ręką, jakby  chciał odpędzić na
trę tn ą  m uchę.

— T ak , tak  — odparł po chwili, 
z w ysiłkiem  w ym aw iając słowa —  tak , 
to  jest, niestety, sm utna p raw da, że 
zdarzały  się w ypadk i u p adku  osób, 
k tóre , postaw ione p rzez O p atrzn o ść  
na św ieczniku, pow inne były świecić 
właśnie d o b ry m  przyk ładem . Ale cóż? 
Luźrni są, jak wszyscy — rzek ł u- 
spraw icdliw iająco, zwiesiwszy głowę. 
—  A pan, panie sierżancie, w jakiej 
spraw ie raczył do m nie? — zapytał 
nagle.

—  „O h o , chce się w ykręc ić" — 
p rzem k n ę ło  Lufie p rzez myśl i zaczął 
m ów ić w ym ijająco.

— N iech  m i p an  d o k tó r  pozw oli

pow rócić  do zaczętego tem atu , do 
u p adku  m oralności — prosił. — 
S m utny cel m ojej w izy ty  wyjaśnię 
za chwilę, aż nieco ochionę z w rażeń. 
C zy  pan nie zauważy?, jak dużą rolę 
w zbrodniczości odgryw a kobieta? — 
rzucii niespodzianie, rów nocześnie świ
d ru ją : oczym a bladą i stale zagadko
w o uśm iechniętą tw arz  m łodego leka
rza.

— T ak , tak — odparł zapy tany , 
pa trząc  w bok — szatan  często p rz y 
biera w dzięczną postać pięknego ciała 
niewieściego, aby nas... — szybko po
praw ił się — ...aby ludzi zwieść na 
m anow ce...

— N ap rzy k ład , zakazana m iłość 
— podsuw ał sierżant Lufa — albo m i
łość zboczona... — urw ał, oczekując 
na bladej tw arzy  d o k to ra  jakiejś zm ia
ny, jakiegoś drgnienia, skurczu  n e r
w ow ego. D arem nie! T w arz  pozostała 
uprzejm a, uśm iechnięta, zagadkow a. 
D opiero  po chw ili, jakby  pod  w p ły 
w em  jakiegoś w spom nienia, w ygrzeba
nego z głębi duszy, okry ła  się -rumień
cem ; zęby przygryzły  górną svargę.

— „Puszcza fa rbę" — pom yślał z 
zadow oleniem  sierżan t i zak o n k lu d o 
w ał z sataniczną w prost radością: 
„K ujm y żelazo, p ók i się czerw ieni...".

— T ak , tak , tak  — pow tarzał m o 
no tonn ie  lekarz.

0  W ,  D Y N A M IT  I MIŁOŚĆ. 18)
^ c°  m nie pan jeszcze zap y ta?  — 

rB k n ą ł z oburzen iem .
\erzan t wstał, w yprostow ał się. Po- 

P̂*ł k ro k  n ap rzó d , w yciągnąw szy 
rękę, w  k ie ru n k u  lekarza.

■ poprzez nabrzm iałe ciszą pow ietrze  
Uc>ł m iażdżąco:

j  Był pan  w czoraj o  godzinie 
,'Vunastej w nocy w dom u przy  ulicy 
f M artyrs 1 3 ??!!

D o k tó r jęknął i, jak rażony  gro- 
runął na dyw an. W  tej chwili 

. ° tw arty ch  drzw iach stanęła nauczy- 
,!e‘ka; zapłoniona, jak pensjonarka, 
b a c z y ła  się Lufie- 

. 7 - Byłam zaniepokojona o  pana. 
W ?’" "  — k rzyknęła  z trw o g ą  — cóż 

•dzę? T en p an n je żyje! C o  tu  się 
**0 , panie sierżancie? — zapytała, pa-

■ Mc na leżącego bez ru ch u  m łodego 
d°k to ra . ‘
^  ■— Z em dlał b iedaczek — odparł 

w a, podnosząc n iep rzy tom nego  i 
badając go troskliw ie na o tom anie, 

ty- N iech m u p an  chluśnie w  tw arz  
j)°dą z karafk i, p rzy jdzie do  siebie. 

r°szę tu  na niego tro szkę  pouw ażać 
' m rugnął znacząco okiem  — i za* 
-Ować ostrożność, bo  m a ostrze pa_ 
rki... szczególnie na dziew czynki... 
Szybko w ym knął się do  k uchn i, do

kuchark i. Po chw ili w rócił u radow any , 
snadź rozm ow a z nią dała po zy ty w n y  
w ynik . Z rezygnow ał tedy  z badania 
m łodej żony  lekarza, jak to  m iał za
m iar uczynić i stając... w yprężony  
przed  o p rzy tom nia łym  już, w yrzek ł z 
przejęciem :

— W  im ieniu praw a aresztuję pa- j 
na. Proszę udać się ze m ną do k o m i' ! 
sarjatu . O ddam  pana tro sk liw y m  rę- j 
kom  inspek to ra  D u pon ta . Allons!

V . j
A U T O R  D O  C Z Y T E L N IK Ó W  

S W O IC H .
Aby szanow nych czyteln ików , z za

sługującą na najw yższą pochw ałę j ^ a -  
gą, siedzących spraw ę m orderstw a  na
leżycie i w szechstronnie, a zarazem  i 
bezstronnie  zaznajom ić z głosam i opi- 
nji spolecznei, podnieconej sensacyj- 
nem  aresztow aniem , pozw ala sobie 
au to r p rzy to czy ć  obszerne w ycinki z 
gazet, k tó re  sw ym , żądnym  sensacyj 
czy teln ikom  podaw ały  codziennie ści
słe spraw ozdania, sk rzę tn ie  zbierane 
przez b y strych , p racow itych  rep o rte 
rów .

A u to r chce być bezstro n n y ; p ra 
gnieniem  jego jest dać isto tny  i pełny 
obraz w rażenia, jakie w yw arło  n ieby- J 
wale p rzy trzy m an ie  lekarza, cieszące- i 
go się nieposzlakow aną opinją k tó ry  '

w do d a tk u , zaledw ir p rzed  paru  ty 
godniam i stanął na ślubnym  kob iercu , 
pojm ując za żonę choć m łodz iu tką  
jeszcze lecz już znaną z cnó t, có rkę  
znakom itej rodziny , szczyczącej się 
opatam i, b iskupam i i a rcybiskupam i, 
jak się niem  zajęły dzienniki, jak  je 
in te rp re tow ały , a jeżeli uw ażny i ku l
tu ra ln y  czy teln ik  (tak ich  nigdy nie 
brak  w żadnym  kraju!) z tego k o n 
g lom eratu  au ten tycznych  d okum en
tów  ułom ności ludzkiej um ysłow ości, 
wyniesie p rzekonanie , iż nie m oże na
brać bezw zględnego sądu o p raw dzi
wości niczego, nie uw ierzyw szy a p rio 
ri we w szystko, to  n iech m ocno trz y 
ma się tego p rzekonania .

Zalecając zatem  ukochanym  czy
teln iczkom  i czy teln ikom  skrajny k ry 
tycyzm , prosim y uprzejm ie o  zm obili
zow anie in te lek tu , zaostrzenie uw agi, 
napięcie in tuicji, aby nie zbłądzili w 
tej dżungli fak tów , dom ysłów , poszlak 
i k łam stw , kiedy pozostaną bez p rzy 
jaznej dioni atftora, k tó ry , leżąc w  i 
głębi n iew ygodnego leżaka (biedaczek j 
jest chory  na płuca), w ierzy w raz  z j 
w szystkim i, że... jakoś to  będzie...

V I. !
P R Z E G L Ą D  PR A SY .

Pow ażny dziennik  dem okra tyczny  j 
„La V ie‘ pod aw ał-

Sensacyjne aresztowanie lekarza.
„W  spraw ie tajem niczego zn iknię

cia m łodej Polki, o czem  szczegółow o 
iniorm ow  aliśmy naszych czy te ln ików  
w po rannem  w ydaniu , zaszło dziś w ie
czorem  sensacyjne rozw iązanie. O to , 
in tensyw ne śledztw o, pozostające p o d  
k ierow nictw em  najw ybitniejszego p a 
ryskiego policysty, inspek to ra  D u p o n 
ta, doprow adziło  J o  aresztow ania le- 
karza N . K ., jako  m ocno  podejrzane
go o  w spółudział w  ow ej, o toczonej 
m rokam i, zb rodni.

D o k tó r  N  K, (nazw isko narazie 
przem ilczam y), dop row adzony  do ko - 
m isarja tu , odm aw ia udzielenia jak ich
kolw iek zeznań.

W  to k u  energicznego śledztw a, w  
k tó rem  bierze udział cały sztab spe
cjalnie do badania n iecodziennych  
zb rodn i w yszkolonych  u rzędn ików , 
ustalono , iż ów  lekarz  jest Polakiem , 
że pozostaw ał w pew nych  stosunkach  
z zam ordow aną, o raz, że w k ry ty cz 
nym  czasie k ilku  p rzypadkow ych  p rze
chodniów  w idziało go na ulicy des 
M artyrs P ozatem  ku ch ark a  areszto
w anego zezna 1 a. iż nic by ło  go w do
m u  w czoraj m iędzy godziną 9 a 1 
w  nocy, to  jest w  czasie, kiedy, w e
dług obliczeń sędziego śledczego, po
pełniono zbrodn ię  na ow ej Polce.

Jak  nas z k o m p eten tnego  ź ród ła
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Przeznacza na reakcyjną ro b o tę  spo- 
tyzną i beznadziejną w alkę ze zw y- 

Cl?skim m arszem  m iędzynarodow ej 
re^o lu c ji p ro le ta rja tu ), skąd ów  świ
nek , py tam y, stw arza insynuacje oJjr----
°^piegostwie i n ierządzie  nieszczęsnej 
jjjla ry ero tycznego  rozpasania leka-

, N aw et uśw iadom ione dziecko p ro - 
tytarjackie m oże ła tw o wskazać źró d ło  
1 ce; ow ych niskich i po tęp ien ia  god- 
jjych w cbec świeżej m ogiły insynuacji. 
Lho, chodzi im o to , aby przez rz u 
t n i e  cienia na n iew inną o fia ry  ero- 
Yeznej pożądliw ości „św ieczników  n .r  

r°d u  ‘ (w te j spraw ie w najbliższym  
żasie dam y sensacyjny artyku ł), aby 

P1 -ez oczernienie tej, k tó ra  już sama 
tonie się mc m oże, w ybielić m o rd e r- 
U zboczeńca. sadystę.

Tow arzysze! C hcą z ohydnego  
, L rżuazyjnego zb ro d n iarza  z rob ić  b o 
hatera ofiarę „m asonów ", chcą spleść 
pad^ jego głow a aureole m ęczeństw a.
. hinci,? m  te ich bezw stydną robo tę  
1 P rzypom nijcie sobie n iedaw ny p ro - 
Ccs księdza O iszm ik isa  na Litw ie, o- 
skarżz o n o  zam ordow anie  kobiety . 

Skonfiskow ano 
„Ów d o k tó r K ubiak , d o p ro w ad zo 

ny do sędziego śledczego, odm aw ia 
Wszelkich zeznań. L iczni św iadkow ie

— w idzieli go w k ry ty czn y m  dn iu  po
dejrzanie kręcącego się pod dom em , 
w  k tó ry m  m ieszkała ofiara. Pozatem  
znaleziono w jego m ieszkaniu  m n ó 
stw o dow odów  rzeczow ych, a już  naj
fatalniejsze św iatło  p rzec iw  niem u 
rzuca fak t p rzechow yw ania większej 
ilości kokainy!

Skonfiskow ano 
D odać m usim y, iż ów  lekarz znany 

jest pow szechnie, jako bezw zględny 
reakcjon ista  i gnębiciel klasy pracu ją
cej, a także, jako zażarty  s tro n n ik  Pił
sudskiego. T en  osta tn i fak t lepiej niż 
a rty k u ły  tow . V anderw eldego  o tw o 
rzy  oczy proleta^jatow i -na tę ponurą 
postać polskiego d y k ta to ra . O pinja 
świata robotn iczego  m a jeszcze jeden 
dow ód  spustoszenia m oralnego , w y- 

j w oianego przez rządy  faszystow skie 
j w Polsce. W  podziem nych  lochach 
j tw ie rd zy  brzcsk<ej zb iry  sanacyjne to r- 
I tu-m ją setki naszych tow arzyszów -po- 

słów, a tu , w P aryżu , dók tó r-P ilsud - 
czyk m ordu je  niew inną dziew czynę, 
p racą rak  zarabiającą na stud ja  i u- 
trz y iru n ie  m atk i chorej, staruszki, 
w dow y po pośle socjalistycznym , po
ległym na barykadach , w walce o 
p raw orządność  w  Polsce.

T ow arzysze, m y im tej now ej 
k rzy w d y  p ro letarjack iej nie p rzep u 
ścim y tak  łatw o!

V II.
G ŁO SY  O P IN JI  S P O Ł E C Z N E J.

N a  ustach w szystk ich  był m ord  
seksualny. K ażdy rozpoczynał ro z m o 
wę od uwagi na tem at niebyw ałej 
zb rodn i lekarza; w szystkie gazety  czer- 
w onem i nagłów kam i obw ieszczały naj- 
sensacyjniejsze m o m en ty  śledztw a; 
k rzy żo w ały  się sprzeczne sądy i opi- 

j nje, tw o rzy ły  się koła broniące nie- 
: w inności bądź d o k to ra , bądź zam o rd o 

w anej; redakcje i księgarnie robiły  
kokosow e in teresy , pierw sze na a rty - 

I kulach, drugie na książkach z dzie- 
I dżiny  zboczeń seksualnych i t. p.

Jakiś, k ry jący  się pod  pseudoni
m em  feljetonista, w ydał obszerną b ro 
szurę, ozdobioną piękną, ko lo row ą 
ok ładka, na k tó rc i była w yobrażona 
postać m łodej, skrom nej dziew czyny; 
sukienka jej była jakby  prześw ;ctlona 
p ro m v n ia m i R oen tgena: w idać było
bow iem  piękne jedw abne _ dessous i 
kręgle piorriątka i t. -d1. W  książce tej, 
noszącej ty tu ł : „P iekło św iątobliw ych", 
napisanej z niepespolitem  zacięciem  

■ literaek icm , zebrane by ło  w szystko, 
co w chodziło  w zakres życia płciow ego 
obojga płci.

N a  ulicach sprzedaw ano k a rtk i, na 
k tó ry ch  jakiś g łodom ór m alarski p rzed  
stawiał realistycznie i plastycznie sce

nę m ordow ania, nieszczęsnej Polki 
p rzez lekarza o  zw ierzęcym  w yrazie 
tw arzy . K rążyły  pogłoski, iż były  one 
ko lpo rtow ane przez paryską sekcję
m oskiew skich bezbożników .

Pod kościolc n N ocre  D am e czci
godne staruszki, zacne m atro n y  rodzin  
francuskich  z ofiarnem  sam ozapar
ciem tru d n iły  się skry tem  ro zd aw a
niem  podobizny  aresztow anego leka
rza, k tó ry  zawsze spiśtzy! każdej ta k  
ofiarnie z pom oce. N ad  jego pogodnie 
uśm iechniętą głową z starannie w ygo
loną tw arzą  w znosiły się dw a aniołki, 
trz y m a ? c e  śliczny wieniec w aw rzy
now y. U  góry był nan i:: „Przepuść
im Panie, bo nie w iedzą, co czynią” , 
u dołu  zaś w plecione w gałazki niebie
skich niezapom inajek , imię i nazwisko 
o fa ry : D r. N appjcon  K ubiak. N a  od- 
w -o tn e i r tro n h  znajdow ała się mod*

w Rosji so-„ -i,
-sżby j ' jtel no-m i-

1 aluzja?!). 
Paryżu w rz *

w ICC KI ci. 
styczna

i Yancja z
zapartym  oddechem  .lec’:::.; n a jd rob 
niejsze szczegoty N azw iska
inspektora  D u p o n ta , sędziego śledcze
go Dessauta i k ilku  innych u rzęd n i
ków  policy jnych  były :n  ustach 
w szystkich. Jedynie, dziw nym  zbie
giem okoliczności, nazw isko ger.jalnc' 
go sierżanta Lufy było  przem ilczane.



— O t niedaw no, proszę szanow ne
go pana, m ieliśm y ta k i w ypadek  
zbrodn i, przepraszam  za w yraz... se- 
ksu-al-nej... —  T o  osta tn ie  słow o 
w ym ów ił z naciskiem , p iln ie p a trząc  
m u  w  oczy.

T e n  odw róc ił zap łon ioną tw arz , 
jakby  nie chciał słuchać tego, co pow ie 
Lufa.

— M łoda, p iękna kob ie ta  — cią
gnął dalej sierżan t, um yślnie p rzed łu 
żając w yrazy  i p rzejaskraw iając z  cu
dzoziem ska... — nagle w pół zdania 
p rzerw ał i o s tro  p a trząc  dok to ro w i 
w  oczy, zapy tał:

—  P rzepraszam  najm ocniej za na
tręc tw o , czy pan  już daw n o  jest w  P a
ryżu?

— O d  pięciu la t —  odparł, pa trząc  
zdziw iony  na sierżanta. —  N iedługo, 
ale i dość d ługo, aby poznać  tę w spół
czesną Sodom ę i G o m o rę  — w yjaśnił 
z w estchnieniem .

— Pan d o k tó r  napew no z dal
szych s tro n  p rzy b y ł tu ta j — zadał 
Lufa n ap o zó r niew inne pytanie.

— O ho , ho — roześm iał się jakoś 
sztucznie lekarz  — jestem  z bardzo  
daleka. Jestem  Polakiem . Pologne, wie 
p an ?  — zw rócił k u  sierżantow i za ru 
m ienioną tw arz  i w zniósł rękę do  gó
ry, jakby  chciał z zapałem  opow iadać 
o swej ojczyźnie.

— Pologne, Pologne! — pod ją ł z 
en tuzjazm em  sierżant — nasza b ra t
nia siostrzyca, k ra j kaw alerzystów , 
śnieżnych tajg i tró jk i! Polacy, to  
dzielni ludzie, „braves Polonais", jak  
pow iedział N apoleon .

L ekarz uśm iechał się, słysząc ty le 
poch lebnych , choć n iezby t ścisłych 
w y k rzy k n ik ó w : cieszyła go miłość,
jaką czuł ten  przedstaw iciel francuskiej 
służby bezpieczeństw a dla zb ratanej z 
Francją, Polski.

Lufa w ew nątrz  prom ien iał ró w 
nież, ale z innego p o w odu : różne
d robne szczegóły poprzedniego  śledz
tw a zgadzały się z obecnem i spostrze
żeniam i. W ygląd  lekarza, jakże dalece 
by ł iden tyczny  z rysopisem , p odanym  
p rzez  p. C o ty ! Z am ordow ana była 
Polką, a d o k tó r!... A  pozatem  te licz
ne drgnienia, zm arszczenia b rw i, n ie
spokojne rzucanie okiem  w bok , ten  
nieśm iały głos, rum ieńce... w ogóle te 
liczne znam ienne oznaki, k tó re  tru d n o  
ująć w  słowa, ale k tó re  nieujdą uw a
dze czu jnych , w yćw iczonych  o c z u '!!

Lufa postanow ił dalej sondow ać 
duszę św ietnie opanow anego, dysty n 
gow anego ro z m ó w c y :

— Szanow ny pan  napew no nie jest 
tu ta j o sam otn iony?  .—. k o n ty n u o w ał 
ro zm o w ę —  w  P ary żu  jest dużo  Pola
ków , dżentelm eńskich  panów  i — pil

nie p a trząc  w  siwe oczy lekarza, do 
dał — ...i p ięknych  pań...

—  O w szem , ow szem  — p rz y tw ie r
dził skw apliw ie d o k tó r. — Z  tu tejszą 
polską kolonją u trzy m u ję  bardzo  zaży
łe stosunki, cieszę się zupełnem  zaufa
niem  naszego am basadora — m ów ił 
spokojnie.

Sierżant w  duchu  klął i podziw iał 
jego zim ną krew .

Pan dobrodziej napew no często o d 
w iedza sw ych pacjen tów  w  ich d o 
m ach, p raw d a?  — zapytał.

— T ak , ow szem  — o d p arł d o k 
tó r ;  w  słowach jego daw ało się w y
czuw ać pew ne zniecierpliw ienie. —• 
C zęsto , gdy żądają pom ocy  lekarskiej, 
byw am  u  nich, pom agam  i pocieszam , 
jak m ogę.

„A ha! znam y te pocieszenia. 
zadrw ił w  myśL Lufa.

— Szczególnie kob ie ty  po trzebu ją  
często pocieszenia, p raw da, panie d o k 
to rze  — zapytał chy trze .

Przez policzki lekarza przeleciał 
błyskaw iczny rum ieniec, k tó reg o  m iej
sce zkolei zajęła bladość. A by p o k ry ć  
bijące w  oczy  zm ięszanie, zaczął1 szyb
ko, bezładnie m ów ić, przesadnie gesty
kulując:

— T ak , tak , to  jest... chciałem  p o 
wiedzieć... że ufność dziecięca i w iara 
dłużej u trzy m u je  się u kobiet... to

jest... k o b ie ty  łatw iej, w raz z lekar
stw em  , chłoną słowa pociechy, które 
odnoszą pożądany  skutek... — w  na! 
w yższym  stopn iu  by ł zmięszany, z d r  
n ia m u  się nie kleiły.

Lufa p ław ił się w  rozkoszy zw y
cięstwa. T eo rja  jego znajdowała po
tw ierdzenie w  każdem  niemal słowie 
w  każdym  ru ch u  znanego lekarza. 
T e n  cios o  pocieszaniu kobiet był do 
b rze  w ym ierzony! Lekarz, m iody 
„żo n k o ś" trac ił g ru n t pod  nogami, w r 
kłał sę i „sypał" najw yraźniej.

T e n  m o m en t uznał sierżant za naj
stosow niejszy do  zadania decydujące
go pchnięcia. Z apy ta ł:

— G zy  p an u  dok to ro w i nic nie jesc 
w iadom e o  w czorajszem  zam ordow a
niu m łodej kob ie ty?

Lekarz poderw ał się nagle z krze 
sła, jak  o p arzony .

— M o rd erstw o ?  — w ykrzykn ą ł —  
coż to  za pytan ia  zadaje m i pan?  w 
jak im  celu p rzybyłeś d o  m nie, człowie 
cze?  — p y ta ł płaczliw ie, unosząc ręce 
nad  głow ą, jakby  się zasłaniał przed  
ciosem . — O  co panu  chodzi? Jestem 
spoko jnym  człow iekiem  i lekarzem , 
m c  nie w iem , niczego nie jesitem cie
kaw  — m ów ił szybko, z trudem  łapiąc

inform ują, w m ieszkaniu  lekarza  zna
leziono m nóstw o  ko m p ro m itu jący ch  
do k u m en tó w .

N ie  m ogąc, niestety , ze w zględu  na 
d o b ro  szybko toczącego się in tensyw 
nego śledztw a, podaw ać dalszych 
szczegółów , zaznaczam y, iż spraw ą 
ow ego niebyw ałego w  dziejach k ry m i
nalistyki aresztow ania  zajęły się na j
w yższe czynnik i, tak  ze w zględu na 
osobę i ch a rak te r  p rzy trzy m an eg o , jak 
i zam ordow anej, k tó ra  była cudzo
ziem ką '’. 1

O  dalszym  przebiegu  śledztw a, 
k tó rem  w p ro st niesłychanie interesują 
się sfery rządow e i d y p lom atyczne  bę
dziem y stale i ściśle in fo rm ow ali na
szych czy te ln ików  przez specjalnego 
sp raw ozdaw cę".

K lerykalny  dzienni dla rodzin  fra n 
cuskich „L ‘E cho  dc 1‘Eglise" pisał: 
Pom yłka, akt zdziczenia, czy  ofiara 

bolszewickiej intrygi?
„D onosiliśm y już p o k ró tce  o  o k ro p - 

nem  zam ordow an iu  m łodej dziew czy
ny , zam ieszkałej p rzy  ulicy des Mar- 
ty rs N r. 1 3 . Pisząc o  ty m  w ypadku  
w czoraj, uderzyliśm y w dzw on  naj
w yższej trw ogi o  poziom  publicznej 
m oralności i zupełnie nie m ieliśm y już 
zam iaru  n iepokoić  więcej naszych czci
godnych  C zy te ln ik ó w  tą  zbrodnią. 

Aliści zaszedł obecnie niesłychany

fak t, k tó reg o  ro zp a trzen iu  jesteśm y 
zm uszeni pośw ięcić parę  słów.

O to , w  zw iązku  z tą  zb rodn ią  sp ro 
w adzono do kom isarja tu  policji p ań 
stw ow ej d o k to ra  K ubiaka, Polaka, zna
nego z szerokiej p racy  ośw iatow o-spo- 
łecznej w śród  tu tejszej ko lon ji polskiej.

T o  przesłuchanie d o k to ra  K ubiaka 
w niczem  nie przesądza m eritu m  spra
w y, w strzym ujem y  się zatem  na  razie 
od w szelkich ośw iadczeń, zw rócim y 
jednak już w  te j chw ili uw agę na jed
no: o to , w szystkie „n iezależne" k o 
m unistyczne, m asońskie i żydow skie 
piśm idła d rą  się na całe gard ło : „ le
karz  m orderca" i jeszcze gorzej, nie 
zważając na szacunek jaki w inni są lu 
dziom  tej m iary , co d o k tó r  K ubiak.

Zaiste, znam ienny  jest ten  k rzy k , 
to  plw anie, to  oczernianie! Z nam ien
na ta chęć zw alenia w iny na  osobę s to 
jącą m oraln ie  tak  w ysoko!

N ie  będziem y jednak polem izow ali 
z ohydnem i insynuacjam i ty c h  n iena
w istnych  ludzi, na k tó ry ch  zalety in 
nych działają jak czerw ona p łach ta  na 
byka, roz ją trzają  ich, podburzają , pod  
bechtow uja...

Lecz zastanów m y się na chw ilę nad 
całą tą tajem niczą aferą. Z ab ita  została 
jakaś m łoda, w ystro jona , p rzez n ikogo 
n ieznana dziew czyna... G ospodyni, 
k tó ra  jej w ynajęła m ieszkanie, osoba

ze wszech m iar zacna, sodaliska ma- 
rjańska, stw ierdza ponad  w szelką w ą t
pliwość, iż jej lo k a to rk a  często spę
dzała całe dnie i noce poza dom em ... 
W ogóle o jej m oralnem  p row adzen iu  
się różni, różn ie  m ów ią... C zem  była? 

i C zem  się tru d n iła ?  Skąd czerpała 
i środki na dostatn ie  życie i użycie?

N ie chcem y, b ro ń  Boże, nic su
gerow ać, ale nie m ożem y w y trzy m ać  
bez zapy tan ia : skąd p łyną fundusze na 
sianie krw aw ego  pokłosia w  E uropie? 
Skąd szły zasiłki n a  an tykościelne w y
stąpienia w  H iszpanji?

Z M oskw y! O tó ż  to  właśnie! S tam 
tąd  wieje bolszew icka zgnilizna m o 
ralna! S tam tąd’ p łyną bolszew icko-żv- 
dow skie srebrn ik i na krecią ro b o tę  
rozk ładan ia  naszego społeczeństw a! 
N a  w alkę z bastjonem  w iary!

C huligańscy em isarjusze k o m u n iz 
m u rozporządza ją  o lb rzym iem i śro d 
kam i, pozw alającem i im  n ie ty lk o  na 
w ystaw ne życie, ale i na podłe in try 
gi, obliczone na w ciąganie m niej o- 
s tro żn y ch  jednostek  w  bagno.

„N apisaliśm y ty ch  k ilka  słów  w 
intencji O strzeżenia w szystk ich  tych , 
k tó ry m  d o b ro  w łasnej duszy  leży na 
sercu. S trzeżcie się p ro w o k a to ró w !

C o zaś d o  spraw y d o k to ra  K ubia
ka, narazie w strzy m u jem y  się z spre
cyzow aniem  ostatecznego ośw iadcze

nia, jakko lw iek  już  te raz  m usim y za" 
znaczyć, iż, jeśli się okaże, że to  aresz
tow anie nie jest pom y łk ą  policji albo 
ak tem  zdziczenia „n iezależnych" poi} 
ty k ó w , to  będziem y w iedzieli, £9zie 
należy  szukać sp raw ców  ohydnej *n 
t r ygi> k tó re j o fia rą  pad ła osoba czci 
godnego lekarza, świecącego swym P ' 
snym  p rzyk ładem  n ie ty lk o  w całej 
k o lo n ij polskiej, lecz w szystkim  ty®- 
k tó rz y  m ieli okazie  z nim  się ze
tk n ą ć T>

K om unistyczny  d z ienn ik  „La R ue 
pisał:

Hańba im!
„ N a  te m a t m o rd erstw a  z ulicy des 

M arty rs, o  czem  piszem y na inne® 
m iejscu, k rążą  rozm aite wersje i P‘° L'  
k i;  ̂do  najohydniejszych  należy za“ '  
czyć o rd y n a rn ą  insynuację kleryk® 
nego  św istka, iż zam ordow ana by*a 
„szpiegiem  bolszew ickim " i trudn i a 
się sk ry ty m  nierządem !

T ru d n o  nam  dopraw dy , polem* 
zow ać z tern i głupiem i w ypocina® 1 
zarosłych  sadłem  m ózgów . Przecież 
spraw ca m orderstw a  zosta ł schwyta
n y  i jest nim ... k to?  Lekarz! Lekarz, 
ty p o w y  sługa burżuazy jnego  kap* 
ta lu!

Skąd jednak , p y tam y  się, ów  swi 
stek  „b o g o b o jn y ", na nekrologacn
zbijający pieniądze (k tó re  zapew ni

nie w iadom o, czy działo się to  z p o 
w odu  w rodzonej skrom ności zn ak o 
m iteg o  w yw iadow cy, czy z zw ykłej na 
Itym świecie kolei losu, iż w  pocie czo
ła pracuje  k to  in ny , a zb iera  ow oce 
k to  inny... L ufa nie dbał o  to . W y 
sta rcza ło  m u  zupełnie uznanie , jakie 
znalazł u  swej ukochanej M arie, steno- 
typ is tk i in spek to ra  D u p o n ta . D ziew 
czyna p rom ien ia ła ; obcałow ując opa
loną tw arz  sierżan ta , szeptała m u  w  
u c h o  słowa uw ielbienia. W yznaczy li 
już naw et dzień  ślubu.

W  ciągu k ilkunastu  godzin  z b ro d 
nia i aresztow anie urosły do  wielkości 
sensacji św iatow ej. W  ku luarach  rzą 
dow ych  k rąży ły  pogłoski, iż lada chw i
la spodziew ać się należy p rzy jazdu  
specjalnego w ysłannika O jca św., k tó 
ry  na m iejscu m a zbadać spraw ę i in- 
te rw en jo w ać  u  rządu  w  k ie ru n k u  w y 
puszczenia aresztow anego z w ięzienia 
śledczego, zw łaszcza iż w ina jego b y 
najm niej nie została udow odn iona. 
O d zn aczo n y  został n iedaw no o rderem  
„P ro  Ecclesia e t Pontifice" a dziś?... 
W  każdym  razie uchodziło  już za 
pew nik , iż stosunki pom iędzy P ary 
żem  i W aty k an em  doznały  dużego 
oziębienia, a naw et naprężenia, tem* 
bardzie j iż, jak  m ów iono, „ rząd  nic 
się oszalałej o rg ji p rasow ych  a taków  
nie  uczynił, aby zapobiec rozp ę tan iu

na ludzi, sto jących tw a rd o  p rzy  k o 
ściele" i t. d.

P rzebąk iw ano  rów nież o  b lisk ia n  
dem arche rządu  polskiego z pow o d u  
tej skom plikow anej spraw y; fak t, iż 
zam ordow ana i rzekom y  m orderca  b y 
li Polakam i, dal całej prasie fran cu 
skiej asum pt do n iesm acznych a taków  
na Polskę, do m ieszania się w  jej sp ra 
w y w ew nętrzne  (m niejszości n a ro d o 
we) o raz  do niecnych podżegań, m ają
cych na celu odebranie  Polce „ k o ry 
ta rz a  p rusk iego". W szystk ie  te i ty m  
podobne b redn ie  były  sowicie p rzep la
tane nienaw istnem i frazesam i o  „b an - 
dits p  onais" i t. p.

T ym czasem  śledztw o  i losy zw iąza
nych  z niem  ludzi, biegło dalej sw ym  
to rem . Sędzia śledczy D essaut, p racu 
jąc dniem  i nocą, p rzy g o to w y w ał o b 
szerny ak t oskarżenia przeciw  d r. N a 
poleonow i K ubiakow i, z m iljona 
sprzecznych  poszlak, z setek p rze ró ż 
ny ch  zeznań, n iestrudzone  w ładze p o 
licyjne z in spek to rem  D u p o n tem  na 
czele w yłuskiw ały  ziarna p raw dy . Z n a
leźli się już naw et św iadkow ie, k tó rz y  
zgodni byli zeznać pod  przysięgą, iż 
w idzieli d o k to ra  K ubiaka w  to w arzy 
stw ;e m łodej Polki, byli tacy , k tó rz y  
p rzypom ina li sobie najdokladnej, iż 
w  nocy  z dnia 13  na 14  m aja w idzieli, 
jak d o k tó r  K ubiak  szedł w  k ie ru n k u

Sekw any, niosąc w ręk u  dużą i ciężką 
w alizkę. Pew na s tara  p anna  tw ierdz i
ła, iż pew nej nocy  napadł na nią jakiś 
osobnik  chcąc ją zgw ałcić; w  p oda
nej fo tografji d o k to ra  K ubiaka na
tychm iast i bez w ahania rozpoznała  
ow ego osobnika. O pow iadan ie  jej za
no tow ano , jakkolw iek  jasnem  było, iż 
zeznająca jest h isterycznką, cierpiącą 
na m anję prześladow czą.

G dy  w  następ n y m  dniu , po  p rze 
słuchaniu lekarza, sierżanit Lufa stanął 
w  p rzed p o k o ju  inspek to ra  D u p o n ta , 
wiedział już — głosiły o  tern dziennik i 
w  czołow ych ko lum nach  —  jaką 
wspaniałą karjerę  z ro b ił in sp ek to r: 
o trzy m ał osobistą pochw ałę m in istra  
spraw  w ew n ętrzn y ch  i w ysoki awans.

Po nieco w yniosłem  p rzy w itan iu  
się, in sp ek to r zaw iadom ił sierżan ta , iż 
za w y b itn ą  w spółpracę w  zaw ikłanej 
spraw ie m orderstw a h rab ian k i N ak o ń - 

i skiej, o trz y m a ł podw yżkę pensji.
J — D o b re  i to  — m ru k n ą ł Lufa i 
1 zaraz, jakby  ta  w iadom ość nie zrobiła  

na nim  najm niejszego w rażenia, zapy
ta ł: — A  jak tam  nasz słow iczek? 
C zy  zaczął śpiew ać?

— G dzie tam , m ilczy i m odli się! 
Ciągle tw ierdzi w kó łko , że jest nie
w inny . S pryciarz  — zaśm iał się. — 
Policja szuka w innych , a nie n iew in

nych  — pow iedział dob itn ie  inspektor 
D u p o n t.

—  T ak , — p rz y ta k n ą ł zgodnie Lu  
fa — to  m u się na nic nie zda. J a 
w inny , to  go naw et i O jciec św. 
ob ron i, a jak n iew inny , to  proszę nóz 
ki na stół: alibi! — o d p arł po  swoje
m u  Lufa, napychając ty to n iem  fajkę- 
o trzy m an ą  od  now ej w ielbicielki, ov-ej 
tow arzyszk i pogoni.

V III.
N O C N Y  ALARM .

N a b iu rk u  in sp ek to ra  D upon ta  
o godzinie trzeciej w  nocy  odezw® 
się p rzeraź liw y  sygnał ap a ra tu  telefo 

■ nicznego. N iespokojne brzęczenie roz 
! d a rło  ciszę d rap ieżn y m  alarm em .

W 1 gabinecie nie było nikogo. D o 
p ie ro  p o  upływ ie k ilk u  sek u n d  d r z f ‘ 
p rzy leg łej sypialni nagłe o tw o rzy ły  się- 
w ypad ł z nich, w y rw an y  z głębokiego 
snu inspek to r. C hw yciw szy  słuchawkę- 
ry k n ą ł zły:

— H alło ! K to  dżw on i?
— D zień d o b ry  pan u , panie inspe

k to rze ! —  odpow iedzia ł spokojny- 
b a ry to n o w y  głos sierżan ta  Lufy.

U słyszaw szy te  słow a, inspektor
w pad ł w  rozd rażn ien ie :

—  N o, gadajcie, czego chcecie—
D laczego budzicie  m nie p o  nocy! 
k rz y k n ą ł zniecierp liw iony .
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^ fŁa. W alka na śm ierć lub  życie, to -  

°na na lądach, m orzach , w  pow ie ' 
u> w  głębiach m orsk ich  zw olna 

^cichła. Zwycięskie sz tandary  bo- 
.at,e(rskiej arm ji francuskiej zanuciły  

resn trium fu . D ziarscy żołnierze, o to -  
j2eni aureolą zw ycięstw a, w itani fan - 
ârarrti, pow rócili z pola chw ały do 

jYych dom ów , w iernych  żon, szcze- 
10*u dziatek . R ych ło  p rzeku li b ro ń  

. a ^mieszę i na użyźnionej k rw ią na- 
dzców ziem i, rączo zabrali się do 

a^?c'§u p racy , zapatrzen i w złote 
° nce sw obody...

— Ale — dodał z w estchnieniem  
n'e w szystk im  pisany był dpoczy- 

. i Po znoju b itew nym ... T am , na 
,ajekim, zim ow ym , ch m u rn y m  w scho- 

wrzał nadal bój. Z m artw y ch 
wstała Polska p rzechodziła  k rw aw y 
.\ttest walki. O dw ieczny  w róg  m o _ 
.’l£Wski ogarn ię ty  an tych rystow ą o r- 

%  rozpadu m oralnego, z p rzem ożną 
3 runął na odradzające się państw o 

Polskie, chcąc słom iane strzechy  le
k k i e  podpalić czerw onem  zarze- 

^ lem kom unistycznego  ognia. Z  ło_ 
j^ te m , z tętenitem  ruszyły  w  rubieże 
. °hki dzikie, ziejące te rro rem , ogniem  

grabieżą h o rd y  Lenina, a kędy prze- 
S2lV ich konie, traw a  już więcej nie 
Urosła. Z daw ało się, iż o to  now y n a 

pad  H u n n ó w  ruszył na Z achód , na 
E uropę...

Z am ilkł. Jakby  nasłuchując jakichś 
dalekich ech, hen... z swej o jczyzny , 
pochylił głowę.

W  sali panow ała cisza. N ajsłabszy 
szelest nie zm ąci! grobow ego, zda się, 
spokoju. W szyscy w patrzen i w  n a t
chnioną tw arz  oskarżonego z n atęże
niem  słuchali, tam u jąc  oddechy .

T en  spojrzał na ławę sędziów  p rzy 
sięgłych, w estchnął głęboko i zaczął, 
p rzechodząc nagle do nara to rsk iego  
tonu :

— W  pow iecie zbaraskim , na p o - 
łudniow o - w schodnich rub ieżach  tw o 
rzącej się Polski, w śród  pól, szum ią
cych zbożem , w b rzozow ym  gaju stal 
dw ór, o to czo n y  sm ętnie szum iącem i 
topolam i. Zajeżdżało się do  niego ale
ją lipow ą, okrążając piękną taflę sta
w u, pełnego w lecie lilij i kosaćców . 
Poza dw orem  ciągnął się p rasta ry  park  
z stu le tn im i dębam i, w  k tó ry c h  cie
niu , p rzy  źródle znużony  w ędrow iec 
m ógł pokrzep ić  swe siły, w yciągnąw szy 
się na zielonej m uraw ie. A  dalej, poza 
park iem , szum iała p rzeog rom na pusz
cza leśna, pełna dzikiego zw ierza i 
p tactw a.

— Z atrzym uję  się dłużej — ob ja
śnił — na opisie dw o ru  dlatego, iż 
był o n  terenem  w ypadków , d o ty czą 

cych m ego przyjaciela, ś. p. hrabiego 
Z bycha N akońskiego, W szystko , co się 
stało  w  ty m  s ta ry m  dw orze, stoi w  
bezpośrednim  zw iązku  z w ypadkam i, 
zaszłem i o sta tn io  w  P aryżu , w  k tó 
rych  i ja brałem  bierny udział.

—  P óźną jesienią, ro k u  1 9 1 4  — za
czął opow ieść — we dw o rze  zn a jd o 
w ało  się sześć osób : sześćdziesięcioletni 
h rab ia  A leksander N ak o ń sk i, jego có r
ka, ośm nasto letn ia h rab ian k a  M arja, 
jego syn Z bych , naów czas 20 -le tn i m ło 
dzieniec, stara niania, K a ta rzy n a  i ja, 
w ychow anek  hrabiego.

— Dziś, p rócz  m nie i hrabiego 
Z bycha, k tó ry  na obcej spoczął ziemi, 
w szystko  to  tam , gdzie ta  m ogiła 
w spólna po śró d  poszum u w ich ru  w  pu 
stym  p ark u , Bogu się skarży  na złość 
ludzką —  w estchnął i opuścił głowę; 
na tw arzy  jego m alow ał się bezgra
n iczny  sm utek.

— T y c h  ludzi i ty ch  stron ... ta k i
m i, jakie były... n iem a... N ie  w ym ie
n iłem  jeszcze osoby szóstej: z rob iłem  
to  celowo, aby zaakcentow ać w  ten  
sposób, iż ro la jej i losy o dm ienne 
były, niż osób już w ym ien ionych . Szó
stą była ośm nasto letn ia O lga O zim iń - 
ska, rudow łosa, o śniadej cerze i b ru 
n a tn y ch  oczach. P ,ękna, wesoła, zw in
na była, jak k o t . jak k o t lubiąca w y 
gody, swawole.

—  Skąd pochodziła?  K tóż  m ógł 
w iedzieć? Pew nem  ty lk o  było  ty le: 
o to , pew nego razu , p rzed  siedm nastu 
la ty , h rab ia  A leksander N ak o ń sk i, j.> 
dąc na  k o n iu  p rzez  las, za tro p em  
niedźw iedzia, uderzony  został jakim ś 
dz iw nym  głosem. Jak k o lw iek  koń  
skakał niespokojnie, h rabia za trzyn-.d  
się; i nadsłuchiw ał: było  to  kw ilenie, 
płacz. Z dziw ił go ten  płacz dziecka, 
skąd  bow iem  w  tak iem  miejscu, w  g: 
chym  lesie, w  zim ie m ogło się z n a le ’ : 
dziecko? Gidy p rzezw yciężyw szy  o- 
g ro m n y  o p ó r kon ia  przedostał 1 • 
p rzez  gęste zarośla, oczom  jego p rz e d 
staw ił się p rzejm ujący  w idok . W  ś ro d 
k u  niedużej polany stał m a lu tk i w ó 
zek, obok  k tó reg o  leżały szczątki kc - 
nia. T u ż  o b o k  w idać było  p o tw o r r ’ 
p o ro zd z ie ran e  zw łoki d w ó ch  m ęż - 
czyzn  i jednej kob ie ty . Z ro z u m r!  
hrabia, jaka się tam  rozegrała tragedie: 
stado w ilków  napad ło  w óz cygańsk '; 
w  ob ron ie  m ałej, kw ilące ' dziecin-.- 
jakby  cudem  ura tow anej, oddali sw 
życie dw aj cyganie, cyganka i w ierny 
koń .

—  D o  łez rozczu lony  h rab ia  p o 
chylił się nad w ozem , w yciągnął z lach 
m anów  naw pół żyw e dziecko, śliczną 
dziew czynkę, p rzy tu lił do  sw ych ira- 
m ion, ogrzał w łasnym  oddechem  
i p rzyw iózł do dom u. Pod  tro sk liw em
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. — W padłem  do dw oru , zastrzasną-
em dębow e drzw i i k rzykną łem :

— Bolszewicy! do  bron i.
U m ilk ł na chwilę i d ługo w ycierał 

2roszone krop lam i p o tu  czoło.
, _ — Jakież p ió ro  po tra fi opisać, czy- 
łe* usta po trafią  opow iedzieć, co p rze
byliśmy v/ ciągu k ilku  godzin, w któ- 
fych zaw arło się całe nasze życie?

— C zyż m am  opisyw ać, jak ro zd a
r l i ś m y  m iędzy siebie b ro ń , jak u s ta 
l i ś m y  się p rzy  oknach , jak b udow a- 
nsmy z m ebli, kredensów , szaf, bary-

ady p rzy  drzw "ach?
— H rab ian k a  M arja zdum iew ając
swą ąim ną k rw ią stanęła z sz tuce-

r tm obok  ojca, k tó ry  w  sta rych  lecz 
krzepkich d łoniach  trzy m ając  wybo- 
rOwą d w u ru rk ę , w zniecał chw alebną 
tradycję sw ych p rzo d k ó w  - p ow stań 
ców. H rab ia  Z bych  stanął p rzy  d ru - 
S,em oknie, ja p rzy  trzeciem . B iedna 
r ra niania darła koszule na szarpie

ran...
— U p łynęło  ta k  kilka strasznych , 

a nam  w iekiem  się w ydających chwil, 
dyszeliśm y ciągle dzikie o k rzy k i, ten - 
ten t koni, pojedyncze strzały , nagle w 
Pow ietrzu buchnęła  łuna: podpalono  
5tajnie i spichrze. W  te j chw ili okna 
Pasze zasypane zostały kulam i, b rzę
k a ły  rozbijane szyby, rozprysk iw ały

się drogocenne k ryszta ły , lustra , ro z 
sypyw ały m eble, m arm u ry . R ó w n o 
cześnie część krw iożerczej w atahy  
zaatakow ały  ko lbam i zatarasow ane 
drzw i. W idząc, iż drzw i nie ustępują, 
podsuw a!: się pod okna, rażeni ogniem  
z naszych pisto letów , d w u ru rk i h rab ie 
go i sz tuceru  hrab iank i. Strzelaliśm y 
celnie, lecz siły ich były przem ożne. 
T y ch , k tó rz y  padli, zastępow ali d ru 
dzy, okryw ali się tru p am i i pełzając 
po ziem i, podsuw ali się pod  okna. 
W alka trw ała  przeszło godzinę, gdy 
nagle h rab ia  N akońsk i tra fio n y  w rażą 
kulą w serce, z ok rzyk iem  „Jezus, 
Maryja*1! runął na posadzkę. P odsko
czył ku  n iem u hrab ia  Z bych , posko- 
czyła h rab ianka — nie żył. T a  jedna 
chw ila zejścia z stanow isk w y s ta rc z y 
ła, aby bolszew icka tłuszcza w darła się 
do salonu. H rab ia  Z bych, uderzony  
kolbą w głowę, runął na ziem ię; w idzia 
łem, jak h rab ianka rozciągnęła tru p em  
ow ego zbira, ale w 'tej chw ili sama 
upadła pod  cielskiem  bolszew ika, k tó 
ry  skorzv ł w p ro st na nią z parape tu  
okna. Podniosłem  oba rew olw ery i w y 
pali! cm, co się dalej działo, nie w iem , 
pchn ię ty  bagnetem  w ram ię, straciłem  
przy tom ność .

-■ G dy po dłuższej chw ili p rzy - 
szediem  do siebie, zobaczyłem  iż 
w spólnie z zupełnie osłabionym  h ra 

bią Z bychem  leżę w p ark u , na traw ie. 
O  kilka k ro k ó w  ud nas paliło się 
ogrom ne ognisko, w  k tó reg o  kręgu  
w idno było, jak w  dzień. Spojrzałem  
poza siebie, na dw ór: p łoną1, jak ol
brzym i stos ze zw łokam i hrab iego  N a 
końskiego i starej niani.

- -  P ilnow ali nas pijani żołdacy: 
w odząc po nas b łędnym  w zrok iem , co 
chv. la strzelali w pow ietrze , wyjąc 
o k ru tn e  pieśni. W ytoczone  z d w o r
skich p iw nic w ino lało się strum ien ia 
m i; nad ogniskiem  piekły się połcie 
słoniny i mięsa z zabitej dw orskiej 
trzody .

— M im o, iż dokuczał m i szalenie 
ból w  ram ieniu , zacząłem  się zastana
w iać nad m ożliw ością ucieczki; do 
przekonan iu  się, że sznur, k tó ry m  
m iałem  zw iązane <ręce, da  się łatw o 
rozw iązać, postanow iłem  czekać p rz y 
chylnej sposobności.

— T ym czasem  bolszew icka ho ło ta  
piła na um ór. I o to , nastąpił m o m en t 
naszej m arty ro lo g ji tak  straszny , tak  
koszm arny , że dziw ię się, iż go p rze
żyłem , iż nie postradałem  zm ysłów ...

Lhnilkł, jakby zbierając siły.
— W  szczytow ym  punkcie  p ija ty 

ki, k tó ry ś  z kom isarzy  ry k n ą ł zwie-
j rzęco: „K obie ty , dajcie m i kob iety ,
j tow  irzysze!“ . Cała h o ło ta  zaczęła j;y- 
: czeć z uciechy, a k ilk u  zb iró w  na-

| ty chm iast rzuciło  się k u  altanie. W y -  
I w lekli stam tąd... och, och! h rab iankę 
j M aiję!

P rzez salę przeleciał dreszcz, oczy 
I oskarżonego błyszczały groźnie.
| —  Była blada, złam ana_na duszy
j i ciele, lecz nie w iedziała, jaki ją 
l jeszcze czeka los. P rzyprow adzili ja 

przed  pijanego kom isarza. Stała du m - 
, nie w yprostow ana, m ierząc go nie- 
; u straszonym  w zrok iem . Jej czarna 
| suknia, w łożona na nasze pożegnanie, 
i była w strzępach .

— K om isarz, zataczając się, z o - 
j czarni k rw ią nabiegłem i, nagle po- 
i chw ycił ją i rzucił na ziemię. Broniła 
j się... krzyczała... ach! jak krzyczała!...

— P rzy m k n ąłem  oczy ; nie m o 
głem patrzeć , serce we m nie zam arło . 
Spojrzałem  na hrabiego Zbycha. W i
działem , jak pałającym  cierp ien iem  i 
m iłością w zrok iem  w p a try w ał się w 
kochaną postać swej ciostry, jak, w  
chw ili, gdy zb ir rzucił się na nią, o - 
sta tk iem  sil poderw ał się i jak ru n ą ł 
na ziem ię... M yślałem , że skonał. O , 
Boże! Boże! S traciłem  przy tom ność .

O cuciła m nie nagła cisza. Z dziw io
nym  w zrok iem  pow iodłem  w koło , 
szukając p rzy czy n  uspokojenia się 
zbirów . W te d y  ujrzałem  po drugiej 
stron ie  ogniska jakąś postać kobiecą. 
W ydała  m i się znajom a, w p a trzy łem

K r e w ,  d y n a m i t  i  m i ł o ś ć .  23)
^m ęczony, słaniający się na nogach, 
*aczął:

—  P rzeb ran y  za ro b o tn ik a , hrabia 
2 ych  w  nocy, z d n ia  1 3  na 14  maja 
® godzinie 1 1  staje w  jej m ieszkaniu. 
B ie rzy  ją d rap ieżnym  w zrok iem . N ie  
Poznała go. W p a tru je  się w  jej be- 
stjalską tw arz , zbliża się k u  niej i na- 
£ e, tracąc  panow anie n ad  sobą, z 
o k rzyk iem : „Jestem  hrab ia  N ak o ń -
ski“ , p o d n o  si rew o lw er. Lecz b ro ń  za- 
ł-uia m u  się się, w  te j chw ili w  jej ręce 
“ łyska szty let... R zuca  się ku  niej — 
chw yta w  m iażdżący  uścisk, w ykręca  
f"?kę... M ocują się... szam ocą... i nagle 
hrabia Z bych , u d erzo n y  z ogrom ną 
?jłą kaste tem  m iędzy oczy, b rocząc

"w.ą, pada tw arzą  na łóżko , traci 
P ^ y to m n o ść .

Przez salę przeleciał jeden ogrom ny  
Rk...

— Przyszedł do siebie w  Jakiejś 
G n an e j, zatęchłej i w ilgotnej p iw n i
cy- P rzypom niał sobie w szystko i z ro - 
^6m ial, że po ubezw ładniającem  ude" 
rZeniu k aste tu  został z ulicy des M ar- 
^Vrs przew ieziony  dokądś i uw ięziony.
, iz ie  b y l?  co  go czekało? N ap ew n o

lierć!
— Jego prześladow cy popełnili jed* 

- .^ k  jede n  b łą d : nie zw iązali m u  rąk,
■widocznie zb y t pew ni bvh , że un nie i

um knie. Postanow ił szukać jakiejś m o ż
liwości o b ro n y : poom acku  posuwał się 
w zdłuż ścian, do tykając drżącem i d ło ń 
m i w ilgo tnych  m urów . C o  chw ila p o 
ty k a ł się o  jakieś p rzed m io ty , zwoje 
d ru tó w , deski, kaw ałki żelaza. N agle, 
w jednem  m iejscu m u ru  natrafił na 
d ru t.

„C zyżby  to  był p rzew ód  e lek trycz
n y ?  p rzem knęła  m u  radosna m yśl. Z a
czął gorączkow o szukać i nagle o dna
lazł k o n ta k t. Zabłysło światło, odsła
niając p rzed  nim  o lbrzym ią, ponurą  
p iw nicę, k tó ra  w yglądała raczej na ja
kieś dziw aczne labo ra to rju m . Pełna 
była różn y ch  przew odów , cudacznych 
naczyń , b u tli stalow ych, p robów ek , 
m echanizm ów , o n ieznanem  p rzezna
czeniu. Pod  jedną ze ścian stały trz y  
stalow e w anny , p rz y k ry te  żelaznem i 
w iekam i. Zaciekaw iony, podniósł jedną 
p rzy k ry w ę i om al nie runął ze zg ro 
zy: w w anie znajdow ał) się naw pól
już rozłożone zw łoki ludzkie , zalane 
jakim ś płynem ... b y ł to  kwas pruski... 
Ci bestjalscy osobnicy, w  k tó ry c h  rę 
kach się znajdow ał, w  ten  w y ra fin o 
w any sposób pozbyw ali się n iew ygod
nych  sobie ludzi. Kwas p rusk i w ciągu 
k ilkunastu  godzin  zam ieniał ciało w 
rzadką galaretę, k tó rą  następnie o h y d 
ni opraw cy  spuszczali do kanału.

Przez salę przeleciał szm er zgrozy.

— Z rozum iał, w jak strasznem  
znajdow ał się po łożen iu , bezb ronny , 
osłabiony jeszcze up ływ em  krw i, zam 
kn ię ty  w ta k  ok ropnej pułapce...

— C zyż  ta  piekielna siła, k tó ra  m u 
zniszczyła w szystko, co m iał na jd ioż- 
szego w świecie, m iała jeszcze raz za
trium fow ać?  C zyż nad  jego tru p em  
m iał zabrzm ieć szatański śm iech tej 
kob iety? M iało-ż zw yciężyć zło?

— N ie upadł na duchu . Za w szelką 
cenę postanow ił się ra tow ać, w alczyć, 
zw yciężyć. Ale jak?  Z  czem  m iał w y 
stąpić do nierów nej w alk i?  I nagle do 
znał boskiego natchn ien ia ; p rąd  elek
tryczny . Szybko rozp lą ta ł oba d ru ty  
— by ł w szakże inżynierem  - e lek tro 
techn ik iem  — i trzym ając  je w  rękach , 
stanął p rzy  zam kn ię tych  d rzw iach . A 
był już czas najw yższy bo właśnie na 
schodach, p row adzącej do pogrążonej 
w ciem ności p iw nicy  rozległy się k ro 
ki dw óch osób i szeroki, sw obodny 
śm iech kobiety ... poznał, to  był śmiech 
„ to w arzy szk i:: O lgi.

— ...D rzw i się o tw orzy ły . \Teszła 
pierw sza, tu ż  za nią postępow ał jakiś 
m łody  człow iek, sądząc z w yglądu, 
A m erykan in .

— Z atrzym ała  się w  p rogu  i, szu
kając ręką k o n ta k tu , aby zaświecić, 
rzuciła w  m ro k  sw ym  szatańskim  gło
sem:

— N o , gdzie jesteś k ochaneczku?  
C hodź, spraw ię ci m alu tką  kąpiel, so
bako! — nie dokończyła , ryknę ła  
przeraźliw ie, zw ierzęco i runęła  bez 
życia. Skoczył jej na pom oc A m ery 
kanin , ale i on  padł bez zm ysłów , ra 
żony  elek tryczną b ron ią  Z bycha...

— Stal nad O lgą, a m yśl jego p o 
biegła hen... daleko... Z  odda! i nap ły 
w ały w spom nienia... Z  m ro k ó w  w y
chynęła ku  n iem u bolesna tw arz  p rze 
szytego w rażą kulą ojca.. W  k rw aw ej 
poświacie łuny ukazała się w y k rzy w io 
na przedśm iertną  m ęką tw arzy czk a  
sponiew ieranej siostry... zam ajaczyła 
p onura  w izja płonącego dw oru ... N a 
gle porw ał óę, chw ych zesztyw niałe 
cielsko tej kobiety i rzucił w w annę, 
w kwas pruski...

— Szczeźnij!! przepadnij! — p rze 
żegnał się a jego zbolałe w argi w y 
szeptały: — O , Panie, osądź spraw ie
dliwie uczynk i nasze!

O skarżony  zam ilkł: cała sala trw ała  
w niezm iernej ciszy, ty lk o  gdzienie
gdzie ktoś ocierał łzę, k toś cicho szlo
chał...

— I o to  dopełniła się m iara jego 
zem sty, dokonał celu swego życia. N a  
w łasnych b a rk ach  przeniósł, dającego 
oznaki życia A m erykan ina  do poko ju , 
położonego nad  piw nicą, z łożył je na  
o tom anie  i szybko wyszedł z pustego



okiem  starej niani — h rab ia  stracił 
m ałżonkę po sześcioletniem  pożyciu  —• 
w ychow yw ały  się pospołu  h rab ianka 
M arja i cygańska znajda, k tó rą  o- 
ch rzczono  i nazw ano.

—  Przez św iat przew alała się w iel
ka w ojna, lecz w starym , m odrzew io 
w ym  dw orze było  zawsze cicho, y?o- 
kojnie, p o  starem u. Jedn ak o w o  w scho
dziło  słońce codzień  i zachodziło , jed
nakow o p rzy la tyw ały  z wiosną jaskół
ki i od latyw ały  jesienią, jednakow o 
gw arliw ym  te rk o tem  kó ł m odlił się 
niski m łyn , recho ta ły  żaby... O ch , cza
sy, błogie czasy!... — w estchnął o sk ar
żony  głęboko i w zniósł oczy w  górę.

— Jakko lw iek  maitka m oja — odu- 
m arła  m nie, gdy m iałem  dziesięć lat, 
(była k lucznicą), m łody  h rab ia  Z bych  
nigdy  nie dał m i poznać różnicy  p o 
chodzenia. Żyliśm y razem , sprzęgła 
p rzy jaźń  dozgonna, na śm ierć i życie. 
C hoć był odem nie starszy o  dw a ła ta , 
(m iałem  w ów czas la t osiemnaście) 
zw ierzał mi się z w szystkiego i nieraz, 
pędząc naprzelaj p rzez pola i lasy, za- 
w oziłem  m u liściki d o  K rysi leśniczan
ki, có rk i gajow ego, w  k tó re j się h ra - 
bicz po tajem nie kochał: m łodość... 
m łodość...

— Lecz p rze jdźm y d o  w ypadków  
ro k u  1 9 1 9 . W yw alczona ognistym  m ie
czem  generała H allera  pow stała Polska

w olna i niepodległa. Zagrzm i iła p o 
b u d k a : „N a  koń , k to  ży w !" H rab ia  
N akońsk i b y ł starcem  i nie jem u był 
czas chw ytać  za oręż, ale m iał p rze 
cież syna i w ychow anka, m nie. T ak  
więc w cichości, a już chodziły  słuchy, 
że krw aw a pożoga bolszew icka jest 
tu ż , tuż , rozpoczęliśm y p rzy g o to w a
nia do w yruszenia pod  ojczyste sz tan 
dary . Sprzedał h rabia jedną wieś, zgar
nął w  sakiew kę rodzinne  k le jno ty  i 
gdy już w szystko  by ło  u łożone do w y
jazdu  za dw a dni, zgrom adziw szy 
w szystk ich : h rab iankę M arję, Olgę
O zim ińskę i nas obydw óch , rzek ł z 
nam aszczeniem :

— D zieci, o to  daję w am  pieniądze 
i k le jno ty , oddajcie je Skarbow i N a ro 
dow em u, a siły wasze i serca ro zk a
zom  O jczyzny , um ilk ł i zapłakał. 
W szyscy płakaliśm y i z żalu nad ro z 
staniem  >" z radości, że już jest ta  Pol
ska w ym odlona.

— G dy tego  sam ego dnia z h rab ią  
Z bychem  stałem  w  p ark u , nasłuchując, 
jak ciągną żóraw ię, usłyszeliśm y nagle 
szelest liści pod  czyjem iś stopam i. P a
trzy m y , a  tu ż , z pośród  drzew  w y 
chodzi K rysia, najukochańsze dziew 
czę. Skoczył h rab ia Z bych  k u  niej, do 
rąk  się rzucił i całował. Przyszła się z 
nim  pożegnać, pobłogosław ić na d ro 
gę; ry n g ra f z w izerunk iem  M atk i Bo

skiej C zęstochow skiej zawiesiła m u  na 
piersi... N ie  chcąc m ącić im  chw ili 
czułego pożegnania, usunąłem  się w  
boczną aleję i usiadłem  na om szałym  
kam ieniu . N agle słyszę przyciszone 
k rok i, „k to ś się sk iad a" —  p rzem k n ę
ło mi w myśli. W  te j chw ili u jrzałem  
Olgę O zim niskę: w olno  się skrada,
uk ryw a za k rzak iem  leszczyny i p a trzy  
na hrabiego, na Krysię... W idzę, jak 
jej czoło m arszczy się, jak groźnie b ły
skają oczy, jak palce rąk  drapieżnie 
kurczą się... Była straszna w  tej chwili. 
O dszedłem , aby nie pa trzeć  na nią. 
Później opow iadał mi h rab ia  Zbych, 
jak O lga rzuciła m u  się do kolan, jak 
m u  w yznała swą m iłość, ja k  go zak li
nała na w szystkie świętości, by pozo
stał. T łum aczy ł jej, że serce m a już 
zajęte, że O jczyzna woła... Byłem  pe
łen p rze ró żn y ch  przeczuć...

— N aza ju trz  gajow y H ry h o ry  p rz y 
był na spienionym  kon iu , z wieścią, że 
bolszewicy są już o piętnaście k ilom e
tró w  od dw oru . Postanow iliśm y p rz y 
spieszyć. M ieliśm y w yruszyć jeszcze 
tego samego dnia w ieczorem .

— W śród  gorączkow ych  chw il o- 
sta tn ich  p rzy g o to w ań , końcow ych  p o 
leceń i w skazów ek, udzielanych przez 
hrabiego N akońskiego , nie zauw aży
liśm y, że zabrak ło  O lgi a z nią naszej 
najpiękniejszej k laczy, białonogiej „Za-

zułi". S tajenny, w ypytany , wiedział 
ty lk o  tyle, że „panienka O lga szła W 
k ie ru n k u  stajen  tuż  p o  odjeździe Hry- 
horego". P op a trzy łem  na hrabiego 
Z bycha, o n  na m nie, wiedzieliśmy 
w szystko: nie m ogła przeżyć odtrąco 
nej m iłości, uciekła, ale dokąd?

— Była już ciem na, jak heban noc- 
R echocące w  stawie żaby um ilkły jak' 
by  czegoś nasłuchiw ały, w  lesie ode
zw ało się p o n u re  pohukiw anie pusz" 
czyka, w  ciem nej m azi powietrza z 
trzep o tem  przela tyw ały  nietoperze...

— U braliśm y się. D o kieszeń wio 
żyliśm y po  pa rze  znakom itych  pistole 
tó w  au to m aty czn y ch  i poraź ostatni 
zaczęliśm y się żegnać z hrabią, z ph  
czącą h rab ianką , z nianią...

— P ierw szy wyszedłem  na  ganek- 
G otow e do d rogi konie trzym ane przez 
stajennego niecierpliw ie uderzały ko
p y tam i o  kam ienie. Serce mi dziwnie 
łom otało , da lek o  w  lesie wyły wilk1. 
N agle głęboką ciszę rozdarło  przeraził 
we wycie setek gardzieli:

„H u rra !  h u r r a !“
— C iem ną zasłonę nocy przecięty 

ognie w ystrzałów . C oś m i ś w i s n ę ł o  

k o ło  uszu, usł
W.

.uiu uaz.u, usłyszałem przejmując5 
żenie spiętego na ty lnych  nogach ko '
lia i i?k , jęk... nie w iem , człowieka?

się w nią i nagłe... poznałem . T o  była 
O lga. U b ran a  w w ysoką fu trzan ą  
czapkę z p ięcioram ienną gw iazdą bol
szew icką nad czołem , z przew ieszo
nym  p rzez plecy karab inem , jakże w y 
glądała odm iennie o d  daw nej O lgi...

—  G dzie jest h rab iow sk i szcze
niak? —  zw róciła się z ostrem  p y ta 
niem  do kom isarza. W tej chw ili już 
w iedziałem  w szystko.

U m ilk ł. Sala zam arła  w p rze jm u 
jącej, w p ro st n iesam ow itej ciszy.

— Przyjechała się nasycić w id o 
k iem  zem sty . S zybkim  k ro k iem  p o 
deszła do  leżącego hrab iego  Z bycha 
i zapy ta ła  d rw iąco :

— N o , jakże się tam  jaśnie h ra- 
bicz czuje? hm ? M oże m nie teraz 
pokocha? Jestem  silna! Ci wszyscy 
ludzie słuchają m nie i jeszcze jak! 
H a! ha! —  zaśm iała się szatańsko — 
o to  dow ody  —  w skazała na spalony 
dw ór, na leżącą, zda się bez życia, 
zhańb ioną hrab iankę.

— H rab ia  Z ych  p o p a trzy ł na nią 
z pogardą i nagle sjalunął jej p ro sto  
w  tw arz. Skoczyła, jak  wściekła suka, 
cięła go szp*crutą p rzez policzek 1 
ryknę ła : „R ozstrze lać  go, rozstrzelać! 
N a p rz ó d  jego siostrę, tak ... niech się 
n ap a trzy ! R ozstrzelać sukinsyna!".

— W  całej bandzie pow stał tu 
m u lt i k rzy k . Jedn i rzucili ńę  ku  h ra 

b iem u Z bychow i, d ru d zy  porw ali n ie
p rzy to m n ą  h m b ia n k ę , inn i stanęli 
p rzy  „ tow arzyszce" O ldze.

—  T en  m o m en t uznałem  za na j
odpow iedniejszy dla m nie. Szybko ro z - 
plątałem  sznur i czołgając sięj na 
b rzuchu , n iepostrzeżenie w ym knąłem  
się z k ręgu  ogniskow ego św iatła; zna
lazłszy się w cieniu  nocy, runąłem  
w las. Biegiem, co sił w nogach. N a 
gle, k iedy  już oddaliłem  się spory  k a 
wał od  bolszew ików  i zgliszcz dw oru , 
usłyszałem  poza sobą tę te n t konia. 
Pościg! U kryw szy  się w  zaroślach, na
słuchiw ałem : tak , w ślad za m ną gnał 
koń . N im  zdążyłem  pow ziąć jakąś 
rozsądną m yśl, k o ń  stanął p rzedem ną. 
O , Boże! T o  był m ój „K aprys", w ier
ny  tow arzysz  chłopięcych w ypraw .

P rzerw ał na chwilę.
— N ie  chcę was, sędziow ie p rz y 

sięgli, ani ciebie, szanow na pub licz
ności, tru d z ić  szczegółam i, dlatego 
będę się starał m ożliw ie streszczać.

—  O  m niej w ięcej trz y  k ilo m etry  
od  d w o ru  spotkałem  silny oddział pol
skiej kaw alerji, w ysłany dla zbadania 
p rzy czy n  nagłego pożaru . G dy w 
szybkich słow ach opow iedziałem  do
w ódcy, m ło d em u  po ruczn ik o w i (dziś 
jest generałem ) przebieg o sta tn ich  w y
darzeń , jak  law ina w  piekielnym  ga
lopie ruszyliśm y nap rzód , b y  ty lk o

m óc p rzy b y ć  jeszcze na c /as, u ra to 
wać h rab iankę i hrab iego  Z bycha. NT 
odległości zaledw ie k ilo m etra  od  o- 
gniska doleciał nas odgłos bezładnej 
salwy karab inow ej. Serce we m nie za
m arło : W iedziałem ... h rab ian k a  w 
tej chw ili żyć przestała. M oże to  1 
lepiej dla niej było?...

— H rab iego  Z bycha uw olniliśm y. 
Ledw o żył. G dy przyszedł do siebie, 
prosił o śm ierć. P odziuraw ione ku la
m i ciało h rab ian k i znaleźliśm y p rz y 
w iązane sznuram i J o  drzew a. T o w a
rzyszka O lga uciekła zapew ne, bo 
pom iędzy  tru p am i nie znaleźliśm y jej.

U m ilk ł, ocierając chustką  spieczo
ne usta.

—  Po zw ycięskiej w ojnie z bolsze
w ikam i rozstaliśm y się z sobą: h rab ia  
Z bych  w yjechał do  A m ery k i na stu- 
dja techniczne, ja  ruszyłem  na daleki 
W schód  s tu d jo w ić  język  chiński.

—  I ta k  m inęło  jedenaście lat. 
P rzed  k ilk u  tygodn iam i p rzyby łem  do 
P aryża  i w zaciszu gab inetu  oddałem  
się m ej p racy  naukow ej. N agle, w cze
snym  rank iem  dw unastego m aja drzw i 
się o tw ierają , patrzę ... p a trzę  i oczom  
nie w ierzę... P rzedem ną stał hrabia 
Z bych . Ze łzam i radości padliśm y so
bie w ram iona.

— W  ciągu k ilk u  g odz :n w yznał 
m i pow ody  nagłego p rzy jazd u  z A m e

ry k i. O to , dzięk i stosunkom  z wV- 
bitn iejszem i jednostkam i polskiej? 
w yw iadu po litycznego , dowiedział s1?* 
iż tow arzyszka  O lga, słynąca w  Sowi5'
tach  jako k rw aw y  k a t czerezwyczajU- 
p rzyby la  w celach szpiegowskich j*0 
P aryża, ukryw ając się pod zmienio 
nem  im ieniem  i nazw iskiem . ^ 0 , / e 
b ran iu  najd robn ie jszych  szczegółów* 
naty ch m iast wsiadł na  o k rę t w  
w ym  Y o rk u  i p rzy jechał, gnany na
dzieją, iż o to , jego ty lo łe tn ie  m arzem e 
o słodkiej zemście za śm ierć ojca, z3 
hańbę i śm ierć siostry, niani, za spa
lenie d w o ru  ziszcza się...

— T ow arzyszka  O lga zamieszka
ła —  tu  oskarżony  za trzym ał s'e. 
chw ilę, jakby  chcąc p rzekonać  się, ^  
słuchacze, k tó ry c h  nerw y były napięty 
do  osta tecznych  granic wytrzymałości* 
po tra fią  znieść og rom ne w rażenie jeg° 
w yjaśnienia — tow arzyszka  Olga z3'  
m ieszkała p rz y  ulicy des M arty rs nU' 
m er 1 3 , pod  nazw iskiem , o bestjalsł-1 
cynizm ie! h rab iank i M arji Nakońskiel-

2  setek ust zasłuchanej pub liczn y  
ści w yrw ał się jeden ry k  najwyższe/ 
zg rozy , oburzenia!

G dy  po dłuższem  u sp o k a jan iu  roz 
go rączkow anych  słuchaczów  (wie’c 
p ań  zem dlało) przew odniczący  pozw o
lił o skarżo n em u  dalej m ów ić, t en’

dom u. Spojrzał dokoła 1 poznał, że 
znajduje sę na przedm ieściu, St. Denis.

— Zapadał już w ieczór, gdy p rz y 
szedł do  cna w yczerpany , ledw o żyw y 
do m nie: — Stało się — ty lk o  ty le  p o 
w iedział i ru n ą ł bezsilnie na łóżko ; 
usnął snem  strudzonego  dziecka. Było 
to  14 m aja. N astępnego  dna obudził 
się około  godziny dziesiątej. P o k rze 
piony snem , w k ró tk ic h  słow ach o p o 
w iedział m i w szystko : p rzy  końcu  w y  
ja\s ił, że oaltychmiast uda  się d o  k o 
rni sarjatu  policji, celem przyznan ia  się 
do popełnionego czynu, poza tem  
chciał zw rócić uw agę w ładz bezpie
czeństw a na willę na przedm ieściu 
St. Denis, jako na siedzibę bolszew ic
kiej czerezw yczajki. Bvł jakiś dziw nie 
sm u tn y : m ów ił k ró tk o , jakby nie
chętn ie , z zw rok iem  apatycznie  w pa
trz o n y m  w p rzestrzeń ... czyżby miał 
przeczucia?...

— C hcąc go pozostaw ić sam em u, 
aby się u spoko’1, ro zp raw ’ł z swem i 
m yślam i, w yszedłem . O ch! czem uż 
tak  się stało? — w estchnął gorzko .

— N a  ulicy kupiłem  n u m e r po 
rannego dziennika z dn ia  15  m aja, w  
k tó ry m  znalazłem  w iadom ość o w ysa
dzeniu w  pow ietrze  willi A m ery k an i
na Sm itha, na przedm ieściu St. Denis. 
W lo t pojąłem  przyczynę  tego  w y b u 

chu; ów  rzekom y A m erykan in , a w ła
ściwie agent bolszew icki, odzyskaw szy 
p rzy to m n o ść , zdał sobie spraw ę z te 
go, co grozi całem u bolszew ickiem u 
w yw iadow i w P aryżu , w  razie w k ro 
czenia do  tego b u d y n k u  policj, zaalar
m ow anej p rzez hrabiego Zbycha. W il
la ta  przecież była ta jn y m  arsenałem , 
w niej g rom adzono  wszelkie d o k u 
m en ty , św iadczącej o  in tensyw nej ak 
cji szpiegowskiej na teren ie  Francji, w- 
niej wreszcie w yko n y w an o  egzekucje 
na „n iew ygodnych" ludziach . O tó ż , w  
obawie nagłej rew izji policyjnej, ci w y
w ro tow i em isariusze trzeciej m iędzy
narodów ki w ysadzili poprositu willę w  
pow ietrze, zacierając w ten  sposób 
wszelkie ślady swej podziem nej ro 
boty ...

— G dy  ta k  szedłem , pog rążo n y  w 
ro zp a try w an iu  tego  sensacyjnego w y 
p adku , nagle p rzystąp ił d o  m nie ele
gancko u b ra n y  człow iek i p rzedsta 
w iw szy się, jako  asystent p ro fesora 
orjentalisty  ki w Berlinie, prosił m nie 
im ieniem  p rofesora  o przybjtęie w 
pew nej w ażnej kw estji naukow ej do  
niego, do h o te lu  „ Im p erja l’‘. C h ętn ie  
zgodziłem  się na to , nie przeczuw ając 
n*c złego, w siadłem  z ty m  człow ie
kiem  do  czekającego au ta , czarnej, 
w y tw o rn e j lim uzyny . R uszyliśm y z 
m iejsca; w pew nej chw ili p o czu łem

dziw ny, ostry  zapach i straciłem  p rz y 
tom ność.

— W padłem  w  ręce bolszew ickie
go w yw iadu. W ięziono  m nie w ciem 
nym , p o n u ry m  lochu, przez cz tery  
dn i, co się nie nacierpiałem , czego 
nie przeszedłem ! rD opraw dv. dziwię 
się, że m nie nie zabili, m iało to  w idać 
nastąp ić  później. Pew nej nocy  zeszedł 
do  m ej kaźni jeden z ty ch  zb irów  i, 
zaw iązaw szy m i oczy chustka , kazał 
iść za  sobą. U słuchałem . Szedłem  przez 
jakie śpodziem ia, schodam i do górv 
i schodam i na  dół, aż w reszcie ch w y 
ciłem  w nozdrza  świeże pow ietrze. 
Byliśm y na dw orze, na jakiejś n ie
znanej m i ulicy. M ój k a t zdjął m i z 
oczu  chustkę, w epchnął m nie do au ta 
i usiadłszy p rzy  m nie, pod  grozą 
śm ierci, zakazał m i ruszyć się lub 
k rzy k n ąć . 2  n iezapalonem i św iatłam i 
sam ochód  w  szybkim  pędzie ruszy ł 
n ap rzó d , starannie om ijając ruchliw e 
ulice. W  bocznych  uliczkach b y ło  c i
cho, c iem no  i pusto , nadzieja na jaką
kolw iek  ludzką pom oc była m ała, m i
m o to  jednak  n ic  pozbyw ałem  się m y 
śli o ucieczce...

W  pew nej chw ili ujrzałem  na rogu  
podoficera  policji. M om entaln ie  zde
cydow ałem  się. K rzykną łem : — „N a 
pom oc" — i błyskaw icznie w yskoczy
łem z pędzącego auta. U słyszałem  za

sobą trzask  w ystrza łu  i upadłem  
bruk . W idziałem , jak  sam ochód m y t*1 
prześladow ców  szybko  się oddala’* 
ostrzeliw any p rzez ow ego dzielne^0 
w yw iadow cę. P o  chw ili ów  funkcjo- 
narjusz policji podszedł d o  m nie, p ° ° ’ 
niósł i po  stw ierdzen iu , iż nie jestem 
ran n y , p rzew iózł m nie d o  komisa- 
rja tu . T am  'Opowiedziałem wszystko- 
N ie  w ierzono  m i, bo m im o  in tensyw 
nych  poszukiw ań, nie znaleziono  h ra
biego 2bycha., B yłem  zdziw iony  i ZK  
n iep o ko jony . C zyżby  się rozm yślił 1 
nie z łoży ł zeznań? C zy  m oże stał się

ofiarą  bolszew ickich agentów ? Różne 
p rzychodziły  m i m yśli d o  głow y—

O sk arżo n y  zw rócił się d o  ławy 
przysięgłych.

—  Sędziow ie przysięgli! W ynik i 
ś ledztw a są w am  już znane. T en  czło
w iek nie żyje. P o  w yjściu z m ego mie
szkania, w celu udania się do kom isa- 
r ja tu , na ulicy C h o p in a  zginął p°® 
kołam i sam ochodu, ra tu jąc  życie m a
łem u dziecku!

—  Poniew aż p rzy  zw łokach  jeg° 
nie znaleziono  żadnych  dokum entów , 
p o ch o w an o  go rów nocześn ie  z kilku 
innym i nieznanym i nęd zarzam i—

Przez salę przeleciał jeden o g ro m 
ny  jęk, jedno  ciężkie westchnienie- 
Płakali sędziow ie, naw et p ro k u ra to r
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che C2tery godziny p rzed  w ybu-

• T  Cha! cha! — zaśm iał się złośli- 
e inspektor — a to  w am  żandarm em  

®)skowym być, a nie w yw iadow cą
lcyjnyni. C zyż nie wiecie, że ma- 

^yna piekielna w ybucha naw et po kil- 
n2stu godzinach, po nastaw ieniu  m e- 

^ anizmu zegarow ego? Lepiej m u na- 
było siedzieć w w iężeniu podczas 

^  Uchuj bo  m iał alibi... P rzy toczę
• 11 jeszcze jedno znam ienne zezna- 

’ a może pojm iecie w szystko: o tóż
ty r taksów ki, k tó ra  wiozła d o k to ra  

czasie gdyście go gonili, zeznał, iż 
•n pan wsiadł na przedm ieściu  St. De* 
^  Poco tam  jeździł?  Dziś będę go 

P^esłuchiwał, m oże nareszcie wyśpie- 
^  C z y s tk o , jak to  by ło  z tą  h ra- 
,a*iką N akońską i z ty m  zam achem .

* 5%  w godzinę później sierżant

znania gazeciarza rozjaśniają ta jem ni' 
cę zam achu dynam itow ego! C o  w i
dział Paul N aran d ?  C o z tern w szyst- 
kiem  m a w spólnego d o k to r K ub iak?  
Ś ledztw o na now ych  to rach!

Palce tysięcy rep o rte ró w , p rzed łu 
żone d ru tam i telegrafów , w ielkiem i li
teram i wybijały we w szystk ich  czę
ściach świata sensację o wspów inie 
d o k to ra  K ubiaka, o genjalności policji 
francuskiej, o w ykryciu  spraw cy w y
sadzenia w pow ietrze willi A m eryka* 

i nina Jacka Sm itha.
i
i

X I.
SPO W IE D Ź  L E K A R Z A . SPR A W K I 

S Z A T A N A .

O  godzinie trzeciej popo łudn iu , 
p rzed  stężałe w surow ej przebiegłości 
oblicze in sp ek to ra  D u p o n ta  i sędziego 
śledczego D assauta sp row adzono  sła
niającego się na nogach m łodego d'ok-

cie przyznać  się do  h rab iank i M arji 
N akońskiej?

— Jestem  niew inny — doleciała 
Lufę słaba odpow iedź lekarza.

N a to  odezw ał się in spek to r:
— Policja szuka w innych, a nie 

n iew innych . Proszę pana, zeznania 
św iadków  są obciążające — dodał 
tonem  przestrogi. — Proszę się p rzy 
znać, szczery żal zm yw a grzechy — 
zarecy tow ał, jak  z katech izm u — i 
łagodzi srogość w yro k u .

— Jestem  niew inny — jęknął dok* 
; to r  —  to rtu ru jc ie  m nie, a pow iem , że

jestem  n iew inny.
— C zy znal pan ś. p. M arję h ra 

b iankę N akońską?  — zapytał sędzia 
D essaut i po chw ili bezow ocnego o- 
czekiw ania, dodał: —  M ilczenie jest 
znakiem  po tw ierdzen ia  Z resztą  p o d 
czas pierw szego badania zeznał pan, 
iż znał denatkę.

W  p o ko ju  zapanow ała cisza.
W /« a Ua Iz rlAnaii

—  Z eznania k u ch ark i —  d o d a ł 
in spek to r — stw ierdzają, iż pan  w 
k ry ty c z n y m  dn iu  m iędzy godziną 
dziew iątą a pierw szą w  nocy był nie
obecny  w dom u. G dzie pan  był w  tę  
noc?

C isza i nagle długi, bolesny jęk.
— N a  m iłość Boską, jestem  n ie

w inny . N ik o g o  nie zam ordow ałem . 
Ja nie m ogę pow iedzieć, gdzie by łem  
w  tę  noc — w y k rzy k n ą ł głosem zbo
lałym .

—  W  tak im  razie m y panu  pow ie
m y, gdzie pan  był —  bezlitośnie po
w iedział inspek to r D u p o n t. — N a  u li
cy des M arty rs, pod  num erem  trz y n a 
stym !

L ekarz m ilczał. Lufa m iał w raże
nie, że płakał rzew nie, jak dziecko, 
złapane na gorącym  uczynku .

In sp ek to r zam ieniał z sędzią jakieś 
szep ty , po chw ili energicznie rzucił 

isltim  cpIu sn o ry ad zał

D Y N A M IT  i MIŁOŚĆ. 29
nieznacznie nawisłą pod pow ie

kałe: A k t oskarżenia zarzuca mi, j ż
^  111 się w inny w spółdziałania przez 
stv a^ ' a^o m ienie władz bezpieczeń- 
g0 a 0 zb rodn iczym  zam iarze hrabie- 

ebycha N akońsk iego . Sędziowie 
k Ysięgli! C zyż ja, przyjaciel, ja, 
cj , y sam poprzysiągłem  być mści- 
cjj j®1* m iałem  zdradzić  h rab iego  Zby- 

• Miałem przeszkodzić w usunię- 
z pod słońca tej bestjalskiej ga- 

ło,,y-> T ego szpiega, godzącego w ca- 
R zeczypospolitej francuskiej? — 

Sjj ** w zn ieruchom iałą  z przejęcia 
^   ̂ Pytanie i zam ilkł, zwiesiwszy gło- 
cj^  iakby w p o kornem  oczekiw aniu

cjs  ̂ naglc nabrzm iałą w yczekiw aniem  
: ? rozdarł jeden po tężny , p rzejm u- 

y> im peratyw ny k rzy k :
U w olnić! U w olnić! U w olnić! 

^  Ponad setki p rzejętych  w zrusze- 
j^.1?  głosów, w ybijał się głęboki, 

?Kki b a ry to n  sierżanta L ufy: 
U w olnić!

N a
X V .

R IV IF,R ZE. G EN TA LN O ŚĆ  
ai£R ż A N T A  L U FY . T A JE M N IC A  

JE D N E J B U T E L K I.
^  dwa tygodnie  po sensacyjnem

procesie, zakończonym  uw olnieniem  
oskarżonego Szopskiego, w kościele 
N o tre  D am e odbył się w spaniały ślub 
sierżanta C ezarego Lufy z uroczą 
Jeanettą  D ubois, ową nauczycielką, 
k tó ra  brała niegdyś m im ow olny  udział 
w b raw urow ej pogoni za doktorem .

Miesiąc poślubny m łodzi m ałżon
kow ie spędzali na R ivierze fran cu 
skiej.

Pew nego pięknego p o ran k u , leżąc 
na gorącym  piasku nadm orsk im , na
pawali się sw ojem  niew yslow ionem  
szczęściem. O boje, zm ęczeni niew in- 
nem i igraszkam i z sobą, — byli sa
mi, — opuścili nogi nad wodę i po
zwolili nadpływ ającej fali łagodnie 
m uskać im  stopy.

W  czystych  prom ieniach  słonecz
nych fruw ały  m oty le , hen, pod lazu
rem . niebios bujały sreb rnop ió re  m e
wy, z pochylonej k u  m orzu, palm y do
latyw ał dźw ięczny tre l słow ików , j  
pobliski kobierzec m uraw y raził oczy 
p rzecudną gam ą ko lo rów  w onnego 
kwiecia, nad k tó rem  uw ijały się m io- 
dodajne pszczółki, b rzęcząc pozłoci- 
ście. A  m orze było jak błam  lazu ro 
wego nieba, m ieniące się szm aragdem  
w przegubach fal...

Jean e tta  leżała na ciepłym  piasku, 
czułe p rzy tu lo n a  do boku m ęża i, 
poruszając swemi pięknem i nóżkam i.

m arzyła. M yśli tej przeczystej jak b u r 
sz ty n  duszyczki bujały gdzieś^ hen... 
w ysoko, jak te skow ronki! A  jej p rze
śliczne, różow iu tk ie  ciałko, obciągnię
te p rzeźroczystym  jedw abiem  kostju - 
m u em anow ało  jakąś boską silą, w zn ie
cając w okół u ro k  czegoś nieznanego, 
jak sen jaki złoty... Jej w dzięczna p o 
stać, postać w odnej nim fy, p rom ien ie
jącej czarem  w iosny odbijała się w 
przeczystej ton i m orza , tak, iż sier
żan t Lufa m ógł, w p a trzo n y  w w odę, 
jak w zw ierciadło, obserw ow ać czaro 
dziejską piękność swej żony , jej k rą 
głe piersi, jej linję b ioder, jej cudne 
oczy, w k tó ry ch  — zda się — byl 
uw ięziony kawał nieba...

Była to  chwila, pełna czułego na
stro ju , chwila podniosła, poda tna  do 
w spom nień... w yznań...

— Słuchaj, najdroższy  — odezw ała 
się Jeanette , obejm ując rączką m ęża 
za szyję — praw da, jak to  cudow nie 
się stało, że ten  Szopski w padł w tw o 
je ręce? G dyby tak  k to  inny był o b ro 
nił go przed  ty m  bolszew ickim  łajda
kiem , to  byłbyś nie dostał n ag ro 
dy i...

— U hm ... tak , tak  — m ru k n ą ł ja
koś niechętnie Lufa i m achnął niecier
pliwie ręką, jakby opędzał się przed 
na trę tnem i m ucham i.

— O pow iedz mi, kochany , jak to

było, gdy ty  strzelałeś za tym  sam o- 
; chodem ! Ja tak  bardzo  lubię, gdy o p o 

wiadasz takie sensacyjne histtprje! — 
prosiła, p rzym iln ie  całując Lufę w po
liczek.

— Zw yczajnie, dziecino — sierżant 
chciał zbyć tę prośbę byle czem — o t, 
ten Szopski w yskoczył z auta, oni 
strzelili do niego, ja zacząłem  strzelać 
do nich i tak  dalej...

— Eee — w ydęła usteczka — ty  
n iegrzeczny jesteś! nic nie chcesz opo- 
w adac swej żoneczce... T y  m nie wcale 
niekochasz... — skarżyła się nadąsana.

S ierżant m ilczał.
— T y  m nie nic nie kochasz — ża- 

lila się dalej — bo  stale, jak  zaczynam  
m ów ić o ty m  sensacyjnym  procesie, 
to  ty  zachow ujesz się tak  jakoś dziw 
nie... Stale unikasz rozm ow y  na ten  
tem at, nigdy nie chcesz mi dać żad
nych wyjaśnień...

Lufa m ruknął coś n iezrozum iałego 
i spojrzał z czułością na Jeanetę : w it
dać było, iż czuje swoją w inę, a naw et 
jest sk łonny coś powiedzieć, ale się 
w aha.

— ...a naw et pow iedziałabym , że 
ty w prost w stydzisz się tego, że dosta
łeś nagrodę — udając obrażoną odsu
nęła się od niego.

— N o , no, chodź tu  dziecino — 
zdecydow ał się sierżant — opow iem

DYNAMIT 1 MIŁOŚĆ. 30)
S]- ,udania się całej hecy, o n  bra ł dzie- 
ko tysi?cy ’ h  dziesięć... N o  i w szyst
ek  P°szlo, jak po  maśle. T en  Szopski 
rj[i. ^z ru szy ł sędziów , że ry zy k o  uka- 
Oib' 1  ¥ °  za,dne. Z resztą głów ny 
ty /  mściciel, nie żył; sp ry tn y  C uk ier 
czl 0rzystal fak t. że 15  m aja ja k r  
ła • iek rzeczyw iście zginął ^>od ko- 
^  1 sam ochodu i k tóżby  mógł tam  
k T l^odnić , że ten tru p o sz  to  nie bvl 

abla Zbych?...
W ięc hrabiego Z bycha nie by- 

n€tt~~ zapytała ze łzam i w  oczach Jea-

Ha N atu ra ln ie , to  był boha te r sce- 
U lA ^ o w y , ze ta k pow iem . W ogóle 
bjj raci? C uk ier, gdy m ów ił, że pu- 
Hv zawsze leci na sen tym ental-
&kr .®aE zapraw iony k ilk u  strzałam i, 
pj °Piony paru  łzam i, m ocno p o 
bij pr.z° n y  i podany  na hrabiow skim  
^ c i e  w izy tow ym . H o ! ho! ho! — 

SlS ludziom  podoba... 
skj NĈ ięc tego pięknego, bohater- 
acb ^°  b ra b ' eg °  Z bycha nie było?... 
p0 ' Jeanette  zapłakała serdecznie, 
tv tak b ru ta lnem  zniszczeniu rom an- 

Zflej złudy.
Lufa zaczął ją pocieszać: 

p ~ ^  N ie płacz, kochanie, nie płacz. 
*  °dów  do  sensacyjnych przeżyć 

¥ na świecie nie braknie . Pom yśl

ty lko , coby to  była za piekielna b o m 
ba jakby tak  teraz  w padł w ręce poli
cji, ttaprzyklad , m orderca tej dziew 
czyny, albo ten  zam achow iec? hm ?... 
te ł y była dopiero  heca? ho! ho! ho! 
— roześm iał się, ale szybko spow aż
niał, pogrążył się w swem zm artw ie
niu wcale pow ażnem . W szakże o n  je
den stale czuw ał, bo on jeden wiedział, 
żc obie sensacyjne zbrodnie , k tó re  do 
takiego naprężenia doprow adziły  opi- 
nję św iatow ą, są napraw dę niewyśnio* 
nc. Ciągle jeszcze nie było (dla niego!) 
odpow iedzi na pytanie: k to  zabił h ra 
biankę N akońską?  i k to  w ysadził w 
pow ietrze willę na Saint D enis?

Nie przeczuw ał naw et genjalny 
sierżant Lufa, jak szybko dobry  los 
rzuci m u niespodziew ane rozw iązanie 
obydw óch zagadek.

O to  bow iem , gdy pogrążony  w 
ciężkich m yślach stanął sobie nad 
brzegiem  m orza, k tó re  właśnie u c iek a 
ło m u z pod nóg w skutek odpływ u, 
w zrok  jego bystry  padl nagle na jakiś 
p rzedm io t, pozostaw iony przez fale na 
piasku. Była to  flaszka p różna, z e ty 
kietką „M artel Cognac M edicinal“ .

Podniosł ją i rap tem  zauw ażył w jej 
w n ę trzu  jakiś papier. T k n ię ty  prze- 
dziw nem  przeczuciem , szybko wyjął 
korek  i wyciągną! zw inięty  w rulon

arkusz papieru . N ie  ulegało w ątp liw o
ści, to  byl list, w rzucony zapew ne w 
m orze przez jakichś, błagających o po
m oc rozb itków .

Przyw oław szy ciągle jeszcze zapła
kaną i z w y rzu tem  na niego patrzącą 
Jeanette , zaczął czytać. Im  dalej w głę
biaj się w treść tajem niczej korespon
dencji, oczy jego coraz bardziej ro z 
szerzały się ze zdum ienia, czoło  pok ry  
walo się zm arszczkam i, aż pow oli na 
usta w ypłynął m u najpiękniejszy z je
go uśm iechów .

T reść listu była następująca: 
„K ochany C złow ieku!

Jedziem y na wyspy H aw ajskie 
chodzić nago i jeść banany p rosto  z 
drzew a!

Plujem y, b iedaku, na waszą cyw i
lizację w r2z z hotelam i, tram w ajam i 
i k inam i, plujem y na wasze m aszyny, 
szczepionki, radja, g ram ofony , tele
fony , k lozety  i p rezerw atyw y!

„Paryż znudził się nam ! Z nudziły  
się nam : W asza psychoanaliza, wasze 
poezje, rzeźby, obrazy , te a try , kaba
re ty  i dom y  publiczne. C hcem y być 
ludźm i, a nie obyw atelam i, w yznaw 
cam i, członkam i, żołn ierzam i i w ogóle 
sługam i idei i konw enansów !

„Precz z d y k ta tu rą  k u ltu ry !
„Z rzucam y z siebie wszelki bagaż 

cyw ilizacyjny, w raz z ko łn ierzykam i

i spodniam i i jedziem y tarzać się nago, 
kąpać w n ieperfum ow anem  m o rzu  i 
grzać się przy  p raw dziw ym  ogniu!

„N iech  żyje człow iek!
„C złow ieku! P rzed  ucieczką z w a

szego świata postanow iliśm y zniszczyć 
naszą fo rm alną  pow łokę. O tó ż  w dniu  
14  m aja b r. paryscy policem ani o d 
kryli napew no jakieś m ord erstw o  przy  
ulicy des M arty rs n u m er 1 3 , w  na
stępnym  dn iu  w szystkie ich siły zm o
bilizow ał zapew ne w ybuch  na p rzed 
mieściu St. Denis.

„C złow ieku , jeżeli z p o w odu  obu 
tych  w ypadków  grozi kom u  jakako l
w iek kara, upow ażniam  cię do  ogłosze
nia następującego w yjaśnienia:

„k rew  w poko ju  h rab iank i M arji 
N akońsk ie j pochodziła  z nosa, a sz ty 
le t leżał tam  jedynie dla e fek tu ;

„ 2) willa A m erykan ina  Sm itha b y 
ła starą zapluskw ioną ru d erą  i została 
w ysadzona przez jej właściciela;

„ 3 ) h rab ianka M arja N akońska  ży 
je i czuje się znakom icie;

„4 ) Jack  Sm ith rów nież żyje i w 
tej chw ili się śmieje.

„O boje, pozbyw szy się w szystkie
go, co  ich łączyło z cyw ilizacją, E u
ropą  i przym usem , • żyją i p łyną na 
wyspy H aw ajskie kochać się bez neu- 
rastenji i żyć bez pieniędzy.

Jaj na u lub ionym  saksofonie nie zdo- 
itiu z° zproszyć. U porczyw ie nasuw ało 
cj Jię na m yśl: co  te raz?  co c o ? “ i 
Ncku’ »co T* U m y sł jego, ta k  zawsze 
cje y * p łodny  w  śmiałe konccp- 

Me um iał odpow iedzieć na to  u- 
k,, y k rzo n e  „co ?“ M iał w  głowie tyl- 
P p rzeogrom ny  tło k  n iepow iązanych

A na u licy?  Straszne. D rw ili, p o 
kazyw ali palcam i:

  O to  ten  zw yrodnialec, w stanie
stałego zam roczenia a lkoholow ego — 
m ów ili. O , dolo , dolo człow iecza!...

A  później?  In sp ek to r zm iękł, p rze
praszał, ściskał za ręce i prosił, prosił... 

— K ochany sierżancie, ratujcie, ra-

dać na spodniach.
S ierżan t do żyw a tk n ię ty  tak  ro z 

czulającym  w idokiem , podszedł do 
ch łopaka i czule położyw szy rękę  njt 
jego ram ieniu  zapy ta ł w esoło, lecz ser
decznie:

—  Coś się tak  zafrasow ał, red ak 
to rze?

OJ- .! pa
w szeptując sobie w uszy swe sm utk i, 
żale, zaw ody. D eszcz rozp łakał się nad  
n im i sznuram i sreb rnych  pereł...

W  pew nej chw ili s ierżan t zapy ta ł:
— Pójdziesz ze m ną, chudzino , na 

w ódkę?
— N ie — o dparło  chłopię.
— A czem u?



okiem  starej niani —  hrab ia  stracd  
m ałżonkę po sześcioletniem  pożyciu  — 
w ychow yw ały  się pospołu  h rab ianka 
M arja i cygańska znajda, k tó rą  o- 
ch rzczo n o  i nazw ano.

—  Przez św iat przew alała się w iel
ka w ojna, lecz w sta rym , m od rzew io 
w ym  dw orze było  zawsze cicho, a o -  
kojnie, po  starem u. Jednakow o w scho
dziło  słońce codzień  i zachodziło , j td -  
n akow o  p rzy la tyw ały  z w iosną jaskół
ki i od la tyw ały  jesienią, jednakow o 
gw arliw ym  te rk o te m  kół m odlił się 
niski m łyn , rech o ta ły  żaby... O ch , cza
sy, błogie czasy!... — w estchnął o sk ar
żony głęboko  i wzniósł oczy w  górę.

— Jakkolw iek  maruka m oja — od u - 
m arła m nie, gdy m iałem  dziesięć la t, 
(była k lucznicą), m łody  h rab ia  Z bych  
nigdy nie dał m i p o 2 nać różn icy  p o 
chodzenia. Żyliśm y razem , sprzęgła 
p rzy 'aźń  dozgonna, na śm ierć i życie. 
C hoć by ł odem nie starszy o  dw a lata, 
(m iałem  w ów czas la t osiemnaście) 
zw ierzał m i się z w szystkiego i nieraz, 
pędząc naprzelaj p rzez pola i lasy, za
w oziłem  m u  liściki do  K rysi leśniczan
ki, córk i gajow ego, w  k tó re j się h ra - 
bicz po tajem nie kochał: m łodość... 
m łodość...

— Lecz prze jdźm y do  w ypadków  
ro k u  1 9 1 9 . W yw alczona ognistym  m ie
czem  generała H allera  pow stała Polska

w olna i niepodległa. Z agrzm iała p o 
bu d k a: „N a  koń , k to  ży w !"  H rab ia  
N akońsk i b y ł starcem  i nie jem u był 
czas chw ytać  za o ręż, ale m iał p rze 
cież syna i w ychow anka, m nie. T ak  
więc w cichości, a juz chodziły  słuchy, 
ze krw aw a pożoga bolszew icka jest 
tu ż , tu ż , rozpoczęliśm y p rzy g o to w a
nia do w yruszenia pod  ojczyste sz tan 
dary . Sprzedał h rab ia  icdną wieś, zgar
nął w sakiew kę rodzinne  k le jno ty  i 
gdy już w szystko  by ło  u łożone do w y
jazdu za dw a dni, zgrom adziw szy 
w szystk ich : h rab iankę M arję, Olgę
O zim ińskę i nas obydw óch , rzek ł z 
nam aszczeniem :

— Dzieci, o to  daję w am  pieniądze 
i k le jno ty , oddajcie je Skarbow i N a ro 
dow em u, a siły wasze i serca ro zk a
zom  O jczyzny , um ilk ł i zapłakał. 
W szyscy płakaliśm y i z żalu nad  ro z 
staniem  i z radości, że już jest ta  Pol
ska w ym odlona.

— G dy tego sam ego dnia z hrabią 
Z bychem  stałem  w  p ark u , nasłuchując, 
jak ciągną żóraw ie, usłyszeliśm y nagle 
szelest liści pod  czyjem iś stopam i. P a
trzy m y , a  tuż, z pośród  drzew  w y 
chodzi K rysia, najukochańsze dziew 
czę. Skoczył h rab ia  Z bych  ku  niej, do 
rąk  się rzucił i całował. Przyszła się z 
n im  pożegnać, pobłogosław ić na d ro 
gę; ry n g ra f z w izerunk iem  M atk i Bo

skiej C zęstochow skiej zawiesiła m u  na 
piersi... N ie chcąc m ącić im  chw ili 
czułego pożegnania, usunąłem  się w  
boczną aleję i usiadłem  na om szał) m  
kam ieniu . N agle słyszę przyciszone 
krok i, „k toś się sk rada" —  p rzem k n ę
ło m i w myśli. W  tej chw ili ujrzałem  
O lgę O zim ińskę: w olno  się skrada,
uk ryw a za k rzak iem  leszczyny i pa trzy  
na hrabiego, na Krysię... W idzę, jak 
jej czoło m arszczy się, jak groźnie b ły 
skają oczy, jak palce rąk  drapieżnie 
kurczą  się... Była straszna w tej chwili. 
O dszedłem , aby nie pa trzeć  na nią. 
Później opow iadał mi h rab ia  Zbych, 
jak O lga rzuciła m u  się do kolan , jak 
m u w yznała swą m iłość, jak go zak li
nała na w szystkie świętości, by  pozo 
stał. T łum aczy ł jej, żc serce m a już 
zajęte, że O jczyzna wola... Byłem pe
łen p rze ró żn y ch  przeczuć...

— N aza ju trz  gajow y H ry h o ry  p rzy 
był na spienionym  kon iu , z wieścią, żc 
bolszewicy są już o piętnaście kilom e
tró w  od  dw oru . Postanow iliśm y p rz y 
spieszyć. M ieliśm y w yruszyć jeszcze 
tego samego dnia  w ieczorem .

— W śród  gorączkow ych chw il o- 
sta tn ich  p rzygo tow ań , końcow ych  p o 
leceń i w skazów ek, udzielanych p rzez 
hrabiego N akońskiego , nie zauw aży
liśm y, że zab ra ł ło O lgi a z nią naszej 
najpiękniejszej k laczy, białonogiej „Za-

zuli“ . S tajenny, w ypy tany , wie, ^ 
ty lk o  tyle, że „pan ienka Ólg* .
k ie ru n k u  stajen tu ż  po  odjeźdzae ’
horego". P op atrzy łem  na 
Z bycha, on  na  m nie, wiedźm* ^  
w szystko: nie m ogła przeżyć odtfł 
nej m iłości, uciekła, ale dokąd?

— Była już ciem na, jak heba** ^  
R echocące w stawie żaby um ilW  U . 
by czegoś nasłuchiw ały, w lesie z„ 
zw ało się p o n u re  pohukiw anie P z 
czyka, w  ciem nej m azi powietrZł 
trzep o tem  przelatyw ały  nietoperze"’ _

— U braliśm y się. D o kieszeń . 
żyliśm y po  parze znakom itych  plS ; 
tów  au to m aty czn y ch  i poraź ost ^  
zaczęliśm y się żegnać z hrabią, z P 
czącą hrab ianką, z nianią...

— Pierw szy w yszedłem  n.a 
G otow e do drogi konie trzym ane P 
stajennego niecierpliw ie u^ erza^ rfflie 
py tam i o  kam ienie. Serce mi dzi 
łom otało , daleko  w lesie wyły 
N agle głęboką ciszę rozdarło  przera 
we wycie setek gardzieli:

„ H u rra !  h u rra !"  . ■
— C iem ną zasłonę nocy  PrZ.eC jo 

ognie w ystrzałów . Coś m i .̂wlSl^ ce 
kolo  uszu, usłyszałem  p rzein?Û 0- 
rżenie spiętego na ty ln y ch  nogac*1. ^  
nia i jęk, ,ęk... nie w iem , czło^ 10 
czy zw ierzęcia.

się w nią i nagle... poznałem . T o  była 
O lga. U b ran a  w w ysoką fu trzan ą  
czapkę z p ięcioram ienną gw iazdą bo l
szew icką nad  czołem , z przew ieszo
nym  przez plecy karab inem , jakże w y 
glądała odm iennie od daw nej Olgi...

—  G dzie jest h rab iow sk i szcze
niak? —  zw róciła się z ostrem  p y ta 
niem  do kom isarza. W  tej chw ili już 
w iedziałem  w szystko.

U m ilk ł. Sala zam arła  w p rze jm u 
jącej, w prost niesam ow itej ciszy.

— Przyjechała się nasycić w id o 
kiem  zem sty. S zybkim  k rok iem  p o 
deszła d o  leżącego hrab iego  Z bycha 
i zapy ta ła  d rw iąco :

—  N o , jakże się tam  jaśnie h ra- 
b icz czuje? hm ? M oże m nie teraz 
pokocha?  Jestem  silna! Ci wszyscy 
ludzie  słuchają m nie i jeszcze jak! 
H a! ha! —  zaśm iała się szatańsko — 
o to  dow ody  — w skazała na spalony 
dw ór, na leżącą, zda się bez życia, 
zhańb ioną h rab iankę.

—  H rab ia  Z ych  p o p a trzy ł na nią 
z pogardą i nagle splunął jej p rosto  
w  tw arz . Skoczyła, jak wściekła suka, 
cięła go szp icru tą  przez policzek 1 
ry k n ę ła : „R ozstrze lać  go, rozstrzelać! 
N a p rz ó d  jego siostrę , tak... niech się 
n ap a trzy ! R ozstrzelać suk insyna!".

— W  całej bandzie  pow stał tu 
m u lt i k rzy k . Jedni rzucili się ku  h ra 

biem u Z bychow i, d rudzy  porw ali n ie
p rzy to m n ą  hnrabiankę, inn i stanęli 
p rzy  „ tow arzyszce" O ldze.

— T en  m o m en t uznałem  za n a j
odpow iedniejszy  dla m nie. Szybko ro z - 
plątałem  sznur i czołgając sięj na 
b rzuchu , n iepostrzeżenie  w ym knąłem  
się z k ręgu  ogniskow ego św iatła; zna
lazłszy się w cieniu nocy, runąłem  
w  las. Biegiem, co sil w nogach. N a 
gle, kiedy już oddaliłem  się spory  ka
w ał od  bolszew ików  i zgliszcz dw oru , 
usłyszałem  poza sobą tę te n t konia. 
Pościg! U kryw szy  się w  zaroślach, n a 
słuchiw ałem : tak , w ślad za m ną gnał 
koń . N im  zdążyłem  pow ziąć jakąś 
rozsądną m yśl, koń  stanął przedem ną. 
O , Boże! T o  był m ój „K aprys", w ie r
ny tow arzysz chłopięcych w ypraw .

P rzerw ał na chwilę.
— N ie  chcę was, sędziow ie p rz y 

sięgli, ani ciebie, szanow na pub licz
ności, tru d z ić  szczegółam i, dlatego 
będę się starał m ożliw ie streszczać.

—  O  m niej więcej trz y  k ilo m etry  
od d w o ru  spotkałem  silny oddział pol
skiej kaw alerji, w ysłany dla zbadania 
p rzy czy n  nagłego pożaru . G dy  w 
szybkich słow ach opow łedziałem  d o 
w ódcy, m ło d em u  p o ru czn ik o w i (dziś 
jest generałem ) przebieg osta tn ich  w y
darzeń, jak law ina w  piekielnym  ga
lopie ruszyliśm y naprzód , by  ty ll.o

m óc p rzybyć jeszcze na czas, u ra to 
wać h rab ian k ę  i hrab iego  Z bycha. W  
odległości zaledw ie k ilo m etra  o d  o- 
gniska doleciał nas odgłos bezładnej 
salwy karab inow ej. Serce we m nie  za
m arło : W iedziałem ... h rab ian k a  w 
tej chwili żyć przestała. M oże to  1 
lepiej dla niej było?...

— H rab iego  Z bycha uw olniliśm y. 
L edw o żyl. G dy  przyszedł do siebie, 
prosił o  śm ierć. Podziu raw ione ku la
m i ciało h rab ian k i znaleźliśm y p rz y 
w iązane sznuram i d o  drzew a. T o w a
rzyszka O lga uciekła zapew ne, bo 
pom iędzy  tru p am i nie znaleźliśm y jej.

U m ilk ł, ocierając ch u stk ą  spieczo
ne usta.

—  Po zw ycięskiej w ojnie z  bolsze
w ikam i rozsta liśm y się z sobą: h rab ia  
Z bych  w yjechał do  A m ery k i na stu- 
dja techniczne, ja ruszyłem  na daleki 
W schód  studjow ać język chiński.

—  I tak  m inęło  jedenaście lat. 
P rzed  k ilk u  tygodn iam i p rzy b y łem  do 
P aryża  w  zaciszu gab inetu  oddałem  
się m ej p racy  naukow ej. N agle, w cze
snym  rank iem  dw unastego m aja drzw i 
się o tw ierają , patrzę ... p a trzę  i oczom  
nie w ierzę... P rzedem ną stał hrabia 
Z bych. Ze łzam i radości padliśm y so
bie w ram iona.

— W  ciągu k ilk u  godz:n w yznał 
m i pow ody  nagłego p rzy jazd u  z A m e-

ryk i. O to , dzięki stosunkom  z .  
b itn iejszem i jednostkam i P . j  ję, 
w yw iadu  po iltycznego , dowiedzia* . ’ 
iż tow arzyszka  O lga, słynąca w  S u i 
tach  jako k rw aw y kat czerezw yc2* )^  
przyby ła  w celach szpiegowskich 
Paryża, ukryw ając się pod zm*enl _̂ 
nem  im ieniem  i nazw iskiem . 
b ran iu  najd robn iejszych  szczeg1ół ' 
n a ty ch m iast wsiadł na  o k rę t w 
w ym  Y o rk u  i p rzy jechał, gnany . 
dzieją, iż oto, jego ty lo le tn it m ar26 ^  
o słodkiej zemście za śm ierć ojca, 
hańbę i śm ierć siostry, niani, za SP 
lenie d w o ru  ziszcza się...

— T ow arzyszka  O lga zamieszk?^ 
ła —  tu  o skarżony  za trzym ał 
chw ilę, jakby  chcąc p rzekonać  się, f ■ ■ 
słuchacze, k tó ry c h  nerw y  były n a p f . 
do  osta tecznych  granic w ytrzym ało  J  
po trafią  znieść og rom ne w rażenie let^  
w yjaśnienia — tow arzyszka  Olga z* 
m ieszkała p rzy  ulicy des M artyrs j£ 
m er 1 3 , pod  nazw iskiem , o bestia 
cynizm ie! h rab iank i M arji N akonsk ie

Z  setek ust zasłuchanej p u b I.iczI1<T 
ści w yrw ał się jeden ry k  najw yzSZ 
zgrozy , oburzenia!

Gdy p o  dłuższem  uspokajaniu 
go rączkow anych  słuchaczów  
pań  zem dlało) przew odniczący  p °z 
lił o skarżonem u  dalej m ów ić, 1

dom u. Spojrzał dokoła  i poznał, że 
znajduje sę na przedm ieściu, St. Denis.

— Zapadał już w ieczór, gdy p rz y 
szedł do  cna w yczerpany , ledw o żyw y 
do  m nie: — Stało się — ty lk o  ty le p o 
w iedział i runą ł bezsilnie na łóżko ; 
usnął snem  strudzonego  dziecka. Było 
to  14 m aja. N astępnego  dna obudził 
się oko ło  godziny dziesiątej. P o k rze 
p iony snem, w k ró tk ic h  słow ach o p o 
w iedział m i w szystko : p rzy  k o ń cu  w y
jawił, że na tychm iast uda się d o  ko- 
m isarjatu  policji, celem p rzy zn an ia  się 
do popełn ionego  czynu , pozatem  
chciał zw rócić uw agę w ładz bezpie
czeństw a na willę na przedm ieściu 
St. D enis, jako na siedzibę bolszew ic
kiej czerezw yczajki. Był j ikiś dziw nie 
sm u tn y : m ów ił k ró tk o , jakby  nie
chętn ie , z zw rok iem  apatycznie  wpa- 
t r z o n )m  w p rzestrzeń ... czyżby  m iał 
p rzeczucia?...

— C hcąc go pozostaw ić sam em u, 
aby się uspokoił, ro zp raw ił z swem i 
m yślam i, w yszedłem . O ch! czem uż 
tak  się stało? — w estchnął gorzko.

— N a  ulicy kupiłem  n u m er po 
rannego dzienn ika  z dn ia  i j  m aja, w  
k tó r \  m znalazłem  w iadom ość o w ysa
dzeniu w  pow ietrze  wiHi A m ery k an i
na Sm itha, na przedm ieściu  St. D enis. 
W lo t pojąłem  przyczynę  tego  w y b u 

chu; ó w  rzekom y A m erykan in , a w ła
ściwie agent bolszew icki, odzyskaw szy 
p rzy tom ność , zdał sobie spraw ę z t t  
go, co grozi całem u bolszew ickiem u 
w yw iadow i w P aryżu , w  razie w k ro 
czenia d o  tego b u d y n k u  po 'ic j, zaalar
m ow anej p rzez hrabiego Z bycha. W il
la ta  przecież była ta jnym  arsenałem , 
w niej g rom adzono  wszelkie d o k u 
m en ty , św iadczącej o  in tensyw nej ak 
cji szpiegowskiej na teren ie  F rancu , w* 
niej w reszcie w y k o n y w an o  egzekucje 
na „n iew ygodnych" iudziach . O tóż, w  
obawie nagłej rew izji policyjnej, ci w y
w ro tow i em isarjusze trzeciej m iędzy
narodów ki wysadzili poprosltu w illę w  
pow ietrze , zacierając w  ten  sposób 
wszelkie ślady swej podziem nej ro 
boty ...

— G dy tak  szedłem , pog rążo n y  w 
ro zp a try w an iu  tego sensacyjnego w y 
p adku , nagle p rzystąp ił do  m nie ele
gancko  u b ran y  człow iek i p rzed sta 
w iw szy się, jak o  asystent p ro fesora 
o rjen ta lis ty k i w Berlinie, prosił m nie 
im ieniem  profesora o  p r z y b y łe  w  
pew nej w ażnej kw estji naukow ej do  
niego, do h o te lu  „ Im pcrja l" . C h ę tn ie  
zgodziłem  się na to , nie przeczuw ając 
nic złego, w siadłem  z ty m  człow ie
kiem  do czekającego au ta , czarnej, 
w y tw o rn e j h m u zy n y . R uszyliśm y z 
m iejsca; w pew nej chw ili jaoczułem

dziw ny, ostry  zapach i straciłem  p rz y 
tom ność.

— W pad łem  w  ręce bolszew ickie
go w yw iadu. W ięziono  m nie w ciem 
nym , p o n u ry m  lochu , p rzez  cz tery  
dn i, co się nie nacierpiałem , czego 
nie p rzeszed łem 1 D o p raw d y , dziwię 
się, że m nie nie zabili, m iało to  w idać 
nastąpić później. Pewnej nocy zeszedł 
do m ej k a in i jeden z ty ch  zb irów  i, 
zaw iązaw szy m i oczy chustka , kazał 
iść za sobą. U słuchałem . Szedłem  przez 
jakie spodziem ia, schodam i do górv 
i schodam i na  dół, aż w reszcie chw y
ciłem  w  nozd rza  świeże pow ietrze. 
Byliśm y na dw orze, na jakiejś n ie
znanej mi ulicy. M ój k a t  zdjął m i z 
oczu chustkę , w epchnął m nie do au ta 
i usiadłszy przy  m nie, pod  grozą 
śm ierci, zakazał m i ruszyć się lub 
k rzy k n ąć . Z  niezapalonem i św iatłam i 
sam ochód w  szybkim  pędzie ruszył 
nap rzó d , starannie om ijając ruchliw e 
ulice. W  bocznych  uliczkach by ło  c i
cho, c iem no  i pusto , nadzieja na jaką
kolw iek  ludżką pom oc była m ała, m i
m o  to  jednak n ie pozbyw ałem  się m y 
śli o ucieczce...

W  pew nej chw ili u jrzałem  na rogu  
podoficera  policji. M om entaln ie  zde
cydow ałem  się. K rzy k n ą łem : —  „N a  
p o m o c" — i błyskaw icznie w yskoczy
łem  z pędzącego auta. U dyszałem  za

sobą trzask  w y strza łu  i upadłem  , 
b ru k . W idziałem , jak sam ochód *n j j 
prześladow ców  szybko się odda ^ 
ostrzeliw any p rzez ow ego dzielne 
w yw iadow cę. P o  chw ili ów  f u m ĉ .  
narjusz policji podszedł do  m nie, P 
niósł i po stw ierdzen iu , iż nie jeS. 
ran n y , p rzew iózł m nie do k ó  n 
rja tu . T a m  opow iedziałem  wszyst 
N ie  w ierzono  m i, bo m im o intenSLra-
nycłi poszukiw ań, nie znaleziono 
biego Zbycha. Byłem  zdziw iony 1 7 
n iep oko jony . C zy żb y  się rozmysł* * 
nie z łoży ł zeznań? C zy  może ŝ a , . nC 
ofiarą  bolszew ickich agentów ' 
p rzychodziły  mi m yśli d c  głow y—

O sk arżo n y  zw rócił się d °  
przysięgłych.

—  Sędziow ie przysięgli! ^  v r 1(V 
śledztw a są w am  już znane. T en  cZ. 
w iek nie żyje. Po w yjściu z m ego m 
szkania, w celu udania się do k o m * ^  
rja tu , na u1.icy C hopina zgjn 3* P 
k o łam : sam ochodu, ra tu jąc  życie m  
łem u dziecku! .

—  Poniew aż p rzy  zw łokach
nie znaleziono  żadnych  <j° .  rneIJt.'ijcu 
p o chow ano  go rów nocześn ie  
inn y m i n ieznanym i nędzarzam i...

P rzez salę przeleciał jeden ogrom  
ny  jęk, jedno  ciężk ie  w e 'tcn  
Płakali sędziow ie, naw et p ro k u
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nieznacznie nawisłą pod pow ie

k i  łzę...
—- A k t oskarżenia zarzuca m i, j.ż 

stdem  się w inny  w spółdziałania przez 
^^Zawiadomienie w ładz bezpieczeń- 

o  zb rodn iczym  zam iarze hrabie- 
Zbycha N akońsk iego . Sędziowie 

k^Vsięgli! C zyż ja, przyjaciel, ja, 
,tory sam poprzysiągłem  być mści- 

c!4em, m iałem  zdradzić  hrabiego Zby- 
. a? M iałem  przeszkodzić  w usunię- 
1  z pod  słońca tej bestjalskiej ga- 

I jjiy? T ego  szpiega, godzącego w ca- 
R zeczypospolitej francuskiej? — 

^Ucił w znieruchom iałą  z przejęcja 
py tan ie  i zam ilkł, zwiesiwszy gło- 

,̂ > jakby w p o k o rn em  oczekiw aniu 
V i .

1 nagle nabrzm iałą w yczekiw aniem  
?**ę rozdarł jeden po tężny , p rze jm u- 
*y, im pera tyw ny  k rzy k :

— U w olnić! U w olnić! U w olnić! 
Ł  Ponad setki p rze ję tych  w zrusze- 

głosów, w ybijał się głęboki, 
i fc k k i  b a ry to n  sierżanta L ufy: 
v — U w olnić!

| Ą  RIVIF.RZE. GENTALNOŚĆ  
cR Ż A N T A  LUEY. T A JEM N IC A  

JEDNEJ BUTELKI.
\ r dwa tygodn ie  po sensacyjnem

procesie, zakończonym  uw olnieniem  
oskarżonego  ;Szopskiego, w kościele 
N o tre  D am e odbył się w spaniały ślub 
sierżanta C ezarego Lufy z uroczą 
Jean e ttą  D ubois, ową nauczycielką, 
k tó ra  brała niegdyś m im ow olny  udział 
w b raw urow ej pogoni za dok to rem .

Miesiąc poślubny m łodzi m ałżon
kow ie spędzali na R iv ierze fran cu 
skiej.

Pew nego pięknego p o ranku , leżąc 
na gorącym  piasku nadm orsk im , na
pawali się swojem  niew ysłow ionem  
szczęściem. O boje, zm ęczeni niew in- 
nem i igraszkam i z sobą, — byli sa
m i, — opuścili nogi nad wodę i po 
zwolili nadpływ ającej fali łagodnie 
m uskać im stopy.

W  czystych  prom ieniach  słonecz
nych  fruw ały  m oty le , hen, pod lazu
rem . niebios bujały sreb rnop ió re  m e
wy, z pochylonej ku  m orzu, palm y do
latyw ał dźw ięczny tre l słow ików , __a 
pobliski kobierzec m uraw y raził oczy 
przecudną gam ą k o lo rów  w onnego 
kwiecia, nad k tó rem  uw ijały się m io- 
dodajne pszczółki, brzęcząc pozłoci- 
ście. A  m orze było jak błam  lazu ro 
wego nieba, m ieniące się szm aragdem  
w przegubach fal...

Jeanetta  leżała na ciepłym  piasku, 
czule p rzy tu lo n a  do boku  m ęża i, 
poruszając swemi pięknem i nóżkam i.

m arzyła. M yśli tej przeczystej jak b u r
sz tyn  duszyczki bujały gdzieś., hen... 
w ysoko, jak te  skow ronki! A  jej p rze
śliczne, różow iu tk ie  ciałko, obciągnię
te p rzeźroczystym  jedw abiem  kostju - 
m u  em anow ało  jakąś boską siłą, w znie
cając w okół u ro k  czegoś nieznanego, 
jak sen jaki złoty... Jej w dzięczna po 
stać, postać w odnej nim fy, p rom ien ie
jącej czarem  w iosny odbijała się w 
przeczystej ton i m orza , tak , iż sier
żan t Lufa m ógł, w p a trzo n y  w  w odę, 
jak w zw ierciadło, obserw ow ać cza ro 
dziejską piękność swej żony , jej k rą 
głe piersi, jej linję b ioder, jej cudne 
oczy, w k tó ry c h  — zda się — był 1 
uw ięziony kaw ał nieba...

Była to  chw ila, pełna czułego na
stro ju , chw ila podniosła, p oda tna  do 
w spom nień... w yznań...

— Słuchaj, najdroższy  — odezwała 
się Jeanette , obejm ując rączką m ęża 
za szyję — praw da, jak to  cudow nie 
się stało, że ten  Szopski w padł w tw o 
je ręce? G dyby  tak  k to  inny był o b ro 
nił go p rzed  ty m  bolszew ickim  łajda
kiem , to  byłbyś nie dostał nag ro 
dy  i...

— U hm ... tak , tak  —  m r u k n ą ł  ja
koś n iech ę tn ie  Lufa i m a c h n ą ł  n iec ier
p liw ie  ręką, jakby ODędzał się p r z e d  
n a trę tn em i m u c h a m i.

— O pow iedz m i, kochany , jak to

było, gdy ty  strzelałeś za ty m  sam o
chodem ! Ja tak  b ard zo  lubię, gdy opo  

i wiadasz takie sensacyjne hU tprje! — 
prosiła, p rzym iln ie  całując Lufę w p o 
liczek.

— Zw yczajnie, dziecino — sierżant 
chciał zbyć tę  prośbą byle czem  — o t, 
ten Szopski w yskoczył z auta, oni 
strzelili do niego, ja zacząłem  strzelać 
do nich i tak  dalej...

— Eee — w ydęła usteczka — ty 
niegrzeczny jesteś! nic nie chcesz opo- 
w adać swej żoneczce... T y  m nie wcale 
niekochasz... — skarżyła się nadąsana.

S ierżant milczał.
— T y  m nie nic nie kochasz — ża

liła się dalej — bo stale, jak zaczynam  
m ów ić o ty m  sensacyjnym  procesie, 
to  ty  zachow ujesz się tak  jakoś dziw 
nie... Stale un ikasz rozm ow y na ten 
tema't, nigdy nie chcesz m i dać żad
nych w yjaśnień...

Lufa m ru k n ą ł coś niezrozum iałego 
i spojrzał z czułością na Jeanetę : wił
dać było, iż czuje swoją w inę, a naw et 
jest sk łonny coś pow iedzieć, ale się 
waha.

— ...a naw et pow iedziałabym , że 
ty  w prost w stydzisz się tego , że dosta
łeś nagrodę — udając obrażoną  odsu
nęła się od niego.

— N o , no, chodź tu  dziecino — 
zdecydow ał się sierżan t — opow iem
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jj1̂ u d an ia  się całej hecy, on  b ra ł dz ie 
l i  tysięcy i ja dziesięć... N o  i w szyst- 

Poszło, jak p o  maśle. T en  Szopski 
.W zruszył sędziów , że ry zy k o  uka- 

go b y ło  żadne. Z resztą  głów ny 
J  y mściciel, nie żył; sp ry tn y  C ukier 

ykorzystał fak t, że 15 m aja jak i' 
j ł°w iek rzeczyw iście zginął ^>od ko- 
ć*!11’ sam ochodu i k tó żb y  m ógł tam  
N aw odnić, że ten truposz to  nie był 
rabia Zbych?...

— W ięc hrabiego Zbycha nie by-
, ’ '— zapytała ze łzam i w  oczach Jea- 
^ t te .

~  N atu ra ln ie , to  był b o h a te r sce- 
*r juszow y( że ta k  pow iem . W ogóle 

bl’3” ra,cj^ C ukier, gdy m ów ił, że pu- 
'czność zawsze leci na sen tym ental- 

banał, zapraw iony k ilku  strzałam i, 
kropiony paru  łzam i, m ocno po- 

?!^Przony i podany  na h rab iow skim  
flecie w izy tow ym . H o ! ho! ho! — 

S1ę ludziom  podoba... 
si . W ięc tego pięknego, b o h a te r- 
^fjego hrabiego Zbycha nie było?... 
^ • — Jeanette  zapłakała serdecznie, 
0 tak  b ru ta lnem  zniszczeniu rom an- 
ycznej złudy.

Lufa zaczął ją pocieszać:
N ie płacz, kochanie, nie płacz. 

( . w odów  do sensacyjnych przeżyć 
Sny na świecie nie braknie. Pom yśl

ty lko , coby to  była za piekielna bom - 
, ba jakby tak  teraz w padł w  ręce poli

cji, naprzyk lad , m orderca  tej dziew- 
I czyny, albo ten  zam achow iec? hm ?... 

toby  była dop iero  heca? ho! ho! ho! 
-  roześm iał się, ale szybko spow aż- 

| niał, pogrążył się w swem zm artw ię 
niu.  wcale pow ażnem . W szakże on je- 

j den stale czuw ał, bo on jeden wiedział, 
| żc obie sensacyjne zbrodnie , k tó re  do 
i takiego naprężenia doprow adziły  opi- 

nję św iatow ą, są napraw dę niew yśnio- 
nc. Ciągle jeszcze nie było (dla niego!) 
odpow iedzi na py tan ie: k to  zabił h ra 
biankę N akońską?  i k to  wysadził w 
pow ietrze willę na Saint D enis?

N ie przeczuw ał naw et genjalny 
sierżant Lufa, jak szybko dobry  los 
rzuci m u niespodziew ane rozw iązanie 
obydw óch zagadek.

O to  bow iem , gdy pogrążony  w 
ciężkich m yślach stanął sobie nad 
brzegiem  m orza, k tó re  właśnie ucieka
ło m u z pod nóg w sku tek  odpływ u, 
w zrok  jego bystry  padł nagle na jakiś 
p rzedm io t, pozostaw iony  przez fale na 
piasku. Była to  flaszka próżna, z ety- 

I k ie tką „M artel C ognac M edicinal“ .
Podniósł ją i rap tem  zauw ażył w  jej 

w nętrzu  jakiś papier. T k n ię ty  prze- 
dziw nem  przeczuciem , szybko wyjął 
korek  i wyciągnął zw inięty  w rulon

arkusz papieru. N ie ulegało w ątp liw o
ści, to  by ł list, w rzucony  zapew ne w  
m orze przez jakichś, błagających o po
m oc rozbitków .

Przyw oław szy ciągle jeszcze zapła- 
i kaną i z w yrzu tem  na niego patrzącą 

Jeanette , zaczął czytać. Im  dalej w głę
biał się w treść tajem niczej korespon- 

| dencji, oczy jego coraz bardziej ro z - 
; szcrzaly się ze zdum ienia, czoło p o k ry  

w alo się zm arszczkam i, aż pow oli na 
usta w ypłynął m u najpiękniejszy z je
go uśm iechów .

Treść listu była następująca: 
„K ochany  C złow ieku!

Jedziem y na wyspy H aw ajskie 
chodzić  nago i jeść banany  p ro sto  z 
drzew a!

Plujem y, b iedaku, na waszą cyw i
lizację w raz z ho telam i, tram w ajam i 
i k inam i, p lujem y na wasze m aszyny, 
szczepionki, radja, g ram ofony , tele
fony , k lozety  i p rezerw atyw y!

„Paryż znudził się nam ! Z nudziły  
się nam : W asza psychoanaliza, wasze 
poezje, rzeźby, ob razy , te a try , kaba
re ty  i dom y  publiczne. C hcem y być 
ludźm i, a nie obyw atelam i, w yznaw 
cam i, członkam i, żołn ierzam i i w ogóle 
sługam i idei i konw enansów !

„Precz z d y k ta tu rą  k u ltu ry !
„Z rzucam y z siebie wszelki bagaż 

cyw ilizacyjny, w raz z ko łn ierzykam i

i spodniam i i jedziem y tarzać się nago, 
kąpać w n ieperfum ow anem  m o rzu  i 
grzać się p rzy  p raw dziw ym  ogniu! 

„N iech  żyje człow iek!
„C złow ieku! P rzed  ucieczką z w a

szego świata postanow iliśm y zniszczyć 
naszą fo rm alną  pow łokę. O tó ż  w dniu 
14  m aja b r. paryscy policem ani o d 
kryli napew no jakieś m ord erstw o  przy  
ulicy des M arty rs n u m er 1 3 , w  na
stępnym  dniu w szystkie ich siły zm o 
bilizow ał zapew ne w ybuch  na p rzed 
mieściu St. Denis.

„C złow ieku , jeżeli z pow o d u  obu 
tych  w ypadków  grozi kom u jakako l
w iek kara, upow ażniam  cię do ogłosze
nia następującego w yjaśnienia:

„k rew  w p o ko ju  h rab iank i M arji 
N akońsk ie j pochodziła z nosa, a sz ty 
let leżał tam  jedynie dla e fek tu ;

,,a) willa A m erykan ina  S m itha b y 
ła starą zapluskw ioną ru d erą  i została 
w ysadzona przez jej właściciela;

„ 3 ) h rab ianka  M arja N akońska ży 
je i czuje się znakom icie;

„ 4 ) Jack Sm ith rów nież żyje i w 
tej chw ili się śmieje.

„O boje, pozbyw szy się w szystk ie
go, co  ich łączyło z cyw ilizacją, E u 
ropą i p rzy m u sem ,-ży ją  i p łyną na 
wyspy H aw ajskie kochać się bez neu- 
rastenji i żyć bez pieniędzy.



ci w szystko, bo  już m i ta  tajem nica, 
do licha, bokiem  w ychodzi.

— Fe, jak ty  się w yrażasz! — sk ar
ciła go Jeanette .

— Serjo — ciągnął dalej Lufa — 
od czasu tego procesu nie m am  ani 
chwili spokoju. N o , opow iem  ci, p rz y 
suń się bliżej. Furda! z tą  udręką!

— M ów-że już... — nalegała zacie
kaw iona Jeanette .

S ierżant, nabijając ty to n iem  fajkę, 
zaczął:

— W łaściw ie, wiesz, kochanie, to  
nie pow inienem  ci o  tern m ów ić, ale... 
— m achnął ręką.

O ch , m ów -że już, ty  gaduło 
kochany, jakie tam  tajem nice cho
wasz prezdem ną — przynalegała nie
cierpliwie.

— M usisz m i ty lk o  p rzy rzec, że 
w szystko, co usłyszysz, zachow asz w  
bezw zględnej dyskrecji... — przy łoży ł 
palec do ust i uśm iechnął się. — Z go
da?

— Zgoda! — p rzy tak n ę ła  ochoczo.
— A  więc spraw a w ygląda ta k : 

iesz przece, jak w yglądała ta  zb ro d 
nia z ulicy des M arty rs?  N o  i wiesz, 
że inspek to r D u p o n r nazw ał ją m o r
dem  seksualnym ? N o  i wiesz, jak 
przyszło do aresztow ania d o k to ra , 
p raw da? Później, w idzisz, nastąpił ten  
zam ach dynam itow y, n o  i jeszcze p ó ź 

niej po zeznaniach jednego bardzo  m i
łego gazeciarza, in spek to r D u p o n t 
obie te spraw y genjalnie zaokrąglił, 
zczapił i z d o k to ra  zrobił n ie ty lko  zb o 
czeńca, ale i zam achow ca. A le nie dał 
się biedaczek! Pam iętasz jego zezna
n ie?  W tedy  cała znakom ita  teo rja  in 
spek to ra  D u p o n ta  wzięła w łeb i skoń 
czyło się na generalnej „k lap ie” . T o  
była „w sypa" pierw szej klasy, cha! 
cha! cha!

  ?
— T ak , to  było p rzy k re , chodź u- 

siądź i płacz... S tany Z jednoczone, 
pojm ujesz dziecino, rob ią  interw encję, 
k rzyczą, żądają, grożą! W  Polsce p rze 
różne dem onstracje, m anifestacje i tak 
dalej. W e W łoszech to  sam o, księża 
znow uż grzm ią o  tego  swojego czło
w ieka, jak... a, a, kochanie, czego tam  
nie było?!

—  ?
— W  kra ju , rozum iesz, dziecino? 

n iezadow olenie, różne interpelacje, re
zolucje i tak  dalej. Jak  to  piszą, 
„w zburzen ie  szerokich  w arstw  społe
czeństw a"...

  ?
— Zew sząd grożą rządow i, rząd  

grozi inspek to row i dym isją, a inspek
to r  grozi znow u m nie w yw aleniem  
z posady i tak  dalej; pojm ujesz, dzie

cino? C złow iekow i ledw o ta  pensja 
w ystarczy  na fo tel i hoteł, a tu ...

  ??
— Jednem  słow em  zaczęło  się ro 

bić n u d n o  i paskudnie! A śledztw o — 
nic! N o , bo złap, m oja droga, tego, 
k tó ry  zabił dziew czynę i tego, k tó ry  
w ysadził willę, nie m aje ani jednego 
najm niejszego p u n k tu  zaczepienia! 
Zresztą, chodziło  o pośpiech, o na
tychm iastow y  efekt... Pech! — sp lu
nął daleko w m orze.

— Fe, nie pluj, k u ltu ra ln y  czło
w iek nie pow inien pluć! — strofow ała 
go Jeanette .

— Inny  człow iek na m ojem  m iej
scu, kochanie, straciłby  głowę i w yle
liby go z posady, p rzez co nasze sto 
sunki zagianiczne i w ew nętrzne  wcale 
nie uległyby popraw ie — zm ruży ł 
oko  i uśm iechnął się, jakby do czegoś 
jem u ty lk o  znanego.

—  Słuchaj, C zaruś, ale przecież, 
dzięki Bogu, spraw a tych  zb rodn i zo 
stała w yjaśniona i dzięki tobie...

— Prestige Francji został u ra to w a
ny, chciałeś pow iedzieć, praw da? —

Lufa uśm iechnął się.
— U hm , rzeczywiście, ty lk o  że 

właściwie to  nie dzięki mnie...
—  A  dzięki kom u? — przerw ała 

ostro  Jeanette.
Lufa podniósł głowę i długo pa

trząc w  oczy swej żonk  , nagle roz*' 
| śmiał się g łęboko  i, zm rużyw szy  
1 m ow sko jedno  oko , rzucił jakby a 
| siebie sam ego:
j — T en  C u k ier to  m a łeb... 

fi!... oho, ho , ho! .
— C o  za C ukier?  — zapytaJ 

szorstko  Jeanette .
— T o  tak i jeden reżyser fil1110 

wy — zaśmiał się c ichu tko
— Ależ, co o n  m a wspólnego ‘ 

ty m  Szopskim  i z procesem ??
— Jeszcze się nie domyślasz? . 

zkolei spytał Lufa. — P op ro stu  c i . 
ta  h istorja , k tó rą  opow iedział Szop5* ’ 
jest bujdą!

— Co??...
— T o  w szystko by ło  robo tą  

sera C uk iera  — wyjaśnił k ró tk o  ^  
żan t.

— Jak to ?  N ie rozum iem ...
— C ałkiem  p ro s to  — odparł

i fa. — Pew nego p ięknego wiecZ' 
w padłem  do niego, opowi-dzi* 
w szystko  i podsunąłem  m u myśl, ^  
by ta przypadk iem , rozum iesz, 
dało się jakoś tak  urządzić, żeby 
cały skandal napraw ić. C uk ier, 
rządny  chłop, choć Żyd, posh 
pokręcił głową, zaznajom ił się 
gółow o z całą spraw ą i tak  dalej i ^ 

i w iedział: „Z robi się". Musisz wiedzy,
| że w chodziła tu  w grę i nagroda, ^

„H u rra !  N iech  żyje n iezależny 
człow iek! N iech  żyją Polki!

Jack Smith
M iljoner z C hicago.

„U w aga: M oja p rzy jació łka jest
au ten ty czn ą  polską h rab ianką. JeżeF 
ogłoszenie naszego listu będzie n iepo
trzebne, zniszcz go! R ów nocześnie za

łączam  czek na m iljon do larów  dla 
b ez ro b o tn y ch  E uropy!

„W szystk im , k tó rzy  ew entualnie z 
takiem  przejęciem  śledzili tragiczną 
h istorję mej rzekom ej śm ierci, zasy
łam  p rzy  tej sposobności wiele ser
decznych pozdrow ień  i całusków .

Pa! Pa!

M arja h r. N akońska.

k  o  r>

goni za słońcem , śladami A llana G er- , 
j bau lt. j

Paryż w porów nan iu  do  życia na ! 
m o rzu  jest ogrom nie nudny . D opiero  j 
te raz  czuję, że żyję. i

N o , kończę, muszę natychm iast 
j ściągnąć żagle, bo nadciąga burza.
I Ach! jakie to  zachw ycające! J
! Pa! Pa! I

M E C .

P. S. W  m iłem  tow arzystw ie 
przyjaciela, am erykańskiego n r ljo * '' . 

udaję się w egzotyczną p odróż  Pje 
Pom yśleć, że już od  k ilku  do* 

m iałam  k arm inu  na ustach!

. Pa! i rN iech żyją A m erykanie! Niec^ 
je sw oboda i słońce!" _ ,

Sierżant I ufa usiadł na ziemi 1 
czął się śmiać.
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chyl1 cztery godziny p rzed  w ybu-

. T  Cha! cha! — zaśm iał się zlośli- 
Ie. 'nspektor — a to  wam  żandarm em  
®]skowym być, a nie w yw iadow cą 

lcyjnym. C zyż nie wiecie, że ma- 
l^y^a piekielna w ybucha naweit po  k il ' 
. n*stu godzinach, po nastaw ieniu  m e- 

aniznau zegarow ego? Lepiej m u  na- 
było siedzieć w w iężeniu podczas 

^ybuchu, bo m iał alibi... P rzy toczę 
-A1*1 jeszcze jedno  znam ienne zezna- 

e> a może pojm iecie w szystko : o tóż  
^  r taksów ki, k tó ra  w iozła d o k to ra  

czasie gdyście go gonili, zeznał, iż 
.n Pan. wsiadł na przedm ieściu St. De- 
ls- Puco tam  jeździł? D ziś będę go 

U*esW hiw ał, m oże nareszcie w yśpie- 
, . a C z y s tk o , jak to  było  z tą  h ra- 
'anką N akońską i z ty m  zam achem .

t p d y  w godzinę później sierżant 
u a szedł od swego znajom ego, nio- 

n P°d pachą duże pud ło  z saksofo- 
(z zapałem  oddaw ał się grze na 

ytn ulubionym  instrum encie) spo- 
rzegł stojącego na rogu  ulicy w slo- 
ecznej spiekocie Paula N aran d . W y- 
achiwaj szarą p iach tą papieru  k r z y  

w  niebogiosy: 
cj ~~ N adzw yczajny  d o d a tek ! Sensa- 
v*a nad sensacjam i! R ew elacyjne ze

znania gazeciarza rozjaśniają tajemni
cę zamachu dynam itow ego! C o w i
dział Paul Narand? C o z tern wszyst- 
kiem ma wspólnego doktor Kubiak? 
Śledztwo na now ych torach!

Palce tysięcy rep o rte ró w , p rzed łu 
żone d ru tam i telegrafów , w ielkiem i li
teram i w ybijały we w szystk ich  czę
ściach św iata sensację o w spów inie 
d o k to ra  K ubiaka, o genjalności policji 
francuskiej, o w ykryciu  spraw cy wy- 

| sadzenia w pow ie trze  willi A m eryka- 
I nina Jacka Sm itha.
i
i

X I.
SPOW IEDŹ LEKARZA. SPRAW KI 

SZ A T A N A .
O  godzinie trzeciej popo łudn iu , 

p rzed  stężałe w  surow ej przebiegłości 
oblicze in spek to ra  D upon ta  i sędziego 
śledczego D assauta sp row ad zo n o  sła
niającego się na nogach m łodego dók- 
to ra  K ubiaka.

G dy  dirzwi gab inetu , w  k tó ry m  
m iało się odbyć przesłuchanie, za
m knęły  się, sierżan t Lufa, żarty  cieka
w ością. p rzy łoży ł ucho  do dziu rk i ód; 
k lucza i posłuchiw ał. D okładn ie  od 
różniał Ostry głos in spek to ra  i piskli
w y dyszkancik  sędziego Dassauta. 
Pierw szy przem ów ił sędzia:

—  C zy pan jest już sk łonny  .w resz

cie p rzyznać  się do hrabianli i M arji 
N akońskiej?

— Jestem  niew inny — doleciała 
Lufę słaba odpow iedź lekarza.

N a to  odezw ał się in sp ek to r:
— Policja szuka w innych , a n.ie 

n iew innych . Proszę pana, zeznania 
św iadków  są obciążające — dodał 
tonem  przestrogi. — Proszę się p rz y 
znać, szczery żal zmy wa grzechy — 
zarecytow ał, jak z k a tech izm u  — i 
łagodzi srogość w y ro k u .

j — Jestem  niew inny — jęknął dok- 
| te r  — to rtu ru jc ie  m nie, a pow iem , że 

jestem  niew inny.
—  C zy znał pan ś. p. M arję h ra 

biankę N akońską? — zapytał sędzia 
D essaut i po  chw ili bezow ocnego o- 
czekiw ania, dodał: — M dczenie jest 
znakiem  potw ierdzenia . Z resz tą  p o d 
czas pierw szego badania zeznał pan, 
iż znał denatkę.

W  p o ko ju  zapanow ała cisza.
— W idziano  pana ob o k  dom u, 

w  k tó ry m  m ieszkała h rab ianka N a- 
końska — dodał in spek to r D u p o n t.

— Jestem  niew inny, jestem  nie
w inny! — jęczał c ich u tk o  lekarz. 
Później uszu sierżanta doleciał s tłu 
m iony szept: m oże pobożny  d o k to r
się m odli?

— Panie! —  o stro  pow iedział sę
dzia . — Proszę w ykazać sw oje alibi.

— Zeznania k u chark i —  dodał 
in spek to r —  stw ierdzają, iż pan  w  
k ry ty c z n y m  dn iu  m iędzy  godziną 
dziew iątą a pierwaz^ w  nocy był nie
obecny  w  dom u. G dzie p an  by ł w  tę  
noc?

Cisza i nagle d ługi, bolesny jęk.
— N a miłość Boską, jestem  nie

w inny. N ik o g o  nie zam ordow ałem . 
Ja ni.- m ogę pow iedzieć, gdzie byłem  
w  tę noc —  w ykrzyknął głosem zbo
lałym.

— W  ta k 'm  razie m y panu  pow ie
m y, gdzie pan  był — bezlitośnie po  
w iedział in sp ek to r D u p o n t. — N a uli
cy des M arty rs, pod  num erem  trzy n a 
stym !

L ekarz  m ilczał. Lufa m iał w raże
nie, że płakał rzew nie, jak dziecko, 
złapane na go jącym  uczynku .

In sp ek to r zam ieniał z sędzią jakieś 
szep ty , po chw ili energicznie rzucił 
p y tan ie : — W  jakim  celu sporządzał 
pan  m aszynę piekielną?

Cios był nagły, o stry , jak pchn ię
cie szpadą, zaskakujący.

D o k to r  k rzy k n ą ł, jak p izez  łzy 
(jeśli udaw ał w  te j chwili, to  u Ja  w ał 
św ietnie):

—  Jaką  m aszynę piekielną? C o  w y 
chcecie odem nie? Jaką  m aszynę pie
kielną? O , Boże!
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^ 3Ca pani oczekuje m nie w  sw ym  bu- 
s a l ^ 6' U chyla p rzedem ną drzw i do  
h  X ’ w skazuje następne i sama 
ark a" ^  * w chodzę d o  tego  budu- 
j .u> u rząd zo n y  był, jak m arzenie 
^ n,e zbyw alo w  nim  nic, c o  kobiece, 
sfon * 0rn e, drogocenne. W  niszy, p rzy - 
w nRt ej p iękną k o ta rą , w m ahonio- 
, n.1 tażu leżała ta, k tó ra  m nie we- 
żt  • jakże była piękna! O , jak"

P ^ k n e  m ogą być k o b ie ty !......
usi dl ~~ u p rz e jm ie  poprosiła, bym  
U. . na tab u rec ik u  obok  niej. D zię- 

a‘a za przybycie. O pow iedziała, 
Przyjechała z H elsz te inu  ty lk o  na 

Wał  ̂ ty S0(^m i niespodzianie zachoro- 
u ,a> fest pew na, że ty lk o  ja m ogę ją 
] r®yić. R óżow e św iatło  nocnej 
tw Padało na jej śliczną tw arz ,
• arz anielską i szatańską. Śmiała 

cia Cz?st°w ała pom adkam i. Gcfy wy- 
ro A g ^f w m ° i ą s tro n ę. ,ręk ę>. P:rzez
iei j l0ny rękaw  pyjam y ujrzałem  
łow n<: ra mię. O d k ry ła  się do  po- 
pr y, , ciała; p rzez cienki jedw ab, 
t jeif s^ ed o n y  padającym  zgóry świa* 

widziałem  jej krągłe piersi... O , 
Przebacz mi!! — jęknął i długo 

<)2j Z j—. — Zaczęło się coś ze m ną 
Wie ° “ ^w n e g o : cały drżałem , w  gło- 
Sp0 CZułem szum  1  jakow ąś gorącość.

' h”zegła to  i swą pachnącą rękę

lekko  położyła na m ej głow ie i w te
dy... w ted y  przycisnąłem  tę rękę do 
rozpalonych  ust. „G rzech , g rzech!" — 
k rzyczało  m i sum ienie, a ja nie m iałem  
już sił ra tow ać  się. Swem i m aleńkie- 
m i, czerw onem i, w oniejącem i, jak 
kw iat róży  usteczkam i d o tknę ła  m ego 
czoła... a ja, ja całowałem  jej rękę co
raz w yżej, w yżej... ach! ach! cóż ja 
zrobiłem  w parę  ty godn i po ślubie 
z tam tem  niew innem  stw orzeniem ! — 
jęknął rozpaczliw ie. — N ie w iem , k to  
skręcił lam pkę i dop raw dy  nie w iem , 
jak to  się stało... Słyszałem jej gorący  
oddech, jej nam iętny  szept i bicie 
k rw i w skroniach ... Z grzeszyłem ! U - 
padłem  na sam o d n o  upodlenia...

P o  chw ili kończył głosem złam a
n y m :

— N ie  w iem , już jakim  sposobem  
znalazłem  się na ulicy. W  ręku  m iałem  
jakąś książkę a w niej znalazłem  p ó ź
niej 500 franków . W  uszach jeszcze 
dźw ięczy m i jej niecne szyderstw o: 
„chciałam  dośw iadczyć jak to  jest 
z m łodym  d o k to rem , znanym  z cn o 
tliw ego życia w parę  tygodn i po  jego 
ślubie... — tak  pow iedziała. — O to  
jest m oja spow iedź, o to  są m oje grze
chy — w estchnął głucho.

Przez głow ę L ufy  przeleciało jedno  
wielke zdziw ione i rozczarow ane: 
„ N o ? ? !!!  1 co dalej? j u ż ? ” C hciało

m u się śmiać z tego p ikan tnego  d o w 
cipu pani Peseratescep a rów nocześnie 
i płakać z pow odu  runięcia, załam ania 
się całego śledztw a! Zastanow iło  go 
ty lk o  jedno: dlaczego d o k to r  rak d łu 
go m ilczał? N a  to  n iew ypow iedziane 
pytan ie  usłyszał ry ch ło  odpow iedź:

—  O na w yjechała naza ju trz  do 
H elszteinu , tuszyłem  więc, że n ik t się 
nie dow ie o m ym  grzechu . A  gdy, p o d 
czas rozm ow y ów  sierżant zaczął m i 
staw iać dziw ne py tan ia , w ikłałem  się, 
bladłem , bo  m yślałem , że wie coś o 
m oim  u p adku  > przyszedł podrw ić so
bie ze m nie. A później, po aresztow a
niu, gdy dow iedziałem  się, że m nie 
posądzacie o ohydne m orderstw o , m il
czałem , w ierzyłem , że n iebaw em  o d 
kryjecie praw dziw ego zbrodn iarza  i 
wypuścicie m nie w olnego i — o pycho  
szatańska! — otoczonego  nim bem  m ę
czeństw a... G rzech  m ój m iałem  w y
znać ty lk o  na spow iedzi; stało się ina
czej. H a, niech się dzieje w ola nieba, 
z nią się zawsze zgadzać trzeba  — za
kończy ł z przejęciem .

W gabinecie zaczęły trzeszczeć k rze 
sła. dosto jn i u rzędn icy  k rząkali, szur- 
gali bu tam i, lecz żaden z n ich  nie 
przem aw il ani słowa, m ilczeli pod  prze 
raźliw em  w rażeniem  n iety le wielkości 
tego u p a d k u  m łodego m ałżonka, co  } 
u p adku  całego tak  m isternie dzierga* [

ganego śledztw a i ito śledztw a w dw óch  
o k ro p n y ch  zbrodn iach , trzym ających  
w  niesiychanem  napięciu cały świat.

— C zy panow ie m i nie w ierzycie? 
— zapy tał lekarz. — P opatrzc ie  na 
podpis na pierw szej stronie tej dem o
ralizującej książki, k tó rą  mi w raz z pie
niędzm i w sunęła do ręki ta  jaw no
grzesznica; jest tu  podpis: A nita  Pre- 
servatescep. Z resztą  m ożecie, panow ie, 
zażądać od niej zeznań przez policję 
helsztyńską...

— A to  ci heca! n iech cię pokryci, 
hi, hi, hi! — p rzem knęło  L ufie; n im  
podniósł ucho  z nad dziu rk i od  k lu 
cza, aby z serdecznym  śm iechem  w y
paść na ulicę —  usłyszał jeszcze nagłe 
parsknięcie sędziego D essauta:

—  C ha, cha, cha!... a to  nam  pan 
z rob ił galim atjas, cha, cha, cha. N o , 
puszczam  pana w o lno  i cało... cha, 
cha, cha! a to  dobre! A p o d  nami., 
panie inspek to rze, niech się ziemia 
zapadnie!

XII.
N IE SŁ Y C H A N E  W ZBU R ZEN IE  

OPINJI ŚW IATO W EJ.
W rażenie, jakie w yw arło  w ypusz

czenie na w olność niew innego d o k to 
ra  K ubiaka by ło  o lbrzym ie.

O  ile p rzed tem  op in ja  F rancji i ca
łego św iata szalała, dostaw ała d rgaw ek

D Y N A M IT  I MIŁOŚĆ. 25)
rerłli^CZa jedynie tem u , iż był ofice- 
iż: ! L <Ł T łu s ty m  d ruk iem  donosił,
bar(j ’̂  nas in fo rm ują z źródła  naj- 
dn ; lCj m iarodajnego, w  najbliższych 
łeC£n . sP °dziew ać się należy w  sto- 
P rz e ^  śledczej licznych  zm ian,
CZynku’‘^  * Przen ieiień w  stan  spo-

z* a n ° Stał°  S1̂  * sierżantow i Lufie, na- 
nijęj, 8°  „zw yrodnialcem  i bezboż- 
m ror*1’ P?dącym  w- stanie stałego za- 

^ €nia alkoholow ego". 
ucł„  '• Zak°ń czen iu  dom agał się zadość 

ynienia i t . J...

X III.

N A S T R Ó J .

o drzpZant- Dufa stał w  p ark u , o p arty  
raln|e W°  * dum ał. Był bezsilny i mo* 
nia d o b i t y .  O d  chw ili w ypuszcze- 
łcg0 ( r Ta> po  w ybuchu  k ró tk o trw a - 
a?atjiJmiec^ a > źy ł w  stanie zupełnej 
£ra n’a zn*echęcenia, k tó rego  naw et 
^ a ro  ioijy m saksofonie nie zdo- 
mu sj Pr°szyć. U porczyw ie  nasuw ało 
ciągl( 5  na m yfl: co te ra z ?  co c o ? "  i 
ruch], ”c? y*‘ U m vsł jego, ta k  zawsze 
cjc, n j£ y 1 P łodny w  śmi iłe koncep- 
Przvł- Ulniał odpow iedzieć na to  u- 
kę  J * * *  »Co?“ M iał w  głowie tyl- 

Zeogrom ny  tło k  niepow iązanych

myśli, luźnych  zdań, obrazów , p rze
żyć i nic więcej.

2  w ysiłkiem  p rzy p o m n ia ł sobie, 
jak to  inspektor D u p o n t zaraz po 
wyjściu lekarza i sędziego, w padł w 
istną furię , jak go zw ym yślał o d  faj- 
danów  (jego, Lufę, s tarego  człow ie
ka!) jak się zam ierzy ł na niego kała
m arzem , jak  ryczał, że go w yrzuci 
„na łeb, na pysk” , za „głupie zaw raca
nie g itary  karm elkow ym  św iętosz
k iem ". T ak  pow iedział!

P rzypom niał sobie bezsennie spę
dzoną noc, ach i ten  ranek! Przyszedł 
do b iura , zobaczył M arie, swą ukocha
ną M arie, narzeczoną: podszedł do
niej, chciał usłyszeć słow o pociechy, 
czulej zachęty , a ona...

— N iech  się sierżant nie zbliża. 
N ie m am  przyjem ności w  tracen iu  
czasu na rozm ow y z W am i! — tak  do 
niego rzekła!

Lufa w estchnął; z gałęzi m okrego 
drzew a spadło m u na pałający policzek 
kilka ch łodnych  kropel deszczu...

A na u licy?  S traszne. D rw ili, p o 
kazyw ali palcam i

— O to  ten  zw yrodn i dec, w  stanie 
stałego zam roczenia alkoholow ego — 
m ów ili. O , dolo, dolo człow iecza!...

A później?  In sp ek to r zm iękł, p rze
praszał, ściskał za ręce i prosił, prosił...

— K ochany sierżancie, ratu jcie, ra 

tujcie, bo  zg inę z kretesem ! Znajdźcie 
zb rodn iarzy , szukajcie, gońcie! Z  p o 
sady wyleją i co pocznę, nieszczęsny? 
Buty czyścić? R óbcie coś, w pom nijcie 
na  naszą p rzy jaźń  z ław ki szkolnej!! — 
i tak  dalej i ciągle.

I cóż m u  m ógł p o m ó c?  Z  p różnego  
nie nalejesz, a zb rodn iarze  już zapew ne 
bujają sobie bezpiecznie, jak w ia tr  w 
poiu.

W szystko  w ym knęło  m u się z rąk  
— została m u pustka i sam otność.

Stał tak  i myślał i dum ał i czuł, że 
w szystko to  jest beznadziejne: w ser
cu m iał pustkę, a w  gk>wie n iezdol
ność do jakiegokolw iek czynu.

W  tern usłyszał jakiś szm er obok  
siebie. Spojrzał za drzew o i zobaczył 
siedzącego na ławce gazeciarza Paula 
N aran d . Siedziało to  biedne pacholę 
na m okrej desce, i chlipało, a łzy m u 
ciurkiem  płynęły p o  tw arzy . P odartą  
czapczynę nacisnął na głowę, o p arł się 
łokciam i na ławce i pochylił ta k , że aż 
z pod  podarte j b luzy łaty m u by ło  w i
dać na spodniach.

Sierżant do  żyw a tk n ię ty  ta k  ro z
czulającym  w iJok iem , podszedł do 
ch łopaka i czule położyw szy rękę n* 
jego ram ieniu  zapy tał wesoło, lecz ser
decznie :

— Coś się tak  zafrasow ał, redak 
to rze?

— Aaa, w szystko djabli zabrali — 
odpo\> iedzial chłopczy na, podnosząc 
głowę. Po chwili zapy ta ł łobuzersko :
— A z  panem  co, inspek to rze?

Lufa się uśm iechnął:
— C oraz  lepiej — od p arł k ró tk o .

— O d  czasu jak. nas św iętoszek na d u r
niów  w ystrychnął...

—- A niech go kaczka kopnie! — 
p rzerw ał m u po ryw czo  gazeciarz. — 
W szystko  straciłem  p rzez  tę  głupią 
h istorję. W czoraj to  cały dzienny  za
robek  puściłem  z m oją dziew czynką. 
Z achorow ałem  na tę  nagrodę, na te 
dw adzieścia tysięcy, a tu , — e t ' —  
m achną ręką, — szkoda gadać! Mama 
na Mszę dala i forsa poszła jak  w  dym
— zw ierzał się. — A dziś, ta  dziew 
czynka pow iada m i: — głupi jesteś!— 
słyszy p an ?  a w szystko p rzez tego  
d o k to ra ! — zapłakał z zaw odu i zło
ści.

Sierżant, roz tk liw iony , ob jął ch łop
ca za szyję i p rzez długi czas trw ali 
tak  spleceni w  przyjacielskim  uścisku, 
w szeptując sobie w  uszy swe sm utk i, 
żale, zaw ody. D eszcz rozp łakał się nad  
nim i sznuram i sreb rnych  pereł...

W  pew nej chw ili sierżan t zapy tał:
— Pójdziesz ze m ną, chudzino , na 

w ódkę?
— N ie — o dparło  chłopię.
— A czem u?



P rzerw ał m u  stanow czy głos sę
dziego:

—  C zy p rzy  w ysadzaniu  w p o 
w ie trze  willi Jacka  Sm itha m iał pan 
W spólników?

—  N a  Boga, co za w ysadzanie w  
pow ietrze?  Ja  nic o tem  nie w iem ! C o  
za Jack  Sm ith? Jestem  niew inny! — 
szybko , bezładnie bełk o ta ł lekarz.

—  P rzy p o m n ę p an u  — odezw ał się 
sw obodnie in sp ek to r. — Jack Sm ith  
by l przyjacielem  h rab ian k i N a k o ń 
skiej. Pan m iał d użo  pow odów  być 
m u  m ało  p rzy ch y ln y m , hm , praw da?

Jestem  niew inny! głośno, 
— Żad-rozpaczliw ie k rzy k n ą ł d o k tó r, 

nej zb rodn i nie popełniłem !...
In sp ek to r p rzerw ał niecierpliw ie:
—  C ięży na p anu  podejrzenie o 

w ysadzenie w  pow ietrze willi A m ery 
kan ina  S m itha; zapy tu jem y pana, czy 
pow odow ały  nim  pob u d k i czysto oso
biste, czy m oże i polityczne? M oże 
n a p rzy k ład , kom unistyczne?...

—  Precz, precz! — k rzyknął p rze
raźliw ie lekarz. — Ja i kom uniści! 
I  to  chcecie we m nie w m ów ić? Boże! 
Jestem  dobry  katolik , d o k tó r!  — W  
głosie jego d rżało  oburzen ie  i fana
ty z m , m usiał zapew ne w yglądać strasz
nie.

„Jak  A rchan io ł"  — pom yślał Lufa 
i żałow ał, że nie był w  gabinecie.

— A  więc pow iem  w szystko  — 
ciągnął lekarz  — p rzyznam  się, ty lk o  
mi nie m ów cie, że m am  konszachty  
z kom unistam i! W y zn am  w szystko, 
jak na świętej spowiedzi!... —  U m ilk ł.

Podsłuchującem u Lufie serce w ali
ło jak m ło tem , cały zam ienił się w 
ciekaw ość. O to  zbliżał się epilog, o to  
m iało  nastąpić rozw iązanie dw óch o- 
k ro p n y ch  z b ro d n i; z ust d o k to ra  cały 
świat m iał się dow iedzieć p raw dy  o po 
w odach  i przeb iegu  o b y d w ó ch  sen
sacyjnych przestępstw .

Serce sierżanta Lufy  przepełniała 
d um a: wszak to  on  sw ym  genjalnym  
w yw iadem  p rzyczyn ił się do ro zw ik ła
nia ty ch  — zdaw ało  się — beznadziej
nych  w  swej tajem niczości, w ystępków . 
Ale nie obce m u było  i uczucie zaw iś
ci: wiedza! przecież, że w szystkie
zaszczyty, wszelkie odznaczenia zagar
nie inspek to r, a on , sierżan t Lufa...

Szybko p rzy tk n ą ł ucho  do dziurk i:
— Słuchajcie m nie — m ów ił zła

m anym  głosem lekarz —• słuchajcie, 
opow iem  w szystko  i niech Bóg m iło 
sierny osądzi moje grzechy! — w e
stchnął i pow oli, dobitn ie  w yznał: — 
Byłem p rzy  ulicy des M artyrs...

W  obu  poko jach  pow stało  p o ru 
szenie, jakby w ia tr  p rzew iał p rzez nie.

...—  T am  się zaczęły w szystkie m o- j 
je nieszczęścia, m oje w szeteczeństw a, i

k tó re  pozbaw iły m nie czci, honoru , 
w ciągnęły w  grzech i od trąc iiy  o d e n r  
nie opiekę Boską...

...Jakieś krzesło skrzypnęło , k tó ryś 
z przesłuchujących  coś m ruknął.

...— 1 o to  dzisiaj nie m ogę naw et 
m ów ić o  tem , co zrobiłem , o, jakżeż 
m ogłem  do tego  dopuścić... Szatan 
m nie opętał... — um ilkł, jakby się n a 
m yślał, lub w ycierał Izy.

W  gabinecie była cisza, jak m akiem  
siai: słychać b y ło  pow olny, ciężki o d 
dech lekarza i szybkie, nerw ow e sap- 
iniecia obydw óch  u rzędn ików , giną
cych z podniecenia, z ciekawości. 
S ierżant Lufa stał, jak posąg, n ie ru 
ch o m o  z o tw artem i ustam i, n a tężo 
nym  słuchem , tam ując  oddech , chw y
tał każde słowo.

...— A zaczęło się to  w szystko  nie
w innie — ciągnął dalej lekarz i było 
ta k : stoję sobie przy  oknie z żoną, jak  
dziś pam iętam  i spoglądam y na ulicę...

— U hm ! — praw ie głośno m ru k 
nął Lufa...

— T ak  mi jest dobrze, ta k  słodko, 
tak  błogo na duszy, że chciałoby się 
w szystk ich  ludzi przycisnąć do łona... 
Pom yślcie panow ie: m łoda, śliczna żo 
na... S to im y tedy  jakby w  zachw yce
niu a ja myślę o ty lu  ludziach cier
piących i duch  m ój leci do S tw órcy  
w  dziękczynien iu , że w  swej dobroci

! pozw olił m i zaznać takiego szczę5*-̂  
już  tu  na zem i... N agle ciszę pt^er^ i 
telefon. Biorę słuchaw kę...

Krzesła zaczęły skrzypieć P°d llli 
cierpliw em i ciałami.

...— M ówi glos m iękki, srebrzy^/’ 
jak  śpiew słow iczy, m ów i kobieta: zl 
chorow ała nagle, prosi aby ją ratoff* ’ 
błaga o natychm iastow ą pom oc r PrZ/_ 
bycie. M ów iła tak słodko, taka 
w icza n iew inność a zarazem  
ność biła z jej zbolałego gRsu, ze . . 
coś w e m nie załkało... O , Panie! U* 
czego nie ostrzegłeś m nie i0 
czas?!... —  Przerw ał. Lufie c lV '  
się chw ilam i, że śni lu t  czyta. 
p rzedziw ną powieść. . /u

M o no tonny , rozb ity  glos po<*nl 
się znow u: ■

— Podała nazw isko, adres: An q
Preservatescep, żona helsztynsU o
adm irała flo ty , ulica de M a rty n  1 
Przeżegnałem  się, w ziąłem  słucha^ ’ 
te rm o m e tr  i jeszcze inne konić°ZIj“ 
narzędzia lekarskie i poszedłem: 
godzina dziesiąta. N a  ulicy des- 
ty rs, spraw dziłem  podany  mi n ty 
i w szedłem  dó  dom u. I odtąd  
się w szystkie m oje nieszczęścia:- 
w estchnął.

Zadzw oniłem  na pierw szem  , ^  
trze , o tw iera  mi poko jów ka. JJ . 
chając się jakoś dziw nie, m ów i .,12

w  paroksyzm ie podniecenia, ciekaw o
ści — obecnie w p ro st stężała w  prze- 
raź liw em  zdum ieniu .

Jak to ?  więc spraw ca zam ordow an ia  
h rab ian k i N akońsk ie j pozostał niew y- 
k r y t y ?

W ięc bestialscy zam achow cy d y 
nam itow i uszli bezkarnie?

W i^c w ięziono  przez szereg dni 
człow ieka niew innego? Lekarza? Z n a
nego z nieposzlakow anej opinji?

Jak  m ożna by ło  rzucać tak  po 
tw o rn e  podejrzen ie  na tego zacnego 
człow ieka?

Jak  m ożna było  — p y tan o  — przez 
niew yjaśnienie o b ydw óch  zagadko
w y ch  zb rodn i narażać na g roźne flu k - 
tacje do b re  stosunki dyp lom atyczne 
z  S tanam i Z jednoczonem i? Z  Polską?

C óż robiła  policja? Jacy  tam  są 
w śród  niej ludzie, że m ogli .dopuścić 
d o  takiego niebyw ałego w  dziejach 
skandalu?

K to  jest w inien  tej kom pro m itac ji 
całej Francji?

T ak ie  ii ty m  podobne p y tan ia  na
suw ały  się n ie ty lk o  opinji francuskiej; 
obu rzen ie  ow ładnęło  i n arodem  am e
ry k ań sk im . Jeden  z najw iększych dzień 
n ik ó w  now ojorsk ich  w  a rty k u le  p. t. 
„Jak długo jeszcze Francuzi będą nad
używ ali cierpliwości naszej?*’, dom a
gał się pew nych represyj w  stosunku

do obyw ateli i to w aró w  francusk ich , 
złożenia ostrego  p ro tes tu  w  francu- 
skiem  M inisterstw ie Spraw  Z agran icz
nych  a naw et dum pingow a} N iem cy , 
aby na jesiennem  zebran iu  Ligi N a ro 
dó w  poruszy ły  spraw ę bezpieczeństw a 
publicznego  w  różnych  państw ach.

W  Polsce narodow a dem okracja , 
p rzy  pom ocy  m łodzieży  k o rpo ranck ie j 
u rządzała  o lb rzym ie  m anifestacje z 
transparen tam i, rezo lucjam i, śpiew a
n iem  „ R o ty "  i biciem  b iednych  Ż y 
dów . W  uchw ałach, w ym ierzonych  
p rzeciw  „prześladow aniu  osób  odlda- 
nych sp raw om  Kościoła** i „p rzeciw  
masonom *’ dom agano  się rych łego  w y 
krycia  spraw ców  zam ordow ania  „ k o 
chanej koleżanki**. D em onstracje  te 
odbyw ały  się, rzecz znam ienna, za ci- 
chem  p rzy zw o len itm  m inisterstw a 
sp raw  w ew n ętrzn y ch , co objaw iało sję 
w  to lerancy jnem  n ie ingerow an iu  p o 
licji państw ow ej.

W  W atykan ie  o d by ło  się u roczyste 
nabożeństw o  dz iękczynne, zaś w e  W ło  
szech ił D uce M ussolini. w y k o rzy s tu 
jąc p rzy k rą  pom yłkę policji fran cu 
skiej, u rządził o lb rzym ie  m anifestacje 
m łodzieży faszystow skiej, rzek o m o  w 
prześladow aniu  osób gorliw ych  w wie- 
celu w yrażeni i o ro tes tu  „przeciw  
rze, czcicieli k u ltu ry  łacińskiej**.

P raw ie rów nocześn ie z łoży li w izy

tę  francusk iem u  m in istrow i spraw  za
gran icznych: A m basador S tanów  Z jed
noczonych , Polski i in ternuncjusz  pa
pieski. P rem jer zw ołał radę gabinetu , 
z k tó re j nie w y d an o  żadnych  k o m u 
n ik a tó w  prasow ych In spek to r D u p o n t 
został w ezw any w  drodze  służbow ej 
d o  podsekre tarza  s ta n u  w  m in is te r
stwie sp raw  w ew n ętrzn y ch .

O dzw iercied len iem  n iep o k o ić  spo
łeczeństw a była prasa, k tó ra , bez w y- 
j jtk u  zarzucała policji „m arazm *’', 
„bezczyność**, „bezsiłę w obec elem en
tó w  zbrodniczych**, „b rak  now ocze
snego w yposażenia techn icznego" f!) 
i t. d. D zienn ik i kom unizu jące  w ypu
szczenie na  w olność d o k to ra  K ubiaka 
nazw ały  „ugięciem  k ark u  pod p an to 
flem  pap is ty czn o -b u rżu azy in y m ".

K ato lick ie  „E cho de l‘Eglise“ z 
triu m fem  obw ieszczało zw ycięstw o 
swej tezy  o  niew inności tak  zasłużone
go działacza na polu  kato licyzm u, jak 
d o k to r  K ubiak, z w strę tem  piętnu jąc 
„p rzyz iem ność  załganych insynuacy j’*. 
A rty k u ł jego ro d  się od przysłów : 
„w yszła oliw a na wrie rzch ’“, cnota-zaw 
sze zwycięża**, „Bóg czuw a i' b ram y  
piekielne niezwyciężą*" i t. p .

„C iem ni w rogow ie Kościoła nasze
go'* głosił a r ty k u ł „zg rzy ta ją  zębam i 
z pow o d u  w idom ego  znaku  O piek i 
bożej i szykują w  swych, niecnych.

m ózgach nowe bezw stydne wyd1/ 5^  
k tó ry m i, jak tą  wściekłą śliną, p lh jł . 
p rzezacnego  d o k to ra  K ubiaka. Om 
sw oją posuw ają ta k  daleko, iż n iz ? *  
hają się obrzucać  b ło tem  niesvinl1 
i bezb ronną kobietę. P. Preservatesc \̂,’ 
znana z swego p rzyw iązan ia  do 
sw ych ojców , (przez d łuższy czas p _ 
ła siostrą m iłosierdzia) wiele 
piała od  sw ego m ęża, kalw ina i * . tł 
m ity . M im o to , ta  idziełna n ie^ia5 
cichaczem , po  nocach, jak owi c“lZ.. 
ściianie, co w k a tak u m b ach  się §r0l*Lr 
dzili, zapraszała d o  siebie kajała*1. , 
i ludzi, znanych  z zasad kato li0*411̂ ’ 
służąc im w szystkiem , czem  
O ddan ie  jej nie m iało  granic, a k* 
zachorow ała w ezw ała dó  siebie d°* 
ra K ubiaka, człow ieka, o k tó ry m  w. 
działa, że je s t w zo ro w y m  p rak ty k u,.jj 
cym  kato lik iem , chcąc w taKiej c h ^  
m ieć p rzy  sobie n iery lko  lekarza 
ciała, lecz i przyjaciela dla duszy- ^  

W  dalszym  ciągu obszernego, z ^  
te racką  swadą napisanego afty:K 
a u to r  zw racał się przeciw  „insyn°a 
ro m “ : nazyw ał ich „ero tom ana !*1 ^
kw alifikow ał d o  d o m u  o b łą k a n y ^  
przebąkiw ał coś o „paraliżu  
w ym “ . Z kolei ostrze a taku  skier0 ^  
wał przeciw  inspek to row i Dupofl10 
zarzucając m u, iż  nie posiada  * T Z 
go w ykształcen ia  a posadę

  c i-a ...

— N o , dlaczego? — nalegał Lufa. 
W  ciszy, napełnionej szm erem  deszczu, 
w śród listow ia parku  ich głosy ro z 
b rzm iew ały  sielankow o.

— W olę  pójść do  k ina  — nieśm iało 
o d p a rł Paul.

— A ha, a do k tó reg o ?
— D o  O deonu .
— N o , to  dam  ci pięć franków . 

Polubiłem  cię...
—  Ja pana także — zapew nił sier

ż a n ta  gazeciarz.
— T o  p rzy jd ź  k iedy  do m nie — 

szepnął Lufa. — G rasz na jak im  in 
strum encie?

— N a okaryn ie , a  gw izdam  na ca
ły Paryż!

— H o , ho! to  dob rze  — uśm iech
nął się L ufa, zapalając fajkę.

— Palisz?
— U h m  — k ró tk o  od p arł ch ło

p ak , sm ętnie goniąc uciekający m iraż 
uśm iechu losu.

— N o , to  zapal — w sunął m u  do 
ręk i papierosa. — A  co tam  grają dziś 
w  O d eo n ie?  — zapy ta ł, pykając raz 
p o  raz.

— „W ołga, Wołga**, rosyjski d ra 
m a t z Połą N eg ri, b a rd zo  lubię d ra 
m a ty . T o  ładny ob raz  —  objaśniał fa
chow o — w idziałem  fo tosy , pierwszy

klasa — cm okną! — reżyserow ał C u- | 
k ier, a...

— Ja k ?  C u k ie r— C ukier... —  p o 
w tórzy! k ilk ak ro tn ie  Lufa. — C u k ie r 
— to  nazw isko nie było m u  obce... Za
myślił się głęboko i p rzypom nia ł so
bie, że 'to przecież ten , k tó reg o  are
sztow ał w  tow arzystw ie jednego  N iem 
ca. N agłe w  u łam ku  jednej sekundy 
doznał olśnienia tw órczego , olśnienia, 
jakie naw iedza ty lk o  w y ją tk o w y ch  poe
tów , w  chwili im prow izacji. Jak  osza
lały zerw ał się z ław ki i obm acując 
w szystkie swe kieszenie, w  o lb rzym ich  
susach znikł w  alei.

G dy po  chwili Paul, zdziw iony  
m ilczeniem  sierżanta obejrza ł się, na 
miejscu, gdzie ów  poprzed n io  siedział, 
znalazł ty lk o  pięć fran k ó w . P o p atrzy ł 
na nie długo, sm ętnie i chuchnąw szy  
w d łoń na szczęście, w sunął pieniądze 
w kieszeń. Szybko wstał, chw ilę jeszcze 
podum ał i poszedł do  k in a , podśpie- j 
w ując piękną piosenkę:

„N asza jest noc i op rócz  niej nie 
m am y nic**...

X IV .
W  SĄDZIE. PR ZED  JE D E N A ST U  

L A T Y ... D LACZEG O  ZABIŁ?
P oprzez  o lb rzy m ią  salę przebiegł 

nagły szm er. W szystkie głow y w ycią
gnęły się w  górę. O skarżony , H e n ry k

Szopski pow stał z swego miejsca D na
chylił się, oczekując, aż nastanie cisza. 
W  jego stronę  skierow ały  się w sz y s t
kie tw arze, oczy, lo rn e tk i. Był b lady; 
u b ran y  w  czarny- stró j, ciem ny b łęk it
ny k raw at, z sw ym i siw iejącym i na 
sk ron iach  w łosam i w yglądał p ięknie. 
Jego  czarne oczy, g łęboko osadzone 
pod W ysokiem sklepieniem  c ro ła , by ły  j 
przeraźliw ie  sm utne. Bolesne sk rzy 
w ienie p ięknych  u st w y raża ło  scep ty 
cyzm , zgorzkn iałą  m ądrość,, b ó l licz
n y ch  zaw odów ...

Z  ust w szystk ich  czaru jących  pań, 
obecnych  na sali w yrw ało  się jedno: 
„ach, jakiż on piękny!**

Pow oli sala nacichała. O sk arżo n y  
pochylił głowę w  lekk im  uk łon ie  i gło
sem cichym , lecz dźw ięcznym  i m iłym , 
zaczął m ów ić:

— Za chw ilę, sędziow ie p rz y s W i 
w ydacie na m nie w y ro k , za chw ilę 
zejdę z przed  oczu o p in ji publicznej, 
aby, być m oże, zejść z tego świata... 
N im  jednak w ydacie swój św iatły  w y
ro k , pozw ólcie m i przedstas, ić po 
k ró tce  dzieje, tak , dzieje zb ro d n i, po 
pełnionej p rzez m ego przyjaciela, ś. o. 
h rab iego  N akońsk iego , za k tó rą  i na 

, m nie spada w spółodpow iedzialność. 
N ie  uczynię tego bynajm niej w  zam ia
rze w yjednania  dla siebie w zględności 
w  w ym iarze kary , nie, jakkolw iek  w ie

rzę w w ielką praw rię przysłow ia: r>tclf,, 
co m p ren d re  c‘est to u t  pardottnf ’ 
p ow odu je  m ną rze te lna  chęć 
tyw nego  w yśw ietlenia m o ty w ó w , * 
re  popchnęły  ś. p. hrab iego  N a k onS. 
go do dokonan ia  tego niew ątp 'V j^ 
przeraźliw ego p rzestępstw a. A  2 .

[' uczyniw szy to , pozw olę w am , < -  
! wie przysięgli inaczej spojrzeć na 0 ■ • 

bę tego  zb ro d n iarza , będę u w a ż a , ^  
spełniłem  swój obow iązek  czło^*e 
i przyjaciela.

M ów ił pow oli, rozw ażnie, g |° s ^  
jakim ś tak im  m iękkim , chw yt»jącU c 
za serce, że z miejsca zjednał s° 
sym patję  i posłuch u przelicznego 
d y to rju m , złożonego przew ażnie z ^  
teligencji. P iękne panie zachw ycał) 
jego ślicznem i, w ąskiem i ustam i. ^  
m aw iającem i słow a krągłe, d ° b r* 
okraszone cy tatam i, w ibrujący w  
w ie trzu , jak jakiś ta jem n y  fluid. ^

P o n ad  tłu m em , jak p tak , p optyn 
jego cichy  głos: l.

—  W ysoki Sądzie! Z brodn ia , ^  
re j epilog rozeg ra  się tu ta j, w  5t° jer. 
zachodniej cyw ilizacji, w Paryżm  P ^  
w ocinam i sw em i sięga dalek o  ta 
przestrzen i, jak  i czasie.

Z am ilk ł na chw ilę i nagłe rz,Ucl ^
— Jedenaście la t tem u... j ? rZsj{ 

św iat, jak  długi i szeroki p r z e w a g

S
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Panie inspektorze, to  pan  n ic  

• słyszał jeszcze? —  zapy ta ł zkolei 
Łirt  Lufa, udając najw yższe zdu- 
nie- (Lubił w  ten n iew inny  sposób 

IP^owadzać z rów now agi swego 
ło ż o n e g o ) .
 ̂ r? Słuchajcie, sierżancie, nie u rzą- 

cieą1€ m * tU »^UP^Ĉ  ^ ec> ty lk o  m ów - 
w  . rzeczy, b o  nie m am  czasu, zro- 
■ n o? — ry k n ą ł, zd u m io n y  zło- 

sierżanta. W  odpow iedzi do- 
&° długi, serdeczny śm iech, nie 

j 3 ?cy nic dobrego. Po chw ili c ie r- 
I  I  d ru t p rzyniósł do uszu inspek- 
* *  słowa:

C zy pan przypuszcza, panie in 
d o r z e ,  skąd m ów ię? 
v,  ̂ N ie  baw cie się w zagadki! — 

lsnął groźnie inspek to r.
Jestem  na przedm ieściu  St.

"■ W ięc cóż z tego w ynika?
T o , jak słyszę, pan  jeszcze nic 

tjj panie inspektorze? — z a p v  
kufa złośliwie i pow ażnie.

Sierżancie!
'T  N o , no , zaraz p a n u  w szystko 

SI jem > panie inspek to rze . H allo? 
jJ^ua pan? A więc uw aga: zam ach 
^ n*m itowy! — ry k n ą ł tak  głośno,
„1 ^ s p e k to r  om al n ie  w ypuścił słu
p k i  z ręki.

—  Co? —  k rzy k n ą ł.
—  Z am ach dynam itow y .
— G dzie?
—  N a  przedm ieściu  St. Denis.
— Jak?  co? kiedy? —  rzucał nie

cierpliw ie py tan ia  trzęsący  się z p io ru 
nującego w rażenia inspek to r.

— N o , w ysadzili w  pow ietrze  jed
ną willę — w yjaśnił L ufa spoko jnvm  
tonem  człow ieka, k tó ry  się tego  spo
dziew ał i jest zdum iony , iż k toś m ógł 
nie p rzew idzieć tego.

— C zyją  willę? — gadajcie szybko.
—  A ha! czyją? — p o w tó rzy ł L u

fa. — nie w iem  — o d p arł k ró tk o . — 
Stała tu ta j dość n a  odludziu ...

— K to  spraw cą?... na m iłość b o 
ską, k to  to  m ógł zrobić? — zdum ienie 
inspek to ra  nie m iało granic.

— H m ... z  spraw cą to  będzie t ru d 
niej — odparł Lufa. — W iem  ty lk o , 
że w ybuch  nastąpił pu n k tu a ln ie  o go
dzinie dw unastej. Stałem  ak u ra t na tro  
tuarze  i pod  la ta rn ią  pa trzy łem  na ze
garek, k iedy nagle cała ta  buda w yle
ciała w pow ietrze . Ale k o n tu z jo w a
nym  nie jestem ... — w trąc ił i zapew 
ne w tej chw ili uśm iechał się pogodnie 
i p o  sw ojem u m ru ży ł jedno  oko.

O sta tn ich  słów  sierżan ta  L ufy  in 
sp ek to r już nie słyszał; pospiesznie u- 
bierał się, rob ił n o ta tk i, w ydaw ał po-' 
lecenia kom isarzow i stałego p o g o to 

wia policyjnego, p rzepraszał w  sypialni 
swą tow arzyszkę  i w ciąż m yślał bez
ładnie, go rączkow o  o  tej tajem niczej 
zb rodn i.

W  chw ilę, gdy w  parę m in u t póź
niej, au to  in spek to ra  b łyskaw icznie 
gnało na miejsce zagadkow ego w y b u 
ch u  — na cały  św iat telefonem , tele
grafem , kablem  podm orsk im  leciały 
depesze ajencji p rasow ych:

„N a przedmieściu Paryża w ysadzo
no w  pow ietrze willę nieznanego wła
ściciela — godzina dwunasta —  spraw  
cy nieznani —  w  mieście ogrom ne 
w zburzenie — śledztwo w  toku“.

IX .
M A SZ Y N A  PIEKIELNA. N A D Z W Y 

C ZA JN E D O D A T K I.
Już  o godzinie ósmej ran o  w za

cisznym  gabinecie inspek to ra  D u p o n ta  
odbyw ała się nagła konferencja, p o 
św ięcona spraw ie tajem niczego zam a
ch u  dynam itow ego  na przedm ieściu  St. 
Denis. W  naradach  wzięli udział p rócz 
insp. D u p o n ta : delegat m in isterstw a
spraw  w ew n ętrzn y ch  d r. F raud in , sę
dzia śledczy do szczególnych spraw  
A m icis, naczelnik w ydzia łu  po lity cz 
nego dyr. policji Pendul, kom isarz o- 
k ręgu , eksperci chem iczni etc. K o n 
ferencja była ściśle poufna, o toczona 
najgłębszą tajem nicą u rzędow ą tak  da- ]

lece, że o  jej p rzeb iegu  i pow ziętych 
decyzjach  nie w y d an o  n aw et na jsk rom  
niejszego k o m u n ik a tu  prasow ego.

W  ty m  czasie sie rżan t Lufa siedział 
w p rzed p o k o ju  in sp ek to ra , uw ażając, 
b y  k to ś  n iepow ołany nie w szedł d o  ga
b inetu . C hcąc sobie skrócić  n u d n y  
czas oczekiw ania na koniec k o n fe ren 
cji, w yjął z kieszeni zw inięte w  ru lo n  
nadzw yczajne d d d a tk i i p o g rąży ł się 
w  s tud jow aniu  ich treści. W szystk ie  
d o tyczy ły  w ybuchu  na St. Denis. L u 
fa czy ta ł je uw ażnie, pow oli rozm yśla
jąc n ad  gładkiem i, w y ta rtem i słowam i 
rep o rte rsk ie j relacji.

P ierw szy nadzw yczajny  dodatek  
w ydany  był o  godzinie drug ie j w  nocy 
na o lb rzym iej różow ej płachcie i po
daw ał kolosalnem i lite ram i lakoniczne 
w y k rzy k n ik i:

Tajem nicze wysadzenie w illi na 
przedmieściu St. Denis! G odzina 12 
w  nocy. M aszyna piekielna. Liczba 
ofiar przekracza cyfrę 100 osób. Mi- 
ljonowe straty materjalne. N iezg łęb io 
na zagadka. Energiczne śledztwo  
w  toku.

D alszy ciąg b ity  p e titem , zaw ierał 
rozw inięte w  obszerne zdania podane 
już w yżej w iadom ości, nie p rzynosząc 
nic nowego.

D rug i, w ydany był w  godzinę póź^
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G o to w a ń . Całą spraw ę osobiście pro- 
q  'b i znany  ze sprężystości in sp ek to r 

^Pont, w sław iony genjalnem  ro z 
daniem  zagadkow ej zb rodn i z uli- 
"es M arty rs N r . 1 3 . 
w zburzenie i n iepokój w śród lud- 

^ .Sci są kolosalne. T a  niebyw ała w  
-le)ach naszej k rym inalistyk i zbrod- 

s 1  — zam ach dy n am ito w y  w sam em  
. Cli Francji — zatrw oży ła  p rzy - j 
ć /jde do spokoju  obyw atelstw o, w y- 
j /* ując z jego s tro n y  liczne, n iezby t 
jj^hlebne uw agi pod  adresem  w ładz 

*pieczeństwa.

W  m om encie oddaw ania niniejsze- 
P. spraw ozdania pod  prasę, stw ierdzi- 
. iż Jack  Sm ith  jesrt właścicielem 
Qjnego k o n cern u  fabrykacji opon  sa

mochodowych p. f. „Sm ith  & C o “ .
nabył p rzed  k ilku  tygodniam i, 

fjdąc  go tów ką w dolarach , co  m ogło 
•Ód m ętów  społecznych w zbudzić 

fdeśw iadczenie o posiadaniu  przez 
T^tiienionego większej sum y pienię
dzy- Jed n ak  policja stw ierdza z nac i’ 
r ^  wszelkie przypuszczenia  o  j

“Unkowem tle zb rodn i nie znajdują 
Jurniejszego po tw ierdzenia .

R ew elacyjnych w y n ik ó w  śledztw a,

toczącego się w  błyskaw icznem  tem 
pie oczekiw ać należy lada chw ila“ .

W  zakończen iu  redakcja  zapew nia
ła, iż „Spraw ców  niecnej zb ro d n i d o 
sięgnie ręka  sprawiedliwości'*.

Lufa p rzeczytał, sp lunął, w y ta rł 
nos i zab ra ł się do pow olnego  nabija
nia ty to n ie m  fajk i, w ciąż nie p rzesta
jąc uśm iechać się do  siebie.

— Flm  — m ru k n ą ł pod  nosem  — 
ładnie to  napisali, ale ta  ręka  spraw ie
dliwości wisi w  pow ietrzu . — Z m ru 
żył oko . — Flm , dobrze  w iedzieć, że 
właściciel te j bu d y  nazyw ał się Jack  
S m ith , ale co dalej? co  dalej?

W  tej chw ili d rzw i z k o ry ta rza  
rap tem  się o tw o rzy ły  i d o  p o k o ju  
w padła w ysoka, ch u d a  kob ie ta  w  o- 
o g ro m n y m , p rzek ręco n y m  na bakier 
kapeluszu, z p ió rem , pog ryzionem  
przez m ole. Za nią w szedł jakiś w y ro 
stek, dalej, jakiś m a lu tk i pan  w  słom 
kow ym  kapeluszu  i zn ó w  jakaś gruba 
kobiecina i jakaś starsza panna z 
p ieskiem  na sm yczy. D rzw i były w  
ciągłym  ru c h u , ciągle k toś w chodził.

C h u d a  paniusia usiadła o b o k  L ufy, 
pilnie w p a tru jąc  się w  świecące gu
ziki jego un ifo rm u . S ierżant, pom nąc 
n a  znakom itą  dlewizę in sp ek to ra  D u 
p o n ta , że „d o b ry  d e tek ty w  pow inien  
być to w arzy sk i" , naw iązał z sąsiadką 
uprzejm ą rozm ow ę.

— Szanow na pani d o  inspek to ra  
D u pon ta?  — zagadnął. Am się sp o 
strzegł, jak spadła nań law ina słów:

—• W łaśnie, panie oficerze. T rafił 
pan słusznie, zaraz puznać, że m am  
przy jem ność ze służbow ym  człow ie
kiem  — pokazała spróchniałe zęby w 
w yszukanym  uśm iechu — właśnie 
m am  zam iar d o  pana in spek to ra  w  
pow ażnym  interesie. Spraw a nad zw y 
czaj, że tak  pow iem , pilna i dysketna 
niesłychanie. W ierzę, że zachow a pan 
w urzędow ej ta jem nicy  to , co  pow iem
—  nachyliw szy  się d o  ucha pow olne
go, jak dziecko, L ufy , zaczęła n e r
w ow o szeptać. —  P rzyby łam  ściśle 
na  w ezw anie ogłoszonej p rok lam acji 
p re fek ta  m iasta sto łecznego P aryża 
„ D o  obyw ateli" ... czytał pan? N ie? — 
deklam ow ała z  pa tosem : „W obec 
licznych zb ro d n i i t. d .“ — streszczam  
panu  p o k ró tce  —  „w zyw am  d o  za 
chow ania spoko ju  i t. d. i d o  w spół
działania z w ładzam i bezpieczeństw a", 
o tó ż  to  w łaśnie! N ie  chcę panu , panie 
oficerze, rob ię  subjekcji, streszczę się 
więc. P rzyszłam  w  spraw ie tej, na 
rany  boskie, m aszyny piekielnej...

—  C oo? —  Lufę aż poderw ało  
coś z miejsca.

— T ak , w  spraw ie tego w yb u ch u
— potw ierdziła . —  O tó ż  urzędow nie 
p rzy rzeczone było, iż „k toko lw iek

p rzy czy n i się do  w ykrycia  spraw ców  
lub i t. d. o trzy m a  nagrodę w kw ocie
20.000 fran k ó w . Słow nie dwadzieścia 
tysięcy" —  k rzy k n ę ła  z przejęciem . —  
Ale nie d la  pieniędzy chcę z rob ić  ze
znanie, b roń  Boże, nie jestem  m aterja - 
listką. O tó ż  znam  pew ne szczegóły, 
k tó re  m ogą p rzyczyn ić  się do ro zw ia  
kłania w yżej w spom nianej zb ro d n i. 
T akow e panu, panie oficerze, w ym ie
nię p o d  pieczęcią głębokiej ta jem ni
cy...

— N o , no — m ru k n ą ł zachęcają
co i niecierpliw ie sierżan t Lufa.

— O tó ż , że ta k  pow iem , znam  
właściciela te j w illi...

—  O ? no, no... proszę, proszę! — 
przynaglał Lufa.

—  O tó ż , gdy pew nego razu  p rze
chodziłam  o b o k  pom ienionej w illi, 
za trzym ał się p raw ie tu ż  ko ło  m nie 
sam ochód, tak i now oczesny, p iękny , 
czarno  lak ierow any . Stanął p rzed  tą  
w illą; w ysiadło z niego dw oje  ludzi. 
O n , no, niech pan  zgadnie, k to  to 
był? T o  by ł A — m e—r y — k a— nin  —  
w yskandow ała. —  Z araz poznałam . 
K aszkiet w  k ra tę , to ż  sam o spodnie, 
tak  zw ane „ p u m p y " , rów nież tak ie  
pończochy, fa jka w zębach  i ta k  d a 
lej, pan się dom yśla, praw da? W sta ł 
o d  k ierow nicy , byl m łody  i p rz y s to j-

^ E W , D Y N A M IT  I MIŁOŚĆ. 22)
zam achu. W szystko  okryw ała  

l dal n iezgłębiona tajem nica. 
c- D opiero  sensacyjne zeznanie gaze- 
łj"Z ||, czarno -ok iego  Paula N aran d a  
**o się d la  inspekora D u p o n ta  ist- 

J -n t objaw ieniem  i p u n k te m  niesłz- 
^nego z w ro tu  w śledztw ie.

, G dy ko ło  godziny 14  in spek to r, 
ru tn ie  zm ęczony  ąjedm iogod J n -  

em przesłuchiw aniem  ró żn y ch  ludzi,
‘ zam iar udać się na k ró tk i spoczy-

nagle drzw i o d  p rzed p o k o ju  się 
^ o rz y ły  i stanął w nich  m łody,

. °ze 16 -letni chłopiec. M iał na sobie I 
.  zn iszczoną m ar) narkę , białe !

nnisowe, m ocno po łatane spodnie, 
^ d a j ą c e  n a  rozczłapane bucik i; na  
J ? 1, Pyszniła się czerw ona w  zielone 

Ochy chustka , na głow ie m iał k ra - 
: is ty kaszkiet, k tó ry m , u jrzaw szy 
,sPektora, zatoczy ł szeroki łuk , od  
°^y> aż poza plecy. 

v G sp ek to r zaskoczony n iespod jie- 
w targnięciem , sądząc iż m a 

re Czynienia z opryszkiem , chw ycił za 
u> o lw er, ale szeroki, d o b ry , dziecięcy 

^ le c h  przybysza uspokoił go.
Szanow anie, p anu  inspektorow i! 

ja c^ a * c^i> c^ '-  P toszę nie strzelać, 
Vr- ' *C-S t e r n  k o lp o rte r  „D ern ie r C r i"  —  j 

yknąl, jakby  by ł w tło k u  ulicy.
W  tej chw ili wleciał do gab inetu  !

I Lufa, z zam iarem  w yrzucenia  n iepro 
szonego in truza .

A le Paul N a ra n d  nie m )ś la ł się ru 
szać. N ie zapraszany, rozsiadł się na  
krześle, podw ijając p o d  nie sw oje d łu 
gie nogi, w n iekszta łtnych  buciorach . 
U sta  miał stale w  ruchu , jakby  m u się 
coś p rzy lep iło  do podniebienia, w resz
cie w yjął z  n ich  sporą m iazgę gum y 
d o  żucia, k tó rą  przyklei ł pod  siedze
niem  krzesła, aby ją zabrać po u k o ń 
czeniu  rozm ow y i z sw obodą paryskie
go ulicznika, zaczął;

— Ja, panie inspek to rze , ty lk o  na  | 
chw ilkę. Chciałem  w cześniej, ale nie 
m ogłem ; m iałem  trzy s ta  n u m eró w , in 
teres idzie, jak  cholera, aż m nie ręce 
bolą, Stoję na rogu  i k rzyczę  gębą, 
p raw ą ręką daję gazetę, lewa bierze 
pieniądze, praw ą w ydaję resztę, w rzesz 
czę; „D ern ie r C r i” ! i dalej w nogi. 
Jeden  pan  to  m i dał pięć f ran k ó w  i 
nie chciał reszty , o t  czasy!

Szorstkie ściągnięcie b rw i na W y
sokiem  czole in spek to ra  D u p o n ta  
p rzerw ało  p o to k  jego barw n y ch  słów, 
rw ących  z latających w uśm iechu ust.

— Pocoś tu  przyszedł, co? — h u k 
nął groźnie.

— Panie inspek to rze  kochany , m on  
D ieu, w uczciw ej spraw ie, słow o! — 
uderzy ł się szeroką dłonią w  piersi. 
M am  w ażne zeznanie! W  spraw ie tego

zam achu z piekielną m aszyną! Z araz 
p anu  pow iem , pali m i się pod  nogam i! 
bo  szkoda czasu. Ale niech pan zapa
m ięta  m o je  nazw isko: Paul N a ran d ,
bez stałego miejsca zam ieszkania, k o l
p o r te r  „D ern ie r C ri" , wszyscy m nie 
znają. Bo jakbym  dostał tę  nagrodę, 
fi, fi, fi! — gw izdnął przeciągle, o b ra 
cając oczym a z zachw ytem .

—  N o , ale już będę pyskow ał do 
rzeczy. O tóż, raz... stoi m i to  dziś w  
rozum ie, jak  fo tografja  i że ja też 
wcześniej sobie tego nie p rzy p o m n ia 
łem !... Ale w  m oim  fachu  niem a czasu 
na p rzypom inan ie . W ięc raz idę sobie 
w  nocy... będzie tem u  m oże z dziesięć 
dni, k rzycząc „D ern ie r C ri! D ern ie r 
C ri!"  ale to  już m oże była dw unasta, 
a lbo  k tó ra , bo m i się w tedy  a k u ra t 
cholera zegarek popsuł... N o , więc u li
cą des M arty rs i stanąłem  sobie pod  
kam ienicą, aby — z przeproszeniem  
pana inspek to ra  •— w ym oczyć się po 
całodziennej bieganinie i gdy tak stoję, 
nagle słyszę „szyp" au to  stanęło  i za
trąb iło ; „ ta , ta , ta " . C zarna  lim uzyna.

In sp ek to r spojrzał p o rozum iew aw 
czo na Lufę.

— P ackard , m odel 19 3 0  — ciągnął 
dalej gazeciarz. — P rzy  kierow nicy  
człow iek z fajką w zębach. N ic  w tern 
sensacji nie byio, ani na palec, o t  ta k  
sobie, w szystko  zw yczajnie, ty lk o  ja

sto ję  w  cieniu i leję po m urze c icho , 
c ichuteńko ... A o t, b ram a się o tw iera  
i z kam ienicy w ychodzi dam a eleganc
ka, szyk. C złow iek z fa jką w zębach 
coś do niej m ów i, o tw iera  d rzw iczki, 
ona  śmieje się, wsiada, re flek to ry  się 
zapalają, ryp... pa... pa i pojechali a  ja 
stoję, i myślę, że m am  jeszcze dw a
dzieścia num eró w  do  sprzedania. W y 
tarłem  nos i dalej w  drogę: „D ern ie r 
C ri" !... I takem  o  item w szystkiem  za
pom niał, aż dziś czy tam : „A m ery k a
n in , fajka, czarna lim uzyna" — rany  
Boskie! p rzy p o m in am  sobie w szystko. 
C holera! M ów ię sobie: człow ieku, bę
dziesz bogaty , nagroda! D w adzieścia 
tysięcy! Byłem ak u ra t na C ham ps E ly- 
sees. „A v an ti“ k rzyknąłem  i w  nogi, 
tom  leciał jak kobyła! P rzygnałem  na  
des M arty rs, idę pow oli, oglądam  do 
m y, aby rozum ie pan, panie in sp ek to 
rze, p rzypom nieć sobie dokładnie. Idę 
i aż m i coś p o rtk i do góry  podnosi bo 
n araz  ryps, jest! T o  sam o! O t, tu  jakby  
p an  sierżant — d em onstrow ał sw obod
nie w  gabinecie — la ta rn ia , tu , jakby 
pan inspek to r, kam ienica i ja pod nią, a 
tu , jakby  b iu rk o  — auto . R an y  Boskie 
krzyczę i p a trzę  na n u m er i panie in 
spek to rze  —  k rzy k n ą ł, łapiąc D u p o n ta  
za guzik  m ary n ark i — wie pan  jaki to  
n u m e r?  T rzy n asty ! — w rzasnął, 
w znosząc do góry  rękę z kaszkietem .



niej: z białej p łach ty  bił w  oczy  na-
pęcznłały czerw ienią diruku w rzask:

O toczona mgłą tajem niczości zbro
dnia na przedmieściu St. Denis! W ysa
dzenie w  powietrze w illi przy pom ocy  
m aszyny piekielnej! 1 2  w  nocy. Po
gotow ie policyjne! Ofiary! Policja na 
tropie sprawców!

W  petito w y ch  zdaniach red ak c ji 
ow ego d o d a tk u  -raz jeszcze p ow tarzała  
znane już ogó ln ik i, obficie je ro z p u 
ściwszy w tasiem cow ej mgle zdań. Je
dynie zam iast: „liczba o fiar p rz e k ra 
cza cyfrę 100  o só b “ napisano, „liczba 
o fia r, jakko lw iek  na razie, z pow odu  
pow olnego  usuw ania gruzów , nie- 
s tw ierdzona, p raw d opodobn ie  okaże  
sir na szczęście, m niejsza’*.

N ajobszern iejszy  by ł trzeci doda
tek , w ydany  nad  ranem . C zerw one 
lite ry  ty tu łó w  chlastały  w  oczy  żyw ą 
k rw ią :

W ybuch m aszyny piekielnej na St. 
Denis! W illa Amerykanina Smitha 
w gruzach. Tajemnica godziny dwuna
stej w  nocy. W zburzenie wśród ludno
ści. D elegat ministerstwa spraw w e
w nętrznych na miejscu zbrodni! N a  
tropie.

Lufa zaczął uważnie i krytycznie 
wgłębiać się w  petitow y tekst. N ie- 
citrpliw em i m ruknięciam i rozgarniał 
pianę zdań, wyławiając z pod spodu

czyste słowa p raw dy , k tó re j — naw ia
sem pow iedziaw szy — nie wiele się 
spodziew ał, bo znał się na dzienn ika
rzach , no i jako św iadek w ybuchu 
i d e tek ty w  był a u  c o u r a n t  całej 
spraw y.

„D ziś o  godzinie 12  w  nocy p o łu d 
niow ą część naszego m iasta zaalai m o 
wa! odgłos przeraźliw ej detonacji. 
W y rw an i ze snu m ieszkańcy w p o 
p łochu  w ybiegli na ulice. Pow stało 
niesłychane zam ięszanie. W śró d  ję
k ów  kobiet i płaczu dzieci, tu m u ltu  
i w rzaw y, k toś k rzy k n ą ł: „rew olucja1*! 
Pom iędzy  p rzerażo n y m  tłum em  za
częły się uw ijać jakieś podejrzane in 
dyw idua, naw ołując do napadania na 
sklepy i w ogóle do czy n ó w  gw ałtow 
nych. Jednak  w ysokie poczucie o b y 
w atelskie nie pozw oliło  m ieszkańcom  
ty ch  odległych dzielnic pójść na lep 
o h y d n y ch  podżegań. D o  zaburzeń  me 
doszło, a niecnych podżegaczy sama 
ludność cyw ilna oddała w ręce policji.

T ym czasem  w zan iepoko jony  tłum  
k toś rzu c ił w iadom ość, iż w ybuch  na
stąpił na  przedm ieściu  St. D enis. N i c  
p o w strzy m an a  fala ludzka, jak  law ina 
runę ła  w  k ie ru n k u  miejsca d'etonacji. 
C iżba by ła  ta k  ogrom na, iż auta w re 
k o rd o w y m  czasie p rzyby łych  p rzed 
stawicieli policji, straży pożarnej, p o 
gotow ia ra tu n k o w eg o  oraz, m iędzy

j innem i i spraw ozdaw cy naszego pism a, 
posuw ały się nap rzód  z og ro m n y m  
tru d em .

P rzyby łym  na miejsce w ybuchu  
przedstaw ił się k rew  w żyłach m nożą
cy w idok.

G ruzy ... gruzy... gruzy... Pośród 
m orza  cegieł, kam ieni drzew a tkw iły  
szczątki m ebli odzieży, sterczały  p o 
w ykręcane w spazm ie w ybuchu  szta
by żelaza, traw ersów . W  pow ietrzu  
unosiła się jeszcze przen ik liw a w oń 
m a te rjiłó w  w ybuchow ycbj, zm ięszana 
z ck liw ym  swędem  spalonych m aterja- 
łów. T u  i ów dzie pełzały czerw one 
języki ognia. A  w okół szum iące, s trw o  
żone ko ło  w yblad łych , p rzerażonych  
tw arzy ...

; P rzybyły  w k ró tk im  czasie delegat 
m in isterstw a spraw  w ew nętrznych , 
pod w pływ em  dojm ującego w rażenia 
nie m ógł u trzy m ać  się na nogach i osu
nął się na podsun ięty  m u szczątek fo 
tela.

W rażenie  b y ło  gw ałtow ne, p rze j
m ujące do szpiku kości.

T łu m y  rosły. W ciąż nadjeżdżały  
sam ochody z policją, lekarzam i, p ry 
w atne i rządow e: ru  c iężarow ych
p la tfo rm ach  p rzy b y ły  dw a bata ljony  
saperów , k tó re  wspólnie z sześcioma 
oddziałam i straży pożarnej zabrały  się

do g»‘

do gorączkow ego usuw ania 
szukania ofiar. f. - e

T rzaskały  apara ty  f°itograJI‘' te_ 
spraw ozdaw ców  prasow ych. Ga 7 
ren  został ośw ietlony reflektora^11’ 
licja przystąpiła  do usuwania t 13 ^
z zagrożonych  miejsc. Rozlegały 
gw izdki, ok rzy k i, uderzenia ki ° ^  
d z w o n k - w ozów  pożar nych, 
pogotow ia, up io rny  ryk  syren 13 ' 
nych i syk W ody. Przystąpiono 
szenia zarzew ia ognia.

\v  łaaze policyjne rozpoczęły 
tychm iastow e śledztw o. Już WSt?P^ 
k rok i w ykazały dobitn ie , iż naa 
do czynienia z chy trze  i dobrze 
ganizow anem  zbrodn iczem  &ys3 y 
niem w pow ietrze willi, przy Pj 
m aszyny piekielnej. Jak  śtwier“z 
po żm udnych  poszukiw aniach ^  ^  
ch iwach m iejskich, budynek  teI1 p-y- 
ia! do n iedaw no przybyłego  do r  ^  
ża A m erykan ina, Jacka Smitha, xCi 
dego m iljonera, znanego z cks 
try czn eg o  try b u  życia. u-

Jak  nas w ostatn iej chwili ifll°  a- 
ją, śledztw o postępuje szybko, . 
p rzó d  i jest na dobrej drodze; 
k ów  jego z dobrze zrozum iały*}1 yó 
w odów , n iestety , podać nie nioze. 
D odam y jedynie, iż policja jest , 
trop ie  spraw ców  i w najbliższych ".j, 
dżinach  należy oczekiw ać sensacyjny

ny. W iek : oko ło  trzydz iestk i, m oże 
m niej, o  to  się sprzeczać nie będę; 
o tóż  w stał od  k ierow nicy , splunął na 
ch o d n ik  i pow iedział d o  swej to w a
rzysk i: „ T h an k  y o u “ . O n a  była także 
m łoda, jasnow łosa i bardz.o wesoła i 
bardzo  się śm iała, jak  ten  A m erykan in  
pow iedział, w skazując na m nie: 
„ P a trz  na tego  p o k u rczo n eg o  bab- 
sz ty la’*...

— N o , n o  — p rzerw ał jej L ufa — 
w każdym  razie to  nie b y ło  ładnie z 
jego stro n y , że tak  panią nazw ał. W y 
gląda pani, m adam e, wcale św ieżo — 
uśm iechnął się w  d u ch u  — ale czy 
pani sobie nie p rzy p o m in a  naprzykład', 
jaki num er miał ten  sam ochód? Ja
kiej m ark i?

R ozen tuzjazm ow ana swoją ro lą pa
niusia z strusiem  p ió rk iem , nie zdołaia 
m u  odpow iedzieć, gdyż w te j właśnie 
chw ili uwagę jej zajęło  co innego. 
D rzw i gabinetu  o tw o rzy ły  się. N agła 
konferencja, zw ołana przez delegata 
m in isterstw a spraw  w ew nętrznych , u - 
kończyła ob rady . D osto jn icy , ściskając 
życzliw ie rękę in spek to ra  D upon ta , 
opuszczali gabinet, p rzechodząc  obok  
w yprężonego  służbiście sierżanta Lufy. 
G d y  już za o sta tn im  zam knęły  się 
drzw i, in sp ek to r skinął d łon ią  na swe
go podw ładnego

1 X .
NAPIĘCIE OPINJ1 ŚW IATO W EJ  
Z E Z N A N IE  G AZECIARZA. TEZA  

IN SPEK TO R A  D U P O N T A .
U płynęły  dw a dn i o d  w ybuchu  na 

St. Denis.
N iebyw ała  zb ro d n ia  w strząsnęła 

m iljonam i ludzi, postaw iła na nogi 
tysiące francuskiej j zagranicznej s łuż
by śledczej; dziesiątki tysięcy zw ię
złych te leg ram ów  ciskało dreszcze 
zg rozy  w m lljonow e tłum y  całego 
św iata. Spraw a stała się sensacją g i
gantyczną, w szechogarniającą.

R adjodepesze z W aszyng tonu  n a 
kazyw ały  am basadorow i S tanów  Z jed
noczonych  w  P ary żu  in terw eniow ać 
u rz ą d u  francuskiego  w  k ie ru n k u  
„w iększego zapew nienia hezpieczeń- 

j stw a m ienia i życia obyw ate lom  a- 
m erykańsk im , p rzebyw ającym  w gra
nicach państw a francuskiego**. Miał 
on rów nież pozostaw ać w stałym  k o n 
takcie z B iałym  D om em  w  elu in fo r
m ow ania p rezyden ta  U. S. A. o w y
n ikach  śledztw a.

K ro k  ten  tłu m aczo n o  w P aryżu , 
jako „now e zw ycięstw o filoniem iec- 
k ich w pływ ów  w rząd z ie  S tanów  
Zjednoczonych**.

Z b ro d n iczy  zam ach nieznanych 
spraw ców  zaostrzy ł rów nież sytuację 
w ew nętrzną  republik i francuskiej;

opozycyjne s tro n n ic tw a  w  parlam encie 
ponow iły  ostre  ataki na rząd. Poseł 
naro d o w y  Lavalan, w  im ieniu swego 
s tro n n ic tw a  zgłosił in terpelację; w 
długiej, p rze ry w an ej oklaskam i na 
praw icy , m ow ie w yk rzy k iw ał, że rząd , 
że m in is te r spraw  "wew nętrznych, że 
policja, że popieran ie radyka lizm u  w 
społeczeństw ie, że to , że ow o, że 
tam to ...

M inister, zaczepiony, rep likow ał: 
„ W zro st p izestępczości w dużej m ie
rze przypisać należy im m igracji lu d 
ności obcej o raz  o g ro m n em u  zacie
trzew ien iu  s tro n n ic tw  p o e ty czn y ch , 
k tó re , nie przebierając w  środkach  
w alki party jnej, dem oralizu ją  społe- 
cezństw o i t, d .‘\  Zapew nił, iż i n 
tensyw ne śledztw o, pozostające pod 
specjalną op iek ą  d y re k to ra  'd ep arta 
m en tu  jest w to k u  i już w najb liż
szym  czasie doprow adzi do spodzie
w anych  w yników . In te rp e lo w an y  o 
szczegóły, zastaw ił się ta jem nicą u- 
rzędow ą, d o b rem  śledztw a i t. p.

A w zburzenie szerokich  mas r o 
sło, w zbierało, jak pow ódź. N ie  uspo 
koiła go ani odezw a p refek ta  m iasta, 
ani silne patro le  policyjne, krążące po 
ulicach.

A śledztw o? Pow oli posuw ało się 
naprzód , ale d o  rozw ikłan ia  zagadki 
było daleko... O d  dw óch  dn i, od w cze

snego ran k a  do w ieczora inspeR. 
D u p o n t za ję ty  był osobiście P ^ L i ;  
chiw aniem  w szystkich1, k tó rz y  n10!^- 
lub  chcieli udzielić jakiejkolw iek łjjj 
fo rm acji o  w ybuchu , właścicielu ^  
i  t. p. O lb rzy m ia  nagroda, w yznaCZ4S 
na za w ykrycie  spraw ców , jak 
ściągała d o  kom isarja tu  różnych  .. 
sobników , żądnych  go tów ki, sensad’ 
efem erycznej sławy.

W  k rzy żo w y m  ogn iu  podchwy* 
w ych  p y ta ń  znakom itego  inspek1?  ̂
D u p o n ta  w szystkie „rewelacyjne** 
form acje św iadków  okazyw ały  się P  - 
hem i lu b  — najczęściej —  w ytw ór3*® 
choro b liw ej fan tazji. T eza  z3ma7G  
kom un istycznego  nie znajdow ała &  
nież po tw ierdzenia .

Z  długiego opow iadania  zn?®l 
nam  już paniusi ze strusiem  p ió rk 'e 
in sp ek to r zano tow ał ty lk o  ie“‘l0' 
fak t, iż A m erykan in  posiadał cza*?- 
lim uzynę; szczegółow ego rysopisu I 
właściciela paniusia nie po tra fiła  sP1* 
cyzow ać. Poza tern, jak . spraw dz°? j 
w  zapiskach m eldunkow ych , włascR1 .

willi był rzeczyw iście A m erykanin^1® 
nazw isko jego brzm iało : Jack Sm1* J 
w  rub ryce  zaw ód  podane było : »*b
pitalista**. T y le  b y ło  rzeczy  pew ny*/ 
Lecz dane te  nie rzucały  żadnego * 
praw ie żadnego św iatła ani na ich P ^  
siadacza, ani na poszukiw anych  sp13^

O sta tn ie  słowo padło niespodziane 
i oszołam iające, jak p io ru n  z jasnego 
nieba. In sp ek to r poderw ał się n a  ró w 
ne nogi i chw ycił gazeciarza za ram io 
na, pa trząc  m u w  oczy z n iedow ie
rzan iem , Lufa aż przysiadł pod ude
rzeniem  nagłej n iespodzianki. G dy po 
dłuższej chw ili przyszli do  siebie in 
sp ek to r zapytał:

— M ożesz na to  przysiąc?
— Ależ. z najw iększą przy jem noś

cią — zapewnia! Paul, waląc się ku ła
kiem  w piersi — naw et kilka razy. Pa
tie  inspek to rze , zasługuję w zupeł

ności na zau fan ie - p racuję  w „D ern ier 
C ri’* dziewięć lat! Siedm lat m iałem , 
ak m nte m am a za rękę zaprow adziła

do adm inistracji i...
N o, no, chłopcze — przerw ał 

m u Lufa w yglądasz na poczciw ego 
dran ia  — uścisną! m u szeroką d łoń — 

am fcb ic  nie zdajesz spraw y, jaką 
przysługę oddajesz sprawiedliwości — 
m rugnął porozum iew aw czo  okiem .

— B ardzo, bardzo  w ażne wiadomo* 
ci przyniosłeś nam , chłopcze. P rz y 

puszczam , żc po dodaniu  ich do już 
posiadanych, zdołam y w najbliższych 
godzinach w ykryć  spraw cę tej o h y d 
nej zb rodni. D ziękuję ci: zapew niam , 
ze w razie pom yślnych w yn ików  w y
znaczona nagroda cię nie m inie -  u* 
pew niał inspek to r D u p o n t chłopaka,

i k tó rego  zm izerow ana tw a rz  płonęła 
rum ieńcem  w niebow zięcia. B ył 1 bliski 

I płaczu: m iał w ręce zniszczony kasz- 
\ k iet i wreszcie w ybuchnął:

— H u rra !  M oja m am a nie będzie 
już sprzedaw ała jarzyn ; k u p im y  sobie 
restaurację! P rzynajm niej raz się czło
wiek naje do syta! — w ykrzyk iw ał ra 
dośnie, a oczy m u błyszczały.

Serce poczciw ego sierżanta Lufy 
tknę ło  dziw ne współczucie dla tego 
R ednego dz:’ecka ulicy. O czym a żywej 
Yzyobraźni w idział, jak zm ęczony cało
dziennym  trudem  osta tn im  w ysiłkiem  
przeciska się pośród  m iljonow ego tlu - 

: m u, przebiega tę tn iące szalonym  ru 
chem jezdnie, jak w ychudłem i palcam i 
zaciska pasek i zawsze głodnem i usta
mi k rzyczy : „D ern ie r C ri“ , „D ern ie r 

| C r i“ ... Szybkim  tu p o te m  sw oich nie* 
l zdarnych  bucio rów  będzie przem ierzał 
: k ilom etry  ulic, pieszcząc w zm ęczonej 
i głowie czarow na nadziejęę nadzieję oa- 
' g rodv  20 tysięcy!...

jakaś sm ętna myśl opanow ała Lufę 
i chciał jeszcze coś pow iedzieć chłopcu, 
k " inspek to r, w śród zdaw kow ych ła
skawości odprow adził już do drzw i 
opatrznościow ego gazeciarza.

— N o , adiu — rzucił na odchod- 
nern. Lecz od d rzw i p rzedpoko ju  ch ło
pak  zaw rócił jeszcze, w padł do gabi
netu , odlepił z pod krzesła swoją gu

mę, rzucił do ust i k rzyknąw szy  swe: 
„szanowanie**, znikł.

Jeszcze nie ucich ł tu p o t jego b u tó w  
po schodach, gdy in sp ek to r rozgorącz
kow any, zw rócił się d o  Lufy:

— N o  i co  w y na  to ?
W  odpow iedzi L ufa m iu k n ą l coś 

nieokreślonego. In sp ek to r rzucił nagle: 
D o k tó r  jest w  tern w szystk iem l!

Sierżant podniósł zdum ione oczy, 
w łasnym  uszom  nie w ierzył. N im  zdo
łał o  cokolw iek zapytać, in sp ek to r za
czął m ów ić szybko, nerw ow o; niecier
pliwił się i w rzeszczał:

— Zeznanie tego  ch łopaka rzuciło  
m i now e św iatło na spraw ę zam achu 
dvnam itow ego. Przecież ten  A m ery k a
nin pozostaw ał w stosunkach  z h ra 
bianką N akońską! T o  stw ierdza ze
znam  e chłopaka!

Zam yślił się chw ilę: — Zadaniem  
m ojem  będzie obecnie styderdzić jaka 

• w suólw iny w  t ,m  zamacHu spa- 
dn na d o k to ra  K ubiaka! Jego  ręka 
w tern w szystkiem  to  pew na! —

Po chw ilow ym  nam yśle, z zm arszczo 
nem  czołem  zaczął, klucząc od szcze
g ó ł u  do szczegółu, od  fak tu  do  fak tu , 
cjd zeznania do zeznania, w ykładać 
swe, na gcnjalnej intuicji oparte , wnio~

— K ró tk o  i węzłów a to  p ° wl^ 0 
1 w am , sierżancie, jak mi się to  wszy**
I przedstaw ia. O tó ż  w idzicie, d o k tó r 
j biak zakochał się w hrab iance Nako® 
j skiej, ona  jego uczucie Odrzuca, R  
j szaleje za nią, ona zaś obdarza m jlj 

cią tego bogatego A m erykanina, J a* • 
! Sm itha. O d  tego  m o m en tu  do zbroo  ̂
j jest ty lk o  jeden k ro k . Lekarz, P° ^ °  
j dow any zazdrością, po urządzeniu  b r  

[ biance N akońskiej sceny, zabija j? ; ■
j zresztą jest już udow odnione, eh®
; ty lk o  o ten  zam ach dynam itow y- 
| Zam yślił się.
j - -  O tó ż  w idzicie, z zam ordoW ^ 
j niem  hrab iank i N akońsk iej cala in ’eIVlj 
j wiść d o k to ra  zw raca się przeciw  J 
I przyjacielow i, Sm ithow i. Postan33®
■ go rów nież zgładzić, zwłaszcza iż j* 

znania jego po śmierci h rab ianki IN 
końskiej m ogłyby si-> stać obciążaj?*

, dla d o k to ra /  U kłada szatański p ‘aI£ 
s p o r z ą d z a  m aszynę piekielną... W$z a _ 
u*ani to w p ro to k o łu j  rew izja PrZ? 
•:-rov.idzona p r /e z e m n i!  w m ieszkań1  ̂
l e k a r z a  w ykry ła  schow ane na strych  _ 
cienili r-r-jAwód e lek trvcznv , dwa 
prochu , p rzeró żn e  m echanizm y, km 
i t. p.

ś- T ak , panie inspektorze — ,zau_ 
v.’ażvf bvstrze sierżant Lufa — ale ^  
buch nastąpi! o dw unastej, a d o k £ ° . 
I*m aresztow ałem  o godzinie ósrT°e


